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ALEK ROGO ZIŃ SKI

O MIO BAB BINO CARO

Zazdrość to poda tek, jaki się płaci od suk cesu.

David Nicholls

Babbo, pietà, pietà…, dra ma tycz nie zamie ra jący sopran spinto pozo sta wił publicz ność, zapeł- 
nia jącą do ostat niego miej sca widow nię Opery Naro do wej, w mistycz nej wręcz ciszy. Dopiero
po chwili roz le gły się pierw sze nie śmiałe, poje dyn cze okla ski, które w kilka sekund prze ro- 
dziły się w nie koń czącą się owa cję na sto jąco.

Na twa rzy Mał go rzaty Wój cik poja wił się trium falny uśmiech. Choć nie za bar dzo paso wał
on aku rat do tego momentu opery Gianni Schic chi Gia coma Puc ci niego, w któ rym to córka
tytu ło wego boha tera drży z trwogi o przy szłość swo jego związku, to pri ma donna dosko nale
wie działa, że nikt nie zwróci na tę nie zręcz ność naj mniej szej uwagi. Aria O mio bab bino caro
była jej wizy tówką.

„Nawet sam Puc cini okla ski wałby mnie na sto jąco, bo prze cież napi sał ją dokład nie pod
mój głos”, oświad czyła kie dyś w jed nym z wywia dów tele wi zyj nych. I choć wypo wie dzi tej
nijak nie dało się uznać za skromną, to nikt nie śmiał zaprze czyć, że Wój cik miała solidne pod- 
stawy, aby ją wygło sić. W końcu twórca Madame But ter fly i Toski wiele razy pod kre ślał, że to
wła śnie sopran spinto, naj rza dziej spo ty kany głos kobiecy, pozwa la jący ide al nie inter pre to wać
na sce nie zarówno liryczne, jak i dra ma tyczne par tie wokalne, uważa za naj szla chet niej szy
i naj pięk niej brzmiący spo śród wszyst kich, jakimi obda rzyła płeć piękną Matka Natura.

– Boszzzz, jak ja jej nie na wi dzę…
Kon rad Małecki, pia stu jący w ope rze naj bar dziej odpo wie dzialną funk cję, czyli inspi cjenta,

popra wił ner wo wym gestem zsu wa jące mu się z nosa oku lary, po czym odwró cił głowę
w prawo i obrzu cił zdzi wio nym spoj rze niem sto jącą obok niego kobietę.

– Czemu?! – zapy tał, szybko wra ca jąc wzro kiem do dzier żo nego w ręku har mo no gramu
zmian sce no gra fii.

W Gian nim Schic chim było ich na szczę ście tyle, co kot napła kał, podob nie jak innych punk- 
tów spek ta klu, nad któ rych koor dy na cją przy szło mu czu wać, mógł więc sobie pozwo lić na
małe roz pro sze nie uwagi. Tym bar dziej że nie wypa dało mu lek ce wa żyć swo jej towa rzyszki. Bo
choć w świe cie opery sta wiała ona dopiero pierw sze kroki, to i tak śmiało można ją było uznać
za najbar dziej znaną osobę znaj du jącą się obec nie w gma chu Teatru Wiel kiego. Dwu dzie sto- 
pię cio let nia Mar ce lina Radecka była córką byłego pre zy denta, a do tego inter ne tową influ en- 
cerką i sze fową cał kiem nie źle pro spe ru ją cej agen cji rekla mo wej. Sły nęła też z odkry wa nia



w sobie co kilka mie sięcy nowego talentu i prze ku wa nia go w mniej szy lub więk szy suk ces.
Nie stety, do wszyst kiego miała też sło miany zapał i zaraz po osią gnię ciu celu nudziła się
dotych cza so wym zaję ciem i zaczy nała szu kać kolej nego. W ten spo sób udało jej się wygrać
naj pierw show Top Model, następ nie Taniec z gwiaz dami, potem o mało co nie wywal czyła
sobie prze pustki na Kon kurs Pio senki Euro wi zji, zagrała główną rolę w fil mie u jed nego z naj- 
bar dziej zna nych pol skich reży se rów, przy cią gnęła tłumy do teatru, w któ rym przez całe trzy
mie siące wystę po wała w sztuce Mistrz i Mał go rzata, a na koniec zatrium fo wała w pro gra mie
Azja Express u boku swo jego ówcze snego uko cha nego. Ten zresztą zaraz po ich suk ce sie powie- 
dział jej: „Żegnaj na zawsze”, bo – jak szcze rze wyznał w jed nym z wywia dów – nie mógł daro- 
wać Mar ce li nie tego, że kiedy tuż przed metą skrę cił nogę, jego narze czona, zamiast się owym
fak tem prze jąć, nazwała go „leni wym misiem koalą” i kazała mu pod ska ki wać do fini szu na
dru giej, zdro wej koń czy nie, popę dza jąc go przy tym tak miłymi sło wami, jak „łamaga”, „nie- 
dojda” czy „safan duła”.

Oczy wi ście od czasu do czasu poja wiały się głosy, że żadne z osią gnięć Mar ce liny nie
byłoby moż liwe, gdyby nie wpływy i nie słab nąca popu lar ność jej ojca. Jed nak nawet naj bar- 
dziej zago rzali kry tycy panny Radec kiej nie potra fili jej odmó wić talentu, pre zen cji, inte li gen- 
cji, a przede wszyst kim pie kiel nej pra co wi to ści. Obecna próba pod bi cia serc fanów opery była
logiczną kon se kwen cją recen zji jej euro wi zyj nego wstępu, któ rej autor zauwa żył, że przy kro, iż
tak potężny głos mar nuje się na jakieś dys ko te kowe umpa-umpa, kiedy jego wła ści cielka rów- 
nie dobrze mogłaby zachwy cać melo ma nów w medio lań skiej La Scali czy lon dyń skim Royal
Opera House. I choć napi sał to tylko po to, aby pod li zać się byłemu pre zy den towi, który po
zakoń cze niu kaden cji został sze fem wiel kiego kon cernu medial nego, to jego myśl tra fiła na
podatny grunt. Mar ce lina na kilka mie sięcy zamknęła się w domu z tre ne rami wokal nymi i po
wie lo go dzin nych, żmud nych ćwi cze niach zaczęła się sta rać o rolę w jed nym ze spek ta kli
wysta wia nych przez Operę Naro dową. I, jak łatwo było prze wi dzieć, zdo była ją bez spe cjal- 
nych pro ble mów, bowiem wło da rze tego miej sca dosko nale zda wali sobie sprawę, jak dużo
dar mo wej pro mo cji zyskają, zatrud nia jąc pre zy den tównę, i to nawet do jakiejś nie wiel kiej
rólki. Nie prze wi dzieli jed nak, że ambi cje Mar ce liny będą o wiele więk sze niż skala jej głosu.

– Prze cież ona się nie nadaje do roli Lau retty – wark nęła wyraź nie wście kłym gło sem
Radecka. – Ile ona ma lat? Sie dem dzie siąt? Osiem dzie siąt?! Żeby ją uwia ry god nić, to ten facet,
który gra jej ojca, powi nien mieć sto i nie wbie gać na scenę, tylko być wwo żony na wózku
inwa lidz kim! Albo kuś ty kać o laseczce.

– Żad nych wóz ków! – zapro te sto wał odru chowo, acz z lek kim roz tar gnie niem Kon rad. –
 Z wóz kami są zawsze pro blemy! Nie było cię tu jesz cze, kiedy reży ser Krze siew ski miał wizję
opery Manru, w któ rej część Romów miała jeź dzić na wóz kach, a mój zmien nik zaga pił się
i zapo mniał dopil no wać, żeby scena obró ciła się tylko o dzie więć dzie siąt, a nie sto osiem dzie- 
siąt stopni, więc połowa obsady powpa dała do orkie stronu. Potem jeden z recen zen tów napi- 
sał, że widział już różne insce ni za cje tej opery, ale ta slap sti kowa podo bała mu się naj bar dziej.
I że skoro jeste śmy tacy nowa tor scy, to teraz czeka na Madame But ter fly, w któ rej główna boha- 
terka zrobi strip tiz, oraz Cza ro dziej ski flet w wer sji ope rowo-hipho po wej. A co do pani Mał go- 
rzaty, to jutro skoń czy pięć dzie siąt lat. Już dzi siaj zaczęły przy cho dzić pierw sze pre zenty z tej
oka zji. Jeden chyba nawet od two jego ojca.



– Nie mówi łam?! Po pro stu jest za stara! – Mar ce lina wzru szyła ramio nami.
– Nie żar tuj! – Kon rad pod niósł nieco głos. – Pani Mał go rzata to piękna i atrak cyjna

kobieta!
– Jasne – mruk nęła Radecka. – Miss domu spo koj nej sta ro ści…
– A poza tym widzisz w tej roli kogoś innego? – zapy tał Kon rad, uświa da mia jąc sobie, że

dosko nale wie, co za chwilę usły szy.
– Ta rola jest napi sana dla znacz nie młod szej osoby – wyja śniła Radecka. – Ćwi czy łam par- 

tie Lau retty wiele razy z moimi nauczy cie lami i zda niem wszyst kich wypa da łam w nich rewe- 
la cyj nie. Nie wiem, czemu reży ser upiera się obsa dzać w tej roli jakieś stare próchno!

– Może dla tego, że ktoś, kogo nazy wasz próch nem, od lat jest uzna wany za naj lep szą pol ską
diwę ope rową? – pod su nął Kon rad, nie odry wa jąc wzroku od roz pi ski kolej nych dzia łań sce- 
nicz nych. – Chwila! – popra wił umiesz czony przy ustach mikro fo nik. – Gar de ro biana pro- 
szona jest na scenę główną od strony Moliera. Bły ska wiczna prze biórka Lau retty! Wła dziu,
przy go tuj drugi wózek od Wierz bo wej, wjazd za pół to rej minuty!

– A miało nie być wóz ków… – mruk nęła Mar ce lina.
– Te są inne – wyja śnił cier pli wie Małecki. – Sce niczne. Umoż li wiają zmianę sce no gra fii…
– Prze cież wiem! – prze rwała mu z iry ta cją Radecka. – Nie jestem tu pierw szy dzień!
Kon rad wzru szył ramio nami i daro wał sobie uwagę, że dla czę ści wystę pu ją cych w tym

miej scu śpie wa ków skom pli ko wany sys tem pozwa la jący zre ali zo wać na sce nie prak tycz nie
każdy, nawet naj bar dziej nie do rzeczny kaprys reży se rów nawet po wielu latach pracy pozo- 
staje jedną wielką enigmą.

– Dała bym wszystko za to, żeby ktoś ją wresz cie ode słał na eme ry turę – Mar ce lina wró ciła
do tematu, który ostat nimi czasy stał się jej obse sją.

– A co? – Kon rad na chwilę znów zwró cił na nią wzrok. – Liczysz, że wsko czy ła byś na jej
miej sce?

– Być może…
– Jasssss sne…! – Małecki wydał z sie bie nie zbyt mile brzmiący w uszach jego towa rzyszki

rechot. – Mierz siły na zamiary!
– Myślisz, że nie dała bym rady?! – w gło sie Radec kiej było czuć złość.
– Myślę, że powin naś się jesz cze sporo nauczyć – wes tchnął inspi cjent, po czym znów

popra wił mikro fo nik. – Wła dziu, możesz ruszać z tym kok sem! Mar cela, naprawdę, bar dzo cię
prze pra szam, ale nie mogę z tobą roz ma wiać, bo w końcu coś tu zawalę…

– Jasne, jasne – mruk nęła pre zy den tówna.
Przez chwilę postała jesz cze przy Małec kim, obser wu jąc z podzi wem bły ska wiczną zmianę

deko ra cji. Wymy ślone w latach pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych, pod czas powo jen nej odbu- 
dowy Opery Naro do wej roz wią za nia, wów czas uzna wane za rewo lu cyjne i czy niące to miej sce
tech no lo gicz nym ewe ne men tem na skalę całego świata, na dal dzia łały bez błęd nie. I choć
Gian niego Schic chiego można było spo koj nie zapre zen to wać bez zmian sce no gra fii, to reży ser
zde cy do wał się na kilka eks pe ry men tów. Nie stety, wymiana głów nej diwy nie była jed nym
z nich.



Mar ce lina wes tchnęła ciężko i nie spiesz nym kro kiem udała się w kie runku gar de rób.
Rzecz jasna, ta stara lam pu cera posia dała swoją wła sną, urzą dzoną w dodatku tak, jakby miała
z niej korzy stać jakaś kró lowa. Por ce la nowe naczy nia, meble à la Ludwik któ ryś tam, bo z ner- 
wów Radecka nie umiała sobie nawet przy po mnieć liczby przy dzie lo nej do Króla Słońce, cho- 
lerny złoty szez long, na któ rym Wój cik zro biła sobie ostat nio zdję cia dla maga zynu „Viva!”,
mar mu rowa toa letka, cenne obrazy na ścia nach… Do kom pletu bra ko wało jesz cze tylko
gablotki na koronę, berła i zło tego jabłka!

Czu jąc, jak zaczyna ją ogar niać furia, Mar ce lina doszła do swo jej licha wej i pozba wio nej
kró lew skich mebli gar de roby, którą na doda tek była zmu szona dzie lić z kil koma innymi śpie- 
wacz kami. Nie weszła jed nak do niej, tylko ją minęła, kie ru jąc się w stronę pomiesz cze nia
przy go to wa nego dla pri ma donny. Naci snęła klamkę, otwo rzyła drzwi i powoli weszła do
środka. Z nie na wi ścią prze su nęła wzro kiem po toa letce, wie szaku z kre acjami i wiel kim,
krysz ta ło wym, zabyt ko wym lustrze w gru bych, zło tych, mister nie rzeź bio nych ramach. Po
sekun dzie dostrze gła obok owego war tego dzie siątki tysięcy zło tych dzieła sztuki coś, czego
poprzed nio ni gdy tu nie widziała. Pode szła bli żej…

Dwie minuty póź niej, kiedy opu ściła gar de robę Mał go rzaty, na jej twa rzy gościł uśmiech,
o któ rym jej zna jomi powie dzie liby, że nie wróży niczego dobrego.

* * *

– Co my tu mamy? – komi sarz Krzysz tof Dar ski z tru dem opa no wał ziew nię cie.
Jego stały współ pra cow nik, pod ko mi sarz Jerzy Grze lak, przyj rzał mu się z cie ka wo ścią.
– Wciąż dziecko? – upew nił się z lek kim uśmiesz kiem.
– Yhm – Dar ski poki wał głową. – Wciąż. Zwłasz cza w te dni. Wykoń czy mnie to jak nic.
– Nie grzesz! – Grze lak pokrę cił głową z nie sma kiem. – I korzy staj, póki możesz! Gdy już

w końcu wam się uda, to zoba czysz, co będzie po poro dzie. Seks tylko z oka zji uro dzin, rocz- 
nicy ślubu i od wiel kiego dzwonu, na przy kład na walen tynki, ale też nie każde.

– Mówisz z doświad cze nia – Dar ski zmru żył iro nicz nie oko – czy teo re tycz nie?
– Nawet nie wiesz, jak bar dzo chciał bym teo re ty zo wać – wes tchnął ponuro pod ko mi sarz. –

 Moja daje się jesz cze upro sić na mie sięcz nicę dnia naszego ślubu, ale już zazna czyła, że być
może zmie nimy har mo no gram na kwar talny. Nie udało mi się wywal czyć nawet Bar bórki!

– Czemu Bar bórki? – zdu miał się Dar ski, nieco zasko czony tak ory gi nal nym wybo rem
święta.

– Bo prze cież moja ma na imię Bar bara – przy po mniał Grze lak. – Myśla łem, że dzień
patronki może ją jakoś prze kona, jed nak nie…

– No dobrze – Dar ski, usi łu jący zatrzeć wizję ero tycz nych figli swo jego pod wład nego i jego
dosko nale mu zna nej mał żonki ubra nych jedy nie w paradne czaka, wolał nie drą żyć tematu
czę sto tli wo ści jego i swo ich wyczy nów ero tycz nych. Tym bar dziej że narze ka nie na nad miar
seksu wyda wało mu się dokład nie tym samym co kwę ka nie na to, że latem jest za gorąco,
a zimą za zimno, czyli idio tycz nym mal kon tenc twem. – Co mnie czeka w środku?

– Denatka nazywa się Mał go rzata Wój cik – Grze lak zer k nął w swoje notatki. – Śpie waczka.
Pra co wała tutaj od dwu dzie stu dwóch lat. Jutro skoń czy łaby pięć dzie siątkę. Jakiś nie ludzki ten
mor derca, że zała twił ją w przed dzień uro dzin…



– Bo jakby zała twił ją dzień po, to byłby ludzki? – zdzi wił się Dar ski z lek kim nie sma kiem.
– Nie, nie o to cho dzi – Grze lak mach nął ręką. – Tylko… Sam zoba czysz. Cała gar de roba

tonie w kwia tach i prze sył kach od wiel bi cieli. I w tym wszyst kim, na samym środku, leży ona.
Wszystko to wygląda jak sce no gra fia fil mowa, a nie rze czy wi stość.

– Przy czyna zgonu?
– Udu sze nie. Zda niem Pio tru sia mor derca użył linki. Być może żeglar skiej, ale pew no ści co

do tego nie ma.
– Narzę dzia zbrodni pew nie też nie – domy ślił się Dar ski.
– Oczy wi ście, że nie – potwier dził Grze lak. – Za to czas zgonu mamy okre ślony zaska ku jąco

dokład nie. Przed sta wie nie zakoń czyło się o dwu dzie stej dru giej. Wój cik wycho dziła jesz cze do
swo ich wiel bi cieli, foto gra fo wała się, odbie rała jakieś pre zenty. Nor mal nie ni gdy tego nie
robiła, ale ludzie przy szli zło żyć jej życze nia uro dzi nowe, więc nie chciała im robić przy kro ści.
Zda niem świad ków udała się do gar de roby dopiero o dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści, z tole- 
ran cją pięć minut w tę, pięć minut we w tę. Co w sumie nie jest ważne, bo potem i tak gar de ro- 
biana poma gała jej pozbyć się kostiumu. Wyszła od niej o dwu dzie stej trze ciej. Wój cik została,
bo chciała jesz cze z kimś poroz ma wiać przez tele fon. Trzy kwa dranse póź niej zna lazł ją ochro- 
niarz. Przy szedł ją zapy tać, kiedy opu ści teatr, bo chciało mu się już tro chę poki mać. To on
zadzwo nił pod sto dwa na ście.

– Pocze kaj, pocze kaj – Dar ski podra pał się po gło wie, przy oka zji mierz wiąc tro chę swoją
bujną czu prynę. – Ile osób mogło tu być po dwu dzie stej trze ciej?! Chyba nie zbyt wiele…

– Yhm – Grze lak poki wał głową. – Sześć.
Dar ski zmarsz czył brwi.
– Chcesz mi powie dzieć, że pra wie już mamy mor dercę? – zapy tał ze zdu mie niem.
– Być może – wes tchnął pod ko mi sarz. – Tym bar dziej że dwie osoby z tej szóstki dają sobie

wza jem nie alibi.
Doszli do gar de roby pri ma donny, gdzie pracę koń czyła wła śnie ekipa pod wodzą dok tora

Pio tra Kryń skiego, ser decz nego przy ja ciela komi sa rza Dar skiego, a zara zem nie do szłego męża
jego neme zis, popu lar nej pisarki kry mi na łów, Róży Krull. Po prze kro cze niu progu tego
pomiesz cze nia Dar ski musiał przy znać rację Grze la kowi. Fak tycz nie wnę trze pre zen to wało się
tak, jakby ktoś spe cjal nie je zaaran żo wał. Pod łoga była usłana poje dyn czymi kwia tami,
a wokół leżą cej na samym środku śpie waczki usta wiono więk sze wią zanki i bukiety. Sama
Wój cik wyglą dała tak, jakby na chwilę dla relaksu poło żyła się na owym kwiet nym dywa nie
i jako taka sko ja rzyła się komi sa rzowi ze Śpiącą Kró lewną. Tyle że aku rat w tym przy padku nie
było co liczyć na księ cia, który mógłby ją obu dzić poca łun kiem.

– Jeśli się nad tym zasta na wiasz – Piotr pod szedł do Dar skiego i uści snął mu rękę w powi- 
tal nym geście – to odpo wiedź brzmi: „Tak”. Zwłoki zostały prze nie sione. Wszystko wska zuje na
to, że mor derca zasko czył ją, kiedy sie działa przy toa letce. Usi ło wała się bro nić, czego dowo- 
dzą ślady na dło niach. Jest nadzieja, że w trak cie walki podra pała go i znaj dziemy pod jej
paznok ciami coś, co się przyda w śledz twie, ale to spraw dzę dopiero w trak cie autop sji. W każ- 
dym razie na pewno nie została udu szona na pod ło dze, bo ślad na szyi jest typowy dla mor- 
dercy sto ją cego za, a nie nad ofiarą. A, i jesz cze musiał być dość silny. Przy naj mniej sporo sil- 
niej szy od niej.



– Dzięki… – Dar ski rozej rzał się uważ niej po gar de ro bie, a następ nie pod niósł wzrok i przez
moment się zasta na wiał, co wła ści wie ma przed oczami.

Piotr podą żył za jego spoj rze niem.
– Tro chę maka bryczne, prawda? – rzekł, dosko nale rozu mie jąc zdzi wie nie przy ja ciela, bo

sam prze żył podobne, tylko że kil ka dzie siąt minut wcze śniej.
Duża część sufitu była nie wi doczna za czar nymi balo nami.
– Jeśli pró bu jesz je poli czyć, to mogę cię wyrę czyć – Piotr uśmiech nął się pod nosem. – Jest

ich pięć dzie siąt. Dokład nie tyle, ile lat skoń czy łaby dzi siaj nie boszczka.
– I poja wiły się tu tuż przed jej śmier cią… – mruk nął Grze lak.
– Jak to? – Dar ski prze niósł na niego na dal zdzi wiony wzrok.
– Ano tak – pod ko mi sarz wzru szył ramio nami. – Ktoś umie ścił je tutaj w trak cie występu

Wój cik na sce nie. Nie wia domo kto. Tak przy naj mniej zeznała Zuzanna Andrzej czyk.
– Kto to?
– Gar de ro biana.
– Jakim cudem już ją prze słu cha łeś? – Dar ski poczuł, że przy by cie na miej sce z lek kim

spóź nie niem spra wia, że potem człek jest wszyst kim zasko czony. – Prze cież mówi łeś, że
wyszła.

– Ale wró ciła! – wyja śnił Grze lak. – Opu ściła operę o dwu dzie stej trze ciej, ale wró ciła przed
pół nocą, bo przy po mniało jej się, że zapo mniała zabrać kostium, który miała zawieźć na
przed sta wie nie do Łodzi.

– I ona tu jesz cze jest?
– Ow szem – pod ko mi sarz kiw nął głową. – Zatrzy ma łem do two jego przy by cia całą piątkę,

która była w teatrze po jede na stej. Szó sty był ochro niarz, który jed nak skoń czył już zmianę
i zdą żył pójść do domu. Tych pię cioro roz sa dzi łem w róż nych miej scach, żeby nie mogli się
poro zu mie wać.

– Coś o nich? Tak w tele gra ficz nym skró cie.
Grze lak znów zer k nął w swoje notatki.
– Alojzy Dudek. To ten ochro niarz, który odkrył zwłoki pri ma donny. Sam też zasłu guje na

to miano. Naro bił takiego rabanu, że podobno sły chać go było w całym Teatrze Wiel kim. Gdy
przy je cha li śmy na miej sce i zoba czył leka rza, to pró bo wał go nie dopu ścić do nie boszczki
i zająć sobą, bo twier dził, że jej już i tak nic nie pomoże, a on zaraz dosta nie cze goś, od czego
zej dzie jej do towa rzy stwa. Tylko nie mógł się zde cy do wać, czy zawału, czy udaru. Więc mu
Pio truś coś zaor dy no wał. Prze ciw za wa ło wego. Jak go znamy, to naj pew niej wita minę C. Ale
dzięki temu nie za wod nemu środ kowi facet odpu ścił i dał nam pra co wać.

– Jakoś strasz nie fry wol nie dziś rapor tu jesz… – zauwa żył Dar ski nieco kar cą cym tonem.
– Weź, jest pra wie trze cia w nocy, nie wyma gaj ode mnie za dużo – popro sił Grze lak,

ponow nie zer ka jąc w swoje notatki. – W każ dym razie na ryk Dudka przy le ciała tutaj cała
reszta. To zna czy Kon rad Małecki, inspi cjent, Jerzy Mogiel nicki, reży ser, i, teraz trzy maj się
mocno, Mar ce lina Radecka.

Dar ski zro bił wiel kie oczy.
– Ta Mar ce lina Radecka? – upew nił się. – Skąd ona się tu wzięła?!



– Oj, widzę, że nie jesteś na bie żąco – mruk nął Grze lak. – Ty? Taki spec od show-biz nesu?!
I cele bry tów!

– Zejdź ze mnie – popro sił sta now czo komi sarz, który miał po dziurki w nosie tego, że tra- 
fiają mu się wszyst kie sprawy kry mi nalne, w które są zamie szani „znani i lubiani”. – Co córka
pre zy denta robiła o pół nocy w Ope rze Naro do wej?

– Ona tu wystę puje – poin for mo wał go Grze lak. – A co robiła tak długo po spek ta klu…?
Hmmm… Na mój nos, ale z góry zazna czam, że nie mam na to żad nego dowodu, roman so wała
z reży se rem.

– Serio? – Dar ski popa trzył na niego z powąt pie wa niem.
– W każ dym razie to reży ser daje jej alibi. A wła ści wie dają je sobie nawza jem. Zgod nie

zeznali, że byli zajęci roz mową o spek ta klu i przy szłych pla nach. Roz ma wiali mniej wię cej od
dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści do czasu, aż usły szeli krzyki ochro nia rza.

– A inspi cjent?
– Kon rad Małecki – przy po mniał Grze lak. – Moim zda niem kręci co do tego, dla czego sie- 

dział tutaj tak długo.
– A co mówi?
– Że jeden z pozo sta łych inspi cjen tów zacho ro wał i musiał się przy go to wać, żeby prze jąć

jego robotę. Nie rozu miem tylko, dla czego robił to tutaj, a nie w domu.
– To jesz cze nie prze stęp stwo – zauwa żył Dar ski. – Może w domu nie ma warun ków.
– A co? Myślisz, że też sta rają się z narze czoną o dziecko? – pod su nął zło śli wie pod ko mi- 

sarz.
– Jurek! – Dar ski spio ru no wał go wzro kiem.
– Dobra, dobra – mruk nął Grze lak. – Już się tak nie unoś! W każ dym razie jest w jego

zacho wa niu coś dziw nego. Choć zakła dam, że o trze ciej w nocy może mi się tylko tak wyda- 
wać. Sam oce nisz. Jeśli chcesz z nimi poroz ma wiać, to przy go to wa łem ci jedną z gar de rób.

– Pocze kaj, pocze kaj… – popro sił Dar ski. – Wymie ni łeś pięć osób. A szó sta?
– Szó sta to ochro niarz z poprzed niej zmiany. Piotr Sobiesz czak. Mieli się wymie nić z Dud- 

kiem o dwu dzie stej dru giej, ale Alojzy miał stłuczkę, trzeba było wzy wać poli cję i zro bili to
dopiero po dwu dzie stej trze ciej.

Dar ski poki wał głową, jesz cze raz zlu stro wał wzro kiem miej sce zbrodni, pokon tem plo wał
balony, po czym prze szedł do wska za nego przez pod wład nego pomiesz cze nia. Jako pierw szy
został tam zapro szony Alojzy Dudek, który w cza sie led wie dzie się cio mi nu to wej roz mowy zdą- 
żył ich poin for mo wać, że po pierw sze, ta noc na pewno zapro wa dzi go do gabi netu psy chia- 
trycz nego, a kto wie, czy nawet nie do szpi tala dla obłą ka nych, po dru gie, że wła śnie ma
wylew, udar i migo ta nie przed sion ków, w związku z czym teo re tycz nie nale ża łoby wezwać do
niego ambu lans. Pro siłby jed nak, żeby Dar ski tego nie robił, bo jak nic zawiozą go na SOR,
gdzie wykań cza się ludzi taśmowo, tak jak jego zna jomą, która poje chała tam z bólem łok cia
i cze kała na pomoc tak długo, aż wresz cie umarła. Po trze cie, zapew nił, że panią Wój cik bar- 
dzo lubił, bo zawsze pytała go o zdro wie i przy no siła mu zna ko mite leki na nad kwa sotę, dnę
mocza nową, astmę, wysypkę, ból krę go słupa i łysie nie plac ko wate. I wresz cie po czwarte, pod- 
kre ślił, że nie może nic powie dzieć o miej scu zbrodni, bo gdy tylko tam wszedł i zoba czył



zwłoki, to od razu zamknął oczy, żeby nie utrwa lać sobie tego widoku, żeby go nie prze śla do- 
wał w nocy, zwłasz cza że już i tak ma wiecz nie kosz mary, bo na okrą gło śni mu się poseł
Kowal ski w ludo wym stroju łowic kim, i to w dodatku dam skim. Poza tym nie omiesz kał pod- 
su mo wać, że dzień ten uważa za wyjąt kowo pechowy, bo naj pierw jakiś debil wje chał mu
swoim autem w tył samo chodu i uciekł, zanim kto kol wiek zdą żył spi sać jego numery, a teraz
jesz cze ta tra ge dia, więc na pewno będzie musiał odre ago wać to wszystko poby tem w sana to- 
rium, tylko innym niż to, w któ rym był ostat nio, bo nie chce drugi raz zjeść kara lu cha zaser- 
wo wa nego naj wy raź niej jako wkładka mię sna do żurku po sta ro pol sku.

Od jego sło wo toku, połą czo nego z łapa niem się za roz ma ite bolące organy, od zawa ło wego
serca począw szy, a na puch ną cej kostce skoń czyw szy, Dar ski sam poczuł się lekko chory
i kiedy tylko ochro niarz opu ścił jego tym cza sowy gabi net, czym prę dzej zażył ibu prom, który
od lat trak to wał jak uni wer salny lek na każdą dole gli wość.

Jerzy Mogiel nicki, nie wy soki, szczu pły, bro daty czter dzie sto la tek z bujną czu pryną inspi ro- 
waną naj wy raź niej koafiurą Alberta Ein ste ina za młodu, spra wił na Dar skim wra że nie uczci- 
wego i god nego zaufa nia. Potwier dził swoją poprzed nią wer sję wyda rzeń. Od dwu dzie stej dru- 
giej trzy dzie ści spę dzał czas w swoim gabi ne cie wraz z pre zy den tówną, która chciała go prze- 
ko nać do tego, aby dał jej szansę na rolę w kolej nym, przy go to wy wa nym dopiero przez niego
do wysta wie nia spek ta klu. Przy oka zji roz ma wiali też o Gian nim Schic chim i o tym, czy media,
kie ro wane przez ojca Radec kiej, nie mogłyby wię cej miej sca poświę cać kul tu rze. Roz ma wiało
im się tak dobrze, że nawet nie zauwa żyli upływu czasu i dopiero krzyki dobie ga jące z oddali
ode rwały ich od kon wer sa cji. Na pyta nie, czy zmarła pri ma donna miała jakichś wro gów,
Mogiel nicki uśmiech nął się krzywo i stwier dził, że diwa by naj mniej nie była anio łem, ale
wszy scy już się do tego przy zwy cza ili i prze cho dzili do porządku dzien nego nad jej kapry sami
i fochami.

– Wia domo, że wszy scy wielcy arty ści to przy oka zji i ory gi nały, więc z cza sem czło wiek
prze staje się tym przej mo wać. A Mał go sia w swo jej dzie dzi nie była praw dziwą geniuszką, więc
sam pan rozu mie… – rzekł z wes tchnie niem.

Pomny swo ich przy gód w świe cie cele bry tów Dar ski był skłonny podzie lić jego opi nię.
W prze ci wień stwie do reży sera Kon rad Małecki, zgod nie z tym, co zauwa żył pod ko mi sarz,

spra wiał wra że nie kogoś, kto stara się coś ukryć. Co kil ka dzie siąt sekund ner wowo popra wiał
oku lary, pocił się i uni kał wzroku Dar skiego. Jed nak jego tłu ma cze nia, dla czego został dłu żej
w gma chu opery, wbrew temu, co twier dził Grze lak, brzmiały dość prze ko nu jąco. Miał mało
czasu na przy go to wa nie się do kolej nego przed sta wie nia, bo jego zmien nik nagle zacho ro wał.
A wła ści wie nie zacho ro wał, tylko uparł się udo wod nić rodzi nie, z którą prze by wał na Mazu- 
rach, że mają nie opo dal domku let ni sko wego zna ko mite molo, z któ rego można ska kać na
głowę do jeziora, i zro bił to tak prze ko nu jąco, że potem nie tylko trzeba było mu nasta wiać
krę go słup, ale i przez kwa drans wyplą ty wać z jakichś glo nów, na które, jak się oka zało, miał
uczu le nie. Obec nie leży w szpi talu w koł nie rzu orto pe dycz nym i na ste ry dach. Teo re tycz nie
Kon rad mógłby pozna wać swoje zada nia w domu, ale prak tycz nie tutaj wszystko miał na miej- 
scu i gdyby cokol wiek mu się nie zga dzało, to mógł to od razu spraw dzić. Dar ski, który podzie- 
lał zda nie swo jego pod wład nego co do nie pew no ści w zezna niach inspi cjenta, zaha czył go
o jesz cze kilka dodat ko wych kwe stii. Małecki prze szedł gładko przez wszyst kie pyta nia doty- 



czące zmar łej śpie waczki i dopiero przy tym – zada nym przez komi sa rza na chy bił tra fił –
 o Mar ce linę wyraź nie się zmie szał.

– No… Jakby to ująć… – rzekł nie pew nie. – Nie da się ukryć, że nie za bar dzo prze pa dała za
panią Mał go rzatą.

– Dla czego? – komi sarz popa trzył na niego uważ nie.
Było widać, że Kon rad waha się nad odpo wie dzią.
– Uwa żała, że pani Mał go rzata miała zbyt dużo lat jak na role, które grała – wydu sił z sie bie

w końcu, popra wia jąc oku lary – i że… – wyraź nie ugryzł się w język.
– Pro szę, niech pan dokoń czy. I że…? – poli cjant posłał mu pyta jące spoj rze nie.
– Że ona nada wa łaby się do nich o wiele bar dziej – przy znał nie chęt nie Małecki. – Roz ma-

wia li śmy o tym nawet dzi siaj, w trak cie trwa nia spek ta klu.
– Inte re su jące… – mruk nął Dar ski.
– Ale to o niczym nie świad czy! – Kon rad wyraź nie się spło szył. – Jestem pewny, że ona nie

miała nic wspól nego z tym mor der stwem!
– Pani Radecka ma alibi na czas zabój stwa – rzekł powoli Dar ski. – Cały czas spę dziła

w pokoju reży sera spek ta klu. Była tam od dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści do chwili, kiedy
ochro niarz odkrył zwłoki.

– Naprawdę…? – Kon rad zmarsz czył brwi. – Bo wyda wało mi… – urwał nagle.
– Co się panu wyda wało? – popę dził go Dar ski, nie mogąc się docze kać końca wypo wie dzi.
Małecki wolno pokrę cił głową.
– Nic – rzekł sta now czo, ponow nie mocu jąc na nosie zsu wa jące mu się oku lary. – Pew nie

się pomy li łem.
– Ale w czym? – nie odpusz czał komi sarz.
– Prze sze dłem za scenę, żeby zoba czyć, czy sce no graf dobrze roz ło żył rekwi zyty, bo aku rat

w przy padku spek ta klu, który mam teraz pro wa dzić, ma to duże zna cze nie. I kiedy wra ca łem
do sie bie, to wyda wało mi się, że widzę na kory ta rzu pana Jerzego…

– Która była wtedy godzina?
– Na pewno po dwu dzie stej trze ciej – Kon rad na chwilę się zamy ślił. – Od sie bie wysze dłem

dokład nie o peł nej godzi nie. Wiem, bo włą czył mi się alarm w tele fo nie. To przy po mnie nie, że
powi nie nem zacząć ostat nią dzienną gim na stykę. Ćwi czę regu lar nie w domu ze względu na
słaby krę go słup.

– Rozu miem – Dar ski poki wał głową. – Po jakim cza sie pan wra cał?
– Doj ście do sceny zajęło mi ze dwie minuty, powrót tyle samo, tam mogłem spę dzić nie

wię cej niż trzy, cztery, czyli w sumie sie dem, osiem minut…
– I wyda wało się panu, że widzi pan na kory ta rzu pana Jerzego… Tylko się wyda wało, czy

jest pan tego pewny?
– Oświe tle nie tutaj, jak sam pan widzi, nie jest ide alne, ale jestem pra wie pewny. Tak na

dzie więć dzie siąt pro cent.
– W kory ta rzu, to zna czy gdzie dokład nie?
– Mię dzy gar de robą pana Walenc kiego – widząc pyta jący wzrok Dar skiego, szybko wyja- 

śnił: – Aktora, który gra główną rolę w Gian nim Schic chim. Tak więc mię dzy jego gar de robą a tą



nale żącą do pani Mał go rzaty. Od razu wydało mi się to dziwne…
– Dla czego? – prze rwał Dar ski. – Nie ma chyba nic dziw nego, że reży ser odwie dza gwiazdę

swo jego spek ta klu?
– Nie w tym przy padku – wyja śnił inspi cjent, sta ra jąc się wyglą dać na zmie sza nego, choć

komi sarz był pewny, że jego roz mówca jest daleki od takiego uczu cia. – Od kilku tygo dni ze
sobą nie roz ma wiali.

– Czemu?
– Nie chciał bym wyjść na plot ka rza – zarzekł się Małecki – ale cho dziły słu chy, że łączyło

ich coś wię cej niż tylko współ praca…
– Romans? – uści ślił Dar ski.
Kon rad poki wał głową.
– Jed nak od jakie goś czasu, tak mniej wię cej z pół tora mie siąca, uni kali się jak ognia. Pani

Mał go rzata pozwa lała sobie publicz nie na takie różne nie miłe komen ta rze pod adre sem pana
Jerzego. Potra fiła nawet przy całym zespole zigno ro wać jego uwagi doty czące swo jego
występu. Nie było to ele ganc kie.

Słowa Małec kiego kilka minut póź niej potwier dziła gar de ro biana. Zuzanna Andrzej czyk
była pro stą kobietą, nie prze bie ra jącą w sło wach i pod tym wzglę dem wzbu dziła w Dar skim
sko ja rze nia z jego bab cią, która sły nęła z wale nia prawdy mię dzy oczy z siłą uda ro wego młota
pneu ma tycz nego i nawet pro bosz czowi swo jej para fii wygar nęła kie dyś, że „jak trzeci raz
w tym roku kupił sobie nowe auto, to mógłby już prze stać żebrać na mszach o datki na remont
zakry stii”, bo się jej „flaki od tego prze wra cają”.

– No jasne, że ze sobą spali! – prych nęła w odpo wie dzi na pyta nie o sto sunki łączące reży- 
sera z pri ma donną. – A potem ona go pogo niła! Faceci szybko jej się nudzili. Oj, szybko. Ale
wie pan komi sarz, to była artystka! Takie france to muszą mieć prze miał niczym kopal nia
„Czat ko wice”, bo ina czej zaczy nają cier pieć. Czuje pan? Och, ach… – przy ło żyła teatral nym
gestem dłoń do skroni. – Nikt mnie nie kocha, nikt mnie nie chce, o ja nie boga! A tak
naprawdę to była, panie, har pia. Wyko rzy sty wała face tów i ich rzu cała. Oni cier pieli po cichu,
bo prze cież chłopu nie wypada ina czej, a ona odgry wała teatr, jaka to jest pokrzyw dzona.

– I tak było też z panem Mogiel nic kim?
– A jakże! Wzdy chał do niej od wielu lat, więc wresz cie go jakoś upchnęła w kalen da rzu.

Ale na krótko. Był chło pina potem zała many. A ona? Ile to razy poka zy wała mi tele fon i wia do- 
mo ści od niego. „Niech skamle, mój pie sek”, śmiała się. Zawsze w takich momen tach mia łam
ochotę wygar nąć jej, że może i jej kochan ko wie skamlą niczym pie ski, ale to ona zacho wuje
się jak suka. W każ dym tego słowa zna cze niu!

– Ale ni gdy jej pani tego nie powie działa?
– No co pan! – Zuzanna wzru szyła ramio nami z poli to wa niem, wyraź nie całą siłą woli

powstrzy mu jąc się od popu ka nia się w czoło. – Prze cież od razu by mnie wywa lili! A ja lubię tę
pracę. I więk szość ludzi, któ rzy tu pra cują. Poza tymi… gwiaz dami – w jej gło sie poja wił się
akcent pogardy. – Mówię panu, im kto wyżej zaj dzie, tym mu bar dziej sodówka ude rza do
głowy. Tak jak tej nowej… Pre zy den tów nie!

– Pan nie Radec kiej?



– No – Andrzej czyk poki wała głową. – Ta to dopiero ma napie przone pod dasz kiem! Ledwo
co zaczęła tu pra co wać, a już by chciała, żeby ją obsa dzali w głów nych rolach. I żeby jesz cze
toto coś umiało. Ale nie! Sadzi się, jakby była nie wia domo kim, a prze cież wszy scy wie dzą, że
bez tatu sia niczego by nie osią gnęła. Tkwi łaby za kasą w Żabce i tyle. Ale tatuś o wszystko
zawsze zadba. Nawet tutaj. A to zapro sił całą dyrek cję na week end do SPA, a to naszej diwie,
która nie żyła za dobrze jego córu nią, jakieś pre zenty przy słał, a to zafun do wał malo wa nie
ścian. Wie pan, jak to jest. Nazwi sko i pie nią dze zawsze robią swoje.

– Czyli pani Wój cik i pani Radecka też się nie lubiły? – wyła pał z jej papla niny Dar ski.
– A skądże! – prych nęła Zuzanna. – Młod sza widziała się na sce nie na miej scu star szej, a ta

ostat nia uwa żała, że takie bez ta len cie powinno być wdzięczne, że w ogóle prze bywa na jed nej
sce nie wraz z nią.

– A kto pani zda niem… mógł się posu nąć aż do mor der stwa?
Było widać, że Andrzej czyk począt kowo chciała odpo wie dzieć, ale w jed nej sekun dzie się

pomiar ko wała.
– Mor der stwo to poważna sprawa – odpo wie działa powoli – i trzeba mieć do niego bar dzo

ważny powód. Nie wydaje mi się, żeby miał go Jure czek. W końcu gdyby przy każ dym roz sta- 
niu ktoś miał kogoś mor do wać, to nie długo zabra kłoby ludzi na Ziemi. Ta cała Mar ce lina też
by chyba jed nak nikomu krzywdy nie zro biła.

– Pan Małecki? – pod su nął Dar ski.
– Kon ra dek? – gar de ro biana się roze śmiała. – Może gdyby ktoś mu zgu bił plan spek ta klu, to

popeł niłby zbrod nię w szale. W tym no… Jak to się mówi? Takie krót kie słowo na „f”!
– W afek cie – pod po wie dział komi sarz.
– No wła śnie! – Zuzanna obda rzyła go wdzięcz nym spoj rze niem. – Wie dzia łam, że na „f”!

Kon ra dek to miły i skru pu latny chło piec. Bar dzo dobrze wycho wany. Wój cik zawsze miała do
niego sła bość. Trak to wała go jak syna. Była bez dzietna, więc nie ma co się dzi wić, że nie któ- 
rym mat ko wała. Jemu wyjąt kowo.

– A wasz ochro niarz?
– Ten wariat? – Andrzej czyk aż się wzdry gnęła. – Wiecz nie na wszystko chory. No, ale to go

niby nie czyni mor dercą. Nie wiem. Nie potra fię zna leźć powodu, dla któ rego miałby ją zabi- 
jać. Zawsze była dla niego miła. To już prę dzej ten drugi.

– Drugi? – Dar ski zmarsz czył czoło, przy oka zji uświa da mia jąc sobie, że zapo mniał zapy tać
Dudka o jego zmien nika. Widać późna pora jemu też rzu ciła się na rozum.

– Ten, który był dziś zmianę wcze śniej – wyja śniła gar de ro biana. – Ni gdy wcze śniej go tutaj
nie widzia łam, ale mówię panu, że źle mu z oczu patrzy! Mały, zaro śnięty, jakiś taki pokur- 
czony. Zła ma nego gro sza bym za niego nie dała!

– Ostat nie pyta nie. Balony… Podobno poja wiły się w cza sie spek ta klu.
Zuzanna przy tak nęła.
– Kiedy przy go to wy wa łam naszą gwiazdę do występu, na pewno ich tam nie było, a potem,

kiedy poma ga łam jej się roze brać z kostiumu, wisiały nam nad gło wami. Zauwa żyła nawet, że
widać ktoś chciał jej zro bić przy krość, deko ru jąc gar de robę na czarno, ale tra fił kulą w płot, bo
ona uwiel bia ten kolor.



– Nie ma pani żad nych podej rzeń, skąd się tam wzięły?
Andrzej czyk pokrę ciła głową.
– Widać ktoś zro bił sobie głupi żart…
Jako ostat nia na fotelu przez Dar skim usia dła pre zy den tówna.
– Nie, Kon rad musiał się pomy lić! – zapew niła kate go rycz nie, kiedy Dar ski powtó rzył jej tę

część zeznań Małec kiego, która doty czyła Mogiel nic kiego. – Jerzy nie wycho dził z pokoju,
w któ rym roz ma wia li śmy, ani na sekundę!

– Jest pani tego pewna?
– Abso lut nie! Nie wiem, kogo on widział, ale na pewno nie jego.
– Pan Małecki wyda wał się tego pewny.
– Cie kawe, jakim cudem, skoro jest ślepy jak kret – mruk nęła Radecka.
– Słu cham? – zdzi wił się szcze rze Dar ski.
– Och, nie zauwa żył pan? – Mar ce lina uśmiech nęła się iro nicz nie. – Gdy nosi oku lary, to

nie widzi nic, co znaj duje się nawet kilka metrów od niego, a gdy je zdej mie, to z kolei ma pro- 
blem z prze czy ta niem tego, co ma przed nosem. Musiałby go pan zapy tać, czy kiedy widział
Jerzego, miał je na sobie, czy też nie. Poza tym nie ufa ła bym mu za bar dzo…

– Dla czego?
– To dzi wak. Miał… To zna czy pew nie cią gle ma obse sję na punk cie tej całej Wój cik… –

 nazwi sko pri ma donny Mar ce lina wypo wie działa tak, jakby było obe lgą.
– Dla czego pani tak uważa?
– Nad ska ki wał jej, jakby był jej oso bi stym loka jem.
– Nie lubi ły ście się?
– Nie było powo dów, żeby śmy się miały lubić – Radecka wzru szyła ramio nami. – Ona

wystę po wała tu od miliarda lat i wszy scy się przed nią płasz czyli, jakby była Bóg wie kim. A tak
naprawdę już dawno powinno się ją prze stać obsa dzać w rolach nasto la tek, bo na sce nie
wypa dało to żenu jąco. I blo ko wało drogę do kariery innym. Być może nawet zdol niej szym od
niej.

Dar ski daro wał sobie pyta nie, kogo miała na myśli. Odpo wiedź była oczy wi sta. Na kolejne,
o ewen tu al nych wro gów pri ma donny, Mar ce lina odpo wie działa kpiąco, że gdyby wziąć pod
uwagę wszyst kie osoby, które Wój cik potrak to wała źle, to nale ża łoby podej rze wać pra wie
wszyst kich z grona dzie wię ciu set pra cow ni ków Opery Naro do wej oraz pew nie z pół Pol ski.
Komi sarz poczuł się nieco znie sma czony pre zen to wa nym przez Radecką rado snym nastro jem
i czym prę dzej zakoń czył z nią roz mowę, a sam udał się do pokoju ochrony. Alojzy sie dział
w fotelu z bole ściwą miną, lekko postę ku jąc i przy kła da jąc sobie do czoła jakiś wście kle zie- 
lony ręcz nik. Dokoła roz ta czał się zapach melisy mający swoje źró dło w sto ją cym przed Dud- 
kiem kubku.

– A, ow szem, był tu mój poprzed nik – stwier dził ochro niarz, roz ma so wu jąc sobie wolną
ręką kolano. – Artre tyzm mi włazi coraz czę ściej. Pew nie już nie ba wem nie będę mógł nor mal- 
nie cho dzić.

– O któ rej dokład nie pan przy je chał? – zapy tał Dar ski, z miej sca czu jąc, że i jego coś kłuje
w kola nie, i przez chwilę zasta na wia jąc się, czy artre tyzm może być zaraź liwy.



– Jakoś kwa drans po jede na stej – odpo wie dział Alojzy, wyda jąc z sie bie przy oka zji stęk nię- 
cie. – Od razu powi nie nem był zro bić obchód, tym bar dziej że nie zna łem swo jego poprzed- 
nika i nie wie dzia łem, czy można mu ufać. Ale byłem tak roz bity po tym wypadku, że musia- 
łem przez chwilę odsap nąć.

– Jak to nie znał pan swo jego poprzed nika?
– No, pra co wał tu led wie kilka dni i tak jakoś wyszło, że jesz cze nie mie li śmy oka zji się

zapo znać – wyja śnił Dudek. – Dziwny facet…
– To zna czy? – komi sarz posta no wił pod rą żyć temat.
– Mru kliwy, nie przy jemny – wes tchnął Alojzy. – W ogóle nie chciał słu chać o moim

wypadku, tylko powie dział, że wszystko jest w porządku, szybko się poże gnał i sobie poszedł,
jakby go ktoś gonił.

– Mógłby go pan opi sać? – popro sił Dar ski.
– Taki nie wielki, z brodą i takimi zmierz wio nymi wło sami. Cał kiem jak pan Mogiel nicki.

Można by ich było pomy lić…
I dokład nie w tym momen cie za ple cami Aloj zego, a kon kret nie za sto ją cym za jego krze- 

słem biur kiem, roz legł się cichy, stłu miony jęk. Kiedy po chwili się powtó rzył, już nieco gło- 
śniej, Dar ski zro bił kilka kro ków, wychy lił się znad biurka i z nie do wie rza niem dostrzegł leżą- 
cego tam z zamknię tymi oczami mło dego, krótko ostrzy żo nego blon dyna, trzy ma ją cego się za
głowę i wciąż wyda ją cego z sie bie ciche poję ki wa nia.

– Kim pan jest? – zapy tał komi sarz. – Co pan tu robi?
Mło dzie niec otwo rzył oczy i popa trzył na Dar skiego pół przy tom nie.
– Nazy wam się Piotr Sobiesz czak – wyszep tał z wyraź nym tru dem – i jestem tutaj ochro nia- 

rzem.

* * *

Sie dzący w swoim gabi ne cie w Komen dzie Głów nej Dar ski po raz nie wia domo który wpa try- 
wał się w nie zbyt wyraźny film z kamery moni to ru ją cej wej ście do Opery Naro do wej, a dokład- 
nie w ten jego frag ment, na któ rym dwóch męż czyzn, mają cych na gło wach cza peczki z dasz- 
kami, sku tecz nie utrud nia jące iden ty fi ka cję ich twa rzy, wnosi do gma chu duże pudło. Komi- 
sarz wie dział już, że zostało ono, zresztą pod życz li wym okiem mają cego wów czas dyżur Pio tra
Sobiesz czaka, wnie sione do gar de roby Mał go rzaty Wój cik. I choć nikt nie skon tro lo wał zawar- 
to ści owej prze syłki, to Dar ski miał pew ność, że w środku znaj do wały się nie tylko czarne
balony, lecz także ktoś, kto pozba wił życia pri ma donnę, a potem zapra wił czymś cięż kim
w głowę ochro nia rza, udał, że sam nim jest, a następ nie spo koj nie opu ścił budy nek. Kamera
uchwy ciła nawet ten ostatni moment, tyle że i to nagra nie nic Dar skiemu nie dawało, bo poka- 
zy wało kogoś, kto po zdję ciu peruki i sztucz nej brody mógł być nawet kobietą. Jedyne ziarnko
nadziei dawało zle cone przez niego bada nie balo nów, ale i to skoń czyło się klę ską, bo nadmu- 
chano je mecha nicz nie.

– Myślisz, że kie dy kol wiek to wyja śnimy? – zapy tał cicho Grze lak.
– Nie wiem… – Dar ski nie lubił oszu ki wać swo ich pod wład nych ani też łudzić samego sie- 

bie. – Szcze rze mówiąc, nie sądzę.



* * *

Mar ce lina weszła do gabi netu ojca i nie pierw szy raz z lek kim nie sma kiem zlu stro wała wnę- 
trze tego pomiesz cze nia. Choć Michał Radecki czę sto był nazy wany przez media wizjo ne rem
i czło wie kiem, który idzie za pan brat z nowo cze sno ścią, to aku rat miej sce, które urzą dził
sobie do pracy, świad czyło o czymś odwrot nym. Pre zen to wało się niczym osiem na sto wieczne
muzeum. Drew niane meble, kosz marny, zda niem Mar ce liny, dywan tkany w jakieś śre dnio- 
wieczne esy-flo resy, prze szklone regały wypeł nione sta rymi księ gami. Jak w Hogwar cie, pomy- 
ślała, ale kolejny raz zacho wała te spo strze że nie dla sie bie, uro czo uśmie cha jąc się do wsta ją- 
cego wła śnie z fotela byłego pre zy denta.

– Cóż to spra wiło, że przy je cha łaś z wizytą do swo jego sta ruszka? – zapy tał Michał, pod cho- 
dząc do niej i tuląc ją na powi ta nie.

– Już ty mnie nie zbi jaj z tropu tym sta rusz kiem – zaśmiała się Mar ce lina.
Fak tycz nie, nawet mając pięć dzie siąt pięć lat, były pre zy dent mógł być uzna wany za wyjąt- 

kowo atrak cyj nego. Dba jący o syl wetkę, uczęsz cza jący regu lar nie na siłow nię i basen, odwie- 
dza jący czę sto salony SPA, zawsze bez błęd nie ubrany Radecki bez prze rwy tra fiał do ran kin- 
gów naj bar dziej sek sow nych pol skich „zna nych i lubia nych”. A że w kate go rii „stary, ale jary”,
to już inna sprawa.

– Cóż więc cię spro wa dza w gościnne progi domu, który nie gdyś był twoim rodzin nym? –
 zapy tał ina czej Michał, wra ca jąc na swój fotel, pod czas gdy Mar ce lina zajęła iden tyczny, znaj- 
du jący się po dru giej stro nie biurka. – I czemu mnie nie uprze dzi łaś? Pole niu cho wa li by śmy
w ogro dzie, a tak to mamy led wie kilka minut, zanim przy je dzie dele ga cja z Japo nii i zmusi
mnie do jedze nia jakichś bia łych robali i innych ośli zgłych mor skich paskudztw, które musia- 
łem z oka zji ich wizyty zamó wić. Czy ci Azjaci nie mogliby wresz cie doce nić scha bo wego
z buracz kami? Czemu to zawsze musi sma ko wać jak smarki z nosa?

– Naprawdę pró bo wa łeś smar ków? – Mar ce lina nie była w sta nie ukryć znie sma cze nia.
– A znasz dziecko, które by przy naj mniej raz nie spró bo wało? – zdzi wił się szcze rze jej

ojciec.
– Ow szem, znam. Sie bie.
– Zawsze byłaś ory gi nal nym dziec kiem.
– A ty bar dzo ory gi nal nym ojcem.
– Dzię kuję – Radecki kiw nął głową – o ile, rzecz jasna, to miał być kom ple ment. A więc…

Cze muż zawdzię czam zaszczyt gosz cze nia cię tutaj? – wró cił do nur tu ją cego go zagad nie nia.
– Chcia łam ci podzię ko wać.
– Mnie? – zdzi wił się Michał. – Za co?
– Za usu nię cie prze szkody, która stała mi na dro dze do tego, aby dostać główną rolę w Gian -

nim Schic chim – wypo wia da jąc te słowa, Mar ce lina patrzyła mu pro sto w oczy. I jeśli jesz cze
przed wej ściem do jego gabi netu miała pewne wąt pli wo ści doty czące tego, kto stał za wyda rze- 
niami roz gry wa ją cymi się tydzień wcze śniej w ope rze, to teraz pozbyła się ich cał ko wi cie.
Ojciec mógł oma mić kil ka dzie siąt milio nów swo ich roda ków, ufa ją cych, że jest pra wym i szla- 
chet nym czło wie kiem, ale przed nią nie umiał niczego ukryć. I ni gdy nawet nie pró bo wał tego
zro bić.



– A, pro szę bar dzo – rzekł powoli. – Jesteś zado wo lona?
– Musia łeś się jej pozbyć w taki spo sób? – wes tchnęła. – Nie mogłeś potrzą snąć sakiewką?

To zawsze dawało dobre rezul taty.
– Myślisz, że nie pró bo wa łem? – Michał wzru szył ramio nami. – Ale w jej przy padku to była

prze grana sprawa. Ni gdy by na to nie poszła, a prze cież wie dzia łem, jak ci na tym zależy.
– Powiedz mi jesz cze, po co były te balony.
– Na wypa dek, gdyby komuś wpa dło do głowy, żeby otwo rzyć pudło i zoba czyć, co jest

w środku. A jakim cudem ty się domy śli łaś, jeśli można spy tać?
– Byłam w jej gar de ro bie. To pudło mnie zacie ka wiło. Otwo rzy łam je i balony same zaczęły

wyla ty wać. To był swoją drogą głupi pomysł. Gdy wyle ciało kilka, odsło nił się twój praw dziwy
pre zent.

– Cud, że nie obe rwa łaś…
– O mały włos! Ale kiedy tylko ów ktoś w środku zoba czył, kogo ma przed sobą, od razu

spa so wał. I dokład nie w tym samym momen cie uświa do mi łam sobie dla czego.
– I nie pró bo wa łaś go powstrzy mać? – ojciec posłał jej iro niczne spoj rze nie. – Ura to wać

swo jej star szej kole żanki?
– Żar tu jesz? – Mar ce lina wzru szyła ramio nami. – Sama duma łam nad tym, jak się pozbyć

tej wiedźmy. Poza tym nie zapo mi najmy, czyją jestem córką. Mam twoje geny.
Puka nie do drzwi dało znać, że dele ga cja japoń skiego kon cernu pra so wego wła śnie dotarła

na miej sce i Radecki powi nien ją przy wi tać.
– Moje geny… – były pre zy dent wstał z fotela
– Yhm – przy tak nęła Mar ce lina z uśmie chem. – Psy cho pa tycz nej prze stęp czyni. Leć, nie

daj im cze kać, a ja zosta wię ci na biurku zapro sze nie na nową pre mierę Gian niego Schic chiego
ze mną w roli głów nej. No już, sio! I pamię taj, że cię kocham, sta ruszku.

* * *

Babbo, pietà, pietà..., sopran Mar ce liny, wpa tru ją cej się ze sceny, zamiast w aktora gra ją cego
Gian niego Schic chiego, pro sto w twarz sie dzą cego w pierw szym rzę dzie ojca, na moment
pozo sta wił publicz ność Opery Naro do wej w ciszy. Jed nak po chwili roz le gły się gło śne brawa.
Michał Radecki pode rwał się z fotela jako pierw szy, a za jego przy kła dem poszła też grzecz nie
reszta widowni.

Moja kochana dziew czynka, pomy ślał były pre zy dent. Zro bił bym dla niej wszystko. Zawsze.



MACIEJ SIEM BIEDA

KLUCZ

Jarze niówka pod sufi tem wydała dźwięk ostrze ga jący, że pra cuje reszt kami sił i powinna ją
zastą pić młod sza. Parę razy bły snęła tak ostro, że trzeba było zmru żyć oczy, i zaczęła buczeć.
Mimo to zmo bi li zo wała się, być może po raz ostatni, aby roz ru szać zawartą w sobie rtęć,
wykrze sać pro mie nio wa nie UV, a potem we współ pracy z białą sub stan cją pokry wa jącą
ścianki szkla nej rurki poda ro wać ludziom świa tło.

Jego blask przez moment roz świe tlił zie lone oczy dziew czyny leżą cej na wznak pod jarze- 
niówką, jakby była w sola rium, które zdą żyło już dotrzeć z Zachodu i robiło w War sza wie
furorę.

Była naga.
Jej ciało o ide al nych pro por cjach mogłoby być inspi ra cją dla mala rzy i foto gra fi ków poszu- 

ku ją cych tajem nicy piękna. Miała zgrabne, dłu gie nogi zwień czone łagod nie skle pio nym
wzgór kiem łono wym z rów no bocz nym trój ką tem czar nych, gęstych wło sów. Trój kąt pod kre ślał
per fek cyjną talię, połą czoną z pła sko wy żem brzu cha u stóp wzgórz peł nych, jędr nych piersi.
Rów nie nie ska zi telne były oboj czyki, ramiona i szyja, ale wszystko to bla dło wobec twa rzy.
Regu lar nych rysów pod bródka, nosa, brwi i zmy sło wych ust. I oczu. Dużych, zie lo nych oczu,
które z prze ra że nia stały się jesz cze więk sze. Teraz miały barwę mala chitu, pod kre śloną przez
oliw kową kar na cję skóry i gra na towy cień, jaki pozo stał na czaszce po sta ran nym ogo le niu
wło sów.

Nawet z ogo loną głową i w sztucz nym świe tle jarze niówki dziew czyna była piękna.
Tak piękna, że męż czy zna, który się nad nią pochy lił, przez dłuż szą chwilę stał jak zahip no- 

ty zo wany i po raz pierw szy w życiu się zawa hał, zanim wbił w jej ciało ciężki, ostry nóż, nisz- 
cząc dzieło sztuki, które i tak nie miało naj mniej szych szans na prze trwa nie.

Wtorek

Andrzej Flor czak, nie wy soki bru net po czter dzie stce, tuż po wscho dzie słońca wsiadł do windy
na dzie wią tym pię trze wie żowca na war szaw skim Tar gówku, ale rzut oka na przy ci ski z nume- 
rami pię ter spra wił, że Flor czak popsuł pora nek bar dzo ordy nar nym sło wem.

Wszyst kie przy ci ski świe ciły, jakby jakiś sza lony pasa żer zapra gnął nagle odwie dzić każdą
kon dy gna cję po kolei. Na doda tek część z guzi ków tor tu ro wano zapal niczką, co spra wiło, że
się sto piły i stra ciły sens. Zapach spa lo nego pla stiku jesz cze uno sił się w kabi nie windy, suge- 



ru jąc, że dzieła znisz cze nia doko nano cał kiem nie dawno, naj pew niej w nocy. Flor czak roz ma- 
rzył się przez chwilę, wyobra ża jąc sobie, że łapie wan dala na gorą cym uczynku, ale fan ta zjo- 
wa nie prze szło mu pod czas wędrówki po scho dach, które musiał poko nać obju czony sprzę tem
węd kar skim.

Na plac przed blo kiem wyszedł za pięć szó sta.
Kiw nął głową dwóm sąsia dom, któ rzy koń czyli dyżur przed śmiet ni kiem w ramach for ma- 

cji SOM, czyli Sąsiedz kiej Ochrony Malu chów. Loka to rzy wpro wa dzili ją przed kil koma tygo- 
dniami, bo wcze śniej nie było nocy, żeby z kil ku dzie się ciu małych fia tów 126p par ku ją cych
przed blo kiem przy naj mniej dwa nie stały rano na cegłach. Zło dzieje kra dli koła malu chów na
potęgę.

Flor czak też jeź dził fia ci kiem w uni kal nym, fio le to wym kolo rze, ale nie nale żał do straży
oby wa tel skiej. Jego auto było nie ty kalne i wie działa o tym cała tar gó wecka żulia. Mógł zosta- 
wiać je na noc otwarte i nawet nie wyj mo wać radia.

Zda wał sobie sprawę, że sąsie dzi patrzą na niego spode łba, a po osie dlu krąży dow cip:
„Wiesz, dla czego ten z dzie wią tego pię tra ma fio le to wego malu cha? Bo mu żona przy cięła
drzwiami od sypialni”, ale nic sobie z tego nie robił. Ludzie muszą jakoś dać upust emo cji
z powodu tego, co im nie pasuje. Tak naprawdę byli nie szko dliwi. Flor czak od lat żył w bar dzo
bru tal nym świe cie i wie dział dosko nale, że obra bia niem tyłka i drwi nami nikt nikomu jesz cze
zębów nie wybił.

Koń czył ukła da nie tele sko po wych wędek, torby i pod bie raka na tyl nym sie dze niu małego
fiata, gdy usły szał gwizd, jakiego nie powsty dziłby się żaden cwa niak z Tar gówka. Wysu nął
tułów z auta, wypro sto wał się, pod niósł głowę i, osła nia jąc oczy dło nią od słońca wscho dzą- 
cego nad Rem ber to wem, spoj rzał na dzie wiąte pię tro. W otwar tym oknie stała żona, w samej
noc nej koszuli, i wła śnie przy kła dała palce do ust, aby zagwiz dać ponow nie, ale zła pała
z mężem kon takt wzro kowy. Osten ta cyj nie potrzą snęła trzy maną w dłoni słu chawką apa ratu
tele fo nicz nego na dłu gim, spi ral nym kablu.

Niech to szlag – pomy ślał Flor czak. Że też nie mogła powie dzieć, że już wyje cha łem na ryby.
Ale nie. Za uczciwa jest. I nie prze pu ści żad nej oka zji, aby udo wod nić swoją tezę, że dla niego
liczą się tylko te tele fony i robota, a dom oraz rodzina by naj mniej nie.

Wspi nał się po dwa stop nie, prze kli na jąc windę i tego, kto ją uszko dził. Ponow nie zapra- 
gnął dostać go w swoje ręce, ale tym razem jego fan ta zja już ocie kała krwią.

Wpadł do miesz ka nia dzie sięć po szó stej, zdy szany. Oparł się o fra mugę, aby chwilę odsap- 
nąć. Ścią gnął czapkę z odznaką Pol skiego Związku Węd kar skiego i odgar nął włosy, które ni gdy
nie ukła dały się tak, jakby sobie życzył. Wytarł czoło ręka wem koszuli i pod szedł do apa ratu
tele fo nicz nego sto ją cego w pokoju córki, która była jesz cze na waka cjach. Zer k nął nie chęt nie
na zamknięte drzwi sypialni, ale nie było potrzeby wcho dzić tam i pytać żony, kto dzwo nił.
I tak wie dział. Gdyby to był kto kol wiek inny, z pew no ścią nie urzą dzi łaby teatru w oknie.

Wybrał numer i odcze kał kilka sygna łów z naiwną nadzieją, że może nie odbiorą.
– Ofi cer dyżurny Sto łecz nego Urzędu Spraw Wewnętrz nych – usły szał po upły wie co naj- 

mniej dwu dzie stu sekund.
– Tu kapi tan Flor czak.
– Kolombo? – upew nił się dyżurny.



– Nie – wark nął. – Kodżak. Po jakiego… – daro wał sobie rze czow nik – dzwo nisz skoro świt,
i to w dniu, w któ rym naresz cie mam wolne?

– Bo jest trup, Kolombo – powie dział bez na mięt nie głos po dru giej stro nie linii. – I to nie
byle jaki.

– Dla czego nie byle jaki?
– Bo w ope rze.
To rze czy wi ście brzmiało oso bli wie. Zwy kle trupy znaj do wano nad Wisłą, w spe lun kach

albo miesz ka niach. Ale w ope rze?
– Mów – rzu cił do słu chawki.
– Kobieta. Lat około dwu dzie stu pię ciu. Bru netka, sto sie dem dzie siąt cen ty me trów wzro- 

stu, śred niej budowy ciała. Ubrana w białą bluzkę…
– Ona zgi nęła czy zagi nęła? – prze rwał Flor czak ziry to wany.
Dyżurny zamilkł na kilka sekund.
– No prze cież mówię ci, że trup. Zgi nęła, zna czy się.
– To po jaką cho lerę poda jesz mi jej ryso pis?
– No… – zasta no wił się głos. – Myśla łem…
– Kiedy została zna le ziona?
– Pół godziny temu.
– Kto już jest na miej scu?
– Kra węż niki zabez pie cza jący teren, tech nicy oraz twoi z kry mi nal nego. Jedzie rów nież

zastępca komen danta.
– Zastępca? A ten po co?
– Poję cia nie mam. Może lubi operę? Chło paki z dro gówki widzieli go raz na mie ście

w smo kingu. Dasz wiarę?
Flor czak nie odpo wie dział.
– I jesz cze coś – dorzu cił dyżurny. – To zastępca kazał ścią gnąć cię z wol nego.
Kapi tan wes tchnął. Pomy ślał o Zale wie Zegrzyń skim i cudem zdo by tej kol bie kuku ry dzy,

na którą kar pie brały jak osza lałe.
– Jadę – uznał. – Wrzuć na radio, że będę za pół godziny.
– Nie żar tuj – stwier dził dyżurny. – Chcesz tak szybko doje chać z Tar gówka na plac

Teatralny tym swoim fio le to wym kasz la kiem? Wysła łem po cie bie radio wóz. Powi nien już cze- 
kać przed domem.

Wtorek, nieco później

Flor czak odpo wie dział mach nię ciem ręki salu tu ją cym mu mili cjan tom i obrzu cił wzro kiem
hol opery. Na kon tu arach szatni tech nicy kry mi nalni roz kła dali walizki ze swoim sprzę tem,
a wokół krę ciło się kilku asów z sek cji zabójstw. O wielu za dużo jak na zwy kłą zbrod nię.

Zigno ro wał ich i pod szedł do szyby z napi sem „Kasa bile towa”. Poranne słońce nie zdą żyło
jesz cze roz go ścić się w foyer, dla tego w pomiesz cze niu kaso wym pano wał pół mrok jak na
obra zach holen der skich mistrzów.



W ską pym świe tle dostrzegł czar no włosą dziew czynę sie dzącą na krze śle z rękami opusz- 
czo nymi wzdłuż tuło wia. Miała na sobie pomiętą białą bluzkę noszącą wyraźne ślady sza mo ta- 
niny i patrzyła w sufit sze roko otwar tymi oczami. Bez wąt pie nia była mar twa i z pew no ścią nie
umarła śmier cią natu ralną. Flor czak widział w życiu zbyt wiele ofiar mor derstw, aby stwier- 
dzać takie rze czy bez koniecz no ści oglę dzin.

– Dzień dobry, kapi ta nie – z zamy śle nia wyrwał go głos zastępcy komen danta.
Odwró cił się i wypro sto wał.
– Oby wa telu puł kow niku – zaczął regu la mi nowo, ale prze ło żony powstrzy mał służ bowy

mel du nek gestem dłoni. Był wyraź nie zatro skany.
– Co o tym myśli cie? – zapy tał.
– Za wcze śnie na wnio ski – zaczął ostroż nie Flor czak, dostrze ga jąc szefa tech ni ków, który

pod szedł w towa rzy stwie star szego, wystra szo nego męż czy zny.
– Dzień dobry, puł kow niku – przy wi tał się. – Cześć, Kolombo.
– Kolombo? – zastępca komen danta uniósł brwi. Naj wy raź niej był jedy nym mili cjan tem

w pałacu Mostow skich, który nie znał ksywki Flor czaka.
– No tak – potwier dził szef tech ni ków.
Puł kow nik obrzu cił kapi tana badaw czym spoj rze niem. Nie sforne, ciemne włosy i jasny,

wysłu żony płaszcz rze czy wi ście nasu wały sko ja rze nia z gli nia rzem z ame ry kań skiego serialu.
Otwie rał usta, żeby to sko men to wać, ale szef tech ni ków wypchnął przed sie bie star szego czło- 
wieka, z któ rym pod szedł.

– Nocny por tier – poin for mo wał tonem prze wod nika opro wa dza ją cego po muzeum. – To
on zna lazł zwłoki.

Wszy scy jak na komendę spoj rzeli przez szybę pomiesz cze nia kaso wego.
– Wcho dzi li ście tam? – spy tał Flor czak.
– Nie, panie wła dzo – odparł por tier. – Zresztą drzwi zamknięte.
– Skąd pan wie? Doty kał pan klamki?
– Nie doty ka łem, przy się gam Matce Naj święt szej. Ale Bożenka zawsze zamy kała się od

wewnątrz, zosta wia jąc klucz w zamku, żeby nikt nie mógł otwo rzyć drzwi nawet zapa so wym
albo doro bio nym. Mówiła, że strze żo nego Pan Bóg strzeże i że tak będzie lepiej. Dla pie nię dzy,
co je tam trzy mała. No i dla niej.

– Nie wiele jej to pomo gło – rzu cił szef tech ni ków i spoj rzał na Flor czaka, który dosłow nie
przy kleił nos do szyby i oświe tlił pomiesz cze nie latarką wyjętą z kie szeni płasz cza.

– W drzwiach nie ma klu cza – stwier dził.
– Może tym razem gdzieś go odło żyła? – pod po wie dział zastępca komen danta, ale por tier

pokrę cił głową:
– Eeee, to nie Bożenka. Ona była dokładna jak szwaj car ski zega rek. Zawsze zosta wiała

klucz w zamku.
Zapa dła chwila mil cze nia.
– Zasta na wiam się – zastępca komen danta naj wy raź niej chciał się wyka zać talen tem detek- 

ty wi stycz nym – jak sprawca wszedł do pomiesz cze nia, skoro było ono zamknięte?



Popa trzył pyta jąco na Flor czaka, a ten pod szedł do drzwi od strony holu, ukrył dłoń w ręka- 
wie pro chowca, żeby nie zosta wić odci sków, i z wyczu ciem naci snął klamkę. Nie ustą piła.

– Jak wszedł, to wiem, oby wa telu puł kow niku – powie dział z namy słem. – Bar dziej mnie
inte re suje, jak wyszedł. No, chyba że mamy do czy nie nia z upio rem w ope rze, który prze nika
przez zamknięte drzwi.

– Nie rób cie sobie żar tów, kapi ta nie – upo mniał go zastępca komen danta i dodał tonem
wycze ki wa nia: – Słu cham waszej wer sji.

– Uwa żam, że sprawca nie tyle wszedł do kasy, ile został wpusz czony. Klucz tkwił w zamku,
ale ofiara – wska zał pod bród kiem denatkę za szybą – wstała i raczej bez obaw otwo rzyła drzwi.
Wnio sek: dobrze znała mor dercę i mu ufała. Tę kobietę zabił ktoś bli ski. Zna jomy z opery,
kolega, przy ja ciel, narze czony, ktoś z rodziny, kto mógł tu wejść, wyko rzy stu jąc nie uwagę por- 
tiera. – Spoj rzał wymow nie na star szego męż czy znę, który w tej samej chwili wyraź nie
pobladł.

– Ja nie śpię na służ bie, panie puł kow niku – zwró cił się do naj star szego stop niem gło sem
drżą cym z emo cji. – Ale od pół nocy do pierw szej robię obchód całego gma chu.

– Codzien nie? – upew nił się Flor czak.
Por tier ener gicz nie poki wał głową.
– No to mamy czas zgonu – Kolombo roz piął płaszcz, bo chłód poranka zaczy nał ustę po wać

miej sca cie płemu przed po łu dniu. – Plus potwier dze nie tezy, że zabił ktoś dobrze zorien to wany
w zwy cza jach opery i kasjerki. Czę sto zosta wała do późna? – zwró cił się do por tiera.

– Tylko przed koń cem mie siąca, gdy spo rzą dzała raport kasowy – odpo wie dział po chwili
namy słu. – Wczo raj był trzy dzie sty pierw szy…

Flor czak popa trzył na puł kow nika wzro kiem Archi me desa w kąpieli.
– Szu kamy kogoś dobrze zna nego ofie rze – pod su mo wał Kolombo. – Mor dercy lub mor der- 

czyni, cho ciaż sta wiam moje auto prze ciwko czapce fio le to wych śli wek, że to był męż czy zna.
Zastępca komen danta chrząk nął.
– Towa rzy sze – zwró cił się do ofi ce rów z kry mi nal nego, cze ka ją cych w głębi holu na koniec

tej dys ku sji. – Podejdź cie tu, z łaski swo jej. A wam, oby wa telu – zer k nął na por tiera – na razie
dzię ku jemy. Nie wyjeż dżaj cie z mia sta. Bar dzo pomo gli ście i będziemy was jesz cze potrze bo- 
wać.

Star szy męż czy zna ocho czo poki wał głową i zamie nił się miej scami ze spe cami od
zabójstw.

– Towa rzy sze – powtó rzył puł kow nik. – Sprawa jest szcze gól nej wagi. W swoim cza sie
dowie cie się dla czego. Śledz twem pokie ruje kapi tan Flor czak. Dobierz cie sobie dwóch ludzi
z tu obec nych – zale cił. – Plus kogo tam uwa ża cie z pałacu.

Kolombo rozej rzał się uważ nie po twa rzach kole gów. Przy po mniał sobie, jak pod trze pa- 
kiem wybie rało się chło pa ków do podwór ko wej dru żyny pił kar skiej.

– Bryś i Przy byl ski – powie dział.
Wska zani poru szyli się, wyraź nie zado wo leni z wyróż nie nia.
– Cze kam na szyb kie rezul taty – oświad czył puł kow nik. – Raporty bez po śred nio do mnie.



Zebrani zaszu rali pode szwami po mar mu rach opery i wyko nali regu la mi nowe „w tył
zwrot”. Zastępca komen danta przy trzy mał za łokieć szefa ekipy.

– Powiedz cie mi, tak pry wat nie – zni żył głos i odcze kał, aż wszy scy odejdą. – Dla czego
nazy wa cie Flor czaka Kolom bem?

– Bo wygląda jak łajza – stwier dził szef tech ni ków, który zawsze walił prawdę pro sto w oczy
i pew nie dawno wyle ciałby ze sto łecz nej, gdyby nie olbrzy mia wie dza kry mi na li styczna i jesz- 
cze więk sze umie jęt no ści jej prak tycz nego sto so wa nia. – Sfa ty go wany płaszcz, koszula jak psu
z gar dła wyjęta, wiecz nie popla miony kra wat i roz dep tane buty. Ale łeb ma nie od parady.

– Myśli cie? – upew nił się zastępca, chcąc zwe ry fi ko wać decy zję o powie rze niu Flor cza kowi
śledz twa.

– Puł kow niku – szef tech ni ków popa trzył na niego z pobła ża niem. – Moi ludzie jesz cze nie
doko nali wstęp nych oglę dzin miej sca zbrodni, pro ku ra tor dopiero skoń czył śnia da nie i jedzie
na plac Teatralny, nikt jesz cze nie otwo rzył pomiesz cze nia kaso wego, a Flor czak już ma trop.
Nie mar tw cie się, puł kow niku. – omal nie pokle pał zastępcy komen danta po ramie niu. –
 Kolombo jest nie w cie mię bity.

Środa

Dym papie ro sowy był tak gęsty, że szef tech ni ków zaraz po wej ściu do pokoju odpraw zaczął
osten ta cyj nie kasz leć. Pod szedł pro sto do okna i otwo rzył je na całą sze ro kość.

– Orłów nie ma, nie wylecą – odpo wie dział na zdu mione spoj rze nie Flor czaka pro wa dzą- 
cego naradę.

– Sia daj – odparł kapi tan. – I pamię taj, żeby po odpra wie nie wycho dzić drzwiami.
Roz le gły się chi choty. Kole dzy z wydziału zabójstw uwiel biali potyczki Kolomba i szefa

tech ni ków, oby dwu nazy wa jąc mistrzami cię tej ripo sty.
– Chwal cie się – zarzą dził Flor czak. – Darek. Czas i przy czyna zgonu?
Przy byl ski, wyrwany do odpo wie dzi, zaczął szu kać w papie rach pro to kołu sek cji.
– Lekarz medy cyny sądo wej – pokrę cił głową – był pod takim wra że niem urody tej zamor- 

do wa nej dziew czyny, że miał pro blem z roz cię ciem jej zwłok, a po wszyst kim musiał się
urżnąć. Mówi, że pierw szy raz mu się to zda rzyło.

– Nie o to pytam – skar cił go Flor czak.
– Jasne. Sorry. No więc zgon nastą pił mię dzy pół nocą a godziną pierw szą dnia następ nego,

co pokrywa się z cza sem obchodu por tiera. „Śmierć nastą piła z powodu nie do sta tecz nego
zaopa trze nia tka nek w tlen, wywo ła nego unie moż li wie niem wymiany gazów w płu cach” –
 odczy tał i wyja śnił po swo jemu: – Czyli udu sze nie gwał towne. Na dzie więć dzie siąt dzie więć
pro cent przez zatka nie otwo rów odde cho wych, nosa i ust.

– Skąd to wiemy?
– Na szyi ofiary nie było śla dów zadzierz gnię cia ani mecha nicz nego uci śnię cia narzą dów.

Poza tym…
– Dzięki – uciął Kolombo, a Przy byl ski popa trzył na niego zdu miony. Kapi tan był do bólu

kon kretny. Nie inte re so wało go nic poza odpo wie dzią na pyta nie, jakie zadał.



– Sła wek – zwró cił się do Bry sia. – Co masz z wywiadu?
Notes sta rego wygi wydziału kry mi nal nego był już otwarty na wła ści wej stro nie.
– Zamor do wana to Bożena Mir ska, lat dwa dzie ścia cztery, zamel do wana w War sza wie,

panna, bez dzietna, mieszka z rodzi cami przy ulicy Jara cza. Nie no to wana. Stu dio wała na Aka- 
de mii Muzycz nej, wydział wokalno-aktor ski, ale dwa lata temu wykryto u niej guz tar czycy.
Pod czas ope ra cji doszło do uszko dze nia strun gło so wych, co prze kre śliło jej karierę. Nie byle
jaką, bo już na pierw szym roku stu diów zdo by wała mię dzy na ro dowe nagrody. Ponoć kochała
operę. Dla tego po tym, jak musiała prze rwać stu dia, roz po częła pracę kasjerki w Teatrze Wiel- 
kim, ale poma gała też w przy go to wy wa niu przed sta wień i szko liła się na inspi cjentkę.

– Poszli jej na rękę – uznał Flor czak.
– Nie dzi wię się – potwier dził śled czy. – Mir ska była bli ską krewną wice mi ni stra kul tury.
Kolombo gwizd nął.
– To mamy jasność, dla czego sprawa ma szcze gólną wagę. Wywo ła łeś zdję cia? – spy tał foto- 

grafa sie dzą cego po jego lewej ręce.
Ten kiw nął głową, się gnął do tek tu ro wej teczki i wrę czył kapi ta nowi kil ka dzie siąt odbi tek.

Flor czak oglą dał je i pusz czał w obieg.
– Nie zła dziu nia – skwi to wał szef tech ni ków. – Pew nie ado ra to rów miała jak Kaśka wstą- 

żek. Może któ ryś poczuł się zazdro sny i…
– Wręcz prze ciw nie – zga sił go Bryś. – Z opi nii sąsia dów i kole gów z pracy wynika, że Mir- 

ska stro niła od męż czyzn. Iry to wały ją koń skie zaloty i nie ustanne próby pod rywu. Nie miała
chło paka, co w jej wypadku wyda wało się co naj mniej dziwne. Rodzice mar twili się, że córka
nie układa sobie życia, a parę osób w ope rze suge ro wało…

– Les bijka? – prze rwał mu szef tech ni ków.
Bryś roz ło żył ręce i zro bił minę „bo to wiesz, jak nie wiesz?”.
– Nie była les bijką – nie ocze ki wa nie oświad czył Przy byl ski i wszy scy spoj rzeli w jego

stronę.
– Skąd to wiesz? – spy tał Flor czak.
– Z pro to kołu sek cji.
– Odbyła przed śmier cią sto su nek? – Kolombo aż pod niósł się na krze śle.
– Przed śmier cią nie. Ale była w trze cim mie siącu ciąży.
– Dla czego od razu nie mówi łeś? – zezło ścił się Flor czak.
– Bo nie dałeś mi dokoń czyć – przy po mniał Przy byl ski i powoli zapa lił papie rosa. – Mamy

podwójne mor der stwo – stwier dził, wypusz cza jąc dym.

Piątek

Porucz nik Jadwiga Kowal czyk wypiła łyk zim nej kawy ze szklanki, w któ rej cią gle tkwiła
łyżeczka. Bru natna woda o aro ma cie sta rej ścierki zdą żyła się już oddzie lić od war stwy fusów
na dnie. Funk cjo na riuszka sto łecz nej docho dze niówki skrzy wiła się z nie sma kiem i spoj rzała
na leżący na biurku gra fik prze słu chań.



Od wczo raj prze py tała dzie więt na ście osób z naj bliż szego oto cze nia Bożeny Mir skiej, które
mogły coś wie dzieć o jej życiu pry wat nym. Porucz nik Kowal czyk była z wykształ ce nia psy cho- 
lo giem i potra fiła wydo być z ludzi wszystko. Ale nie tym razem. Świad ko wie jakby się umó wili.
Zgod nie pod kre ślali przy zwo itość ofiary i jej dystans do męż czyzn. Według dzie więt na stu nie- 
za leż nych opi nii zamor do wana kasjerka bar dziej niż do opery nada wała się do klasz toru i była
święta.

A prze cież nie była.
Świad czył o tym trzy mie sięczny płód zamor do wany wraz z matką.
– Sprawcą jest ojciec dziecka – uznał Kolombo na przed wczo raj szej odpra wie. – Jego szu- 

kamy. Jadźka, dowiedz się, kto się krę cił koło Mir skiej, naga by wał ją, pod ry wał, kochał, śli nił
się na jej widok. Rodzina, sąsie dzi, przy ja ciele i wro go wie z pracy wie dzą takie rze czy. My też
musimy wie dzieć. Poga daj z Bry siem i Przy byl skim. Niech ci wyty pują źró dła infor ma cji.

Ale dzie więt na ście źró deł oka zało się pustych. O męż czyź nie w życiu Bożeny Mir skiej nikt
niczego nie wie dział.

Kowal czyk zer k nęła na zega rek i raz jesz cze wzięła do ręki gra fik. Jesz cze dwie osoby: chó- 
rzystka z opery, która ucho dziła za dobrze poin for mo waną, oraz absol wentka czwar tego roku
Aka de mii Muzycz nej, która była z Bożeną Mir ską w tej samej gru pie. Jedyna, która utrzy my- 
wała z nią kon takt po ope ra cji tar czycy i przy mu so wym prze rwa niu stu diów.

Porucz nik wstała, prze cią gnęła się, zro biła dwa przy siady, utrud nione przez wąską spód- 
nicę mun duru, popra wiła włosy, prze glą da jąc się w oszklo nym dyplo mie wiszą cym na ścia nie,
wyj rzała na kory tarz i popro siła kolej nego świadka.

Dziew czyna ze stu diów była tak zszo ko wana śmier cią Mir skiej, że nie potra fiła powie dzieć
niczego sen sow nego. Odpo wia dała mono sy la bami prze ry wa nymi przez szloch, a kiedy się
uspo ka jała, trzeba było powta rzać pyta nia, bo wyda wały się do niej nie docie rać. Nie wy klu- 
czone, że przed przyj ściem do komendy naćpała się rela nium.

Za to chó rzystka z opery nawi jała jak kata rynka.
Była typem plot kary, która wie wszystko o wszyst kich, gro ma dzi setki infor ma cji niczym

kom pu tery, które wła śnie wcho dziły do służby, a potem je prze twa rza. Pod czas pierw szych pię- 
ciu minut roz mowy z mili cjantką chó rzystka zdą żyła, niby przy pad kiem, donieść na kole- 
żankę, która wynosi tka niny z teatral nej pra cowni kra wiec kiej, oraz pod gryźć szat nia rza prze- 
glą da ją cego kie sze nie gości.

Gdy roz mowa zeszła na rela cje dam sko-męskie, na twarz chó rzystki wypeł zły rumieńce
pod nie ce nia.

– Jest taki jeden – szep nęła kon fi den cjo nal nie. – Tenor. Stary, oble śny dziad po pięć dzie-
siątce, z przy kle jo nymi wło sami, ale cią gle uwa ża jący się za casa novę. Powiem pani, żad nej
babie nie prze pu ści. Ładna chó rzystka, jak chce mieć solówki, to musi cho dzić do niego na
kore pe ty cje. Ze śpiewu – wymow nie zmru żyła oko. – Odbywa się to w kawa lerce na Żoli bo rzu.
Nawet przy tulne gniazdko. Dużo zachod nich rze czy, bo on kie dyś śpie wał w Paryżu…

– Rozu miem, że pani rów nież brała lek cje? – prze rwała jej mili cjantka.
Chó rzystka wzru szyła ramio nami i przyj rzała się swoim paznok ciom.
– Ja tam lubię seks – stwier dziła wyzy wa jąco. – Życie jest krót kie, trzeba korzy stać.



– Bożena Mir ska też uczęsz czała na kore pe ty cje?
– No wie pani! – obru szyła się chó rzystka. – Ona się w ogóle nie znała na tych spra wach.

Cho dzi ły śmy razem na pły wal nię, to powiem pani, że jakby pani zoba czyła, jaką ona nosiła
bie li znę, toby się pani nor mal nie prze krę ciła. Niby taka ładna, ale sta niki to chyba miała po
babci z cza sów oku pa cji, a majtki? Baweł niane, bure, roz cią gnięte. Żad nemu face towi by nie
sta…

– Rozu miem – ucięła mili cjantka. – Czyli pan tenor się nią nie inte re so wał?
Chó rzystka naj wy raź niej cze kała na to pyta nie.
– Czy ja powie dzia łam, że nie? Latał za Bożeną jak pies. Ger bery kupo wał, cze ko ladki

wedlow skie. Wysta wał pod teatrem, cze ka jąc, aż wyj dzie z pracy. A ona nic. Rumie niła się,
spusz czała te swoje dłu gie rzęsy, prze pra szała i odma wiała. Powiem pani, że zro biła się z tego
nie zła farsa. Cały zespół miał ubaw z naszego don żu ana, który dosta wał kosza za koszem.

– Myśli pani, że miał o to żal do Mir skiej?
Twarz chó rzystki nagle stę żała.
– Myślę, że jej nie na wi dził – stwier dziła twardo.

Środa

Juliusz Kor win – tenor uwa ża jący się za następcę Kie pury – prych nął jak wście kły kocur
i wymow nie popu kał się w czoło. Nikt z arty stów pra cu ją cych od kilku mie sięcy nad wysta wie- 
niem w War sza wie opery Ver diego nie mógł sobie pozwo lić na takie zacho wa nie wobec reży- 
sera wido wi ska, ale Kor win to był Kor win. Roz ka pry szony, chi me ryczny gwiaz dor. Pri ma- 
donna płci męskiej.

Wła śnie po nie win nej uwa dze reży sera prze rwał próbę tra dy cyj nym „Tak się nie da pra co- 
wać” i osten ta cyj nie zszedł ze sceny. Pochwy cił białą fla ne lową mary narkę, nie dbale rzu coną
na opar cie fotela w pierw szym rzę dzie, i pchnął drzwi wyj ściowe.

W foyer jego wzrok przy kuła przy stojna blon dynka z ciemną oprawą oczu, która naj wy raź- 
niej się w niego wpa try wała. Kor win natych miast zmie nił gry mas obu rze nia w cza ru jący
uśmiech amanta i ruszył w jej stronę. O dziwo, w ogóle się nie spło szyła.

Zatrzy mał się metr przed nią, prze cze sał dło nią włosy, sta ra jąc się nie naru szyć tupe cika na
czubku głowy, i w sze ro kim uśmie chu zapre zen to wał kunszt swo jego sto ma to loga:

– Auto graf? – spy tał uwo dzi ciel sko.
– Popro szę – odparła blon dynka. – Naj le piej pod pro to ko łem prze słu cha nia. Porucz nik

Jadwiga Kowal czyk, Sto łeczny Urząd Spraw Wewnętrz nych – dodała, otwie ra jąc trzy maną
w dłoni legi ty ma cję służ bową.

Kor win się skrzy wił.
– Czy jestem aresz to wany? – zapiał dra ma tycz nie niczym Alfred w trze cim akcie Tra viaty.
– Nie – odparła mili cjantka.
Miała brzydki, nie mal męski głos. No nie!, jęk nął w duchu Kor win. Twarz i figura cał kiem

cał kiem, ale ten głos? No i imię! Jadzia. Porucz nik Jadzia. Okropne.
– Chcia ła bym zadać panu kilka pytań w spra wie śmierci Bożeny Mir skiej – dodała.



– To straszne, co się stało – tenor zakrył twarz dłońmi, jakby dowie dział się o tra ge dii przed
chwilą. – Co pani chce wie dzieć?

– Poroz ma wiajmy u mnie – zapro po no wała blon dynka.
– Czyli? – Kor win zni żył głos, prze cią ga jąc pyta nie.
– W pałacu Mostow skich.
– W sumie nie da leko – uznał. – Spa cer?
– Na zewnątrz czeka radio wóz.
– Boi się pani, że ucieknę?
Nie odpo wie działa. Ręką wska zała mu drzwi.
Prych nął, choć znacz nie dys kret niej niż na sce nie, i ruszył przo dem.

Kwa drans póź niej, już w pokoju prze słu chań, Kor win się gnął do kie szeni mary narki, wydo by- 
wa jąc z niej jedwabny sza lik w pawie oka.

– Pozwolą pań stwo? – zapy tał, zarzu ca jąc go szyję. – Chłodno tu, a ja muszę dbać o struny
gło sowe. Wkrótce pre miera.

– Gdzie one się wła ści wie znaj dują? – spy tał zain try go wany Kolombo, sie dzący obok pani
porucz nik po stro nie prze słu chu ją cych. – Bo ni gdy nie wiem.

– Tu – tenor prze cią gnął pal cem od pod bródka w dół. – To zna czy tam, w głębi. Na samej
górze jest gar dło, z kolei tu – dotknął dołka mię dzy oboj czy kami – tcha wica. A mię dzy nimi
krtań. Z chrząstką, którą u męż czyzn nazy wamy jabł kiem Adama – deli kat nie ujął dwoma pal- 
cami pod skórną narośl.

– Dosko nale się pan zna na ana to mii szyi – stwier dził Flor czak.
– Przez grzecz ność nie zaprze czę – pokra śniał tenor. Uwiel biał pochleb stwa.
– Komuś z taką wie dzą o wiele łatwiej byłoby udu sić czło wieka niż zwy kłemu mor dercy. –

 Kapi tan twardo spoj rzał mu w oczy.
– Co pan suge ruje? – spło szył się Kor win, ale w tym samym momen cie dostał kolejny cios

od porucz nik Kowal czyk:
– Gdzie pan był w nocy z ubie głego ponie działku na wto rek, mię dzy godziną dwu dzie stą

trze cią a drugą nad ranem?
– Czy ja jestem o coś oskar żony? – tenor znów wpadł w dra ma tyczny ton.
– Pro szę odpo wie dzieć na pyta nie.
Kor win się zasta no wił.
– W domu byłem – odparł. – Spa łem.
– Czy ktoś to może potwier dzić?
Zawa hał się.
– Pewna młoda dama z baletu.
– Nazwi sko i adres.
– Wolał bym jej w to nie anga żo wać.
– Panie Kor win – Kolombo poło żył dło nie na stole. – Cho dzi o mor der stwo. Powiem wię cej:

mor der stwo osoby, która budziła pań skie wiel kie zain te re so wa nie i, jak się wyra ził jeden



z kole gów ze sceny, była powo dem pań skiego „sek su al nego nie po koju”.
– Ludzie plotą bzdury – żach nął się tenor.
– Tak? – Flor czak uniósł brwi, otwo rzył teczkę akt i wyjął z niej kilka kar tek ele ganc kiej

pape te rii z mono gra mem. Były pokryte kształt nym, zama szy stym pismem.
– Rodzice ofiary pozwo lili nam wczo raj na prze szu ka nie jej rze czy oso bi stych. Zna leź li śmy

w nich pań skie listy. Skoro ludzie plotą bzdury i nic pana nie łączyło z Bożeną Mir ską, to jak
pan wyja śni na przy kład takie sfor mu ło wa nie: „Prze stań mnie wresz cie zwo dzić, bo nie odpo- 
wia dam za sie bie. Zoba czysz, to się źle skoń czy”? – odczy tał Kolombo.

Kor win zbladł jak ściana za jego ple cami.
– To… to… – łapał powie trze jak ryba wycią gnięta z wody. – Dobrze – uległ wresz cie. – Przy- 

znaję się.
Dwoje mili cjan tów spoj rzało na sie bie w tym samym ułamku sekundy.
– Do czego się pan przy znaje?
– No, do flir to wa nia z tą Mir ską.
– „Nie odpo wia dam za sie bie” i „To się źle skoń czy” – zacy to wał Flor czak, tym razem bar- 

dziej dobit nie. – Może się nie znam, ale to się nie koja rzy z flir tem. A ty jak myślisz, pani psy- 
cho log? – zwró cił się do kole żanki.

– To są groźby, panie Kor win – odparła zimno.
Tenor zwie sił głowę.
– Ja… ja jestem arty stą dra ma tycz nym. Życie sce niczne prze nika do mojej pry wat no ści i…

cza sami uży wam takich wyol brzy mio nych środ ków wyrazu – stwier dził.
– Ta pre miera, o któ rej pan wspo mniał to…? – zagad nęła Kowal czyk.
– Otello – dokoń czył tenor.
– Otello – powtó rzyła. – Histo ria o zazdro ści, która dopro wa dziła do zbrodni. A może dowie- 

dział się pan, że Mir ska kogoś ma, jest z nim w ciąży, i to było ponad siły czło wieka, który „nie
odpo wiada za sie bie”? Co, panie Kor win? Może tym razem życie sce niczne zbyt mocno „prze- 
nik nęło do pana pry wat no ści”?

Tenor zerwał się z krze sła.
– To są insy nu acje! – krzyk nął. – Ja żądam adwo kata! Ja was zaskarżę! Ja nie ba wem mam

pre mierę i nie mogę się dener wo wać!
– A ja – powie dział spo koj nie Flor czak – pro szę, aby pan usiadł. Ochło nął, a potem uprzej- 

mie udał się do pomiesz cze nia dla zatrzy ma nych. Radzę się tam pomo dlić, żeby młoda dama,
z którą rze komo spę dził pan ponie dział kową noc, potwier dziła ten fakt.

– A jeśli nie potwier dzi? – Kor win znów popadł w przy gnę bie nie. – Tro chę się posprze cza li- 
śmy przed jej wyj ściem.

– Wtedy pana naj bliż sze występy będzie reży se ro wał pro ku ra tor – dodała porucz nik, któ rej
głos rze czy wi ście nie miał w sobie nawet śladu dam skiej linii melo dycz nej.

Czwartek



Żelazko wyda wało się dosta tecz nie roz grzane, ale Flor czak wolał deli kat nie splu nąć na nie dla
pew no ści. Metal zasy czał, na co kapi tan MO kiw nął głową i prze cią gnął nim wzdłuż spodni
mun duru roz ło żo nych na desce do pra so wa nia. Powtó rzył czyn ność kil ka krot nie, po czym
przyj rzał się swoim doko na niom i zaklął. Nogawki zyskały drugi kant i wyglą dały komicz nie.
Wyobra ził sobie komen ta rze, jakie padną na kory ta rzach pałacu Mostow skich, ze zło ścią
wyszarp nął wtyczkę żelazka z kon taktu i posta no wił, że do raportu u zastępcy komen danta sta- 
nie w gar ni tu rze. Na szczę ście nie pra so wa nym od lat.

Nie spo dzie wał się pochwał. Od śmierci Bożeny Mir skiej minęło jede na ście dni, a spe cjalna
ekipa śled czych odde le go wana do „sprawy szcze gól nej wagi” znaj do wała się w punk cie wyj- 
ścia.

Zado wo lona mina puł kow nika kom plet nie go zasko czyła.
– Sły szę, że macie podej rza nego – szef przy wi tał go z uśmie chem i sze ro kim gestem wska- 

zał miej sce przy stole nakry tym zie lo nym suk nem, na któ rym w ide al nych odstę pach stało
kilka krysz ta ło wych popiel ni czek, lite ra tek i bute lek wody mine ral nej z kap slami, do któ rych
dobie rała się rdza.

– To jesz cze nic pew nego, oby wa telu puł kow niku – odparł Flor czak. – Jeden z arty stów ope- 
ro wych, ero to man znany w śro do wi sku pracy ze skłon no ści do mło dych kobiet, naga by wał
ofiarę i był zły z powodu jej kon se kwent nych odmów.

– No to mamy motyw – ucie szył się zastępca komen danta.
Kolombo nie chęt nie kiw nął głową.
– Można tak domnie my wać, oby wa telu puł kow niku – zgo dził się Flor czak. – Zwłasz cza że

zna leź li śmy jego pry watne listy do Mir skiej, a w nich sfor mu ło wa nia, które sąd może uznać za
groźby karalne.

– Świet nie! – puł kow nik pal nął otwartą dło nią w sukno stołu, aż zadrżały butelki z Busko- 
wianką. – Zatrzy ma li ście podej rza nego?

– Na czter dzie ści osiem – potwier dził Flor czak. – Żeby unie moż li wić mu ewen tu alne mata- 
cze nie. Bryś jest teraz w ope rze i spraw dza jego alibi. To wybitny arty sta…

– No i dobrze – uznał zastępca komen danta. – Niech spo łe czeń stwo wie, że przed sta wi ciele
tak zwa nych elit by naj mniej nie są u nas pod ochroną. Gra tu luję, kapi ta nie – dodał i wycią gnął
dłoń. – Cze kam na rychły suk ces. Towa rzysz mini ster spraw wewnętrz nych już dzwo nił w tej
spra wie. Wie cie, że zamor do wana była…

– Wiem – Flor czak z tru dem prze łknął ślinę, bo nagle zaschło mu w gar dle, uści snął
podaną mu rękę i regu la mi nowo się odmel do wał.

Czwartek, jakiś czas później

Star szy sier żant szta bowy Sła wo mir Bryś nie zdą żył prze kro czyć progu pokoju śled czych, gdy
Flor czak zna lazł się tuż przy nim, jakby cza to wał przy drzwiach. Był wyraź nie pod mi no wany.

– I co? – spy tał gorącz kowo.
– Nic – Bryś roz ło żył ręce. – Kor win ma alibi. W ponie dzia łek w nocy rze czy wi ście obra cał

balet nicę. Potwier dziła.



Kolombo ciężko opadł na krze sło. Tenora trzeba będzie prze pro sić i wypu ścić. Pew nie
narobi rabanu na całą War szawę. Zastępca komen danta się nie ucie szy.

– Ale – Bryś zapa lił iskierkę nadziei – dowie dzia łem się cze goś cie ka wego.
– Mów – oży wił się Kolombo.
– Balet nica powie działa parę cie ka wych rze czy o tej chó rzy stce, co pod ka blo wała Kor wina.
– No? – spy tał zacie ka wiony Flor czak.
– No więc – sier żant się gnął do nota tek – „ta małpa, co śpie wać nie umie i na sce nie drze

się jak stare prze ście ra dło, kła mie jak z nut” – Bryś nie odmó wił sobie przy jem no ści zacy to wa- 
nia. – Oka zuje się – dorzu cił już od sie bie – że chó rzystka ni gdy nie była kochanką Kor wina, bo
zwy czaj nie jej nie chciał. Zda niem balet nicy z zemsty posta no wiła go pogrą żyć.

– Czy ty, do kurwy nędzy, pra cu jesz w oby cza jówce? – zde ner wo wał się Flor czak. – Co mnie
obcho dzi jakiś bra zy lij ski serial odsta wiany przez tych poje ba nych arty stów?

– Pocze kaj – uspo koił go Bryś. – Jak to usły sza łem, to też się wku rzy łem. Zwłasz cza że
wycho dząc, na kory ta rzu zauwa ży łem chó rzystkę, która na mój widok zaczęła spier dzie lać.
Dogo ni łem ją i postra szy łem, że zosta nie pocią gnięta do odpo wie dzial no ści za utrud nia nie
pracy orga nom ści ga nia poprzez świa dome wpro wa dza nie w błąd mili cji. Roz ry czała się
i powie działa, że była wście kła na Mir ską, bo Kor win latał za kasjerką jak kot z pęche rzem,
a na nią, artystkę z chóru, nawet nie spoj rzał.

– Znowu mi nawi jasz operę mydlaną? – spy tał Kolombo i nagle się zasta no wił: – Myślisz, że
chó rzystka mogła zabić Mir ską?

– Mogła – zgo dził się Bryś. – Ale nie zabiła.
– Skąd wiesz?
– Bo zabił ojciec dziecka. Mia łeś rację.
– Czyli kto?
– Posłu chaj – powtó rzył Bryś. – Jak chó rzystka pękła, to wylała przede mną wszyst kie żale.

Poza tym, że była zazdro sna o Mir ską, to jesz cze wku rzały ją jej przy wi leje w ope rze. Wszy scy
wkoło niej ska kali, a ledwo zaczęła pracę po ope ra cji tar czycy, dyrek tor zała twił jej sana to rium
w Cie cho cinku. Wiesz – Bryś mru gnął poro zu mie waw czo – kuzynka mini stra. No i chó rzystka
się wście kła, bo ona nie mogła dopro sić się w dyrek cji choćby o jeden dzień wol nego.

– I co z tego? – znie cier pli wił się Flor czak.
– Mir ska była w sana to rium trzy mie siące temu. Rozu miesz?
Kolombo wpadł na mate ma tyczną zależ ność Cie cho cinka od ciąży aku rat w momen cie, gdy

do pokoju wszedł Juliusz Kor win, po któ rego wcze śniej wysłał Przy byl skiego.
Kapi tan chrząk nął.
– Przy kro mi, że spę dził pan noc na dołku – oświad czył – ale to sprawa o mor der stwo. Mam

nadzieję, że pan rozu mie.
– Wyba czam wam – tenor wyko nał wiel ko pań ski gest. – Ale na przy szłość pomy śl cie, kogo

zatrzy mu je cie. Mam nie po szla ko waną opi nię.
– Z tym bym się aku rat nie zgo dził – nie wytrzy mał Kolombo. – Do pań skiego zatrzy ma nia

przy czy niły się aku rat pań skie roz liczne kon takty z płcią prze ciwną.
Kor win spoj rzał na niego wynio śle.



– Czy tał pan Kon fu cju sza? Nie przy pusz czam. A ten mędrzec dał męż czy znom wyraźną
wykład nię: „Czaj nik jest jeden, ale fili ża nek wiele”. Żegnam panów – tenor ukło nił się sce nicz- 
nie i wyszedł, wachlu jąc się prze pustką pod stem plo waną w sekre ta ria cie.

Piątek

Cie cho ci nek podry gi wał w ryt mie popo łu dnio wych potań có wek.
Fajfy zaczy nały się punk tu al nie o sie dem na stej i wywo ły wały falę roman tycz nych wspo-

mnień u kura cju szy, niczym cie pły wiatr spro wa dza jący przy pływ. Starsi pań stwo, wystro jeni
jak na komu nię wnu cząt, prze ży wali spóź nione unie sie nia. Widok par tań czą cych, trzy ma ją- 
cych się za ręce w parku pod tęż niami i szep czą cych sobie czułe słówka na ław kach dowo dził,
że miłość po sie dem dzie siątce cią gle ma szansę, choć seks wydaje się już prze re kla mo wany.

Kapi tan Flor czak wolał się nie zasta na wiać, które z par są mał żeń stwami, bo gdyby miał
obsta wić to u buk ma che rów, wybrałby opcję: żadne. Minął park, postał przez chwilę przed
prze strzen nym klom bem w kształ cie wie wiórki zbu do wa nej z kwia tów, ode tchnął i wró cił do
sana to rium Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych.

Głowa Kolomba przy po mi nała okrą głe pla sti kowe pude łeczko do gry zręcz no ścio wej,
w któ rego płyt kich otwo rach trzeba było umie ścić kilka nie zwy kle ruchli wych kulek. Wyma- 
gało to praw dzi wej ekwi li bry styki i potrzą sa nia pude łecz kiem tak, aby kulki, które już utkwiły
na miej scach, nie wysko czyły z nich pod czas prób unie ru cho mie nia pozo sta łych. Suk ces
odno siło się tylko wtedy, gdy wszyst kie wsko czyły na swoje miej sca.

Ze sprawą zabój stwa Bożeny Mir skiej cią gle tak nie było, choć wiele ele men tów udało się
już dopa so wać. Pozo stała ostat nia kulka – naj trud niej sza do uchwy ce nia.

Flor czak sko rzy stał ze spe cjal nej linii resor to wej i wybrał numer ich pokoju w pałacu
Mostow skich. Bryś, który cze kał na wie ści, ode brał po dru gim dzwonku.

– Jak Cie cho ci nek? – zapy tał.
– Obie cu jąco.
– Tra fi łeś na coś? – kolega wyraź nie się oży wił.
– Tak. W sana to rium Mir ska miesz kała w dwu oso bo wym pokoju z nie jaką Bar barą Banaś.

Kucharką z naszego kasyna w Łodzi. Świeżą eme rytką. Ponoć bar dzo się polu biły.
– Masz potwier dze nie, że Mir ska się z kimś spo ty kała w Cie cho cinku?
– Per so nel nic nie wie. Sana to rium MSW ma sta tus szpi tala. Nie wolno tu przyj mo wać

gości. Więc jeśli się spo ty kała i zaszła w ciążę, to nie tu. Posta ram się dowie dzieć cze goś od tej
Banaś. Namierz mi ją przez chło pa ków z Łodzi, ustaw na jutro i przy ślij infor ma cję telek sem
do Cie cho cinka.

– Zosta jesz na noc?
– Tak. Szpi tal ma pokoje gościnne. Ode śpię i rano ruszam.
– Zastępca komen danta o cie bie pytał.
– Czego chciał?
– Nie zwie rzał się. Powie dział tylko, że się guz drzemy i cią gle nie mamy podej rza nego.
– To niech sam ruszy tłu stą dupę i go szuka, jak taki mądry – stwier dził Kolombo.



– Powiedz mu to – zapro po no wał Bryś, ale pro po zy cja nie spo tkała się z entu zja zmem.

Sobota

Bar bara Banaś nie potra fiła opa no wać pła czu.
Wia do mość o śmierci Bożeny poru szyła ją tak mocno, że trzeba było się gnąć po kro ple

uspo ka ja jące. Doszła do sie bie po dzie się ciu minu tach, ale nagle przy po mniała sobie pocz- 
tówkę z pomni kiem Cho pina w Łazien kach, którą dostała od Mir skiej przed dwoma tygo- 
dniami, i znów wpa dła w roz pacz.

Flor czak zaczy nał tra cić nadzieję.
– Pani Basiu – poło żył jej dłoń na ramie niu jak sta rej zna jo mej. – Ja wiem, że to straszna

tra ge dia, ale muszę pani zadać kilka pytań. Jest pani moją ostat nią nadzieją na schwy ta nie
sprawcy tego mor der stwa.

– Ja? – kobieta wysmar kała nos w chu s teczkę i popa trzyła na niego oczami peł nymi łez.
– Pani. Miesz ka ły ście razem w jed nym pokoju w Cie cho cinku przez trzy tygo dnie. Czy

Bożena spo ty kała się tam z jakimś męż czy zną?
Bar bara Banaś spoj rzała z wyrzu tem.
– Ona nie była taka – stwier dziła.
Flor czak ze świe stem wypu ścił powie trze. Kolejny trop zakoń czony ścianą z wywie szo nym

na niej trans pa ren tem o nie ska zi tel nej moral no ści Bożeny Mir skiej.
– Niech pan tak o niej nie myśli – upo mniała Flor czaka. – Że niby taka ładna, to poje chała

do sana to rium i zaraz romans. Nic z tych rze czy, panie kapi ta nie. Ona się po pro stu zako chała.
Kolombo z tru dem utrzy mał się na krze śle.
– W kim?!
– No w męż czyź nie. Też był w sana to rium, ale kole jo wym.
– Widziała go pani? Może pani podać ryso pis?
– Nie widzia łam. Bożenka tylko o nim opo wia dała, choć nie była skora do zwie rzeń.
– Pani Bar baro – Flor czak popa trzył na nią nie mal bła gal nie. – Pro szę przy po mnieć sobie

wszystko, abso lut nie wszystko, co pani wie o tym czło wieku. Każdy szcze gół jest nie sły cha nie
ważny.

Bana siowa zmarsz czyła czoło.
– Zenek – powie działa cicho, ale natych miast się popra wiła: – Nie, nie Zenek. Zby szek.
– Jest pani pewna?
– Jestem. Na sto pro cent Zby szek. Kole jarz. Z Opola. Mieszka przy ulicy Kra kow skiej.
– Nazwę ulicy dobrze pani zapa mię tała?
– Dobrze. Bożenka tam u niego była.
– Kiedy?
– Zaraz po sana to rium. Przy słała mi stam tąd pocz tówkę.
– Jej rodzice nic nie wspo mi nali o żad nym narze czo nym z Opola – zazna czył Flor czak.
– Nie wiem dla czego – kobieta wzru szyła ramio nami. – Pew nie nie wie dzieli. Może

Bożenka chciała odcze kać, aż ten zwią zek się jakoś umocni?



– Coś jesz cze? – Flor czak zdą żył trzy krot nie pod kre ślić każdą z infor ma cji zapi sa nych
w note sie, aż prze dziu ra wił kartkę. – Numer domu? Jakiś szcze gół? Sklep na dole? Coś
w sąsiedz twie?

– Nic wię cej nie wiem.
Kiedy wyszedł, krę ciło mu się w gło wie i wiro wała w niej ostat nia kulka, która zata czała

coraz cia śniej sze kręgi wokół miej sca, w które powinna wpaść.

Sobota, nieco później

Dyżurny Woje wódz kiego Urzędu Spraw Wewnętrz nych w Łodzi popa trzył na Flor czaka jak na
wariata, ale po obej rze niu legi ty ma cji wpu ścił go do środka i wska zał tele fon bez tar czy
z nume rami.

– Pro szę – powie dział – szybka linia. Oby wa tel kapi tan się czę stuje.
Kolombo pod niósł słu chawkę, podał kryp to nim i popro sił o połą cze nie z pry wat nym miesz-

ka niem zastępcy komen danta sto łecz nej.
Numer zgło sił się natych miast.
– Dzień dobry, towa rzy szu puł kow niku – celowo użył formy par tyj nej z nadzieją, że

ludziom, któ rzy tytu ło wali się „towa rzy szami”, nie wypa dało wydzie rać na sie bie mordy.
– Gdzie wy jeste ście, Flor czak, do cięż kiej cho lery? – puł kow nik naj wy raź niej jed nak nie

znał tego oby czaju.
– W Łodzi, oby wa telu puł kow niku. Na tro pie podej rza nego.
– Już to sły sza łem. Tym cza sem towa rzysz mini ster dzwoni codzien nie, a mnie już bra kuje

wymó wek, Kolombo – zastępca komen danta wypo wie dział ostat nie słowo z wyraźną drwiną.
– Tym razem to pew niak – zary zy ko wał Flor czak.
– Oby.
– Ale…
– Żad nego „ale”, Flor czak. Ocze kuję rezul ta tów. Macie czter dzie ści osiem godzin.
– Powi nie nem zdą żyć, oby wa telu puł kow niku, ale potrze buję oby wa tela puł kow nika

pomocy.
– Mów cie.
– Trzeba posta wić na nogi docho dze niówkę w Opolu. Podej rzany mieszka tam na ulicy Kra- 

kow skiej. Pra cuje na kolei. Muszą go namie rzyć.
– Jak się nazywa?
– Zby szek.
– Zby szek jaki?
– Nie dało się usta lić. Wiem tylko, że Zby szek. Zby szek kole jarz z ulicy Kra kow skiej

w Opolu. Trzy mie siące temu spo ty kał się z Bożeną Mir ską w Cie cho cinku. Była w nim zako- 
chana.

– Macie zamiar spraw dzić wszyst kich męż czyzn o tym imie niu pra cu ją cych w Opolu w Pol- 
skich Kole jach Pań stwo wych? – upew nił się zastępca komen danta.

– Tak jest, oby wa telu puł kow niku.



– Dobrze. Zadzwo nię do MSW, niech zapę dzą Opole do roboty. Jak sądzi cie, ile może być
tych Zbysz ków kole ja rzy?

– Nie mam poję cia. Może dwu dzie stu, może pięć dzie się ciu, może stu. Ale szybko pój dzie,
bo przy Kra kow skiej mieszka jeden, naj wy żej dwóch.

Puł kow nik nie zare ago wał.
– A wy co zamier za cie, kapi ta nie?
– Jadę do Opola.
– Zabra niam. Poje dzie cie, jak wam znajdą podej rza nego. Jak teraz się tam zja wi cie, to się

obrażą, że przy je cha li ście patrzeć im na ręce, i odwalą robotę na odpier dol. Niech się poczują
ważni. Bez nad zoru.

– Tak jest, oby wa telu puł kow niku. Dzię kuję za radę.
Zastępca komen danta odło żył słu chawkę bez poże gna nia.

Wtorek

– Dupa, oby wa telu kapi ta nie – roz le gło się w słu chawce, którą Flor czak pod niósł tuż po poran- 
nej kawie.

– Kto mówi?
– Major Szre ter, Woje wódzki Urząd Spraw Wewnętrz nych w Opolu. Spraw dzi li śmy wszyst- 

kich czter dzie stu trzech męż czyzn o imie niu Zbi gniew zatrud nio nych w naszym rejo nie PKP.
Żaden z nich nie mieszka na Kra kow skiej.

– Wywia dowcy byli u nich wszyst kich? – upew nił się Flor czak.
– A jak? Dałem do tego naj lep szych ludzi. Łazili po domach niby pod pre tek stem kra dzieży

w loko mo ty wowni, a tak naprawdę wypy ty wali o wszystko, co mogłoby napro wa dzić na trop
czło wieka, któ rego szu ka cie. Żaden nie paso wał.

– Żaden – powtó rzył Flor czak jak echo.
– Trudno – uznał major. – Zmar no wa li śmy sporo czasu. Ale taka robota. Czo łem, kapi ta nie.
– Majo rze… – zatrzy mał go Flor czak.
– Tak?
– Skoro żaden Zby szek kole jarz nie mieszka na Kra kow skiej, to czy mogli by ście spraw dzić

wszyst kich męż czyzn noszą cych to imię i miesz ka ją cych na tej ulicy?
W słu chawce zabrzmiało coś w rodzaju bul gotu.
– Pogięło cię, czło wieku? – spy tał major.
– To nie duża ulica. Parę kamie nic.
– Roz łą czam się, bo zaraz ci, kurwa, coś powiem…
– Roz łącz się – stwier dził Flor czak. – Następny tele fon odbie rzesz od mini stra spraw

wewnętrz nych.
Szre ter rzu cił słu chawką.

Środa



Szef grupy docho dze nio wej wszedł do pokoju wywia dow ców bez po śred nio po odpra wie
u komen danta, a obu rze nie pozwo liło mu wypo wie dzieć tylko dwa słowa:

– Pie przona War szawka.
– Co? – oży wił się jeden z mili cjan tów, ubrany w czarny dres jesz cze po tre ningu judo,

w któ rym odno sił spore suk cesy. – Znowu będziemy szu kać Zbyszka kole ja rza?
– Tym razem tylko Zbyszka – odparł szef grupy. – Mamy spraw dzić wszyst kich tak

ochrzczo nych fra je rów na całej ulicy Kra kow skiej pod kątem tego mor der stwa w ope rze.
Wywia dowcy zanie mó wili.
– Żar tuje szef? – spy tał ten w czar nym dre sie.
– Roz kaz z samej góry. Pod no sić tyłki i do roboty. A ty się prze bierz – pole cił chło pa kowi

w spor to wym stroju. – Pyta nia?
Judoka był zmę czony i łaże nie po pry wat nych miesz ka niach było ostat nią rze czą, na jaką

miał ochotę.
– Jak szef oce nia szanse? – spy tał.
– Jedna na milion – odparł prze ło żony. – Star tu jemy.
Dzie sięć minut póź niej judoka, już w dżin sach, koszuli i wia trówce, wyszedł z gma chu

Woje wódz kiego Urzędu Spraw Wewnętrz nych w Opolu, skrę cił w prawo, w ulicę Powol nego,
prze szedł sto metrów i zna lazł się na Kra kow skiej. Nie chęt nie spoj rzał na roz pi skę kamie nic,
które miał odwie dzić, splu nął pod nogi i ruszył w kie runku adresu pierw szego Zbi gniewa.

Po godzi nie miał dość.
Wszedł do kolej nej klatki scho do wej, spoj rzał na spis loka to rów i nagle coś zwró ciło jego

uwagę. Pod sió demką miesz kał Woj ciech Mir ski.
Jedna szansa na milion spra wiła, że wywia dowca był tym samym funk cjo na riu szem, który

przed tygo dniem spraw dzał Zbysz ków kole ja rzy i na opol skim osie dlu Związku Walki Mło dych
roz ma wiał ze Zbi gnie wem Wir skim – kon duk to rem. Zapa mię tał go. Przede wszyst kim dla tego,
że w wyka zie spo rzą dzo nym przez dyrek cję PKP dla potrzeb mili cji ktoś zro bił błąd i prze krę cił
pierw szą literę nazwi ska. Kon duk tor Wir ski naprawdę nazy wał się Mir ski. Tak samo jak
zamor do wana.

Poza zbież no ścią nazwisk nie miał z nią nic wspól nego.
Nie znał kasjerki z war szaw skiej opery, ni gdy jej nie spo tkał i nie miał czasu na romanse

z kobie tami, bo w dwu po ko jo wym miesz ka niu na ZWM-ie cze kali na niego żona i dwoje
dzieci, które wiecz nie cze goś potrze bo wały, więc kon duk tor musiał brać nad go dziny. Wywia- 
dowca, który z nim roz ma wiał, zwró cił uwagę na coś jesz cze: Zby szek kole jarz z ZWM-u był
męż czy zną wybit nie nie atrak cyj nym: łysie ją cym, zgar bio nym, z nad wagą i twa rzą jak po ospie.

Wspo mniał o nim w rapor cie, ale major nad zo ru jący poszu ki wa nia uznał, że skoro brzydki
Zby szek kole jarz nie mieszka na Kra kow skiej i nie jest typem amanta, to nie o niego cho dzi
War szawce.

A tu znowu Mir ski.
Wywia dowca wszedł na dru gie pię tro i zapu kał do drzwi.
Otwo rzył je męż czy zna po czter dzie stce, który zdzi wił się wizytą mili cji, ale chęt nie odpo- 

wia dał na pyta nia. Był zaopa trze niow cem w jakiejś cen trali rol ni czej. Żadna z jego odpo wie dzi



nie paso wała do ope ro wej ukła danki.
Wycho dząc, wywia dowca zapy tał go o Mir skiego z ZWM-u.
– Zby szek to młod szy brat – odparł zaopa trze nio wiec. – Czę sto opie kuje się moim miesz ka- 

niem, bo ja przez cały czas w roz jaz dach. Niby pod lewa kwiatki – Woj ciech Mir ski puścił do
mili cjanta oko – ale jest kon duk to rem w pocią gach i cią gle poznaje jakieś babki. Ma coś
takiego w sobie, że na niego lecą. Podej rze wam, tak mię dzy nami męż czy znami – zastrzegł –
 że je tu spro wa dza pod moją nie obec ność.

Wywia dowca uśmiech nął się poro zu mie waw czo, podzię ko wał i wyszedł.

Czwartek

Zbi gniew Mir ski, zatrzy many wczo raj pod zarzu tem zamor do wa nia Bożeny, która nosiła takie
samo nazwi sko jak on, sie dział w pokoju prze słu chań. Drżał. Nie spał przez całą noc, był nie- 
ogo lony, pod oczami miał sińce wywo łane zmę cze niem i napię ciem.

Drgnął na odgłos otwie ra nych drzwi, w któ rych poja wiło się dwóch męż czyzn w gar ni tu-
rach. Major z Opola i kapi tan z War szawy. Flor czak, o ile dobrze usły szał.

Ten drugi zada wał pyta nia. Spo koj nie i rze czowo.
Zby szek kole jarz odpo wia dał. Im wię cej mówił, tym mniej szy wyda wał mu się cię żar, który

dźwi gał od dwóch tygo dni. Opo wie dział o poby cie w szpi talu kole jo wym w Cie cho cinku,
pozna niu w kawiarni pięk nej Bożeny i pło mien nym roman sie, który roz go rzał nie ocze ki wa nie
dla niego samego. Potem o jej wizy cie w Opolu i upoj nej nocy w miesz ka niu brata na Kra kow- 
skiej.

A jesz cze póź niej o jej tele fo nie. O ciąży.
Poje chał do War szawy się z nią roz mó wić. Bożena uznała, że naj bar dziej dys kret nie będzie

u niej w pracy pod czas obchodu noc nego stróża.
Cze kał do dwu na stej przed Teatrem Wiel kim. Pięć minut po pół nocy uchy liła drzwi dla

per so nelu i na niego kiw nęła.
Roz ma wiali coraz bar dziej ner wowo. Ona o ślu bie, on o skro bance. Prze ro dziło się to

w awan turę. Bożenka zaczęła krzy czeć – oświad czył Zby szek kole jarz i zamilkł.
– …pod czas któ rej – dokoń czył za niego Flor czak – chcąc ją uci szyć, zakry łeś usta ofiary

dło nią, co stało się bez po śred nią przy czyną pozba wie nia jej tlenu i w następ stwie tego –
 zgonu.

Zbi gniew Mir ski zaczął spa zma tycz nie pła kać.
Z majo rem pró bo wali go uspo koić. Bez sku tecz nie. Opol ski ofi cer wezwał mili cjanta cze ka- 

ją cego za drzwiami.
– Odpro wa dzić zatrzy ma nego – pole cił. A potem poło żył Flor cza kowi dłoń na ramie niu:
– Nic wię cej dziś z niego nie wycią gniesz. Daj mu skru szeć do jutra. Zapra szam do restau- 

ra cji Pod Pał kami.
– Co to za knajpa?
– Nasze kasyno. Tak je nazy wamy.
Zje dli zimne nóżki w gala re cie, wypili po dwie wódki.



– Jutro będzie lepiej – powie dział na odchod nym major.

Piątek

Ale nie było.
Kon duk tor Mir ski sta ran nie i ze szcze gó łami ponow nie rela cjo no wał wyda rze nia z Cie cho- 

cinka, Opola i War szawy, aż docie rał do momentu, po któ rym miało nastą pić zamknię cie
Boże nie ust, i tu się blo ko wał. Nie był w sta nie wydu sić słowa, szlo chał albo patrzył na Flor- 
czaka pustym, nie ru cho mym wzro kiem.

Po trze ciej pró bie Kolombo zadzwo nił do porucz nik Jadwigi Kowal czyk.
– Potrze buję two jej psy cho lo gii – stwier dził i zre la cjo no wał jej prze słu cha nia Mir skiego.
Zasta no wiła się.
– Pomiń ten moment – uznała po dłuż szej chwili.
– Jak to? – zdzi wił się. – Prze cież to naj waż niej sze. Albo uzy skamy przy zna nie się do winy,

albo nie. To jedyny dowód, jaki mamy. A raczej nie mamy. Bez tego sąd nas pogoni.
– Nie ko niecz nie – stwier dziła Kowal czyk. – Mówię ci, pomiń.

Piątek, nieco później

Zbi gniew Mir ski splótł dło nie na stole i roz po czął swoją opo wieść po raz czwarty. Tym razem
na prośbę kapi tana mili cji ogra ni czył się do War szawy. W momen cie, gdy był już w pomiesz- 
cze niu kaso wym, a Bożena zaczęła krzy czeć, Flor czak uniósł dłoń:

– Dal sze szcze góły sobie darujmy – stwier dził. – Pro szę powie dzieć, co pan zro bił, kiedy
było już po wszyst kim.

Mir ski spoj rzał na niego z nie opi saną wdzięcz no ścią.
– Wysze dłem, zamy ka jąc drzwi na klucz, i uda łem się na Dwo rzec Cen tralny.
– Co pan zro bił z tym klu czem?
– Przez cały czas mia łem go w kie szeni. Prze sie dzia łem do rana na ławce w pocze kalni,

o świ cie wsia dłem do pociągu do Kato wic. Wtedy sobie o nim przy po mnia łem. Opu ści łem
okno na kory ta rzu i wyrzu ci łem ten klucz.

– Pamięta pan gdzie?
– Parę kilo me trów za War szawą Zachod nią.

Epilog

Klu cza wyrzu co nego z pędzą cego pociągu w miej scu wska za nym pod czas wizji lokal nej przez
oskar żo nego szu kało stu mili cjan tów.

Po porażce pierw szego dnia, pod czas któ rego prze szu kano każdy cen ty metr kwa dra towy
ziemi obok toro wi ska, do akcji dołą czono sape rów z wykry wa czami metalu oraz słu cha czy
szkoły woj sko wej.

Wyglą dali jak zbie ra cze tru ska wek na fil mie o zwol nio nych obro tach.



W pew nej chwili jeden z nich wstał i uniósł rękę tak wysoko, jak tylko się dało. Trzy mał
w niej klucz Zbyszka kole ja rza – nie zbity dowód zabój stwa Bożeny Mir skiej. Chciał krzyk nąć,
że zna lazł, ale emo cje ode brały mu głos. To się zda rza. Ponoć nawet śpie wa kom ope ro wym.

Zbi gniew Mir ski został ska zany pra wo moc nym wyro kiem sądu. Zamor do wał swoje nie na- 
ro dzone dziecko oraz piękną kobietę, która przy pad kiem nosiła takie samo nazwi sko i zako- 
chała się w opol skim kon duk to rze od pierw szego wej rze nia, choć stro niła od męż czyzn, a on
był wyjąt kowo nie atrak cyjny.

Tej tajem nicy nie udało się wyja śnić do dziś.

PS. Opi sana histo ria wyda rzyła się naprawdę. Zmie nione zostały per so na lia oraz
nie które oko licz no ści, czas i miej sca zda rzeń. To samo nazwi sko sprawcy i ofiary,
szcze góły poszu ki wań Zbyszka kole ja rza w Opolu, zamiana Mir skiego na Wir skiego,
psy chiczna blo kada zeznań oskar żo nego, który ni gdy nie wypo wie dział słowa „zabi- 
łem”, oraz zna le zie nie klu cza wyrzu co nego z pociągu są auten tyczne.
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Na palcu Kazi miery dys kret nie poły ski wał pier ścio nek. Boh dan zer kał ukrad kiem na wsu- 
niętą pod jego ramię zadbaną dłoń, z tru dem powstrzy mu jąc się od rado snego pogwiz dy wa- 
nia. Kazia, ubrana w dosko nale skro joną suk nię, wyda wała się spięta nie daw nymi oświad czy- 
nami. Wizyta w Ope rze Uni wer sy tetu w Bri stolu była zwień cze niem nie spo dzia nek, jakie przy- 
go to wał na ten wie czór dla swo jej dziew czyny, choć nie podej rze wał, że sam wie czór jesz cze
go zasko czy.

Zewsząd nad cią gali ludzie. Patrząc na Kazię, która co jakiś czas się z kimś witała, domy ślił
się, że na pre mierę Strasz nego dworu zje chała cała bry tyj ska Polo nia. Z oży wio nych roz mów
Boh dan łowił te z sil nym angiel skim akcen tem. Zasta na wiał się, czy sam, miesz ka jąc tu,
umiałby obro nić przed tym nalo tem pol ską mowę. W trak cie tych dni pobytu w Anglii z pew- 
no ścią nie zdąży się o tym prze ko nać.

Kiedy roz brzmiały pierw sze takty Gdy więc się roz sta niem, oboje zadrżeli ze wzru sze nia.
Moniuszko prze ło żony na język Dic kensa w odczu ciu Boh dana brzmiał tro chę obco, ale uno- 
sząca się w sali atmos fera prze ko nała go, że za wra że niem tym stoi wyłącz nie jego igno ran cja.

Kolejne arie wybrzmie wały w ścia nach opery uni wer sy tec kiej, wpra wia jąc gości
w zachwyt. Patos i wzru sze nie zda wały się wibro wać mię dzy dźwię kami. Boh dan był nie mal
pewien, że sie dzący obok niego męż czy zna ociera chu s teczką kąciki oczu.

Opusz czali budy nek w pod nio słych nastro jach. Rzeka ludz kich głów żło biła swoje koryto
w stronę dworca kole jo wego, a oni pozwo lili się nieść nur towi i wła snemu szczę ściu. Odbili,
dopiero gdy zoba czyli wieżę kościoła św. Pio tra wysta jącą ponad obrys drzew sta rego parku.

– Czy teraz wró cisz do Pol ski? – zapy tał z nadzieją w gło sie, gdy usie dli na jed nej z ławek. –
 Wró ci cie? – popra wił się.

– A może ty zosta niesz? – Kazia spo glą dała gdzieś w dal, jakby nie obecna.
– Jak? Mam pracę…
– Ja też – prze rwała mu zimno, wciąż nie patrząc w jego stronę. – Poza tym mam per spek- 

tywy.
– Prze cież wiesz, że pol ska wła dza się o mnie upo mni. Jestem mili cjan tem. Muszę wró cić.
– Mogę ci umoż li wić zosta nie tu – oznaj miła szybko.
– Jak?



– Mam swoje spo soby.
– To nie jest wyj ście, Kaziu. Nie chcę być zbie giem z wła snego kraju.
– Tosia ma szkołę – cią gnęła, jakby nie dotarły do niej słowa Boh dana. – W przy szłym roku

idzie do liceum. Czy ten twój kraj pozwoli jej iść na stu dia? A może pol ska wła dza zrobi z niej
szwaczkę, sprze daw czy nię w Spo łem albo zwy kłą kurę domową, rodzącą dzieci na chwałę
ustroju? A może uzna ją za wroga, skoro zna obce języki?

Boh dan mil czał, nie znaj du jąc kontr ar gu mentu albo cho ciaż powodu, dla któ rego matka
jego dziecka mia łaby porzu cić dobre życie w Wiel kiej Bry ta nii i jechać z nim do kraju okry tego
sza rym, dra pią cym kocem socja li zmu. Poczuł na ramie niu dłoń Kazi miery. Odwró cił się w jej
stronę, dosko nale wie dząc, co za chwilę nastąpi. Znał ją i taką ją kochał – nie ustę pliwą,
uczciwą wojow niczkę. Spoj rzał na pier ścio nek, który zamiast na palcu, poły ski wał teraz na
śród rę czu dziew czyny.

– Przy kro mi – powie działa i wrę czyła mu złoty krą żek zwień czony rubi nem.
Boh dan otwo rzył usta, by zapro te sto wać. Jed nak już dźwięk pierw szej sylaby roze rwał

strzał, a zaraz po nim krzyk z wielu gar deł.
Byli narze czeni zerwali się i pobie gli w stronę nie po ko ją cych odgło sów. Tłum gęst niał

w miarę jak zbli żali się do cen trum zda rze nia. Boh dan prze pchnął się przez zebra nych. Wpadł
w pierw szy rząd, o mało nie doty ka jąc czub kami butów powięk sza ją cej się kałuży krwi, w któ- 
rej leżał ele gancko ubrany męż czy zna. Zza nara sta ją cego szumu w uszach dotarły do niego
pisk Kazi miery i jęk poli cyj nych syren.

Woking 2013

Boh dan wszedł do archi wum, roz glą da jąc się za mate ria łami, o które klient popro sił przed
chwilą. Zapach sta rych doku men tów, map i cza so pism dziś wyjąt kowo wwier cał mu się w nos,
choć aler gia ni gdy nie była jego pro ble mem. Prze glą dał gazety w poszu ki wa niu kilku egzem- 
pla rzy wymie nio nych w zle ce niu. Zebrał wszystko, spa ko wał do teczek i zaniósł do sali. Za
biur kiem nie po dzielną wła dzę spra wo wał Jeff.

Boh dan prze ka zał mu mate riały i wró cił do archi wum, by roz ło żyć mapy zosta wione przez
klien tów, któ rzy odwie dzali rano Cen trum Histo rii Sur rey. Kiedy wcho dził na nie wielką dra- 
binę, w drzwiach sta nął Jeff.

– Nie wiem, o co cho dzi, ale męż czy zna prze glą da jący mate riały chciałby z tobą roz ma- 
wiać.

– Bra kuje cze goś? – zanie po koił się Boh dan.
– Nie, to chyba nie to. Wymie nił cię z nazwi ska.
– Powiedz mu, że zaraz przyjdę.
Pró bo wał sobie przy po mnieć, jakie kon kret nie tytuły przy go to wy wał, ale zauto ma ty zo- 

wane od lat ruchy nie pozwa lały zbyt wiele zapi sy wać w pamięci. Mili cyjny nos wyczu wał
zapach kło po tów. Odsta wił dra binę i podą żył za Jeff em.

Na tle gra na to wej wykła dziny złą czone stoły z jasnego drewna przy wo dziły na myśl wyspę,
na plaży któ rej roz bit ko wie cze kali na ratu nek. Boh dan zbli żył się do sie dzą cego pod oknem



męż czy zny. Łysie jący sta ru szek uniósł wzrok zza pian ko wego kok pitu, na któ rym spo czy wała
jedna z gazet.

– Pan mnie nie koja rzy, ale ja pana tak – roz po czął bez ce re mo nial nie. Nie cze ka jąc na
odpo wiedź Boh dana, prze niósł perio dyk bez po śred nio na blat i prze su nął w stronę archi wi sty.
Boh dan prze czy tał nagłó wek, usi łu jąc zacho wać spo kój.

– Był pan tam, prawda? Wtedy, pod operą bri stol ską? Pan jest tym mili cjan tem? – coraz
moc niej przy szpi lał Boh dana pyta niami.

Na czarno-bia łym zdję ciu były mili cjant roz po znał sie bie, usi łu ją cego zata mo wać krwa wie- 
nie u postrze lo nego męż czy zny. Trzy ma jąca go za skraj mary narki dłoń wciąż dawała nadzieję
na ratu nek.

– To pan? – pono wił pyta nie sta ru szek.
Boh dan potwier dził powol nym ski nie niem głowy.
– Ale to było czter dzie ści lat temu – powie dział po chwili, zer ka jąc na papie rową prze- 

pustkę wypi saną na nazwi sko Kotow ski.
– I jak dotąd nie zna le ziono tego, kto to zro bił – odrzekł hardo przy bysz.
– A dla czego pana to tak bar dzo inte re suje? – zapy tał Boh dan i przyj rzał się męż czyź nie,

który albo był bar dzo znisz czony, albo dużo star szy od niego.
– Bo ten zamor do wany to nie tylko deko ra tor, który pra co wał wtedy przy przed sta wie niu,

ale i mój ser deczny przy ja ciel.
– Ale dla czego aku rat teraz?
– Po pierw sze, zna la złem nowe dowody, a po dru gie, zna la złem pana.
– Jak?
Męż czy zna odchy lił jedną z klap twe edo wej mary narki, szu ka jąc cze goś w wewnętrz nej

kie szeni. Po chwili na bla cie wylą do wał wyrwany z „Woking News & Mail” arty kuł, a w nim
zdję cie okop co nego wie żowca przy Con sti tu tion Hill. Tuż obok Siwiasz czyk zoba czył foto gra- 
fię, na któ rej stoi obok ubra nego w mun dur mło dego poli cjanta.

– Teraz już pan wie, skąd wiem. Pomoże mi pan?
– Ale ja od ponad dwu dzie stu lat nie miesz kam w Pol sce i od tego czasu nie jestem też gli- 

nia rzem – bro nił się, wciąż nie mogąc pojąć, jak dzien ni ka rze zdo byli jego zdję cie z wnu kiem.
– Ma pan kon takty z datą pro duk cji, która mnie inte re suje – odparł z lek kim uśmie chem

męż czy zna.
– Ale data ich waż no ści dawno wyszła – nie ustę po wał Boh dan i zaczął się wyco fy wać, czu- 

jąc, że powi nien jak naj szyb ciej zakoń czyć roz mowę.
– Mam podej rze nia, że sprawa sięga Opery Naro do wej w War sza wie – powie dział sta ru szek,

wsta jąc. Zgar nął z blatu swój wyci nek i zaczął zbie rać się do wyj ścia.
– Na dal nie rozu miem, dla czego miał bym panu poma gać.
– Bo w ten pro ce der mogła być zamie szana Kazi miera z domu Pająk.

Warszawa 2013



Wycho dząc z samo lotu, wciąż miał wyrzuty sumie nia, że okła mał wnuka, z któ rym miesz kał
pod jed nym dachem od kilku tygo dni. Ni gdy wcze śniej mu się to nie zda rzało. Odkąd adop to- 
wał mło dego Davida w latach dzie więć dzie sią tych, posta wił na prawdę. Tym bar dziej nie mógł
się pozbyć cięż kiego kożu cha poczu cia winy. Po trzy dnio wym poby cie u sio stry w Czę sto cho- 
wie ruszył do War szawy, wła ści wie nie mając poję cia, od czego zacząć. Miał tylko dwa dni, by
roz wią zać zagadkę mor der stwa Maja.

Od Kotow skiego otrzy mał szcząt kowe infor ma cje, parę wycin ków z gazet i wydru ków
z inter netu. Wie dział, że Maj wyszedł z pre miery Strasz nego dworu wstrzą śnięty, a dwa dni póź- 
niej znik nął. Dopiero po kilku mie sią cach przy słał kogoś, kto prze ka zał Roma nowi, że udało
mu się prze do stać do Anglii i że spró buje też go wycią gnąć.

Boh dan do umó wio nego tele fo nicz nie spo tka nia z dyrek to rem miał jesz cze ponad godzinę.
Na roz grzewkę posta no wił więc przyj rzeć się ope rze. Z rado ścią przy jął fakt, że prze by cie drogi
do celu auto bu sem od przej ścia jej pie szo różni zale d wie pięć minut. Mimo pod szy tej jesien- 
nym chło dem aury wybrał drugą opcję i już po dwóch kwa dran sach podzi wiał wspa niałą
archi tek turę budynku, który pochło nęła wojna, a który udało się odbu do wać zale d wie dwa- 
dzie ścia lat po jej zakoń cze niu. Corazzi, a póź niej Pniew ski zadbali, by mimo swej masyw no ści
budy nek tchnął lek ko ścią. Rzędy jasnych kolumn cięły pio nowo fasadę, zupeł nie jakby tym
nie na ma cal nym podzia łem chciały daw ko wać oglą da ją cym piękno. Patrząc na maje stat
budowli, Siwiasz czyk musiał przy znać, że mógł on przy wra cać nadzieję, tak bru tal nie zdep- 
taną kama szem wojny.

– Rozu miem, że inte re suje się pan naszą inau gu ra cją – roz po czął męż czy zna, kiedy uprzej- 
mo ściom stało się zadość. – Swoją drogą zain try go wał mnie pan tym tele fo nem. Opera bri stol- 
ska, angiel skie archi wum, no, no.

Siwie jący dyrek tor usiadł za biur kiem i spod czar nych brwi przy glą dał się uważ nie Boh da- 
nowi, który czuł, że zasłona roz po starta przed tym czło wie kiem zaraz opad nie.

– Wła ści wie cho dzi mi o osobę, która naj praw do po dob niej pra co wała przy pre mie rze –
 powie dział ostroż nie Siwiasz czyk. – Nazy wał się Wacław Maj.

– A mogę wie dzieć, dla czego aku rat ten czło wiek?
– Sprawa jest dość deli katna i jestem zmu szony pro sić o dys kre cję – odparł tajem ni czo Boh- 

dan, nie mogąc ode rwać wzroku od intry gu ją cego dołka w bro dzie dyrek tora. – Wacław Maj
został zastrze lony w Bri stolu…

– Co pan opo wiada?! – prze rwał mu męż czy zna i wypro sto wał się.
– W listo pa dzie sie dem dzie sią tego przed operą bri stol ską – dokoń czył Siwiasz czyk.
– Ale co to ma wspól nego z nami? – zapy tał dyrek tor.
– Świa dek twier dzi, że ma. Podobno Maj pra co wał przy Strasz nym dwo rze jako kra wiec,

deko ra tor czy ktoś podobny, a po pre mie rze zapadł się pod zie mię, by po paru mie sią cach
poja wić się w Anglii. Z tego, co wiem, był stu den tem na ASP.

– Był bym mocno zdzi wiony, gdyby dopusz czono jakie goś stu denta do takiej pro duk cji –
 mruk nął męż czy zna i wycią gnął z leżą cej na biurku teczki kilka kar tek. Wer to wał je przez
chwilę, mam ro cząc coś pod nosem, aż wyjął tę, któ rej, jak się wyda wało, szu kał. Omiótł wzro- 
kiem wydru ko wane na niej kolumny, a następ nie poło żył papier przed Siwiasz czy kiem.



– Nie stety, nie ma w spi sie pra cow ni ków żad nego Wacława Maja – pokrę cił bez rad nie
głową.

– A Kotow ski?
– Pro szę spraw dzić – zachę cił.
Boh dan przy cią gnął kartkę i przej rzał listę, ale nie zna lazł Romana. Zde ner wo wał go brak

postę pów. Miał poczu cie, że Kotow ski wysta wił go do wia tru, wysy ła jąc tutaj.
– Wiem, że Maj w jakiś spo sób był zwią zany z operą i moż liwe, że dla tego zgi nął.
– Przez operę? – zdzi wił się dyrek tor. – W tych murach rodzi się muzyka, a nie zbrod nia –

 odparł filo zo ficz nie, wpra wia jąc Boh dana w iry ta cję. – Jeśli to panu w czymś pomoże, to pro- 
szę zatrzy mać te mate riały. To kopie tego, co udało mi się zna leźć.

Siwiasz czyk podzię ko wał i wstał. Zanim zła pał za klamkę, usły szał:
– Wie pan co, przy szło mi jesz cze coś do głowy. Chyba znam czło wieka, który mógłby panu

pomóc – zer k nął na nad gar stek, który opa sy wała bran so leta zło tego zegarka. – Jest teraz
w Mini ster stwie Kul tury, ale za pół godziny będzie z powro tem.

– Wspa niale – odparł bez entu zja zmu Siwiasz czyk.
– Oczy wi ście z zacho wa niem dys kre cji – uśmiech nął się poro zu mie waw czo dyrek tor. – Jeśli

miałby pan ochotę zacze kać, to zapra szam do naszej gale rii – zasu ge ro wał, nie zosta wia jąc
pola dla odmowy.

Z przy jem no ścią prze cha dzał się po wysta wie. Był cie kaw, czy znaj dzie wśród afi szów ten,
o któ rym wspo mi nał mu Kotow ski – wielka pre miera Strasz nego dworu z 20 listo pada 1965
roku. Roman Kotow ski uwa żał, że stało się wtedy coś, co dopro wa dziło do śmierci jego przy ja- 
ciela, który w owym cza sie był pomoc ni kiem krawca albo kimś takim. Siwiasz czyk zasta na wiał
się, jak wielką zbrod nię popeł nił Maj, że dopa dła go tysiąc mil od domu.

Spa ce ru jąc wzdłuż bia łych ścian, wyła py wał zna jome tytuły i nazwi ska – Odetta w wyko na- 
niu Modrze jew skiej, Kra ko wiacy i Górale z udzia łem samego Woj cie cha Bogu sław skiego. Wresz- 
cie dotarł do inte re su ją cego go pla katu. Stu dio wał uważ nie obsadę, śli zga jąc się wzro kiem po
pożół kłym papie rze. W Ste fana wcie lił się Paprocki, w Zbi gniewa – Kos sow ski, w Hannę – Sło- 
nicka, a w Jadwigę – Szcze pań ska. Nazwi ska nie wiele mu mówiły. Może dla tego, że w latach
sześć dzie sią tych bar dziej był sku piony na budo wa niu kariery w czę sto chow skiej mili cji niż na
wyda rze niach kul tu ral nych kraju. Z końca sali dobiegł go dźwięk rów nych kro ków. Odwró cił
się w ich stronę.

– Podobno inte re suje pana ta pre miera – zagad nęła młoda kobieta w sza rym kostiu mie,
pod kre śla ją cym jej ruben sow skie kształty. Przez ramię miała prze wie szony war kocz w kolo rze
zacho dzą cego słońca, gruby niczym ogon żbika.

– Tak, bar dzo cie kawy event – potwier dził Boh dan, w myślach ganiąc się, że mie sza języki. –
 Nie wąt pli wie odbyła się z wielką pompą.

– Oczy wi ście. Otwar cie teatru po odbu do wie było wyda rze niem epo ko wym. Cały świat
o tym pisał.

Siwiasz czyk miał w pamięci kilka stron inter ne to wych opi su ją cych pre mierę, ale nie był
prze ko nany, czy naprawdę cały glob zauwa żył otwar cie teatru za żela zną kur tyną. Zda wał



sobie oczy wi ście sprawę, że dla tam tych ludzi trans mi sja w NRD to wła śnie był cały świat. Naj- 
wy raź niej jed nak miał do czy nie nia z praw dziwą fanką teatru, któ rej entu zjazm mógł mu się
przy dać. Prze zor nie wolał go nie gasić.

– Dyrek tor powie dział mi, że jest pani pasjo natką histo rii opery.
– Moja bab cia przy jaź niła się ze Sło nicką – roz mów czyni wska zała na nazwi sko kobiety gra- 

ją cej Hannę. Siwiasz czyk pojął pod łoże zachwytu. – Bab cia opo wia dała, że ni gdy wcze śniej ani
ni gdy póź niej nie widziała takiego roz ma chu. Sce no gra fia, stroje arty stów, ach!

– Bab cia była na widowni?
– No co pan? – skrzy wiła się. – Tam zasia dali sami pro mi nenci, łącz nie z przed sta wi cie lami

Chin i Japo nii. Bab cia pod glą dała zza kulis. Opo wia dała o nie sa mo wi tym prze py chu.
– Czy ta łem, że poda wano nawet czarny kawior.
– Tego aku rat nie wiem – mruk nęła. – Mogę zapy tać, dla czego to pana tak bar dzo inte re- 

suje?
Boh dan się zawa hał, ale nie zamie rzał dzie lić się prawdą.
– Moja zmarła żona kochała tę operę. Zbie rała wszyst kie infor ma cje na jej temat, wie pani,

imi gra cja odci snęła na niej piętno. W jesieni życia podą żam jej śla dami – dodał nieco zbyt
nostal gicz nie.

– Rozu miem. Opera prze nika przez pol ską histo rię od począt ków ist nie nia – mówiła lekko
roz ma rzona, co doda wało jej uroku. – Wie dział pan, że Woj ciech Mły nar ski jest stry jecz nym
wnu kiem Emila Mły nar skiego, pierw szego dyrek tora po pierw szej woj nie świa to wej?

– Nie wie dzia łem – odparł Siwiasz czyk.
– Mogła bym pana zasy pać cie ka wost kami, ale jeśli chce pan się cze goś dowie dzieć o otwar- 

ciu w sześć dzie sią tym pią tym, to naj le piej poin for mo waną osobą jest moja bab cia.
– Bar dzo chęt nie.
– Jeśli ma pan teraz czas, to bab cia sie dzi w parku i karmi gołę bie. Czeka na mnie. Za pół

godziny koń czę pracę, to pana przed sta wię. Ona wszystko panu opo wie.
Wyszli na plac przed teatrem. Kobieta miała na imię Bogna, stu dio wała zarzą dza nie w kul- 

tu rze i zdo by wała w teatrze prak tykę u boku kie row nic twa. Siwiasz czyk oszczęd nie opo wie- 
dział jej o sobie, akcen tu jąc jedy nie fakt, że przy je chał z Anglii. Zanim minęli linię drzew,
mieli za sobą wstępną pre zen ta cję.

Słońce wychy nęło zza chmur, pod kre śla jąc zło tymi cie niami wciąż zie lone oczy jesieni.
W jed nej z ale jek dostrze gli sie dzącą na ławce kobietę. Sza ro nie bie skie ptaki dzio bały rzu cane
przez nią ziarno, prze py cha jąc się i gru cha jąc gło śno, ale stu kot butów Boh dana spra wił, że
roz pierz chły się i odle ciały. Sły sząc o kar mie niu gołębi, Siwiasz czyk spo dzie wał się osoby
w zbli żo nym do jego wieku i stop niu roz kładu. Tym cza sem miał przed sobą Jane Fondę z dłu- 
gimi, zaple cio nymi w srebrny war kocz wło sami.

– Bab ciu, to jest Boh dan Siwiasz czyk, archi wi sta z Anglii – roz po częła Bogna.
– Bar dzo mi miło – Boh dan ujął podaną mu przez kobietę dłoń i poca ło wał.
– Lor dow skie maniery, pro szę, pro szę – skwi to wała z uśmie chem Jane i dodała: – Bar bara

Piech.
– To ja się przejdę i wrócę póź niej – wtrą ciła nie śmiało młod sza z kobiet i się odda liła.



– Co pana spro wa dza do naszego smut nego kraju? – zapy tała Bar bara, gdy Bogna znik nęła
za drze wami. – Czyżby tęsk nota?

– Też – odparł wymi ja jąco Siwiasz czyk. – Chcia łem się dowie dzieć cze goś o pre mie rze,
która otwie rała teatr w sześć dzie sią tym pią tym. Podobno miała pani oka zję ją oglą dać.

– Ow szem – odparła Bar bara i gestem wska zała Boh da nowi miej sce obok sie bie. – Prze- 
piękne wyko na nie, prze pych i kunszt pod każ dym wzglę dem – roz ma rzyła się.

– Czy ta łem – odparł i usiadł na brzegu ławki.
– Moja przy ja ciółka nosiła nawet na pre mie rze biżu te rię od samego Man kie le wi cza –

 pochwa liła się, ale widząc nie pew ność na twa rzy Boh dana, dodała: – To naj słyn niej szy war- 
szaw ski jubi ler. W okre sie mię dzy wo jen nym każdy chciał mieć tę biżu te rię.

– Teatr było stać na takie rekwi zyty? – zdzi wił się Boh dan.
– To było takie mru gnię cie okiem w stronę widowni, a w zasa dzie do jed nego z widzów,

sowiec kiego dygni ta rza, który, namó wiony przez dyrek tora czy sce na rzy stę, zgo dził się wypo- 
ży czyć dia ment. Duma go uno siła pięć cen ty me trów nad zie mią, że mógł się pochwa lić swoim
bogac twem. Pod czas gdy nasz kraj… Tfu! – Bar bara splu nęła przed sie bie w zło ści. – Moja
przy ja ciółka zaśpie wała wtedy nawet arię w czwar tym akcie, która zwy kle jest pomi jana
w całej ope rze, żeby ten bufon mógł podzi wiać klej not w świe tle reflek to rów.

– Czy mówi pani coś nazwi sko Kotow ski? Roman Kotow ski.
– Nie, ale coś mi mówi, że nie cho dzi o sen ty men talną podróż, panie Siwiasz czyk. Dla czego

tak pana inte re suje ta pre miera?
Siwiasz czyk czuł, że dłu żej nie może zwo dzić kobiety. Po cichu liczył, że zosta nie nagro- 

dzony za swoją szcze rość.
– W sie dem dzie sią tym Straszny dwór prze tłu ma czono na angiel ski i wysta wiono w Bri stolu.

Byłem na tej pre mie rze z… narze czoną. Po przed sta wie niu ktoś z zimną krwią zastrze lił pew- 
nego czło wieka. Nazy wał się Wacław Maj. Widzia łem, jak umiera…

– To dla czego pyta pan o Kotow skiego? – prze rwała mu Bar bara i rzu ciła przed sie bie garść
zia ren.

– Bo to on zgło sił się do mnie po pomoc. Byli z Majem przy ja ciółmi, któ rzy ucie kli z kraju.
Kotow ski uważa, że za śmierć jego kolegi odpo wiada ktoś, kto był zwią zany z teatrem.

– A może to po pro stu wła dza się upo mniała o tego Maja? Musiał być dość bogaty, skoro
udało mu się czmych nąć. Pomi ja jąc fakt, że podróże na Zachód były w tym cza sie nie mal nie- 
moż liwe, to w dodatku kosz to wały mają tek. Wła dza nie lubiła i nie lubi, jak im zni kają towa- 
rzy sze z pie niędzmi – spoj rzała na Siwiasz czyka z bły skiem w oku.

– Niech pani na mnie tak nie patrzy, wyje cha łem już z pasz por tem bez ludo wego dopi sku,
a także bez pie nię dzy – dodał po chwili.

– Przejdźmy się – zapro po no wała Bar bara i wstała z gra cją.
Szli w stronę Pałacu Kul tury, łapiąc ostat nie pro mie nie słońca. Gdy doszli do pomnika

Nike, kobieta się ode zwała:
– Na pana miej scu dowie dzia ła bym się, w jaki spo sób obaj pano wie wydo stali się z kraju,

bo mam ciche podej rze nie, że to nie pozo staje bez związku.
Szpieg?



Bar bara nie odpo wie działa, wpa trzona w prze bie ga jącą przez chod nik wie wiórkę. Siwiasz- 
czyk miał prze czu cie, że kobieta nie mówi mu wszyst kiego. Posta no wił, że zada naj bar dziej
nur tu jące go pyta nie:

– Czy znała pani Kazi mierę Pająk?
– Nie koja rzę – pokrę ciła głową i prze ło żyła war kocz na plecy. – Długą ma pan tę listę

nazwisk – dodała z prze ką sem. – Ale…
Nagle tuż za nimi sta nęła Bogna.
– Jeśli cho dzi o nazwi ska, to jedna z kasje rek ma nie sa mo witą pamięć – powie działa,

uśmie cha jąc się sze roko. Bar bara otak so wała ją zim nym spoj rze niem, jakby wnuczka prze- 
rwała jej ważną prze mowę.

– Myśli pani, że mogłaby mnie z nią umó wić?
– Wcale nie muszę uma wiać – odparła, nie kry jąc entu zja zmu. – Pro szę jutro podejść pod

kasy i powo łać się na mnie. Bogna Piech.
Siwiasz czyk poże gnał kobiety i poszedł do hotelu, od któ rego dzie liło go kolejne dwa dzie- 

ścia minut spa ceru. Listo pad zde cy do wa nie łagod niej obszedł się w tym roku z Pol ską ani żeli
z Anglią, która kilka dni temu żegnała go sie ką cym, mar z ną cym desz czem.

Zare zer wo wał pokój w Ibi sie, licząc na angiel ski stan dard, ale kiedy w swo jej kwa te rze nie
zna lazł ani czaj nika, ani nawet porząd nej szafy, stwier dził, że w wyścigu po gwiazdki przy by- 
tek utknął już na pierw szym pit sto pie. Patrząc na pro wi zo ryczny mebel, zde cy do wał, że wie- 
kowa torba Pol sportu od sio stry musi wystar czyć. Za to nie mógł się pogo dzić z tym, że nie
wziął od Jasi grzałki, którą jesz cze tuż przed wyj ściem usi ło wała mu wci snąć do kie szeni.

Dobrze byłoby napić się her baty, pomy ślał, prze żu wa jąc jedną z kana pek z pasz te tem i ogór- 
kiem kiszo nym, które dostał na drogę. Z czu ło ścią i roz ba wie niem pomy ślał o sio strze, która,
wrę cza jąc mu pro wiant, dotknęła jego ramie nia i powie działa:

– Tam tego nie masz.
Włą czył tele wi zor, by nie czuć pustki, jaka zwy kle ogar nia czło wieka, który drzwiami hote- 

lo wego pokoju odcina się od praw dzi wego życia. Usta wił kanał infor ma cyjny i ści szył do mini- 
mum, by sły szeć tylko szum, który wyprze poczu cie samot no ści.

Usiadł na łóżku i wycią gnął z torby mate riały, które otrzy mał od Kotow skiego. Według nich
Maj był kraw cem w jed nym z zakła dów w Bri stolu, a do przed sta wie nia zgło sił się jako wolon- 
ta riusz, by poma gać przy stro jach i deko ra cjach. Siwiasz czyk roz pro sto wał nogi na łóżku
i myślami wró cił do roz mowy z Roma nem.

– Skąd pan znał Maja? – zapy tał Boh dan, kiedy obaj usie dli w hallu Cen trum Histo rii.
– Pozna li śmy się w Haren dzie na początku lat sześć dzie sią tych. Wacław gry wał tam na sak- 

so fo nie.
– Zawo dowo?
– Nie, mieli z kole gami z ASP ama tor ski zespół. Wacek był nie wąt pli wym mul ti ta len tem.

Stu dio wał wzor nic two, dostrze żono go i już na trze cim roku zasi lił sze regi kraw ców w Ope rze
Naro do wej, któ rzy mieli pra co wać przy pre mie rze Strasz nego dworu.

– Pro szę opo wie dzieć o tam tym wie czo rze. Był pan w ope rze?



– Wacek mnie zapro sił, ale musia łem odmó wić, bo aku rat wypa dła mi zmiana w pracy.
Byłem pie ka rzem w Mount ste vens.

– Poszedł więc sam?
– Wacek? Ni gdy! – uśmiech nął się szcze rze. – Zawsze był oto czony wia nusz kiem zna jo- 

mych.
– A jed nak zapro sił wła śnie pana. Wie pan dla czego?
– Po dziś dzień się zasta na wiam. Może gdy bym z nim poszedł, teraz sie dzie li by śmy

w parku i grali w sza chy, które tak lubił.
– Może się cze goś bał?
– Nawet jeśli, to ni gdy się z tym nie zdra dził. W dzień przed sta wie nia wpadł do mnie poży- 

czyć gar ni tur. Ćwier kał jak skow ro nek. Cały Wacek.
– Skąd się pan dowie dział o śmierci kolegi?
– Miesz ka łem wtedy nie da leko uni wer sy tetu, więc przy biegł do mnie Bolek Mali now ski,

zna jomy, który był w ope rze. Pamię tam, że byłem już w piża mie, bo mia łem bar dzo męczącą
zmianę. Pobie głem tak, jak sta łem, zarzu ci łem tylko płaszcz. Przedar li śmy się przez tłum.
Wacek tam leżał. W kałuży krwi. A nad nim pan – Kotow ski ciął zda nia na małe kawałki, jakby
miało to spra wić, że prawda, którą ze sobą nio sły, sta nie się łatwiej sza do udźwi gnię cia.

– Co mówili zna jomi? Jak to się stało? – dopy ty wał Siwiasz czyk.
– Szli na końcu grupy wycho dzą cej z opery. Nagle usły szeli, że ktoś za nimi bie gnie, odwró- 

cili się i zoba czyli męż czy znę w pro chowcu. Padł strzał, a facet znik nął mię dzy budyn kami.
Wacek podobno nawet nie krzyk nął. Po pro stu osu nął się na zie mię. Zbie gli się ludzie, a potem
podobno zaraz przy biegł pan i pró bo wał go rato wać.

Leżąc w hote lo wym łóżku, Siwiasz czyk odtwo rzył w pamięci tę scenę. Maj w ago nii trzy mał
go za klapę gar ni turu i patrzył gasną cym spoj rze niem. Nagle pora ziła go myśl, że wzrok kona- 
ją cego był skie ro wany ponad jego ramię. Dokład nie w miej sce, gdzie stała Kazi miera.

Paski infor ma cyjne zio nęły czer wie nią kolej nych sen sa cyj nych donie sień. Siwiasz czyk zer- 
k nął na zegar, który wska zy wał osiem na stą z minu tami. Zasta na wiał się, czy to odpo wied nia
pora na tele fon. Osta tecz nie się gnął do spodni po komórkę i wybrał z listy numer sta cjo narny,
mając nadzieję, że jest aktu alny.

– Karol? – zapy tał, gdy uzy skał połą cze nie. – To ja, Boh dan.
– Siwek? – zakrzyk nął męż czy zna po dru giej stro nie. – Rany boskie, chło pie, nie sły sza łem

cię sto lat.
– Dwa dzie ścia trzy – popra wił go Siwiasz czyk. – Co sły chać?
Czuł, że po takim cza sie jest winien daw nemu kole dze z pracy tę uprzej mość, choć inne

pyta nia paliły go żywym ogniem.
– Byczę się na eme ry tu rze – odparł Karol ze śmie chem. – A ty na dal w Anglii?
– Chwi lowo w Pol sce, ale gene ral nie na Wyspach.
– Jak w Pol sce, to wpad nij na kie li cha czy coś! – eks cy to wał się Karol.
– W naszym wieku to już prę dzej na szklankę dziu rawca i rapha cho lin.
– Pito lisz, a nie solisz – obru szył się sta ru szek. – Jesz cze nie jed nego szcza wia byśmy prze- 

pili. To co, kiedy zaszczy cisz mnie swoją obec no ścią?



– Teraz jestem w War sza wie, ale za parę dni wra cam do Czę sto chowy, to zaj rzę – Siwiasz- 
czyk wziął głę boki oddech i dodał: – Słu chaj, Karol, mam sprawę.

– No wia domo – odparł były poli cjant, ale nie było w tym grama wyrzutu.
– Pamię tasz moją Kazię?
– A kto by nie pamię tał? Piękna i mądra kobieta. Co z nią?
– Twoja Mary sia się z nią przy jaź niła, razem stu dio wały w War sza wie. Czy znały tam kogoś

o nazwi sku Kotow ski albo Maj? Mary sia coś ci mówiła?
– Siwek, rany boskie, wycią gasz jakie goś zbuka sprzed pięć dzie się ciu lat i myślisz, że będę

pamię tał?
– Wiem, chcia łem tylko, żebyś spró bo wał sobie przy po mnieć albo… – Boh dan zagrał zawa- 

ha nie, choć dosko nale wie dział, o co chce pro sić. – Albo żebyś zer k nął w archiwa.
– Inte re sują cię stare teczki? Będziesz się lustro wał? – zaśmiał się Karol, ale Siwiasz czyk nie

pod jął żartu. – Dobra, uru cho mię swoje kon takty. Będę potrze bo wał wię cej szcze gó łów.
Boh dan zre fe ro wał mu wszystko, czego dowie dział się o obu męż czy znach, a także wyja- 

śnił, dla czego tak go inte re sują. Im dłu żej o nich mówił, tym sil niej do jego świa do mo ści prze- 
bi jały się słowa Bar bary Piech. Zabój stwo Wacława Maja naprawdę mogło być egze ku cją, i to
taką, która miała nieść wia do mość dla sze ro kiej grupy albo dla jed nej, kon kret nej osoby.

* * *

Spo tka nie z kasjerką, mimo ogrom nej ser decz no ści kobiety, nie przy nio sło tak wiel kiego
kroku w śledz twie, jak się spo dzie wał. Wyszedł na kory tarz opery lekko roz cza ro wany, po
czym wol nym kro kiem udał się w stronę scho dów, stu diu jąc kartkę, którą otrzy mał od uro czej
sześć dzie się cio latki. Miał wra że nie, że odbija się od ścian jakie goś labi ryntu, ale szybko sobie
przy po mniał, że prze cież tak wyglą dała kie dyś jego praca, za którą jesz cze nie dawno tęsk nił.

Kiedy był na ostat nim stop niu, usły szał za sobą dźwięczny głos:
– Panie Boh da nie, niech pan zaczeka.
Bogna zrów nała się z nim i zapy tała:
– Dowie dział się pan cze goś od kasjerki? Bar dzo się z bab cią tym eks cy tu jemy.
– Nie stety, kolejny adres – wes tchnął Siwiasz czyk, który zda wał sobie sprawę, że jutro wie- 

czo rem będzie musiał wró cić do Czę sto chowy. – Wie pani, gdzie to jest?
– Tak. Tro chę krą że nia, ale jeśli pan chce, to mogę z panem poje chać. Czyj to adres?
– Osoby, która podobno pamięta wszystko z tam tego dnia – powtó rzył słowa kasjerki, które

usły szał kilka minut wcze śniej.
– To musi być ktoś z kulis – zaśmiała się Bogna.
– Tak, gar de ro biany – odparł Siwiasz czyk.
– Oni wie dzą wszystko. Tak jak babki z kas – dodała kon spi ra cyj nie. – Posta ram się urwać

za godzinę i razem poje dziemy do pana Arnolda.
Boh dan poże gnał Bognę w zde cy do wa nie lep szym nastroju, który spra wił, że do głosu

doszedł głód. Po wyj ściu z gma chu rozej rzał się za jakąś jadło daj nią, ale oba wiał się, że każda,
która wabiła ele gancką witryną, znaj do wała się poza jego eme ryc kim budże tem. Skrę cił w Bie- 
lań ską, do czego zachę cił go widok bloku, który przy po mi nał mu Pol skę taką, jaką zapa mię tał,



choć był to obra zek zde cy do wa nie w odcie niach sza ro ści. Wszedł do pierw szego lokalu, który
łączył umiar ko wany wystrój ze skrom nym menu. W ocze ki wa niu na posi łek prze glą dał zawar- 
tość teczki od dyrek tora opery, którą zabrał ze sobą. Jedno z czarno-bia łych zdjęć przed sta- 
wiało cały zespół na sce nie, którą ozda biał mon stru al nej wiel ko ści kosz kwia tów. Siwiasz czyk
domy ślał się, że dobrano je w bar wach naro do wych i z pew no ścią były to goź dziki spo pu la ry- 
zo wane przez PRL niczym karp na Wigi lię. Roz po znał na nich przy ja ciółkę Bar bary Piech. Ale
w całej tej sce ne rii cze goś mu bra ko wało.

O umó wio nej godzi nie sta wił się przed bocz nymi drzwiami opery, z któ rych po chwili wyszła
Bogna. Droga do Arnolda Bukow skiego fak tycz nie była dość zawiła. Po trze ciej prze siadce
Siwiasz czyk prze stał liczyć przy stanki.

Kiedy dotarli do nie wiel kiego bloku na skraju osie dla, szybko udało im się odna leźć wła- 
ściwą klatkę. Siwiasz czyk zdzi wił się, że nie ma przy niej domo fonu, ale widocz nie wie dzę
o bez pie czeń stwie miesz kańcy uznali za zbędną. Wspięli się na pierw sze pię tro i zapu kali do
drzwi opa trzo nych sta ro modną mosiężną pla kietką z nazwi skiem. Ku swo jemu zasko cze niu
usły szeli prośbę o wej ście. Sta nęli w nie wiel kim przed po koju, od któ rego odcho dziło tylko
dwoje prze szklo nych drzwi.

– Niech pań stwo wcho dzą – zachę cił gar de ro biany. – Jestem w pokoju po lewej.
Ścią gnęli buty i podą żyli za gło sem. Zna leźli się w nie wiel kim pomiesz cze niu, które wyglą- 

dało jak jedna z sal muzeum teatru. Na komo dach, w prze szklo nych witry nach i na licz nych
pół kach stały pamiątki i zdję cia z przed sta wień, wyda rzeń. Siwiasz czyk pomy ślał, że ską pany
w sepii pokój przy po mina mu bursz tyn, w któ rym zato piono miniony czas.

Arnold Bukow ski sie dział zamy ślony na wózku inwa lidz kim. Wyglą dał niczym nobliwy
posąg wyrzeź biony w wosku przez popo łu dniowe słońce, które zaglą dało przez osło nięte
pożół kłą firanką okno. Usie dli na kana pie, którą im wska zał.

Siwiasz czyk nie musiał długo mówić, z czym przy cho dzi. Dyrek tor opery wła ści wie przez
tele fon wszystko opo wie dział za niego, kiedy zapo wia dał wizytę byłego mili cjanta.

– Dosko nale pamię tam to przed sta wie nie i oczy wi ście Basię Wala sek, która pod ko chi wała
się w naszym oświe tle niowcu i czę sto gościła za kuli sami – ode zwał się lekko zachryp nię tym
gło sem sta rego pala cza.

– A ja myśla łam, że bab cia odwie dzała panią Sło nicką – nagle urwała i zdzi wiona spoj rzała
na sta ruszka. – Wala sek, a nie Piech?

– Wtedy nazy wała się Wala sek, ale po mężu mogła być Piech – zgo dził się Bukow ski.
– Bab cia ni gdy nie wyszła za mąż – powie działa cicho Bogna, jakby zawsty dzona i prze jęta.
– A skoro jeste śmy przy pani Sło nic kiej – prze rwał nie zręcz ność Boh dan – podobno wokół

jej arii uro sło wiele kon tro wer sji.
– Nie wiem, czy można to nazwać kon tro wer sjami, ale operę wyko nano nie zwy kle szcze gó- 

łowo, nie pomi ja jąc żad nego frag mentu, co podobno znu żyło publicz ność. Zanim dyrek tor Śli- 
wiń ski osta tecz nie przy stał na pomysł Jerzego Meru no wi cza, to zna czy reży sera opery, wiele
osób wyra żało wąt pli wo ści, ale osta tecz nie wyko nano całą ponad czte ro go dzinną operę.



– A czy poza tym wyda rzyło się coś szcze gól nego, coś, co mogło dopro wa dzić do śmierci
mło dego czło wieka? – zapy tał ostroż nie Siwiasz czyk.

– Wyda rzyło się mnó stwo rze czy, pro szę pana, także tych przy krych. Na przy kład pod czas
prze mowy Jaro sława Iwasz kie wi cza nie padło nazwi sko Szyf mana, daw nego dyrek tora Teatru
Pol skiego, a gdy ten prze ma wiał, jakimś dziw nym tra fem prze stał dzia łać mikro fon. Totalna
kata strofa.

Siwiasz czyk noto wał wszystko w pamięci, ale jak dotąd żadne z wymie nio nych przez świad- 
ków zda rzeń nie skła dało mu się na motyw zamor do wa nia Maja.

– Wiem, że inte re suje pana pan Wacław – ode zwał się po chwili mil cze nia Arnold. – Jedyny
Wacek, jaki koła cze się po mojej dziu ra wej pamięci, to Raczyń ski, ale nie pamię tam, czym się
u nas zaj mo wał. Młody był, to pew nie i przy stojny – sta ru szek zamy ślił się na chwilę. – Pra co- 
wał chyba przy stro jach, bo czę sto go widy wa łem, ale nie przy po mnę sobie. To chyba ten,
który był dość bli sko ze Strze lec kim, sce no gra fem. Ech, głowa mnie zawo dzi – wes tchnął
ciężko.

– Świet nie pan sobie radzi – pod rzu ciła Bogna, doda jąc sta rusz kowi otu chy, a Siwiasz czyk
wycią gnął z port fela zdję cie, które dał mu Kotow ski.

– Czy to ten czło wiek? – poka zał foto gra fię Arnol dowi.
– Taaak, chyba ten, ale nie dam sobie ręki uciąć – sta ru szek wahał się, mru żąc oczy. –

 W każ dym razie na otwar cie opery ścią gnęli dzien ni ka rze z całego świata, nawet z Uru gwaju.
Podobno miała być też Maria Cal las, ale chyba zanie mo gła, bie daczka.

– Chyba na fali tego suk cesu posta no wiono prze tłu ma czyć operę na angiel ski i wysta wić
w Bri stolu.

– Sły sza łem coś, choć żela zna kur tyna była dość dźwię kosz czelna – uśmiech nął się blado
Arnold. – Tro chę jak moja pamięć.

– Bar dzo nam pan pomógł – zapew niła łagod nie Bogna i Boh dan był gotów przy znać jej
rację. Usły szał coś, co wpa so wy wało się w obraz daw nych zda rzeń, ale jesz cze nie umiał tego
uchwy cić. Podzię ko wali Arnol dowi za poświę cony czas i wyszli do przed po koju.

– Pro szę zacze kać. Coś mi się jesz cze przy po mniało. Był pewien bar dzo przy kry incy dent.
Boh dan i Bogna prze stali zakła dać buty i przy glą dali się uważ nie męż czyź nie, który wje- 

chał wóz kiem.
– Po przed sta wie niu do gar de roby Słoń skiej wpadł jakiś męż czy zna, szar pał ją i krzy czał po

rosyj sku coś o dia men tach. Pra wie zdarł z niej ubra nia w tym szale, a pokój wywró cił do góry
nogami. Wybuchł skan dal, bo podobno ktoś wypo ży czył od niego klej noty, żeby uświet nić
występ, a one znik nęły. Póź niej sze cztery przed sta wie nia odbyły się już z mniej szym roz ma- 
chem. Każdy był przy gnę biony i podejrz liwy.

– A to nie była biżu te ria od Man kie le wi cza? – dopy tał zacie ka wiony Siwiasz czyk.
– Zga dza się! Kon kret nie bro sza – Arnold spraw nym ruchem wycią gnął z boku wózka dłu- 

go pis i zestaw krzy żó wek, na okładce któ rych szybko nary so wał coś na kształt kwiatu z mnó- 
stwem drob nych płat ków. – O taka. A wie dział pan, że jego pra cow nia mie ściła się wła śnie
w gma chu daw nego Teatru Pol skiego? Poja wie nie się tej biżu te rii było nie zwy kle sym bo liczne.

– Ale co bro sza pol skiego jubi lera robiła w rękach Sowie tów? – zdzi wiła się Bogna.



Bukow ski z Siwiasz czy kiem wymie nili spoj rze nia.
– Pyta nie brzmi, jak ruscy zgo dzili się wypo ży czyć klej not na patrio tyczną operę.

* * *

Pokój hote lowy, pozba wiony dźwięku czła pią cych psich łap, zapa chu krup niku i widoku
zawie szo nego nad kom pu te rem wnuka, wydał się Boh da nowi obcy i zimny. Dziw nie przy gnę- 
biony wszedł do środka. Na dłu gim bla cie pod oknem roz ło żył zakupy, które zro bił w pobli- 
skiej Żabce. Musiał się zado wo lić mro żoną her batą z butelki, choć żołą dek doma gał się cze goś
cie płego. Z nie chę cią odkrę cił zakrętkę i upił spory łyk. Zanim zdą żył do reszty się zde ner wo- 
wać, zadzwo nił tele fon.

– Zna la złem tego two jego Kotow skiego – roz po czął kon kret nie Karol. – Był pod lupą służb
jako że inży nier, a wtedy, jak wiesz, inte li gen cja z gruntu miała prze srane. Widy wano go
w klu bach stu denc kich i chyba podej rze wano o dzia łal ność wywro tową, ale za rękę ni gdy nie
zła pano – w słu chawce było sły chać sze lest kar tek. – Czę sto krę cił się koło niego jakiś Man kel.
Jest tu jakaś nie wy raźna notatka.

– Jak ten pisarz?
– No chyba – bąk nął Karol. – Pew nie to jakiś pseu do nim, może jakiś agent.
– Naj pew niej, cho ciaż w latach sześć dzie sią tych nikt jesz cze nie sły szał o Hen ningu. W każ- 

dym razie facet, o któ rego mi cho dzi, nazy wał się Wacław Maj.
– Wiem. Majów mam kilku, ale żaden nie pasuje do two jego opisu. I od razu uprze dzę

twoje pyta nie: Kazi nie ma w papie rach.
Siwiasz czyk podzię ko wał i się roz łą czył. Udział Kazi miery w mor der stwie wydał mu się

absur dalny, ale dźwię czał w zaka mar kach umy słu niczym nie da jący się wyłą czyć budzik.
Roz siadł się na łóżku z trój kątną kanapką, która w smaku przy po mi nała roz mo czoną tek- 

turę, i włą czył prze glą darkę inter ne tową w tele fo nie. Wpi sał pierw sze hasło, które wybrzmie- 
wało mu w gło wie, ale poza suchymi fak tami z życia Michała Man kie le wi cza nie zna lazł
niczego cie ka wego. W archi wach Alle gro widział wyko naną przez jubi lera papie ro śnicę,
a w gra fi kach – kilka jego dzieł, które osią gały na świa to wych aukcjach ceny, jakie mogły skło- 
nić kogoś do mor der stwa. Przy tło czony czar nymi myślami posta no wił zadzwo nić do domu.

– O, dzia dek! – ucie szył się wnuk. – Jak tam bada nia? Chyba masz już wyniki?
– Nie, jesz cze nie – odparł spe szony wła snym kłam stwem. – A co tam w domu?
– Radzimy sobie z Ban di tem cał kiem nie źle, ale pie cho strasz nie za tobą tęskni.
– Naj bar dziej chyba za mor ta delą – roze śmiał się Siwiasz czyk, ale po chwili uśmiech spełzł

mu z twa rzy. Kolejny kwa drat mrocz nej kostki Rubika wła śnie wsko czył na swoje miej sce.
– Raczej za spa ce rami i nie li mi to wa nym gła ska niem – odparł z roz ba wie niem wnu czek.
– Dobra, Dawi dek, muszę koń czyć – wszedł mu w słowo Boh dan. – Chcia łem tylko spraw- 

dzić, jak żyje cie.
– Wszystko gra? – zatro skał się młod szy z męż czyzn.
– Tak, jestem po pro stu zmę czony. Ciotka Jaśka potrafi zagła skać kotka na śmierć – wysi lił

się na śmiech, po czym się poże gnał.



Za oknami hotelu nie po strze że nie zmrok przy krył mia sto, choć dopiero minęła piąta.
Siwiasz czyk pomy ślał, że jesz cze nie jest za późno, by zadzwo nić do Bogny, która na zakoń cze- 
nie wizyty u Bukow skiego dała mu swój numer.

– Pani Bogno, czy mógł bym roz ma wiać z pani bab cią? – zapy tał, kiedy usły szał w słu- 
chawce głos kobiety.

– O, pan Boh dan – ucie szyła się. – Jasne, już daję.
Siwiasz czyk zorien to wał się, że kobieta prze łą czyła tele fon w tryb gło śno mó wiący.
– Cho dzi mi o broszkę, którą miała na sobie pani przy ja ciółka. Czy wie pani może, skąd

pomysł na jej uży cie w przed sta wie niu?
– Jeśli mnie pamięć nie zawo dzi, pomysł wyszedł od sce na rzy sty. Pamię tam też, że Halinka

nie chciała jej przy piąć, bała się, że zgubi albo uszko dzi.
– I osta tecz nie tak się stało, bo bro sza znik nęła.
– Tak, to było okropne. Zaraz po zakoń cze niu wszy scy sobie gra tu lo wali, była wspa niała

atmos fera. Dzie sięć minut owa cji na sto jąco to nie byle co. A tu nagle wpadł ten ruski gene rał
czy inny ofi cjel. Krzy czał, dopadł Halinki, a ona stała jak spa ra li żo wana, nawet się nie bro niła
– mówiła z prze ję ciem. – W końcu go odcią gnęli.

– Była pani za kuli sami. Z kim Słoń ska roz ma wiała mię dzy zakoń cze niem przed sta wie nia
a ukło nami i całą tą szopką z kwia tami? – zer k nął na foto gra fię, którą dostał od dyrek tora.
Śpie waczka na niej nie miała biżu te rii.

– Nie mam poję cia. Tam się prze wi jały setki ludzi. Jeśli zna la złaby chwilę na roz mowę, to
ze mną, ale pamię tam, że nie zamie ni ły śmy ani słowa. Halina dosłow nie wpa dła za kulisy,
wzięła łyk wody i wybie gła ze wszyst kimi na scenę.

– Musiał być ktoś, kto miał moż li wość odpiąć dia ment i wynieść w całym tym zamie sza niu.
– Ruski szedł ode brać broszkę – wtrą ciła się Bogna. – Nie mógł wie dzieć, że znik nęła, a jed- 

nak od razu prze szedł do ręko czy nów. Dla czego?
– Musiał się po dro dze zorien to wać, że nie ma jej w gar de ro bie. Jak?
– Widział z widowni, że Słoń ska już nie ma broszki, ale to o niczym nie świad czy. Zało żył,

że klej not został skra dziony, choć ope rowa Hanna mogła go ścią gnąć i odło żyć w bez pieczne
miej sce – snuł domy sły Siwiasz czyk.

– Ale tego nie zro biła, nie mia łaby czasu – pod su nęła Bar bara.
– Naj waż niej sze pyta nie: jak to się łączy z dena tem? – Boh dan wziął do ręki zdję cie z angiel- 

skiej gazety i wpa try wał się w leżą cego na chod niku Wacława Maja.
– Mam nadzieję, że się pan dowie – usły szał głos Bogny.
– Chyba już wiem.
Nie mogąc zapa no wać nad eks cy ta cją, poże gnał się z pra cow nicą opery, po czym roz ło żył

na łóżku wszyst kie mate riały od dyrek tora. Tego wie czora wypo wie dział jesz cze tylko dwa
zada nia:

– Panie Bukow ski, będę potrze bo wał pana pamięci jesz cze raz.
Oraz:
– Karol, sprawdź mi jedno nazwi sko.



Woking 2013

Wszedł do domu w dosko na łym nastroju, który dodat kowo polep szył widok uśmiech nię tej
mordki szcze niaka. Musiał przy znać sam przed sobą, że stę sk nił się za domem ze wszyst kimi
jego bla skami i cie niami – za codzien nym goto wa niem, wszę dzie wala jącą się sier ścią, utarcz- 
kami z wnu kiem, a przede wszyst kim za rutyną, która cicho wystu ki wała rytm dnia.

Po obie dzie prze pro sił wnuka, wykrę ca jąc się zmę cze niem, i poszedł do swo jego pokoju.
Posta wił walizkę koło łóżka i pod szedł do szafy, jedno ze skrzy deł któ rej od nie pa mięt nych cza- 
sów zasta wiało krze sło. Trzy mał tam rze czy po Kazi mie rze – parę kar to nów bibe lo tów, które za
życia miały utrwa lać chwile, a po śmierci przy po mi nać, jak ulotne one były. Boh dan odsu nął
stół i otwo rzył drzwi. Wie dział, czego i gdzie szu kać.

Bro dził w pamięci w poszu ki wa niu momentu, w któ rym zde cy do wał o zosta wie niu wszyst- 
kiego Kazi mie rze. To był dzień po bri stol skiej pre mie rze. Wró cili do Lon dynu, pra wie się do
sie bie nie odzy wa jąc. Oboje zda wali sobie sprawę, że przy spa wani do swo ich miejsc nie są
w sta nie poru szyć się w żadną stronę. Wie czo rem, gdy ich córka już spała, poże gnał się z nie- 
do szłą żoną i wyszedł tylko z nie wielką walizką, zosta wia jąc bagaż, z któ rym przy je chał.

Dopiero po jej śmieci prze ko nał się, że Kazi miera zacho wała wszystko. Łącz nie z gar ni tu- 
rem, który miał na sobie tego wie czora w Bri stolu.

Boh dan wycią gnął jeden z kar to nów i otwo rzył go. Dotknął weł nia nego mate riału, który
jakimś spo so bem oparł się molom. Patrząc na spo czy wa jącą w swo jej dłoni broszkę, wciąż nie
mógł uwie rzyć, że nie poczuł wsu wa ją cej się do jego kie szeni dłoni Raczyń skiego. Męż czy zna
musiał wie rzyć, że to dia ment ścią gnął na niego śmierć.

Siwiasz czyk przy glą dał się biżu te rii, któ rej bra ko wało kilku kamieni. Znał powód ubyt ków.
Raczyń ski kupił nimi wol ność od Kazi miery.

Boh dan wsa dził klej not do kie szeni spodni i wyszedł z domu na umó wione wcze śniej spo- 
tka nie.

Kotow ski cze kał na niego w parku na jed nej z nie dawno odno wio nych ławek. Gdy zoba czył
Siwiasz czyka, ukło nił się w mil cze niu.

– Ni gdy bym nie przy pusz czał, że Basia była do tego zdolna – roz po czął bez słowa powi ta- 
nia, gdy były poli cjant zajął miej sce obok.

– Naj wy raź niej zła mał pan serce nie od po wied niej kobie cie.
Roman spoj rzał na Boh dana zasko czony. Po chwili opu ścił wzrok, popra wia jąc w zakło po- 

ta niu kape lusz.
– Ale jak jej się to wszystko udało? – zapy tał, nie kry jąc gory czy.
– Prze ko nała odpo wied nich ludzi, że wie, gdzie jest klej not, i że jest w sta nie go odzy skać.

Jako lojalna i dobra współ pra cow nica zyskała zaufa nie. Wie działa też, że Wacław pojawi się
w ope rze bri stol skiej.

– Ale nie wie działa, że Wacek będzie miał broszkę przy sobie – wyra ził wąt pli wość Roman.
– Bo ona w ogóle jej nie obcho dziła.
– Nie rozu miem.
– Rozu mie pan – Siwiasz czyk poki wał wymow nie głową.



– A pan? – zapy tał gorzko, wbi ja jąc w Boh dana zmę czone spoj rze nie. – A czy pan to rozu- 
mie?

– Wydaje mi się, że tak – mruk nął Siwiasz czyk. – Panie Kotow ski, obaj żyjemy wystar cza- 
jąco długo, żeby się zorien to wać, że to naprawdę nie ma zna cze nia. Naj waż niej sze, że są
miłość, sza cu nek. A że mię dzy dwoma męż czy znami? Żeby świat miał tylko takie pro blemy.

– Wie dzia łem, do kogo się udać – szep nął Kotow ski w zamy śle niu.
Siwiasz czyk nie sko men to wał kom ple mentu.
– W każ dym razie to pan był tym inży nie rem, oświe tle niow cem, w któ rym kochała się Bar- 

bara Piech.
– Wala sek – popra wił go Kotow ski.
– Zmie niła nazwi sko po pań skiej ucieczce – wyja śnił Boh dan. – Chyba na złość.
– Na złość?
– Wnuk mnie natchnął, mówiąc o naszym pie sku „pie cho”. Tak mi się więc sko ja rzyło.
– Fak tycz nie – Kotow ski uśmiech nął się blado i wes tchnął. – Kobiety…
Siwiasz czyk poki wał w mil cze niu głową, wciąż nie mogąc uwie rzyć, że tak nie wiele wie- 

dział o Kazi mie rze, że nie sko ja rzył, że jej lon dyń skie miesz ka nie i stroje były sta now czo za
dobre jak na pracę tłu maczki, nawet jeśli zało żyć różowe oku lary angiel skiego kapi ta li zmu.

– Jak pan się domy ślił? – zapy tał Kotow ski, prze ry wa jąc prze dłu ża jącą się ciszę.
– Inter net dopo mógł – oznaj mił szcze rze. – Klej not był cha rak te ry styczny dzięki swemu

twórcy, przyj rza łem się więc jubi le rowi. W pierw szych tygo dniach wojny pre zy dent Sta rzyń ski
pole cił, by otwo rzono war szaw skie sklepy jak gdyby ni gdy nic. Żona Man kie le wi cza zasto so- 
wała się do tego apelu i… zgi nęła od bomby zrzu co nej na sto licę. Nazy wała się Raczyń ska,
a Wacław był synem jej i „Man kiela”.

– Ni gdy się z tym nie zdra dził – szep nął Kotow ski z żalem. – Tak jak i z praw dzi wym nazwi- 
skiem. Kiedy miesz ka li śmy w War sza wie, wszy scy mówili do niego „Maj”, a ja nie spraw dza- 
łem. Tutaj też miał doku menty wysta wione na to nazwi sko.

– Wie dział pan, że pana prze świe tlają? – zapy tał Siwiasz czyk, uni ka jąc komen ta rza na
temat tajem nic Raczyń skiego.

– Dla tego ucie kłem – wyznał bez emo cji. – Bez Wacka by się nie udało. Usły szał, że jest
ktoś, kto pomaga w wydo sta niu się z kraju.

– Potrzeba było tylko pie nię dzy – dopo wie dział Boh dan, sta ra jąc się nie myśleć o Kazi mie- 
rze, która umoż li wiała roda kom ucieczkę do lep szego świata.

– Nie pie nię dzy, ale kruszcu i kamieni – spro sto wał Roman.
– Więc Wacek wymy ślił plan – snuł swoją opo wieść Siwiasz czyk. – Wie dział, że jeden ruski

ma skra dzioną biżu te rię Man kie le wi cza, może nawet go znał. Namó wił więc sce na rzy stów do
wyko rzy sta nia bro szy ojca w spek ta klu. Ruski na to poszedł, bo lubił takie szopki. Pół świata
miało oka zję oglą dać bry lant.

– Tylko że ja o niczym nie mia łem poję cia.
– Raczyń ski pana w ten spo sób chro nił, wie dział, że jest pan na celow niku służb. Stara

zasada: mniej wiesz, kró cej zezna jesz – Boh dan zaśmiał się bez weso ło ści i wycią gnął z kie- 
szeni oka le czoną broszkę.



– Ale jak? – szep nął Kotow ski zdu miony, przy glą da jąc się biżu te rii.
– Pro szę nie pytać – odparł Siwiasz czyk, po czym wstał i skie ro wał się do bramy parku.
– Oddam ją wnuczce – usły szał za sobą.
Boh dan sta nął jak wryty i odwró cił się. Spoj rzał na wydruk ze strony inter ne to wej, który

uznał za zupeł nie nie istotny, a który Roman trzy mał teraz w wycią gnię tej ręce. Były poli cjant
dopiero teraz zauwa żył podo bień stwo mię dzy Kotow skim a Piech.

– Wtedy jesz cze poszu ki wa łem sie bie – wyja śnił Roman.
– Naj waż niej sze, że pan zna lazł.
Nie któ rzy wciąż jesz cze szu kają, dodał w myślach.



BAR TOSZ SZCZY GIEL SKI
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Ni gdy nie widział mar twego czło wieka.
Kil ku krot nie prze jeż dżał samo cho dem obok miej sca wypadku i ow szem, wtedy zer kał

w stronę pra cu ją cych tam służb. Nie gapił się. Ni gdy się nie gapił. Wie rzył, że zmar łym należy
się sza cu nek, a wpa try wa nie się w leżące na asfal cie ciało naszpi ko wane frag men tami karo se- 
rii, szkła i ulicz nego brudu było czymś paskud nym. Niskim i podyk to wa nym chorą cie ka wo- 
ścią sta nem, któ rego Michał nie potra fił zro zu mieć. Uwa żał się za czło wieka sztuki. Kogoś,
komu nie przy stoi gapie nie się na mar twą osobę razem z roz en tu zja zmo wa nym tłu mem.
Wpraw dzie do tej pory nie odkrył dzie dziny, w któ rej mógłby się speł niać, ale miał jesz cze
czas. Dopiero skoń czył stu dia, a wielu arty stów powo ła nie odkry wało znacz nie póź niej. Nie
liczył na sławę, bo ta mogła ni gdy nie nadejść.

Nie któ rzy zyski wali ją dopiero po śmierci.
Michał nie porów ny wał się do Nor wida, Lau treca czy van Gogha, ale kiedy spo glą dał na

frag ment zasu szo nej skóry, który miał teraz przed sobą, trudno mu było myśleć o czymś
innym. Pró bo wał opa no wać oddech, ale przez ostat nie kil ka na ście minut bie gał po Teatrze
Wiel kim, pró bu jąc dogo nić zjawę, która stra szyła w murach tego budynku od kil ku na stu lat.
Z początku nie wie rzył w słowa swo jego prze ło żo nego. Sądził, że ten chce nastra szyć świe żaka,
który pra co wał w ochro nie zale d wie od tygo dnia. Teraz miał inne zda nie na temat słów Jacka,
który ucho dził wśród pra cow ni ków teatru za naj więk szego gawę dzia rza w histo rii. Wpraw dzie
Michała uprze dzano, by nie wie rzył w każde jego słowo, ale miał przed sobą dowód, że prze ło- 
żony jed nak mówił prawdę.

Spo glą dał na mar twego czło wieka.
– Co… – nie potra fił wykrztu sić z sie bie nic ambit niej szego. – Co…
Dalej był w szoku i wąt pił, by ten stra cił na swo jej mocy w naj bliż szych godzi nach, a może

i dniach. Ciało Michała zasty gło nie mal w bez ru chu. Jedy nie klatka pier siowa ryt micz nie uno- 
siła się i opa dała, kiedy pró bo wał uspo koić oddech. Bez owoc nie, ale tym nie zamie rzał się
przej mo wać. Przy naj mniej nie teraz.

Zasta na wiał się, co powi nien zro bić.
Stał pośrodku jed nego z wielu kory ta rzy, któ rych nie zdą żył nawet dokład nie poznać, a po

ciemku dla niego wszyst kie wyglą dały nie mal iden tycz nie. Zda wało mu się, że znaj duje się nie- 



opo dal mniej szego z warsz ta tów, gdzie zaj mo wano się przy go to wy wa niem rekwi zy tów
potrzeb nych na sce nie. Był tego pewien na osiem dzie siąt pro cent, choć jesz cze do nie dawna ze
stupro centową pew no ścią powie działby, że duchów nie ma. Pró bo wał zapa mię tać roz kład
całego Teatru Wiel kiego, ale ten liczył sobie jakieś trzy dzie ści kilo me trów kory ta rzy, przejść
i zaka mar ków, do któ rych dostęp mieli nie liczni. Michał nie był nawet pewien tego, czy on
może wejść wszę dzie. Zamie rzał kie dyś to spraw dzić, ale po wyda rze niach dzi siej szej nocy
wiele może się zmie nić.

Mun dur zaczy nał lepić mu się do skóry, a za kilka minut będzie już w cało ści prze siąk nięty
potem, choć na kory ta rzu było mak sy mal nie osiem na ście stopni. Wycią gnął z kie szeni smart- 
fon i spoj rzał na ekran. Cyfrowy zegar infor mo wał go, że jest kwa drans po trze ciej w nocy.
Godzina duchów, kiedy to świat mate rialny mie sza się z tym niemate rialnym. Spo glą da jąc na
mar twe ciało, a raczej jego frag ment, Michał nie mógł się sku pić. Powi nien zadzwo nić na poli- 
cję. Zamiast tego scho wał tele fon na miej sce i poświe cił latarką na leżącą przed nim rzeźbę.

Teatralne rekwi zyty z daleka wyglą dały na praw dziwe. Tory kole jowe spra wiały wra że nie
cięż kich i odla nych z metalu, a tym cza sem zostały wyko nane ze sty ro pianu i odpo wied nio
poma lo wane przez arty stów. Łódki sto jące pod ścianą podob nie, a żyran dole, które widział
w sąsied nim pomiesz cze niu, miały wykoń czony jedy nie front, ponie waż tyłu nikt z widowni
i tak nie oglą dał. Wszystko w teatrze było grą z widzem, ale posąg jed nego z grec kich bogów,
który prze wró cił się na pod łogę, był praw dziwy.

Czę ściowo.
Frag ment głowy się odłu pał, odsła nia jąc ciało znaj du jące się wewnątrz rzeźby. Michał

dostrze gał jedy nie część kogoś, kto znaj do wał się pod war stwą cementu lub innego two rzywa,
które posłu żyło do jego zala nia. Nie znał się na tych rze czach i ni gdy nie podej rze wał, że przyj- 
dzie mu się nad tym zasta na wiać. Robił wszystko, by za długo nie sku piać się na nie bosz czyku.
Wysu szona twarz kon tra sto wała z szarą powierzch nią posągu i nawet dostrze gał podo bień stwo
mię dzy posta ciami. Broda, wyraź nie zary so wane kości i spoj rze nie, któ rego nie da się zapo- 
mnieć. On z pew no ścią nie będzie w sta nie tego zro bić. Nie potra fił oce nić, ile lat ma mar twy
męż czy zna, ale wyglą dał na takiego mocno po sie dem dzie siątce.

Wypro sto wał się i się gnął po wal kie-tal kie, które miał przy cze pione do paska.
– Jacek – powie dział do mikro fonu. – Zna la złem coś.
Odcze kał chwilę, ale nie usły szał odpo wie dzi. Michał przy po mniał sobie, że jed nym z ele- 

men tów jego pracy było posłuszne wyko ny wa nie roz ka zów prze ło żo nego, który wyraź nie żar- 
to wał sobie z żół to dzioba. Teraz nie było mu do śmie chu, ale musiał skon tak to wać się z sze- 
fem. Odwró cił się, by nie patrzeć na ciało, i raz jesz cze pod jął próbę kon taktu z prze ło żo nym.

– Gołąb do Jastrzę bia, odbiór.
Michał nie wni kał w to, czemu dostał taki przy do mek od Jacka, ani tym bar dziej, dla czego

on sam kazał się tytu ło wać Jastrzę biem. Jacek ważył dobrze ponad sto kilo, nosił wąs tak krza- 
cza sty, że mógłby prze cho wy wać w nim dru gie śnia da nie i zapewne tak robił, bo pach niał jak
dział mię sny na targu w upalne lip cowe popo łu dnie. Za to o Teatrze Wiel kim wie dział dosłow- 
nie wszystko. Udo wod nił mu to dziś, robiąc wykład, któ rego Michał dalej nie potra fił do końca
zro zu mieć.

– Jastrząb zgła sza się – głos w wal kie-tal kie był lekko znie kształ cony. – Odbiór.



– Jestem bli sko rekwi zy torni i… – zawa hał się. – Zna la złem coś. Kogoś.
– Nie rozu miem. Gołąb, powtórz. Nie sły szę cię wyraź nie.
Wziął głę boki oddech i przy ło żył wal kie-tal kie do ust.
– Zna la złem ciało – wyraź nie wyar ty ku ło wał. – Zalane w posągu, chyba Zeusa, bo trzyma

trój ząb.
Kiedy cze kał na odpo wiedź, dotarło do niego, że prawą stronę ciała ma dziw nie zdrę twiałą.

Prze je chał dło nią po ramie niu i syk nął z bólu. Kiedy gonił męż czy znę, tak sku pił się na celu,
że nie zauwa żył posągu. Wal nął w niego z taką siłą, że prze wró cił rzeźbę, a potem już nie wiele
pamię tał. Nie stra cił przy tom no ści, ale kiedy pod niósł się z pod łogi i otrze pał, poczuł się,
jakby ktoś wyma zał mu część mózgu. Dopiero teraz zaczy nał myśleć logicz nie i przy po mi nać
sobie słowa, które mówił mu prze ło żony, kiedy przy szedł dziś do pracy.

– Gołąb, powtórz. Prze rywa.
Spoj rzał na urzą dze nie, a następ nie na posąg z ukry tym wewnątrz cia łem. Rozej rzał się po

sze ro kim kory ta rzu i skie ro wał świa tło latarki na rzeźby usta wione pod ścianą. Było ich znacz- 
nie wię cej, a on do tej pory nie zwra cał na nie naj mniej szej uwagi. Impo no wał mu kunszt,
z jakim zostały przy go to wane, ale nic wię cej. Kil ka na ście postaci, które pokry wała gruba war- 
stwa kurzu i paję czyn. Trak to wał je dokład nie tak samo jak wszystko inne w teatrze. Kolejne
przed mioty, które stały w loso wych miej scach. Cie szył się, że nie musi zaj mo wać się inwen ta- 
ry za cją. Dopiero teraz zaczy nało do niego docie rać, że popeł nił błąd.

Zaczy nał rozu mieć.
– Nic – odpo wie dział po chwili. – Prze pra szam, pomy li łem się. Nie ważne.
– Gołąb, ty prze stań się wygłu piać i kończ obchód.
– Oczy wi ście.
– Oczy wi ście co?
Wes tchnął.
– Oczy wi ście, Jastrząb. Bez odbioru.
Scho wał wal kie-tal kie do kie szeni spodni. Liczył, że Jacek nie będzie mu zawra cał teraz

głowy, a tym bar dziej że nie naj dzie go ochota, by przyjść mu z pomocą. Tego się nie spo dzie- 
wał, ponie waż więk szość swo ich dyżu rów Jastrząb spę dzał na ergo no micz nym krze śle, wpa- 
tru jąc się w kamery moni to ringu. Ten nie obej mo wał całego terenu Teatru Wiel kiego, więc
nale żało nie które miej sca spraw dzić oso bi ście i tutaj przy da wał się młod szy, spraw niej szy
czło nek zespołu. Michał wie dział, że kiedy tylko oddala się od ich służ bówki, Jacek kie ruje
wzrok na inny moni tor. Tam oglą dał filmy i seriale, któ rych w domu nie pozwa lała mu włą czać
żona. Raz Michał przy ła pał go na tym, jak ocie rał łzę z policzka, kiedy skoń czył się seans
Pamięt nika. Każdy z pra cow ni ków teatru był na swój spo sób wraż liwy, a Jacek wcale się nie
wyróż niał.

Michał roz ma so wał ramię i wsa dził latarkę do ust. Obszedł pomnik, by zna leźć się przy
jego gło wie, a następ nie kuc nął i zła pał go za ramiona. Pamię tał, żeby cięż kie rze czy pod no sić,
wyko rzy stu jąc siłę nóg, ale na nie wiele mu się ta wie dza zdała. Rzeźba z cia łem ważyła zbyt
dużo, by mógł ją sam pod nieść.

– Cho lera – rzu cił nie wy raź nie i nie mal nie wypa dła mu przez to latarka z ust.



Zaci snął moc niej zęby i spró bo wał raz jesz cze, ale posąg nawet nie drgnął. Michał mógł
spę dzić tutaj resztę nocy. Zamie rzał poszu kać cze goś do pod wa że nia. Wtedy usły szał kroki.
Cięż kie, powolne i zwia stu jące kło poty. Wypro sto wał się, a następ nie powoli odwró cił. Kilka
metrów od niego stała postać, którą jesz cze nie dawno pró bo wał zła pać. Wysoki, potęż nie zbu- 
do wany męż czy zna w ubra niu mocno nad gry zio nym zębem czasu. Michał wpa try wał się
w niego, a kiedy ten zaczął się zbli żać, otwo rzył sze rzej usta, a latarka upa dła na pod łogę. Na
kory ta rzu zro biło się ciemno, a jedyne źró dło świa tła, któ rym dys po no wał, toczyło się w stronę
czło wieka, który z każdą sekundą wyda wał się coraz więk szy i więk szy.

Męż czy zna zatrzy mał się i pod niósł latarkę, która zatrzy mała się na jego bucie. Do tej pory
Micha łowi wyda wało się, że sam ma duże dło nie, ale kiedy zoba czył palce faceta, poczuł się
malutki. Cała jego postać wyglą dała jak wycio sana w kamie niu. Ode brał latarkę i cze kał na
dal szy roz wój wypad ków. Może i był wyspor to wany, a cza sem nawet cho dził do siłowni, ale
jeżeli zosta nie zaata ko wany, to skoń czy w szpi talu lub kost nicy. Wcze śniej napę dzała go adre- 
na lina i nie prze my ślał dobrze swo jej decy zji o pościgu.

Nie miał poję cia, ile czasu tak stali. Zda wało mu się, że minęły całe godziny. Męż czy zna
zro bił kolejny krok i prze su nął Michała na bok. Schy lił się i zła pał za posąg z jed nej strony,
a póź niej pod niósł głowę i zaczął się wpa try wać w ochro nia rza. Chło pak zła pał za drugą stronę
rzeźby. Zeus wró cił do swo jej pier wot nej pozy cji, a Michał wie dział, że jego zasługa w tym była
nie wielka. Więk szość pracy wyko nał czło wiek, któ rego chciał zła pać. Teraz zaczął on zbie rać
z pod łogi frag menty odłu pa nego posągu i przy kła dać je do miej sca, gdzie powinny się znaj do- 
wać. Robił to z taką pie czo ło wi to ścią, jaką można było zaob ser wo wać na cmen ta rzach, kiedy
naj bliżsi trosz czyli się o grób, ponie waż nic wię cej im już nie zostało. Kiedy spo glą dał na ten
smutny spek takl, uświa do mił sobie, że wie, z kim ma do czy nie nia.

Michał pod niósł z ziemi jeden z frag men tów posągu i podał go męż czyź nie.
– W warsz ta cie powinni mieć masę szpa chlową lub coś takiego – powie dział cicho. – Przy- 

niosę.
Nie uzy skał odpo wie dzi, ale też na nią nie liczył. Dostą pił zaszczytu pozna nia kogoś, o kim

w teatrze krą żyły legendy. Widział jego zdję cie na kory ta rzu przy stró żówce, a wszystko, co
mówił mu prze ło żony, stało się teraz jasne. Nie wie dział, czy to etap ini cja cji, czy może czy sty
przy pa dek. Nie miało to już żad nego zna cze nia.

Teraz to zro zu miał.

Godzina 2.57

Nie potra fił pojąć, co się wła ści wie wyda rzyło.
Dźwięki, które zwa biły go do linowni, jesz cze przed chwilą były tak wyraźne, że nie mógł

sobie ich wmó wić. Nocą budynki potra fią wyda wać prze dziwne odgłosy, które można albo
zigno ro wać, albo spraw dzić. Michał wybrał tę drugą opcję i powoli zaczy nał żało wać, że zwy- 
cię żyła w nim cie ka wość, a nie leni stwo. Do swo jej pracy pod cho dził tak jak do wszyst kiego
w życiu. Sta rał się dawać z sie bie sto pro cent nie za leż nie od tego, co przy nie sie mu przy szłość.
Jesz cze nie dawno cho dził na stu dia i przy go to wy wał pracę dyplo mową, która miała mu otwo- 



rzyć drzwi do kariery. Nie miał wygó ro wa nych wyma gań, ale spo dzie wał się cze goś lep szego
niż praca w ochro nie.

Sto jąc kil ka dzie siąt metrów nad teatralną sceną i na pode ście, który wyda wał się o wiele
mniej sta bilny, niż prze wi dy wały prze pisy BHP, zaczął kwe stio no wać swoje wybory życiowe.
Potrze bo wał pie nię dzy, więc zatrud nił się w miej scu, w któ rym miał choć tro chę kon taktu ze
sztuką. Ten ogra ni czał się teraz do patro lo wa nia Teatru Wiel kiego i miejsc, gdzie kamery nie
miały wglądu. Linow nia była jed nym z takich miejsc.

Setki gru bych lin pod trzy mu ją cych deko ra cje i świa tła zwi sały z sufitu, a on świa tłem
latarki pró bo wał zlo ka li zo wać źró dło hałasu, który go tutaj przy cią gnął. Przed chwilą wyraź nie
sły szał gło śne ude rze nia i myślał, że to może któ ryś z pra cow ni ków teatru wyra bia nad go dziny.
Potem uświa do mił sobie, że do naj bliż szej pre miery zostało kilka tygo dni, więc nikt przy zdro- 
wych zmy słach nie sie działby w środku nocy i nie koń czył pracy. Zmierzch sezonu rzą dził się
swo imi pra wami, a kolejny dzień był usta wowo wolny, więc tym bar dziej nie powi nien tutaj
nikogo spo tkać. Nie sądził rów nież, że zna la złoby się tutaj cokol wiek, co dałoby się ukraść,
a potem spie nię żyć, ale musiał to spraw dzić. Wolał nie mieć wpi sane w papie rach, że na jego
war cie doko nano kra dzieży, a on to zigno ro wał.

– Halo? – powie dział nie pew nie. – Jest tu ktoś?
Skar cił się w myślach. Zacho wał się iden tycz nie jak każda z postaci gra ją cych w pod rzęd- 

nym hor ro rze, któ rej jedyną rolą w fil mie jest śmierć. Powi nien sie dzieć cicho i w ogóle się nie
odzy wać. Jacek tro chę go nastra szył, że w murach budynku krążą duchy. Zjawy, które nie
potra fią opu ścić tego miej sca, ponie waż przez całe swoje życie były zwią zane ze sztuką.
Dobrze wie dział, że to jedna z miej skich legend, którą stra szyło się nowych pra cow ni ków.

Poświe cił latarką na liny, ale nie dostrzegł tam niczego, a tym bar dziej nikogo. Następ nie
wychy lił się ostroż nie przez barierkę i spoj rzał w dół. Od sceny dzie liło go kil ka na ście metrów,
a upa dek z tej wyso ko ści z pew no ścią skoń czyłby się tra gicz nie. Wolał zbyt długo o tym nie
myśleć. Pra wie wypu ścił z dłoni latarkę, kiedy ode zwało się jego wal kie-tal kie. Ciche pobrzę ki- 
wa nie przy po mi nało sprzę że nia w gło śni kach. Jakby duchy pró bo wały się ze sobą poro zu mieć.
Zapewne dałoby się to logicz nie wytłu ma czyć, ale Michał poczuł też powiew chłod nego powie- 
trza na karku. Prze szedł go dreszcz.

– Uspo kój się.
Mówie nie do sie bie miało dzia łać kojąco. Usły szał kie dyś o tym na jed nych zaję ciach, gdzie

ćwi czyli impro wi za cję, i do tej pory ta metoda fak tycz nie dzia łała. Liczył, że i tym razem zda
egza min, ale miał ochotę rzu cić wszystko, a potem wybiec z teatru. Wziął dwa głę bo kie odde- 
chy i na moment zamknął oczy. To wystar czyło, by poczuł się lepiej. Powi nien wró cić na swoją
regu larną trasę. Zakoń czyć obchód i spę dzić resztę nocy, gapiąc się w pustkę. Obie cy wał sobie,
że będzie szu kał nowego zaję cia, ale zawsze po powro cie do domu po pro stu zasy piał na kana- 
pie, a kiedy się budził, nie miał siły abso lut nie na nic. Cza sem się gał jedy nie po jakąś książkę,
ale robił to coraz rza dziej. O wiele łatwiej było gapić się w ekran smart fona i prze glą dać
śmieszne obrazki, które nie bawiły już tak jak kie dyś. Tro chę oba wiał się tego, że jego życie już
zawsze będzie tak wyglą dać. Jakby zamie nił się w słup soli, ale dalej pozo sta wał świa domy.

Odwró cił się i ruszył po kładce w stronę scho dów. Masze ro wa nie po drew nia nej
powierzchni z początku mocno go stre so wało, ale po kilku dniach zdo łał się przy zwy czaić do



skrzy pie nia oraz trza sków, które wyda wało z sie bie wie kowe drewno. Wszystko, czego nie
widziały oczy widowni, wyglą dało zupeł nie ina czej, niż wcze śniej to sobie wyobra żał. Klatki
scho dowe były nie kiedy tak wąskie, że prak tycz nie ocie rało się ramio nami o ściany, a głowę
nale żało mieć stale pochy loną, by w nic nie przy ło żyć. Bra ko wało kli ma ty za cji, a szyby na wyż- 
szych pię trach trzy mały się ram na słowo honoru. Na każ dym kroku naty kał się na przed- 
mioty, które wyglą dały na porzu cone w poło wie pracy. Cza sem jakieś wia dro, kawa łek sznura,
a nie kiedy nawet sie kiery. Te ostat nie wpraw dzie były zwy kłymi rekwi zy tami, ale tutaj mógł się
spo dzie wać wszyst kiego. Ktoś o wiele mądrzej szy od niego powie dział kie dyś, że życie jest
teatrem, i Michał powoli zaczy nał to rozu mieć.

Kiedy doszedł do stro mych scho dów pro wa dzą cych jesz cze wyżej, spoj rzał na ich szczyt
i prze stał oddy chać. Spo glą dała na niego ciemna postać. Gapiła się na Michała, a on nie był
w sta nie powie dzieć, ile czasu skry wała się w ciem no ściach. Powi nien być tutaj sam. Ści snął
moc niej latarkę i ostroż nie pod niósł ją do góry, by oświe tlić nie pro szo nego gościa.

– Co tutaj robisz? – zapy tał, kie ru jąc snop świa tła na męż czy znę. – Nie wolno tutaj wcho- 
dzić.

Facet nie odpo wia dał. Góro wał nad Micha łem nie tylko swoją pozy cją, lecz także budową
ciała. Wpraw dzie Michał musiał wziąć pod uwagę per spek tywę, ale mimo wszystko męż czy zna
był zde cy do wa nie więk szy niż ci, któ rych widy wał w siłowni. A oni byli gigan tyczni.

– Nie ruszaj się. Muszę to zgło sić.
Nie szko lono go na taką ewen tu al ność. Prawdę mówiąc, nie wiele pamię tał już z tego, co

mówiono mu na week en do wym kur sie, który musiał ukoń czyć, by dostać pracę. Omi nął go też
jeden zjazd, kiedy musiał poja wić się na ślu bie przy ja ciela, ale papier i tak dostał. Pod sta wowe
zaję cia z obez wład nia nia napast nika pamię tał jak przez mgłę, ale wie dział, że wcho dze nie po
scho dach byłoby błę dem. Jedno kop nię cie, a on spadłby i zła mał sobie rękę lub omi nął kładkę,
lądu jąc na poło żo nej kilka pię ter niżej sce nie. Żaden ze sce na riu szy nie wyda wał mu się atrak- 
cyjny.

Zła pał wal kie-tal kie, a wtedy męż czy zna szybko się odwró cił i znik nął mu z pola widze nia.
– Hej! – krzyk nął za nim. – Stój!
Zadzia łał instynk tow nie i zaczął wbie gać po scho dach. Potknął się i nie wiele bra ko wało,

a roz biłby sobie nos, ale w ostat niej chwili zamor ty zo wał upa dek rękoma. Coś trza snęło w wal- 
kie-tal kie, ale miał nadzieję, że urzą dze nie będzie dalej dzia łać. Kiedy wdra pał się na szczyt
scho dów, przed sobą widział tylko wąski kory tarz, a gdzieś z oddali dobie gały cięż kie kroki.
Oświe tla jąc sobie drogę latarką, Michał ruszył za tajem ni czą posta cią. Nie wie dział, co chce
przez ten pościg osią gnąć, ale w końcu w jego życiu coś się działo. Poczuł eks cy ta cję, któ rej
mu tak bar dzo bra ko wało.

Na końcu kory ta rza znaj do wały się kolejne schody – tym razem pro wa dzące w dół. Na dal
sły szał echo kro ków, więc nie mógł się pod dać. Przez kilka minut klu czył kory ta rzami i nie do
końca wie dział, gdzie się wła ści wie znaj duje. Podą żał za dźwię kami podob nymi do tych, które
zwa biły go do linowni kilka minut temu. Czuł się jak mysz w labi ryn cie, którą do celu pro wa- 
dzi ledwo wyczu walna woń sera. Michał dotarł do sze ro kiego i dłu giego na kil ka na ście metrów
kory ta rza, któ rego jedną część w cało ści wypeł niała roz sta wiona tam sce no gra fia. Minął
czarną łódkę, tuż obok niej stała wielka karoca. Zupeł nie inny świat. Dostrzegł kilka skrzy nek,



które z daleka wyglą dały, jakby fak tycz nie zbito je z praw dzi wego drewna, ale kiedy prze je chał
po nich pal cami, wyczuł, że to poma lo wany sty ro pian.

Latarka nie wiele poma gała. Czuł, że gdzieś pomię dzy tymi wszyst kimi prze dziw nymi
przed mio tami może się czaić męż czy zna, któ rego ści gał. Sta rał się poru szać bez sze lest nie, co
wcale nie nale żało do naj ła twiej szych zadań. Każ demu kro kowi towa rzy szył jakiś dźwięk, tak
jakby teatr chciał ostrzec męż czy znę, któ rego szu kał, gdzie znaj duje się ochro niarz. Przez
moment Micha łowi zda wało się, że ten stoi pod ścianą, ale kiedy skie ro wał na nią snop świa- 
tła, dostrzegł tylko zbio ro wi sko posą gów. Postaci rów nie nie praw dzi wych jak cała reszta sce- 
no gra fii. Już miał się wyco fać, kiedy usły szał gło śne szu ra nie dobie ga jące z prze ciw le głego
końca kory ta rza. Tym razem nie zamie rzał cze kać ani tym bar dziej się odzy wać.

Ruszył bie giem w stronę źró dła hałasu. Brzmiało to, jakby po pod ło dze prze su wano coś
cięż kiego, czyli jed nak cho dziło o kra dzież. Michał nie mógł do niej dopu ścić. Miał szansę się
wyka zać i raz na zawsze skoń czyć z głu pimi docin kami, które przy każ dej oka zji ser wo wał mu
szef. Biegł, nie patrząc pod nogi, ani tym bar dziej nie przej mu jąc się tym, że prak tycz nie nie
widzi, co znaj duje się przed nim.

Ude rzył ramie niem w coś cięż kiego, a siła roz pędu była tak wielka, że obró ciło go i wylą do- 
wał tył kiem na pod ło dze. Nie wiele bra ko wało, a rzecz, w którą przy wa lił, upa dłaby na niego.
Sądząc po hała sie, któ rego naro bił, obu dziłby trupa, a i sam pew nie by nim został. Odszu kał
latarkę, która wypa dła mu z ręki przy zde rze niu, a następ nie poświe cił, by zoba czyć, na co
wła ści wie wpadł.

Tego, co zoba czył, nie mógł się spo dzie wać.

Godzina 2.23

Prze wi dy walne, pomy ślał.
Jego szef po raz kolejny stwier dził, że nie ma siły na zro bie nie obchodu, więc to on będzie

musiał udać się na spa cer. Nawet mu to nie prze szka dzało, choć też wolałby zaznać odro biny
spo koju i po pro stu coś obej rzeć. Miał kilka seriali do nad ro bie nia. I to pomimo tego, że zna- 
jomi już dawno zdra dzili mu kilka roz wią zań fabu lar nych, któ rych zdra dzać nie powinni.
Wyba czył im to. Nie miał innego wyj ścia, a seriale i tak zamie rzał kie dyś dokoń czyć. Szcze gól- 
nie ten o praw niku, który nie spe cjal nie przej mo wał się respek to wa niem prawa. Michał nawet
go rozu miał i uwa żał, że każdy żyjący w Pol sce także. Tutaj nie dało się dzia łać zgod nie z prze- 
pi sami, bo te były niezrozu miałe, prze sta rzałe albo zdą żyły się zmie nić, zanim czło wiek wyko- 
nał pierw szy ruch w urzę dzie.

– Młody – wark nął Jacek. – Czy ty mnie w ogóle słu chasz?
– Oczy wi ście – odparł Michał auto ma tycz nie. – Zamy śli łem się.
– Nie wyglą dasz mi na myśli ciela.
Mógł powie dzieć dokład nie to samo o swoim sze fie, ale potrze bo wał pracy i wolał nie nad- 

wy rę żać jego cier pli wo ści. Nie po raz kolejny. Dziś pra wie spóź nił się na służbę, co zresztą
zostało odno to wane w spoj rze niu Jacka, któ rym ten go obda rzył, kiedy Michał wbiegł zzia jany
do stró żówki. Facet nawet nie chciał sły szeć tego, co Michał miał mu do powie dze nia. Stwier- 



dził, że nie na wi dzi wymó wek, po czym dodał, że boli go kolano i nie zamie rza ruszać się
z krze sła przez naj bliż sze godziny.

– Zasta na wia łem się, od któ rej trasy dziś zacząć – dodał po chwili namy słu. – Ostat nio
wystar to wa łem od…

– Ja ci powiem, dokąd masz iść – prze rwał mu Jacek. – Trzeba spraw dzić każdy zaka ma rek.
– Wiem.
– Tobie się tylko wydaje, że wiesz.
Męż czy zna moc niej odchy lił się na krze śle, które zaskrzy piało i było już na kra wę dzi swo jej

wytrzy ma ło ści. Jacek ważył zde cy do wa nie zbyt dużo jak na ochro nia rza. Wpraw dzie nikt nie
spo dzie wał się tego, że nagle do Teatru Wiel kiego wtar gnie grupa ter ro ry stów, a on zmieni się
w Bruceʼa Wil lisa, ale jakby wybuchł pożar, to wolałby go stąd nie wycią gać na wła snych bar- 
kach. Na szczę ście praw do po do bień stwo cze goś takiego było zni kome. Michał zdą żył już
poznać sporą część terenu, który przy szło mu patro lo wać, i był pod nie ma łym wra że niem
tego, jak nowo cze sny sprzęt tutaj zain sta lo wano.

Budy nek był czę ściowo moni to ro wany i wyko rzy stano do tego naprawdę dobre roz wią za- 
nia, a nie takie, gdzie na nagra niu można poli czyć pik sele gołym okiem. Do tego docho dziły
jesz cze kur tyny prze ciw o gniowe i sze reg zabez pie czeń prze ciw po ża ro wych, wzmoc nione szkło
i zapewne wiele wię cej rze czy, o któ rych Michał nie miał w ogóle poję cia. Zasta na wiało go,
czemu zde cy do wano się jesz cze na zwy kłą ochronę. Wolał jed nak nie mówić tego gło śno,
ponie waż potrze bo wał pracy.

– Słu chaj, młody – Jacek nachy lił się w jego stronę. – Wiesz, jaki dziś dzień?
Michał dla pew no ści wycią gnął tele fon z kie szeni spodni.
– Pierw szy maja – odpo wie dział. – Dopiero się zaczął.
– Wła śnie – uśmiech nął się. – Noc Wal pur gii w pełni, jak to mówią u nas. Noc duchów.
Zasta na wiał się, co mógłby odrzec, ale zde cy do wał się pocze kać na roz wój sytu acji. Tro chę

przy wykł już do gadul stwa swo jego prze ło żo nego.
– Widzę, że nie rozu miesz. Trzy dzie stego kwiet nia świat ogar nia mrok, a święte ognie roz- 

pa lane po pół nocy mają przy wró cić Słońcu moc. Bel tane.
– Bel tane?
– Ognie Bele nosa, boga płod no ści i słońca, który trosz czył się o bydło. W Irlan dii to było

święto, które prze nio sło się póź niej na resztę świata, choć tutaj źró dła róż nie podają. U nas to
noc Wal pur gii.

Słu chał tego z coraz więk szym nie do wie rza niem. Do tej pory uwa żał, że jego prze ło żony
nie ko niecz nie ma wie dzę, którą mógłby się z kimś podzie lić. Zapewne wie dział, jak się
popraw nie kisi ogórki i mary nuje mięso, ale nie o rze czach zwią za nych ze sta rymi wie rze- 
niami. Michał nie chciał wyjść na czło wieka, który jest zupeł nie pozba wiony wie dzy.

– A to przy pad kiem nie jest coś zwią za nego z cza row ni cami?
– Czę ściowo tak, zależy kogo i gdzie spy tasz – wyja śnił. – Mamy górę Broc ken w Niem- 

czech, gdzie to Hela prze wo dziła obrzę dom. No i w końcu Świętą Wal pur gię, któ rej szczątki
roz wie ziono po Euro pie, by czy niły cuda. Nie zapo mi najmy też o Fau ście Goethego. Piękna
sztuka, widzia łem ją w Łodzi i tro chę się zain te re so wa łem tema tem.



Słowa Jacka poka zały, że wiele jest prawdy w powie dze niu, żeby nie oce niać książki po
okładce.

– Chry ste, ale masz minę – zaśmiał się. – Jak prze sie dzisz tutaj tyle co ja, to wchło niesz wie- 
dzę przez skórę.

– Raczej nie będę tutaj zbyt długo – wypa lił Michał. – Zna czy…
– Rozu miem. Wielu tak myślało przez tobą, ale ten teatr pochła nia ludzi.
– Co robi?
– Pochła nia. Wciąga. Jak na czło wieka po stu diach masz wyjąt kowo ubo gie słow nic two.
Poczuł, jak policzki robią mu się cie plej sze, i wcale nie było to spo wo do wane nie daw nym

bie giem. Naj le piej byłoby, gdyby w ogóle zamilkł i po pro stu słu chał tego, co szef ma mu do
powie dze nia. Odbębni swoje, pój dzie na obchód, a póź niej wróci do domu, żeby ode spać,
i zacznie szu kać nowej roboty. Wpraw dzie obie cy wał to sobie od pierw szego dnia, ale do tej
pory mu się to nie udało. Miał czas.

– Wiem, co ozna cza to słowo – odparł. – Tylko nie wiem, o co ci cho dzi.
– Jak sądzisz, ile żyją balet nice?
Pyta nie zupeł nie zabiło mu ćwieka.
– Zna czy, co? Śred nia wieku?
– Nie. Ile żyją balet nice?
– To głu pie. Nie mam poję cia – odpo wie dział zgod nie z prawdą. – Tyle co wszy scy inni?

Pew nie do sie dem dzie siątki, może osiem dzie siątki docią gają.
Obser wo wał twarz Jacka. Liczył na to, że zoba czy na niej jakieś zmiany, które pomogą mu

zro zu mieć, o co wła ści wie cho dzi. Jed nak prze ło żony zamie nił się w posąg. Nawet brew mu
nie drgnęła, a Michał zaczął się nawet zasta na wiać, czy facet dalej oddy cha.

– Śred nio trzy dzie ści pięć lat – powie dział, wypusz cza jąc z sie bie powie trze. – Nie które
docią gają do czter dziestki.

– Chyba żart…
– Wyobraź sobie, że nie masz dzie ciń stwa – nie pozwo lił mu dokoń czyć. – Od dziecka

twoim głów nym zaję ciem jest taniec. Uczysz się w domu, ale tylko tyle, by przejść przez egza- 
miny, bo więk szość czasu spę dzasz na sali. Każ dego dnia, każ dego roku i modlisz się o to, by
nie przy da rzyła ci się kon tu zja przy czymś tak banal nym jak chassé. Skrę cona kostka dla nas to
nie do god ność, dla balet nicy począ tek końca.

Słu cha jąc go, Michał czuł, że Jacek mówi o kimś, kogo znał. To nie była wie dza teo re tyczna,
jak w przy padku wykładu u duchach. Szef wspo mi nał.

– Jak masz szczę ście, poskła dają cię i wró cisz na scenę – kon ty nu ował po chwi lo wym
zamy śle niu. – Tylko to i tak nie ma zna cze nia, kiedy już prze kra czasz trzy dziestkę. Czu jesz pod
skórą, że każdy kolejny występ i wyj ście na scenę zbli żają cię do końca kariery. Przy cho dzą
młod sze, zwin niej sze i z kost kami, które nie puchną po każ dym przed sta wie niu. Odli czasz
dni, kiedy będziesz mógł odwie sić na kołek baletki i… I koniec. Umie rasz.

– No ale to nie jest fizyczna śmierć – zauwa żył Michał. – Wielu arty stów koń czy karierę
w podob nym wieku.

– I co robią dalej?



Wzru szył ramio nami. Ni gdy się nad tym nie zasta na wiał. On też chciał zwią zać się ze
sztuką, ale nie miał jesz cze spre cy zo wa nych pla nów. Wolał się nie ogra ni czać. Pocią gały go
malar stwo, a nawet rzeźba, ale tutaj nie liczni potra fili zaro bić na chleb. Chciał robić coś, co
pozwoli mu pra co wać dłu żej niż do trzy dzie stego któ re goś roku życia i może raz do roku wyje- 
chać na waka cje inne niż do ciotki na wieś, gdzie wpraw dzie nie pła cił za noc leg, ale jed nak
poma gał przy pra cach domo wych.

– Arty ści mają ogra ni czone moż li wo ści – odpo wie dział. – Balet nice mogą zostać cho re- 
ograf kami, ale świat ma już zbyt wielu cho re ogra fów, by każdy zna lazł dla sie bie zaję cie.
Można pro wa dzić jakieś zaję cia z tańca i wci skać rodzi com dzie cia ków bajki o tym, że ich
pocie chy z wyraźną nad wagą radzą sobie wyśmie ni cie. Do tego to aku rat trzeba mieć cho ler- 
nie silną psy chikę i nie każdy to potrafi. W pew nym momen cie po pro stu zaczyna bra ko wać ci
tańca. Sali i tego zmę cze nia, które nie mal posyła cię na zie mię, ale ty się nie pod da jesz. Nie
możesz. Wsta jesz i tań czysz dalej, choć w butach czu jesz krew. To wszystko znika, kiedy się
sta rze jesz. Wiek odbiera ci wszystko i robi to bar dzo szybko.

Jacek spoj rzał na moni tory, na któ rych wyświe tlał się obraz z kamer. Szcze gólną uwagę
sku pił na tej, która poka zy wała kory tarz przed salą do ćwi czeń z baletu. Wpa try wał się w nie- 
ru chomy obraz, jakby liczył na to, że zaraz kogoś tam zoba czy.

– Nie każdy to wytrzy muje – dodał po chwili. – Tra cisz wszystko i nie da się z tym łatwo
pogo dzić. Nic nie jest w sta nie cię przy go to wać na to, że obser wu jesz, jak twoje życie powoli
prze staje mieć zna cze nie. I ty nic nie możesz na to pora dzić.

– Kiep ska per spek tywa – powie dział Michał tylko po to, by prze rwać ciszę, która nastą piła
po ostat nich sło wach.

– Nie któ rzy zostają w teatrze.
– Zna czy co? Pra cują tutaj dalej?
Przy tak nął.
– Pani Monika z księ go wo ści, pew nie ją pozna łeś, tań czyła w bale cie w latach dzie więć dzie- 

sią tych razem z moją…
Prze czu wał, że słowa Jacka zmie rzają w kie runku, któ rego on sam nie chciał obie rać.

Michał dał mu czas. Zaczął roz glą dać się po stró żówce, gdzie poza zesta wem ekra nów nie było
wiele prze strzeni. Na biurku stało zdję cie, na któ rym o kil ka na ście lat młod szy Jacek obej mo- 
wał jedną z tan ce rek teatru. Michał ni gdy wcze śniej nie przy wią zy wał wagi do tej foto gra fii,
która nie wyda wała mu się niczym nad zwy czaj nym. Zwy kłym pamiąt ko wym zdję ciem
z artystką, któ rej chło pak nawet nie znał. Zasta na wiał się, czy powi nien o nią zapy tać, ale
stwier dził, że aż tak dobrze się nie znają z Jac kiem, by poru szać ten temat.

– Jest ich wię cej – ode zwał się Jacek, kiedy cisza zaczęła się nie bez piecz nie prze dłu żać. –
 Marek, który zaj muje się hydrau liką i jest naszą złotą rączką, stał kie dyś na głów nej sce nie.
Agnieszka, która pro wa dzi bufet, też tań czyła, a w admi ni stra cji aż roi się od ludzi, któ rzy żyli
kie dyś dla sztuki.

– Brzmisz tak, jak byś chciał mnie odwieść od zaję cia się czymś arty stycz nym.
– Boże chroń – obru szył się prze ło żony. – Bez sztuki nie ma życia. Chciał byś pra co wać na

roli od świtu do nocy, a potem po pro stu umrzeć, wyko pu jąc ziem niaki z suchej gleby? Gdzie



tu jaka kol wiek poezja? Jeżeli życie ma jakie kol wiek zna cze nie i sens, to arty ści pozwa lają je
zoba czyć. Szkoda, że mało kto to doce nia.

– Aż tak źle chyba nie jest – zauwa żył Michał. – Jak star tuje nowy sezon, to usta wiają się
tutaj do kas kolejki. Tak mi przy naj mniej mówiono.

– Prawda, ale co to zmie nia dla tych, któ rzy już ode szli? Któ rych odarto ze sztuki?
Michał pod niósł się z krze sła i popra wił pasek przy mun du rze.
– Ta dys ku sja chyba mnie prze ra sta – powie dział, się ga jąc po latarkę leżącą na biurku. –

 Powi nie nem iść na ten obchód.
– Nie któ rzy nie potra fią żyć z dala od tego wszyst kiego. Rozu miesz?
– No wła śnie nie bar dzo.
– Teatr, taniec, malar stwo i wszystko to, co przy daje światu kolo rów, potrafi rów nież zabi- 

jać – dopre cy zo wał Jacek. – Odbierz to arty stom, a osza leją. Może nie od razu i może nie wszy- 
scy, ale ci naj bar dziej wraż liwi tak. Nie któ rzy ni gdy nie opusz czają tego miej sca.

Zro biło się naprawdę zbyt filo zo ficz nie, by Michał dalej tego słu chał. Ow szem, zda rzało mu
się pro wa dzić poważne roz mowy ze zna jo mymi, ale te zazwy czaj odby wały się w kuchni jakie- 
goś miesz ka nia, gdzie wła śnie był na impre zie i gdzie powoli koń czyła się wódka. Wtedy wszy- 
scy chcieli roz ma wiać o życiu, zmia nach i o tym, jak wiele zamie rzają jesz cze zdzia łać. Nie któ- 
rzy zapę dzali się w zupeł nie inne rejony, twier dząc, że ludz kość jest już stra cona. A wszy scy,
jak jeden mąż, rano, kiedy zdą żyli choć czę ściowo wytrzeź wieć, wra cali do rze czy wi sto ści.
Jacek wyraź nie nie chciał, a on nie zamie rzał dać się wcią gnąć w bez owocną dys ku sję. Oba- 
wiał się, że ta dopro wa dzi do wymiany zdań, która nie skoń czy się dla niego dobrze.

– Jak wró cisz z obchodu, to poroz ma wiamy – powie dział szef, popra wia jąc pozy cję na krze- 
śle. – Może nawet opo wiem ci o Anto nim Roze ckim.

Micha łowi coś mówiło to nazwi sko.
– Zabił się w osiem dzie sią tym czwar tym, kiedy wysłano go na przy mu sową eme ry turę –

 dodał Jacek. – Rzu cił się z linowni wprost na scenę. Nie któ rzy mówią, że dalej można go spo- 
tkać w murach budynku. Zresztą nie on jeden oddał życie z powodu sztuki i dla niej samej. Jest
ich tu wię cej. Dużo wię cej. Uwa żaj na sie bie, jak tam będziesz.

– Pró bu jesz mnie nastra szyć? – par sk nął chło pak. – Naj pierw ta noc duchów, a teraz to? Nie
mam pię ciu lat i aż tak łatwo wierny nie jestem.

– Zro zu miesz. Ci, któ rzy to robią, zostają tutaj na zawsze.
– Niech ci będzie – odparł, licząc, że to zakoń czy roz mowę. – Idę.
Popra wił mun dur, który już zaczy nał lepić mu się do ciała. Nie miał poję cia, z czego go

wyko nano, ale kiedy pierw szy raz go zało żył, odniósł wra że nie, że ubrał się w nie prze pusz cza- 
jący powie trza pla stik. Pocie szało go to, że jesz cze nie było aż tak gorąco, choć na wyż szych
kon dy gna cjach budynku robiło się nie przy jem nie duszno. Nawet kiedy na zewnątrz tem pe ra- 
tura oscy lo wała w oko licy pięt na stu stopni Cel sju sza, Michał czuł się tam jak na plaży w peł- 
nym słońcu. Chciał mieć obchód jak naj szyb ciej za sobą.

Kiw nął głową sze fowi i ruszył w stronę głów nego kory ta rza.
– Pamię taj, jak coś się wyda rzy, zgła szaj od razu – rzu cił Jacek, się ga jąc po sto jącą na

biurku szklankę z her batą. – Tylko zacho waj odpo wiedni kod.



– Naprawdę musimy to dalej robić?
– Gołąb, nie testuj mojej cier pli wo ści.
– Tak jest.
Powi nien jesz cze zasa lu to wać prze ło żo nemu, ale się powstrzy mał. Wewnątrz stró żówki

i tak nie ba wem zaczę łoby iskrzyć, a on nie zamie rzał przy kła dać do tego ręki. Był już gotów do
pracy, ale jego uwagę przy kuły zdję cia powie szone na ścia nie. Podob nie jak to, które dostrzegł
na biurku Jacka, te rów nież przed sta wiały jego szefa z teatral nymi arty stami. Jacek stał wśród
muzy ków i akto rów, któ rzy czule go obej mo wali. Michał czuł, że męż czy zna odgrywa tutaj
o wiele waż niej szą rolę, niż wcze śniej zakła dał. Spo glą dał na twa rze, któ rych w ogóle nie koja- 
rzył. Obie cy wał sobie, że moc niej wgry zie się w histo rię Teatru Wiel kiego i pozna przy naj- 
mniej część akto rów, któ rzy poja wiali się na sce nie. Do tej pory jakoś nie miał oka zji, by to zro- 
bić.

Wśród postaci jedna wyróż niała się szcze gól nie. Męż czy zna góro wał nad resztą obsady
i nawet na zdję ciach zda wało się, że ma przy naj mniej dwa metry wzro stu, a jego wagi Michał
nawet nie chciał zga dy wać. Nie ośmie liłby się powie dzieć o nim, że był gruby czy napa ko wany.
Wyglą dał jak czło wiek zbu do wany z kamie nia i gotowy skru szyć wszystko, co sta nie mu na
dro dze, a przy tym uśmie chał się tak cie pło, że chciało mu się zdra dzić swój naj więk szy sekret.
Chło pak spoj rzał na pod pis pod zdję ciem.

Antoni Roze cki.
Nie wyobra żał sobie, żeby taki czło wiek mógł popeł nić samo bój stwo, bo musiał przejść na

eme ry turę. Prę dzej widziałby go jako sce no grafa, który na swo ich bar kach prze nosi ele menty
nor mal nie prze wo żone wóz kiem widło wym. Widocz nie sztuka potra fiła zła mać nawet naj-
tward szych.

Obchód sam się nie zrobi, pomy ślał.
Ruszył.

Godzina 1.53

Zatrzy mał się, by zła pać oddech.
Auto bus spóź nił się o kilka minut, a potem jesz cze tra fiali na każde czer wone świa tło, jakie

znaj do wało się na skrzy żo wa niach ich trasy prze jazdu. Kiedy Michał wysko czył na swoim
przy stanku, wie dział, że ma jesz cze szanse zdą żyć na czas do pracy. Nie wiel kie, ale zawsze.
Będzie musiał wpraw dzie kawa łek pod biec, ale odle głość od przy stanku do budynku była na
szczę ście na tyle mała, że nie powi nien się nawet zmę czyć. Popra wił ple cak i ruszył w stronę
gma chu Teatru Wiel kiego. Mia sto w więk szo ści już spało, choć gdzieś z daleka dobie gały jesz- 
cze odgłosy zabawy i pijac kich burd. On sku pił się na celu, który miał już w zasięgu wzroku.
Nie wiele bra ko wało, a skrę ciłby sobie kostkę na par kingu przed budyn kiem. W ostat niej
chwili utrzy mał rów no wagę, ale musiał się zatrzy mać. Spoj rzał na zega rek w tele fo nie i stwier- 
dził, że będzie na czas. Zmę czył się bar dziej, niż zakła dał, a to ozna czało, że chyba przyda się
odno wić kar net do siłowni.

Pod niósł głowę i spoj rzał na Kwa drygę Apol lina.



Gigan tyczna rzeźba góro wała nad całym budyn kiem, a Michał miał wra że nie, że i nad mia- 
stem. Bóg i patron sztuki prze wo dził czte rem koniom, które wyry wały się w róż nych kie run- 
kach. Nawet z poziomu gruntu wyglą dało to nie sa mo wi cie, a on miał, jako jeden z nie licz nych,
moż li wość zoba cze nia tego z bli ska. Praca ochro nia rza dawała mu przy wi leje, o któ rych inni
mogli tylko poma rzyć. Odwie dzał miej sca nie do stępne dla widzów, a nawet takie, do któ rych
i część pra cow ni ków Teatru Wiel kiego ni gdy nie zaglą dała. Nie mieli wszak powodu, by scho- 
dzić do pod ziemi, gdzie prze su wano gigan tyczne deko ra cje czy skła do wano rze czy, które
zostaną wyko rzy stane o wiele póź niej lub ni gdy. Nie któ rzy nie mieli nawet dostępu do wielu
maga zy nów, w któ rych prze cho wy wano stare ubra nia wyko rzy sty wane w przed sta wie niach.
Michał widział kostiumy, które po zakoń czo nym spek ta klu odwie szano i które tak trwały przez
całe lata, a nie kiedy i dekady. Pół mia sta mogłoby się tam ubie rać, gdyby tylko miało do tego
dostęp. Czuł się wyróż niony, choć nie chęt nie mówił zna jo mym o tym, gdzie pra cuje, a raczej
jako kto.

„Ochro niarz” może i brzmi dum nie, ale nie w sytu acji, kiedy cały czas spę dza się na powol- 
nym masze ro wa niu po pustym budynku, a twoim jedy nym towa rzy szem jest prze ło żony, z któ- 
rym nie macie wspól nych tema tów. Michał musiał coś zmie nić w swoim życiu i codzien nie
obie cy wał sobie, że to zrobi, ale kolejne dni mijały, a on nie robił nic. Odkąd pamię tał, pocią- 
gało go arty styczne życie. Wyobra żał sobie, że w cało ści pochła nia go two rze nie. Nie wie dział
tylko, co takiego miałby robić. Liczył, że stu dia mu w tym pomogą, ale nawet kiedy je skoń- 
czył, dalej nie poczuł tego mitycz nego cze goś.

Otarł kro ple potu z czoła i raz jesz cze spoj rzał na Apolla.
Zda wało mu się, że przy rzeź bie ktoś stoi. Jakaś ciemna i duża istota skryta mię dzy posta cią

boga a jed nym z koni. Zmru żył oczy, ale nie wiele to pomo gło. Kilka razy mru gnął, aż postać
w końcu znik nęła. Musiało mu się coś przy wi dzieć ze zmę cze nia. Praca na nocki go wykań- 
czała, a w naj bliż szej przy szło ści nie zano siło się na zmiany w tej mate rii. Cier pli wie cze kał na
swoje powo ła nie i chwilę, gdy jego życie się odmieni. Wie rzył, że to nastąpi, bo prze cież życie
musi być czymś wię cej niż tylko pła ce niem rachun ków, a potem śmier cią. Kur czowo trzy mał
się tej myśli, rusza jąc w stronę budynku.

Każ dego dnia zda rzają się cuda, pomy ślał.
Ktoś wygrywa na lote rii, a ktoś inny znaj duje miłość swo jego życia, idąc po bułki do

sklepu. Michała takie wyda rze nia omi jały sze ro kim łukiem. Miał nadzieję, że kie dyś i jego
świat zupeł nie się zmieni, a on zro zu mie, co jest dla niego naprawdę ważne. Pod szedł do bocz- 
nych drzwi i zła pał za zło coną klamkę. Zamknął oczy, uspo koił oddech i pomy ślał życze nie.

Chciał zro zu mieć to, co ważne.
I zoba czyć coś, czego jesz cze nie widział.



JOANNA JODEŁKA

ZABŁĄ KANA

Akt I 
 
#ViolettaV

Lim: Viola chyba znowu zaćpana… Czy ktoś jesz cze uważa ją za cele brytkę?
Uczciwa: Wygląda jak koń. Stara baba. Dla czego wciąż o niej pisze cie? Tematy się wam

skoń czyły?
Kar mel: Chciał bym w jej wieku tak wyglą dać! Dla czego wszystko tak hej tu je cie? Kobieta

ma pra wie czter dzie ści lat. Ja sie dzę w domu, a ona cią gle się bawi. I cudna ta sty li za cja.
Oso: Zazdrosz czę jej tylko zdro wia, show-biz nes oddy cha alko ho lem i kaszą manną, ciężko

się od tego uwol nić.
Kicia: Impre zowa lala. Znana tylko z tego, że znana. A ten jej nowy facet to jakiś gang ster,

zamie szany w nar ko tyki.
Osoba: Przy naj mniej ma za darmo
Lolo: Za jakie darmo, po gębie widać, co robi
Punia: Chyba za bar dzo się ost ży kuje
Gość: Takie Venus to na dwor cach stoją
Pikuś: Wygląda świet nie. Ma to coś mimo wieku. Za takimi to i mło dzi faceci sza leją. Wylu- 

zo wana. Ciało ma lep sze niż nasze nasto let nie ciało pozy tywne.
Luiza: Do pia chu z nią

Kolejka przed mod nym klu bem wygląda tak, jakby się nie koń czyła. Bram ka rze w gar ni tu rach
wydają się nie czuli na uty sku jące młode dziew czyny. Te wiele by dały, aby dostać się do
środka, ale tylko prze bie rają dłu gimi nogami w przy krót kich sukien kach. Pró bują ustać na
wyso kich obca sach. Przed klub pod jeż dża długa limu zyna. Z auta wylewa się grupka roz ba- 
wio nych ludzi. Dwie kobiety i męż czyźni. Nie zwra cają uwagi na kolejkę, kie rują się wprost do
wej ścia. Ocze ku jący się oży wiają. Wycią gają tele fony, pró bują podejść do nowo przy by łych.
Bram ka rze bez par do nowo zagra dzają im drogę. Z obo jęt nymi minami prze pusz czają znane im
posta cie.



Ta, na którą patrzą wszy scy, to Vio letta znana jako Vio lettaV. Kobieta odwraca głowę od
wycią gnię tych w jej kie runku tele fo nów. Ma na sobie opi na jącą ciało srebrną sukienkę
z dekol tem do pasa i małą złotą torebkę na dłu gim łań cuszku. Zasła nia twarz falami nie dbale
spły wa ją cych blond wło sów. Jej towa rzy stwo rów nież jest dosko nale ubrane. Stroje i akce so ria
z naj now szych kolek cji. Dziew czyny wygi na jące nogi na tanich szpil kach aż pisz czą z wra że- 
nia. Pra gną, by Vio letta się odwró ciła, ale ona znika w drzwiach klubu. Po chwili cała kolejka
prze gląda zdję cia w swo ich tele fo nach. Może cho ciaż udało się uchwy cić frag ment gołych ple- 
ców z wyta tu owa nym bia łym kwia tem kame lii? Wtedy będzie wia domo, że to ona, widziana na
wła sne oczy. Nie które mają szczę ście. Podzi wiają w zachwy cie. Za chwilę się krzy wią, kry ty ku- 
jąc wiek, wygląd, zacho wa nie.

W środku mod nego klubu jest nie wielka salka z pod świe tlo nym barem peł nym bute lek
o wyszu ka nych kształ tach. Dostępna dla wybrań ców. Wcho dzi do niej roze śmiana grupka.
Natych miast przy kuwa uwagę tych, któ rzy są już w środku. Więk szość się zna. Witają Vio lettę
licz nymi poca łun kami. Ta ma już wysoko unie siony pod bró dek. Prze cha dza się, lawi ru jąc mię- 
dzy wpa trzo nymi w nią ludźmi. Czuje się jak u sie bie. Wie, że jest tu gwiazdą. Wszy scy na nią
zer kają.

– Spóź ni li śmy się? Czas nam szybko prze le ciał – witają się nowo przy byli.
Nikt się jed nak nie spóź nił. Zabawa dopiero się zaczyna. Taki jest cel tej nocy. Z peł nym

szkłem w rękach jest znacz nie wese lej. Wino leczy smutki. Perlą się uśmie chy. Roz brzmiewa
muzyka.

Przy barze stoi Dok tor. Wszy scy tak do niego mówią nie bez przy czyny. On jeden smut nieje
na widok Vio letty. Kobieta to widzi, odciąga go na bok. Szep czą coś nachy leni ku sobie. Po
chwili Dok tor wyciąga z kie szeni sta ran nie zło żoną kartkę. Vio letta rzuca na nią wzro kiem.
Nie wiele jest do prze czy ta nia. To wyrok. Wynik nie pozo sta wia złu dzeń. Vio letta zaci ska usta,
przy gry za jąc je do bólu. Po chwili uśmie cha się, zgniata kartkę, zmięty papier wkłada do
torebki. Zwraca się do bar mana. Jeden jej gest wystar cza, by na barze poja wił się rząd małych
szkla nych kie lisz ków z gru bym dnem. Kobieta wypija dwa z rzędu. Z trze cim kie lisz kiem
w ręku odwraca się do jed nego z krę cą cych się wokół niej męż czyzn. To Gas Ton, znany kry tyk
mody. Gas Ton ma mięk kie ruchy, bro ka tową mary narkę zało żoną wprost na gołe ciało i nie- 
bie skie boa wokół szyi. Podzi wia wygląd Vio letty. Dla niego jest ikoną, widzi ją na ołta rzu.
Mógłby dużo mówić o prze my śla nej sty li za cji, ale teraz ma coś znacz nie cie kaw szego do
powie dze nia. Poka zuje Vio let cie mło dego chło paka za barem.

– To kolejny twój wiel bi ciel – obwiesz cza. Wie, że wzbu dzi tym jej zain te re so wa nie. Vio letta
dba o wia nu szek ado ra to rów. Bez nich nikt nie jest popu larny. Ale teraz śmieje się szcze rze.
Chło pak ma naj wy żej dwa dzie ścia parę lat. – Jest młody i śliczny – zachwyca się Gas Ton
i z prze ry so wa nym żalem dodaje, że gów niarz kocha się w niej, i to od dawna.

– Jestem dla niego nikim – śmieje się Vio letta, spo glą da jąc prze cią gle na chło paka za
barem. Schle bia jej to, ale wie, że jest o przy naj mniej o pięt na ście lat młod szy. Zdaje sobie
sprawę, że wygląda dobrze jak na swój wiek, ale nie jest naiwna. To prze paść.

– Gdy cho ro wa łaś, cią gle pytał o cie bie – nie ustaje Gas Ton. Pre zen to wa nie chło paka
wyraź nie go bawi. – To mój dobry przy ja ciel – dodaje.



– Chyba żar tu jesz – roz śmie sza to kobietę, która wachluje się dło nią.
Po chwili jed nak poważ nieje. Do sali wcho dzi posępny typ z bli zną prze ci na jącą brew na

pół. Mówią na niego Baron ze względu na potężne bary albo wiel kie plecy. Baron ma wszystko,
czego można chcieć, i chce jesz cze Vio letty. Ma wiele argu men tów, by ją do sie bie prze ko nać.
Pew nym kro kiem pod cho dzi do baru. Gas Ton czmy cha. Baron zaciąga Vio lettę do kąta, w któ- 
rym nie wiele widać. Patrzy pyta jąco, Vio letta przy ta kuje. I już po chwili małe tore beczki z bia- 
łym prosz kiem lądują w zaka mar kach zło tej torebki. Jedną por cję kobieta zosta wia w ręku.
Podaje ją Gas Tonowi, który jak złak nione szcze nię ponow nie wyrósł za jej ple cami.

Vio letta zosta wia nie po cie szo nego Barona. Liczył na więk sze zain te re so wa nie z jej strony.
Kobieta jed nak nie zamie rza łatwo się sprze dać. Wzru sza ramio nami, wie, że wygrywa ten,
który odcho dzi pierw szy. Zna tę grę i umie pod krę cać emo cje.

Wraca do baru, nachyla się nad kon tu arem, wygi na jąc gołe plecy. Uśmie cha się do wpa- 
trzo nego w nią chło paka. Zama wia dwa kie liszki. Gdy je dostaje, jeden przy suwa do sie bie,
drugi podaje onie śmie lo nemu bar ma nowi. Pod nosi kie li szek do góry i pro sto z mostu pyta,
czy prawdą jest to, co usły szała od Gas Tona. Chło pak przy ta kuje. Roze śmiana dzię kuje za
wyzna nie, składa usta, posy ła jąc mu poca łu nek. Udaje, że nie widzi Barona, który obser wuje
ich z zaci śnię tymi szczę kami. Coraz więk sza grupa zna jo mych jest zain te re so wana roz gry wa ją- 
cymi się wła śnie wyda rze niami. Baron jest wyraź nie poiry to wany.

– Wku rza mnie ten gów niarz – wyrzuca z sie bie.
– Mnie się wydaje cał kiem sym pa tyczny – chi cho cze kole żanka Vio letty, obrzu ca jąc bar- 

mana wyraź nie zain te re so wa nym spoj rze niem.
– No powiedz coś – zachęca chło paka Gas Ton, bawiąc się sytu acją i pió rami wła snego boa

zawią za nego na szyi.
Vio letta stuka pla cem w puste szkło.
– Co z tobą?! – wykrzy kuje Baron w kie runku chło paka. Wyraź nie chce mu przy po mnieć,

po któ rej stro nie baru stoi.
– Wino jest dobre na tro ski – śmieje się Vio letta.
Chło pak roz sta wia kie liszki na barze i roz lewa szam pan.
– Pijmy – wykrzy kuje zmo bi li zo wany i szczę śliwy. W końcu został zauwa żony.
– Pijmy! – powta rza Vio letta. – Bo w tym świe cie sza leń stwem jest wszystko, co nie przy- 

nosi przy jem no ści – mówi jakby do sie bie, wypi ja jąc i rzu ca jąc w górę pusty kie li szek, który
w ostat niej chwili łapie Gas Ton. Wszy scy cie szą się jego zręcz no ścią i gra tu lują mu refleksu.
Stu kają się, wzno szą toa sty. Nikt nie zauważa gry masu bólu, który nie spo dzie wa nie poja wił się
na twa rzy Vio letty.

– O Boże! – syczy kobieta zgięta wpół. – Nie, nic mi nie jest – uspo kaja tych, któ rzy jed nak
zauwa żyli. – Za chwilę przyjdę – mówi, przy bie ra jąc lekki ton głosu, i wycho dzi.

Chło pak bez namy słu zosta wia bar i idzie za nią.

Łazienka w mod nym klu bie jest wyjąt kowo ele gancka. Szcze gól nie ta dla spe cjal nych gości.
Błysz czą czarne płytki. Lśnią złote krany. Wiel kie lustra odbi jają świa tło lamp w kształ cie kan- 
de la brów. Pod poma lo wa nym na czarno sufi tem kręci się srebrna kula. Mozaika małych luste- 



rek rzuca po ścia nach migo czące refleksy. Chło pak wcho dzi do łazienki. Szar pie każdą klamkę.
Drzwi dam skiej toa lety się otwie rają. Wycho dzi z nich Vio letta.

– Ty tu? – pyta zdzi wiona, patrząc na chło paka.
Omija go i idzie w kie runku lustra. Mimo wol nie pociąga nosem. Sta wia złotą tore beczkę na

mar mu ro wym bla cie. Patrzy na swoje odbi cie.
– Jestem blada – stwier dza, ście ra jąc pal cem pył, który pozo stał nad wargą.
– Czy ten ból już minął? – pyta chło pak z prze ję ciem.
– Już czuję się lepiej – odpo wiada mu Vio letta, pocią ga jąc usta błysz czy kiem.
– Tak się pani zabija – mówi chło pak, a kobieta uśmie cha się pogar dli wie, sły sząc, jak się

do niej zwraca. – Trzeba się trosz czyć o sie bie – dodaje nie zra żony mło dzie niec.
– Ale czy ja potra fię? – kobieta wzru sza ramio nami, zamy ka jąc torebkę. Widzi przy trza- 

śnięty róg zmię tej kartki. Otwiera ją i wpy cha papier do środka.
– Gdy byś była moja, ja bym cię strzegł – mówi chło pak do sie bie, tak że go pra wie nie sły- 

chać.
– Niby kto miałby się mną zająć? – kon ty nu uje Vio letta, popra wia jąc dekolt sukienki

i wygła dza jąc dłońmi opi na jący ciało mate riał.
– Nikt pani nie kocha? – pyta chło pak gło sem, w któ rym tro ska mie sza się z nadzieją.
– Nikt – odpo wiada Vio letta sta now czym tonem i chce wyjść z łazienki.
– Nikt oprócz mnie – odpo wiada jej śmiało, blo ku jąc drogę.
– Wybacz, zapo mnia łam o tak wznio słych uczu ciach – mówi Vio letta z prze sad nie poważną

miną, po czym wybu cha szcze rym śmie chem.
– Gdy byś miała serce, tobyś się nie śmiała – chło pa kowi drżą usta.
– Od kiedy mnie kochasz? – pyta Vio letta. Sły nie z pytań wprost. Uwiel bia wpra wiać

w zakło po ta nie. Jest w tym mistrzy nią.
– Od roku – odpo wiada jej chło pak z pew no ścią w gło sie, o którą go do tej pory nie podej- 

rze wała. – Od kiedy pierw szy raz cię zoba czy łem – kon ty nu uje, widząc zain te re so wa nie
w oczach uwiel bia nej kobiety. – Zwiewną, ulotną jak sen. Taką szczę śliwą…

Vio letta jest zasko czona jego szcze ro ścią. Od bar dzo dawna nie była niczym zasko czona. Już
się nie śmieje, ale patrzy z powąt pie wa niem. Słowa, słowa, słowa. Wtedy chło pak wyciąga
z kie szeni tele fon. Vio letta prze wraca oczami, domy śla jąc się, że zaraz pokaże jej jakieś przy- 
pad kowo zro bione zdję cie. Ale nie! Chło pak poka zuje jej sfo to gra fo wany rysu nek. To szkic, ale
wystar cza jąco wyraźny, by roz po znała swoją twarz. Pamięta tę spód nicę, długą, w białe kwiaty.
I sie bie roze śmianą. W tle jest rzeka. Pik nik. Rze czy wi ście. Była wtedy szczę śliwa… To jesz cze
zanim roz ma wiała z Dok to rem… Chło pak poka zuje jej kolejne szkice. Wszyst kie z tego samego
dnia. Kobieta patrzy na ekran i uśmie cha się do sie bie. Młody cał kiem dobrze rysuje.

– Od tego dnia żyję tą miło ścią – mówi śmiało, nie wsty dzi się słów. – To udręka… ale
i szczę ście – dodaje. Poka zuje też na ich wspólne odbi cie w wiel kim lustrze. Po cia łach prze su- 
wają się miga jące refleksy, podą ża jące za ruchem krę cą cej się pod sufi tem sre brzy stej kuli.
Wyglą dają jak gwiazdy pły nące po nie bie. – To uczu cie to jak puls całego wszech świata –
 dodaje roz ma rzo nym, mło dzień czym gło sem.



– Jeśli to dla cie bie udręka, to wystar czy mnie uni kać – przy tom nie radzi Vio letta. – Jedyne,
co mogę ci zaofe ro wać, to przy jaźń. Jesteś miły, wybacz. Szybko o mnie zapo mnisz, znaj dziesz
inną, odpo wied niej szą dla sie bie… – dodaje Vio letta, ale chło pak już jej nie słu cha. Patrzy na
jej twarz i bły ski prze su wa jące się po policz kach i wie, że to chwila, na którą cze kał.

– Z miło ścią tak się nie da – tłu ma czy, odgar nia jąc kosmyk jej wło sów. – Miłość jest tajem- 
ni cza. To udręka, ale i szczę ście – powta rza, przy bli ża jąc usta do jej ust.

Vio letta ku swemu zdzi wie niu nie ucieka. Prze gląda się w błysz czą cych oczach. I pozwala
się cało wać tak, jak już dawno się nie cało wała. Powoli, nie śmiało, czu jąc drże nie warg. I nie
wie, które drżą bar dziej.

– A wy tu co? – pyta Gas Ton, sta jąc w drzwiach.
– Roz ma wiamy – tłu ma czy ze śmie chem Vio letta.
– Roz ma wiaj cie dalej – macha ręką, demon stra cyj nie zakrywa oczy, odwra ca jąc się na pię- 

cie.
– Możemy to kon ty nu ować – śmieje się Vio letta. Już dawno nie została przy ła pana na poca- 

łunku. Czuje się jak mała dziew czynka i to ją bawi. – Ale już bez tej miło ści – macha ręką,
śmie jąc się do samej sie bie.

Ku jej zasko cze niu chło pak kręci głową.
– To nie dla mnie – mówi, patrząc smutno. – To nie wy ko nalne – dodaje.
Vio letta ponow nie odwraca się do lustra. Jest zasko czona. Widzi zaru mie nione policzki,

choć nie użyła różu. Wyciąga małą fiolkę per fum. Spry skuje się. W powie trzu unosi się zapach
bia łych kwia tów.

– Wróć – mówi do chło paka.
– Kiedy? – pyta ten.
Vio letta pry ska na niego per fu mami.
– Gdy zapach się ulotni.
– Czyli jutro?
– Jeśli mnie kochasz? – odpo wiada Vio letta pyta niem.
Do łazienki wcho dzą kolejne dziew czyny.
– Ale jestem szczę śliwy – wykrzy kuje chło pak na odchodne. I jak dzie ciak pod ska kuje

wysoko, pró bu jąc ude rzyć ręką w sufit. Jest w nie bie, wła śnie sięga gwiazd.
– Addio – odpro wa dza go śmie chem Vio letta.
– Addio!

Świta. W pokoju Vio letty panuje lekki pół mrok. Zasłony są nie dbale zasu nięte. Tylko jedną
wąską szcze liną wkrada się kilka pro mieni wscho dzą cego słońca. Wątły stru mień świa tła pada
na toa letkę.

Przed lustrem sie dzi Vio letta. Jest w samych majt kach i zmywa maki jaż ze zmę czo nej
skóry. Dopija resztkę wina, któ rego nie zdą żyła wypić, malu jąc się przed wyj ściem. Widać jej
plecy i tatuaż z kwia tem. Na pod ło dze leży porzu cona, zmięta sukienka, która teraz wydaje się
szara. W dwóch prze ciw nych kątach zna la zły się szpilki, które poodw ra cały się obca sami od
sie bie tak, jakby w ogóle się nie znały. Wijące się pomię dzy nimi poń czo chy wyglą dają jak



zrzu cone wężowe skóry. Otwarta złota torebka leży na bla cie szkla nego sto lika. Jej zawar tość
roz sy pała się po całej tafli. Potur lały się szminka i per fumy. Z folio wego woreczka roz sy pała się
resztka pyłu… I wysu nęła się zmięta kartka.

Jakie to dziwne, myśli Vio letta, patrząc na samą sie bie w lustrze toa letki.
– Jakie to dziwne – powta rza na głos, rzu ca jąc kolejny wacik na pod łogę. Z całej nocy

pamięta tylko mło dego chło paka i jego szczere oczy. – Co z tym zro bisz? – pyta lustra i postaci
z tuszem roz ma za nym wokół oczu. – Ty, sin gielka, kró lowa imprezy… Ty, ze swoją pokrę coną
oso bo wo ścią? – karci samą sie bie, krzy wiąc się na swój widok.

Ale uśmie cha się po chwili. Nie pamięta, kiedy tak się czuła.
– Kochać i być kochaną…
Kolejny brudny wacik opada na pod łogę.
– Czy mogę to zlek ce wa żyć? – zasta na wia się Vio letta. – Mar twił się o mnie… Jak on to

mówił? Miłość to udręka… I szczę ście. Puls całego świata… – nuci pod nosem. – Uspo kój się!
To głu pota i sza leń stwo. Na co ja liczę! – pry cha i bie rze tele fon.

Zaczyna prze glą dać wia do mo ści. Wie, że odnaj dzie tam mnó stwo swo ich zdjęć. Wystar czy
klik nąć hasz tag Vio let taV – są. Dużo. A żadne praw dziwe. Nie jest taka ładna jak na nie któ rych
z nich ani taka brzydka jak na resz cie. Już poja wiły się komen ta rze od tych, któ rzy muszą
wcze śnie wsta wać. Do wie czora będą ich setki, może nawet tysiące. Jest gwiazdą w tym mie- 
ście.

– Baw się dalej! – wykrzy kuje. – Wolna i bez celu. Prze cież mnie dwa razy nie trzeba zapra- 
szać. Muszę dbać o swój wize ru nek! – posta na wia, pod no sząc wysoko pod bró dek.

Widzi sie bie w tłu mie ludzi. Tłum, a jakby była na pustyni. Smut nieje. W tele fo nie ma jesz- 
cze wia do mość od Gas Tona. Wie dział, co wysłać. Na ekra nie poja wia się zdję cie roz ma rzo- 
nego chło paka. I milion kpiar skich uśmiesz ków. Przy gląda się i mimo wol nie obma cuje opusz- 
kami pal ców swoje usta. Wia do mo ści od Barona nie czyta. Odrzuca tele fon. Wstaje i zaczyna
się krę cić po pokoju. Tań czy, śpie wa jąc. Sza leń stwo nie trwa długo. Potyka się o leżące na
ziemi szpilki. By się nie prze wró cić, pod piera się o sto lik. Upada na dywan, obok ląduje unie- 
siona wiru ją cym podmu chem pognie ciona kartka. Vio letta zastyga.

– Czy wolno ci to zlek ce wa żyć? Wolna muszę być…?

Akt II 
 
#ViolettaV

Bok se rek: Czy znana cele brytka Vio let taV zna la zła swoją miłość? Z dobrze poin for mo wa- 
nych źró deł mamy infor ma cję, że spę dza czas z nową miło ścią w pięk nych oko licz no ściach
przy rody. Od osoby z bli skiego jej towa rzy stwa wiemy, że nowy narze czony jest znacz nie od
niej młod szy. Cie kawe, czy ten zwią zek prze trwa. Życzymy szczę ścia

Gość: Ważne żeby się sza no wali I kochali, bo w dzi siej szych cza sach o to jest naj trud niej



Gość: Będzie chło pak żało wał… za jakiś czas. Jak się dobrze przyj rzy. Hahaha
IOla: Faceci mogą mieć młod sze i jest ok. Kobitki już nie? Daj cie żyć ludziom! Od kiedy

wygląd jest klu czowy dla uda nej rela cji?
Pika: To sobie zna la zła zabawkę, cie kawe kiedy roz wud
Mala: Czy ktoś w końcu zauważy, że ona jest brzydka?
Ilonka: Cie kawe kto teraz? Pijak, dam ski bok ser, czy han dlarz nar ko ty kami?
Gan dalff: Pew nie mu płaci… i sta wia.
Poin for mo wany: Tera się śmieje, a będzie jesz cze pła kać

Pia sek jest cie pły i miałki. Palce u stóp mimo wol nie ugnia tają roz grzane dro binki. Łagodne
fale roz bi jają się o brzeg. Vio letta wsłu chuje się w szum morza i pokrzy ki wa nie mew. Ma na
sobie bikini w kwiaty, pareo w taki sam deseń i wielki słom kowy kape lusz. Zaj muje wygodny
biały leżak. Ramiona i ręce naciera olej kiem. Żałuje, że chło pak na chwilę wyje chał. Nasma ro- 
wałby jej plecy. Wodząc po nich mięk kimi ruchami swych pięk nych dłoni.

Głup tas!, myśli. Karta debe towa nie zadzia łała. Nie po trzeb nie się dowie dział. Prze cież ona
ma jesz cze inne karty. I jesz cze wiele na nich środ ków. Ale on się prze jął po męsku i wyje chał.
Napi sał, że wróci, jak zdo bę dzie pie nią dze. Nie chce, by wyrzu cili ich z raju. Kto by chciał?
Szkoda, że go nie zatrzy mała. I tak nie weź mie jego pie nię dzy. Sprzeda wszystko, chce tu
zostać do końca świata.

Vio letta jest pewna swego chłopca. Kocha ją. A ona jego – nie wia ry godne! Sama się dziwi,
jak bar dzo za nim tęskni. I jak bar dzo jej nie żal tego wszyst kiego, co zosta wiła za sobą. Dziwi
ją też pora, o któ rej budzi się do życia. Zaska kują ją każdy pora nek i nie do strze galna wcze śniej
uroda dnia. Kocha obję cia ramio nami tulą cego się do niej ciała i czuje się świet nie. Ską pana
w słońcu i miło ści. Wypo częte ciało też dzię kuje jej za dobre trak to wa nie. Może jesz cze wszystko
będzie dobrze?, myśli, gła dząc swoją skórę. Napiętą i już nie bladą. Miło sna kura cja, myśli, zamy- 
ka jąc oczy. On zaraz wróci. Skoń czy malo wać jej por tret. Świetny por tret. Oczy zako cha nego
chło paka nało żyły na nią nie zwy kły filtr. Jest ni ładna, ni brzydka, a wygląda pięk nie.

Tęsk nię, myśli, gdy nagle czuje cień na swoim ciele. Może to on?, zga duje, nie otwie ra jąc
oczu. Nie, nie on, odpo wiada sobie. On zasy pałby ją poca łun kami. Ktoś, kto chce ją zapro sić na
kolejną galę, kolejną ściankę, kolejny bal – o nie! Otwiera oczy.

Nad nią stoi star szy męż czy zna w wyj ścio wym mun du rze ofi cera poli cji. Vio letta nie zna się na
stop niach, nie wie, co ozna czają belki i gwiazdki zdo biące pagony. Nie wie, że jest inspek to- 
rem, a i tak się pro stuje, sia da jąc na leżaku. Sto jący nad nią męż czy zna ma sta ran nie przy cięte
sre brzy ste włosy i nie prze jed nany wyraz twa rzy. Nie zwraca uwagi na to, że nie pasuje do oto- 
cze nia. Daleko zaszedł, nie zwra ca jąc uwagi na oko licz no ści.

– Jestem ojcem – przed sta wia się bez ogró dek, lustru jąc Vio lettę zim nym wzro kiem.
Vio letta wstaje z leżaka jak na roz kaz. Pro stuje się. Nie dziwi to inspek tora, jest przy zwy- 

cza jony do wła dzy, jaką ma nad ludźmi. Teraz chce odzy skać wła dzę nad synem.
– Mój syn ruj nuje się dla pani – zaczyna bez zbęd nych cere gieli.
Vio letta marsz czy brwi. Nie rozu mie.



– Jestem u sie bie i ja za to wszystko płacę – wyja śnia sta now czym tonem. Jej pew ność sie- 
bie na uła mek sekundy zbija z tropu inspek tora.

– Ale to on zli kwi do wał konta, żeby go było na panią stać – mówi, patrząc jej pro sto w oczy.
– A ja dużo o pani wiem. Z pani prze szło ścią…

– Prze szło ści nie ma! Prze szłość ode szła! – Vio letta pró buje się tłu ma czyć. Chce mu powie- 
dzieć, że cokol wiek on wie, teraz wszystko jest zupeł nie ina czej.

– Nie byłoby mnie tu, gdyby nie dobro mojego syna i mał żeń stwo córki – ojciec nie zamie- 
rza słu chać jej tłu ma czeń. Sam też nie zamie rza wyja śniać, że syn wła śnie pobrał pie nią dze
prze zna czone na stu dia jesz cze przez jego matkę. Nie chce się żalić, że przy szły zięć jest pro- 
ku ra to rem, a córka ode brała nomi na cję sędziow ską. Nie zamie rza skom leć, drżąc o to, że ich
kariery może zni we czyć miłostka syna z kobietą znaną z pierw szych stron gazet. Nie zamie rza!
I podaje jej wycią gnięty z koperty plik zdjęć.

Vio letta widzi sie bie w kil ku na stu uję ciach. Tych zdjęć nie robił żaden papa razzi. Na nich nie
liczy się, jak wygląda. W co jest ubrana, jak uma lo wana. Liczy się tylko, co robi i z kim. Widzi
Barona i towa rzy szą cych mu typ ków spod ciem nej gwiazdy. Widzi biały pro szek na stole.
Widzi sie bie.

– Co mam zro bić? – patrzy pyta jąco. – Dobrze, odejdę na jakiś czas…
– Naj le piej na zawsze – nie daje jej dokoń czyć ojciec chło paka.
Vio letta czuje suchość w gar dle. Sięga po torbę pla żową, w niej jest mała kie szonka.

Wyciąga wcze śniej zgnie cioną, teraz wypro sto waną i zło żoną kartkę. Ukryła ją przed chło pa- 
kiem.

– To się może speł nić – mówi, poda jąc ją inspek to rowi.
Męż czy zna czyta. Łaciń skie nazwy są nie zro zu miałe, ale jest tam wystar cza jąco dużo tre ści,

by pojąć, o co cho dzi. Jest zmie szany. Tego się nie spo dzie wał, a nie jest łatwo go zasko czyć.
Dopiero teraz poczuł, że w mun du rze jest mu za gorąco, kra wat zaczął go cisnąć. Patrzy na
kobietę, która jesz cze przed chwilą wyda wała mu się za stara dla jego syna, a teraz widzi, że
jest sta now czo za młoda na to, co może się stać.

– Spo koj nie – zaczyna znacz nie łagod niej szym tonem. Stara się ukryć emo cje, ale też nie
chce dać zbić się z tropu. Przy po mina sobie to, co miał powie dzieć. Chce chro nić syna. – Jest
pani młoda i piękna. A czło wiek jest zmienny… Pew nego dnia i tak pani wdzięki prze miną…
Pojawi się nuda. Wtedy uczu cia prze staną być bal sa mem na wszystko… – mówi, choć zdaje
sobie sprawę, że przy go to wana mowa coraz bar dziej nie pasuje do sytu acji. Otrząsa się. – Nie
pogrą żaj mojej rodziny – pod su mo wuje dosad nym tonem i zabiera plik zdjęć ope ra cyj nych.

– Dobrze. Jak pan sobie życzy. Poświęcę się dla pań skiej rodziny i umrę – mówi Vio letta
z wła ści wym sobie sar ka zmem. Jest z tego znana, choć sły szy, jak łamie jej się głos. To, co
mówi, może być aż nazbyt praw dziwe.

– Zdaję sobie sprawę, że o dużo cię pro szę… – mówi inspek tor.
Vio letta chce wykrzy czeć ojcu chło paka w twarz, że nie ma poję cia, o jak wiele, ale nie daje

rady. Zaczyna szlo chać, odwra ca jąc głowę i patrząc w kie runku morza.



Na hory zon cie maja czy odpły wa jący sta tek. Odpływa też jej nadzieja na nowe, inne życie.
Na życie w ogóle.

– Po pro stu powiedz mu, że już go nie kochasz… Tak, by w to uwie rzył – instru uje męż czy- 
zna, patrząc na plecy szlo cha ją cej dziew czyny. – Co zro bisz? – pyta, chcąc zakoń czyć sprawę,
z którą przy je chał.

– Umrę – odpo wiada mu Vio letta, patrząc przed sie bie.
Ojciec chło paka spo gląda na wyta tu owany biały kwiat. Drży od tłu mio nego łka nia. Jest mu

zwy czaj nie głu pio. Teraz chciałby ją objąć, jakoś pocie szyć, wyciąga nawet rękę, ale nie daje
rady, cofa dłoń.

– Życzę szczę ścia. Żegnam – dodaje i odcho dzi.
Wystar czy już tych emo cji.

Nad morzem zacho dzi słońce. Vio letta sie dzi na tym samym leżaku. Wpa truje się w tar czę,
która powoli i nie ubła ga nie znika za hory zon tem. Na plaży poja wia się roz en tu zja zmo wany
chło pak. Jest szczę śliwy. Pod biega, całuje ją w plecy. Vio letta się odwraca.

– Pła ka łaś? – pyta zdzi wiony. Vio lettta zaprze cza. – W mie ście jest mój ojciec – infor muje,
nie czu jąc, jak kobietą wstrząsa dreszcz – przyj dzie. Jestem pewny, że cię polubi… – chło pak
chce mówić dalej, ale Vio letta zasła nia ręką jego usta.

– Kochaj mnie. Kochaj tak, jak ja kocham cie bie – mówi i zaczyna go cało wać, jakby świat
miał się zaraz skoń czyć. Zresztą zaraz się koń czy.

Chło pak budzi się na pia sku. Jest już noc. Roz gląda się wokoło. Nie ma nikogo. Prze ciąga się,
wspo mina z uśmie chem zachód słońca i bie rze tele fon. Chce zadzwo nić, ale nie musi, na ekra- 
nie pul suje wia do mość do odczy ta nia. Z bło go ścią wzdy cha, klika i czyta. Z każ dym kolej nym
wer sem zado wo le nie znika z jego twa rzy. Poja wia się roz pacz.

SUPERSTARTV

Rela cja na żywo!!! Tylko u nas!!!

Wła śnie jeste śmy przed Cor ri das. Nowym adre sem na mapie sto łecz nych klu bów. Jak sama
nazwa wska zuje, wszystko tu będzie w stylu hisz pań skim. A więc byk, któ rego pań stwo widzi cie przed
wej ściem, nie zna lazł się tu bez powodu. To wła śnie przed nim pozują przy by wa jące na otwar cie
gwiazdy. Są wszy scy. Gas Ton wła śnie wpa ra do wał na ściankę. Pozuje w mary narce tor re adora nało 
żo nej na gołe ciało i udaje, że zuchwale chwyta byka za rogi. Jest Flora z czer wo nym kwia tem we wło -
sach. Są teraz chyba naj bar dziej foto gra fo wa nymi oso bami. Plotki gło szą, że pojawi się rów nież
dawno nie wi dziana Vio let taV. Może poznamy jej tajem ni czego nowego narze czo nego, o któ rym tyle się
pisało, a któ rego nikt nie widział. O, idzie! Idzie! Idzie! Vio let taV! Wygląda jak zwy kle zja wi skowo! Co
za piękny czer wony gor set. Z daleka nie widzę, ale chyba na jej szyi poły skują rubiny. Ale kto by
patrzył na kamie nie, mogąc zoba czyć taką nogę. Roz po rek czar nej, sze ro kiej spód nicy sięga chyba po



sam pas. Bosko! Bosko! Wygląda i pre zen tuje się bosko! Kto, jak nie ona! A towa rzy szy jej… a tak.
Hmmm… Tego pana znamy, ale on nie lubi pozo wać. Cóż. Zapo wiada się wspa niała noc. Komen tuj- 
cie. Laj kuj cie. Co myśli cie o tej bajecz nej sty li za cji?

Lok: Moim zda niem wygląda grubo.
Kicia: Jak grubo! To ano rek tyczka, na pro chach.
Gość: I skoń czyła się miłość, hahaha, a nie mówi łem, wró ciła do tego łba, co go zamknąć

powinni.
Lili: Pięk nie wygląda, choć tro chę jak nie do ży wiona.
Gość: Prze stań cie, wygląda pięk nie, jest po pro stu szczu pła.
Kkk: Jakby w cie bie tyle kasy wło żono, też byś wyglą dała pięk nie.
Polak: A co pol skie jedze nie już nie sma kuje, tylko hisz pań skie bełty
Fruga: Może jest za chuda, ale w tej spud nicy wygląda BOSKO!
Monic: Zde chła taka. Posu nęła się. Twarz jej opa dła. Naj go rzej te kości ste ramiona. Ideał

szkie letu ma się dobrze.

Vio letta z Baro nem u boku scho dzą po scho dach w dół. To hisz pań ski klub z kel ne rami w stro- 
jach tor re ado rów i bar ma nami w fal ba nia stych koszu lach. Ale klub to tylko przy krywka. Na
dole są drzwi, któ rych pil nuje wielki bram karz. To sala, do któ rej wstęp mają nie liczni. Tu się
nie tań czy, tu się gra o duże stawki. Stół do ruletki, blac kjacka i oczy wi ście do pokera. Tu
można palić. Tu nie ma kel ne rów, są kel nerki w prze zro czy stych czer wo nych koszu lach.

Jest Vio letta i jest Baron. Jego twarz z bli zną prze ci na jącą brew wygląda okrut nie.
– Twój kochaś jest – szep cze Baron do Vio letty. – Nie odzy waj się do niego! – mówi to bar- 

dzo serio. Nie zamie rza po raz drugi zostać pośmie wi skiem.
Dla czego ja tu przy szłam?, pyta sie bie Vio letta.
Chowa się w cień. Baron nie zamie rza się kryć. Z posępną miną siada przy sto liku poke ro- 

wym. Jedno krze sło jest wolne, zaj muje je chło pak. Jako jedyny jest nie prze brany. Nie przy po- 
mina tor re ado rów ani hisz pań skich wie śnia ków, raczej ran nego, roz wście czo nego, sła nia ją- 
cego się byka. Ma obłęd w oczach, nie chlujny zarost i potar gane włosy. Jest pijany.

– Nie mam szczę ścia w miło ści, więc na pewno mam je w kar tach – stwier dza z buń- 
czuczną miną. Patrzy Baro nowi pro sto w oczy. – Wygram i ją panu zabiorę – dekla ruje.

Baron spo gląda na gów nia rza. Zbyt wiele oczu patrzy w ich stronę, by mógł to roze grać
w swój ulu biony spo sób. Zaci ska pię ści i szczęki.

– Sku szę się – odpo wiada. – For tuna zdaje się panu sprzy jać – mówi, kiwa jąc ręką na Vio- 
lettę.

Ta posłusz nie pod cho dzi do sto lika.
Baron ma nadzieję, że chło pak szybko prze gra. Ale los drwi z mło dzieńca, daje mu wygrać,

i to po podwo je niu przez niego stawki. Baron kiwa na obsługę, nie zamie rza dalej grać. Nie
teraz, gdy tyle oczu patrzy mu na ręce.

– Już widzę, jak zapłaci – drwi kole żanka Vio letty.



Obsługa natych miast zamie nia wygrane żetony na gotówkę i wrę cza chło pa kowi.
– Grajmy dalej – krzy czy ten otu ma niony gnie wem i zazdro ścią.
– Póź niej – odpo wiada Baron. – Jestem do two jej dys po zy cji – dodaje z pogardą. Czeka na

ten moment. Ale teraz odcho dzi.
Vio letta wyciąga chło paka na górę. Wie, że w pod zie miu jest jak w pułapce.
– Wyjdź stąd, grozi ci nie bez pie czeń stwo – ostrzega prze ję tym gło sem.
– Więc masz mnie jesz cze za tchó rza – odtrąca ją.
– Wyjdź – błaga go.
– Czego się oba wiasz? – pyta pijany chło pak.
– Barona – odpo wiada szcze rze.
– Jeśli go zabiję, pozba wię cię spon sora i kochanka jed no cze śnie. To cię prze raża? – pyta,

ledwo trzy ma jąc się na nogach.
– A jeśli to on będzie zabójcą… – Vio letta wypo wiada gło śno to, czego oba wia się naj bar- 

dziej.
Cią gnie chło paka za sobą, udaje im się dotrzeć do wyj ścia. Jeśli tylko uda się przejść przez

drzwi, bram ka rze nie wpusz czą go po raz drugi. I tak nie wia domo, jak tu wszedł.
– A co cię obcho dzi moja śmierć? – beł ko cze chło pak.
– Wyjdź stąd – prosi znowu.
Już tylko parę kro ków.
– Jeśli przy rzek niesz, że ze mną pój dziesz.
– Ni gdy – odpo wiada.
Zaraz uda im się wyjść.
– A więc go kochasz?
Drzwi są na wycią gnię cie ręki. Bram ka rze roz stę pują się, robiąc mu miej sce. Za chwilę

będzie ura to wany. Przy naj mniej na razie.
– Kocham – odpo wiada, wypy cha jąc chło paka za próg. Chce, żeby wyszedł sam, ale on

pociąga ją za sobą.
Przed klu bem jest mnó stwo ludzi i foto re por te rów czy ha ją cych na wcho dzące i wycho- 

dzące gwiazdy. Teraz Vio letta pró buje się wyrwać. Ale on trzyma ją mocno.
– Chodź cie tu wszy scy! – woła do złak nio nych wra żeń gapiów i foto re por te rów. Dłu gie

obiek tywy już są wyce lo wane dokład nie w nich. – Podobno wyda wała na mnie pie nią dze! –
 wykrzy kuje. – Z miło ści trwo niła mają tek. A ja je bra łem. Chci wiec ze mnie. Teraz je oddaję! –
wykrzy kuje, szar piąc Vio lettę za rękę.

Kobieta pró buje się wyrwać, ale on ją popy cha. Vio letta pada na zie mię. W sze ro kiej spód- 
nicy wygląda jak zła many kwiat. Młody wyciąga z kie szeni prze po cone zwitki pie nię dzy.
Obrzuca nimi leżącą na ziemi Vio lettę. Bły skają świa tła fle szy.

– Prze stań! – krzy czą ludzie zgro ma dzeni w tłu mie.
– Pod łość!
– To wstrętne! – prze krzy kują się gapie.



Leżąca na ziemi Vio letta wygląda żało śnie. Pod biega do niej kole żanka.

Z tłumu wycho dzi ojciec chło paka. Jest w cywil nym ubra niu. Przy był dokład nie w tej chwili.
Chwyta go za ramiona. Chce, by się opa mię tał.

– Gdzie jest mój syn? Nie mogę go w tobie odna leźć. Nie poznaję cię! – krzy czy, potrzą sa jąc
nim.

Chło pak naj pierw się rzuca. Po chwili zaczyna pła kać. Ojciec zabiera go do zapar ko wa nego
obok samo chodu.

– Brzy dzę się sobą – beł ko cze chło pak, ledwo prze bie ra jąc nogami. Pró buje obej rzeć się za
sie bie, ale ludzie już obstą pili leżącą na ziemi Vio lettę.

– Prze stań się mazać – karci go ojciec i pakuje do auta.
Vio letta nie może się pod nieść. Stra ciła ostat nie siły. Prze lewa się przez ręce.
– Kie dyś zro zu miesz… Zro zu miesz, jak bar dzo cię kocha łam. Nawet po śmierci będę cię

kochała – mówi i traci przy tom ność.

Akt III

Akt III Tra viaty wysta wia nej w Ope rze Naro do wej Teatru Wiel kiego w War sza wie był nie sa mo- 
wity. Tak jak przed stu sie dem dzie się ciu laty, teraz też dało się sły szeć szlo chy na poru szo nej
widowni. Już dawno nie widzie li śmy cze goś tak przej mu ją cego.

Samot ność opusz czo nej i umie ra ją cej Vio letty pod kre śla ste ryl ność szpi tal nej sali. Cała scena
jest ską pana w lodo wa tej bieli zim nych świa teł. Śmier tel nie chora kobieta leży w meta lo wym
łóżku wśród plą ta niny nie czu łej szpi tal nej apa ra tury. Chu s teczka cia sno obwią zu jąca głowę
świad czy o prze by tej che mio te ra pii. Jed nak Vio letta wła śnie prze grywa swoją walkę. Wiemy to
od Dok tora. Ten ją zwo dzi. Pró buje dać jej nadzieję na rychły powrót do zdro wia… Jed nak już
nikogo nie jest w sta nie oszu kać. Ani sie bie, ani jej, ani publicz no ści.

Kiedy Vio letta czyta list od Ger monta, ojca chło paka, sły szymy temat miło sny, popro wa dzony
przez tkli wie zawo dzące smyczki. To jedna z naj więk szych poże gnal nych arii lite ra tury ope ro- 
wej, wpro wa dzona przez obój i z towa rzy sze niem szes na stu wyci szo nych instru men tów
smycz ko wych. Śpiew Vio letty jest od czasu do czasu ogry wany przez rożek angiel ski, który roz- 
brzmiewa niczym łabę dzi śpiew. Pierw sza zwrotka brzmi ponuro w moll, druga już w dur.
Efekt odcho dzą cego świata pod kre ślają dobie ga jące zza okna odgłosy bawią cych się ludzi
i rado snej muzyki.

Tele bimy, które wcze śniej poka zy wały insta gra mowe zdję cia i kry ty ku jące wszystko komen ta- 
rze, peł nią teraz inną funk cję. W trze cim akcie, w doku men tal nej nar ra cji dopo wia dają resztę



tra gicz nych wyda rzeń. Będący w amoku chło pak, Alfred, krad nie służ bową broń ojca. Wraca
do klubu i wdaje się w utarczkę z Baro nem Dupho lem. W trak cie sza mo ta niny Baron zostaje
postrze lony. Ojciec ukrywa chło paka i, uży wa jąc swo ich wpły wów, roz pra wia się z prze stępcą.
Ten, zaszan ta żo wany, nie wnosi oskar że nia, ale dalej upra wia swój pro ce der. Tra giczna sytu- 
acja, ale dla peł nego wyrzu tów sumie nia ojca życie syna jest naj waż niej sze. Posta na wia wyja- 
wić wstrzą śnię temu chło pakowi swoją rolę w zaist nia łych wyda rze niach.

Współ cze sna Vio letta Valéry to już nie dzie więt na sto wieczna kur ty zana, to nie Dama Kame- 
liowa z książki Alek san dra Dumasa w sukni z epoki. To dzi siej sza cele brytka. Znana z tego, że
jest znana. Ona nie nosi kwiatu kame lii, ona wyta tu owała go sobie na ple cach. Może prze czu- 
wa jąc swój los? Może wie, że natura ludzka nie zmie niła się aż tak bar dzo. Prze cież tak samo
jak słynne kur ty zany jest zazdro śnie podzi wiana i otwar cie wyszy dzana. Jest obiek tem cichego
pożą da nia i gło śnej pogardy. Tak samo roz pacz li wie pró buje tuszo wać swe lęki cele bro wa niem
popu lar no ści i nie koń czącą się zabawą. Tak samo mie sza dzień z nocą. Tak samo nie dba
o swoje zdro wie! Dama Kame liowa snuła się po dusz nych salach balo wych, gdzie w powie trzu
uno siła się nie tylko atmos fera zabawy, lecz także prątki gruź licy. Dzi siej sza Vio letta spę dza
czas na ścian kach i w klu bach. Efekt chwi lo wej bez tro ski łatwo spo tę go wać nar ko ty kami,
a w takich miej scach aż roi się od Baro nów.

Tra viata zna czy zabłą kana, tak należy prze tłu ma czyć to słowo. Para fra zu jąc można powie dzieć, że to
wiele tłu ma czy. Czy współ cze sna Vio letta nie jest tak samo zabłą kana w dzi siej szym świe cie jak jej
dzie więt na sto wieczny pier wo wzór? Świat się zmie nił, ale czy aż tak bar dzo? Czy zbyt wiele mło dych
żyć nie koń czy się przed wcze sną śmier cią pięk nych i wspa nia łych ludzi?

Głos umie ra ją cej Vio letty w arii Addio del pas sato (Żegnaj cie, prze szło ści uro cze wspo mnie nia) na
wskroś przej muje bez den nym smut kiem. Współ cze sna Vio letta ma nie spełna czter dzie ści lat. Dziś to
sta now czo za mało, by żegnać się z życiem. I to w takim momen cie. Cóż, naj pew niej szczera miłość
dwu dzie sto kil ku latka była naj praw dziw szą, naj pięk niej szą i naj lep szą rze czą, jaka przy tra fiła się w jej
życiu.

W akcie dru gim ojciec Alfreda ostrze gał Vio lettę, wyro ku jąc, że jej wdzięki mogą prze mi nąć, a wtedy
znu dzi się chło pa kowi. Dziś doj rzałą kobietę rów nież prze strzega się przed róż nicą wieku. Jeśli ma
młod szego kochanka, zewsząd padają pyta nia, powie lają się komen ta rze o tym, co będzie jutro, kiedy
się zesta rzeje. Pro blem polega na tym, że jutra może nie być…

Jedy nym pocie sze niem jest to, że chło pak przy był w ostat nim momen cie. A my mogli śmy usły szeć, jak
głosy kochan ków łączą się w duecie, który jest już tylko marze niem o ich wspól nym życiu – Parigi,
o cara (Z dala od świata, aniele drogi). Przed smak końca. Kobieta nie chce umie rać, a emo cje odbie- 
rają jej resztki sił. Scena śmierci jest przej mu jąca. Jesz cze raz sły szymy temat miło sny. Vio letta już nie
śpiewa, jest na to za słaba. Skrzypce śpie wają za nią.



Wybrzmiało wiele gło sów kry tyki stwier dza ją cych, że opera to nie miej sce dla kry mi nal nych
opo wie ści, a tym bar dziej dla koka iny… Verdi rów nież usły szał, że opera to nie miej sce dla
kur ty zan i nie ak cep to wal nych spo łecz nie tema tów, a jed nak… wie dział, o czym pisze. Prze ła- 
my wał tabu, a jego muzyka nie była ni gdy tak emo cjo nalna i tra giczna jak w Tra via cie.

Tra via cie, któ rej pier wotny tytuł brzmiał Miłość i śmierć.

Ukoń czono 20.06.2023 roku na deskach 
Teatru Wiel kiego Opery Naro do wej w War sza wie



ROBERT OSTA SZEW SKI

ZABÓJ CZY BAL W OPE RZETT

Prolog 
 
16 lipca 2023 roku, niedziela, Warszawa

Skrzy wił się i lekko poma so wał brzuch. Kolejny raz poczuł nud no ści. Cho lera, tylko nie teraz, nie
dzi siaj, myślał w panice. Coś mu zaszko dziło? Zarówno War szawę, jak i cały kraj zale wał tro pi- 
kalny żar. W pomiesz cze niach opery było gorąco. Może nie powi nien pod ja dać z małego
szwedz kiego stołu, który firma cate rin gowa przy go to wała dla osób obsłu gu ją cych imprezę?
Nie wia domo, jak długo jedze nie znaj do wało się w upale. Ale stało się, głód go przy ci snął,
chwy cił w locie tro chę sałatki oraz tar tinkę, i tyle. Sku sił go wędzony łosoś, może więc ryba
była dru giej świe żo ści? Mniej sza z tym, bez sensu wni kać. Na wszelki wypa dek połknął
tabletkę prze ciw bó lową i popił mocną her batą. Matka czę sto powta rzała, że na sen sa cje żołąd- 
kowe nie ma nic lep szego niż mocna gorzka her bata. Oby to była prawda, bo nie miał tego
dnia czasu na cho ro wa nie i cac ka nie się ze sobą. Mimo nie dzieli gra fik miał napięty, w sumie
jak co dzień. Musiał zadbać o to, by na wpół ofi cjalna impreza uro dzi nowa szefa, która odby- 
wała się w Ope rze Naro do wej, prze bie gła bez zgrzy tów. Doga dy wał szcze góły jutrzej szego spo- 
tka nia szefa z wice mi ni strem rol nic twa Buł ga rii. Do tego jesz cze musiał dopiąć har mo no gram
wtor ko wej wizyty w zakła dach kosme tycz nych pod Rze szo wem. Czuł się tro chę jak cho mik
popy la jący w koło wrotku. W sumie jed nak lubił cią gły zamęt, który dzień po dniu wtła czał
w ramy porządku. Pochle biał sobie, że był w tym dobry.

Wielu ludzi powta rzało mu – nie któ rzy z podzi wem, inni z zawi ścią – że w wieku dwu dzie- 
stu czte rech lat zła pał Pana Boga za nogi. Bóg nazy wał się Krze si mir Małecki i od lat nie wypa- 
dał z czo łó wek ran kin gów naj bo gat szych Pola ków. Nale żał do rodu wiel ko pol skich przed się- 
bior ców, sporo odzie dzi czył, a potem wie lo krot nie pomno żył spa dek. Był wła ści cie lem licz- 
nych firm – sieci hoteli, biur tury stycz nych, fabryk kosme tycz nych, hur towni i wielu innych
mniej szych lub więk szych biz ne sów. Na ogło sze nie, że Małecki poszu kuje oso bi stego asy- 
stenta, tra fił tro chę przy pad kowo. Wła śnie skoń czył eko no mię na SGH i nie miał nic do stra ce- 
nia. Zgło sił się i dostał tę posadę. On, sie rota z bidula, który rok po roku musiał bar dzo się sta- 
rać, żeby wyjść na ludzi! Prawdę powie dziaw szy, Małecki ni gdy mu nie powie dział, dla czego
wybrał wła śnie jego. Może miał fart, a może zwy czaj nie był dobry.

Dostał sygnał, że przed Operę Naro dową zaczy nają się zjeż dżać pierwsi goście. Do jego obo- 
wiąz ków tego dnia nale żało przy wi ta nie ich i zapro wa dze nie do głów nego foyer na pierw szym



pię trze, gdzie miało się odbyć przy ję cie z oka zji sześć dzie sią tych uro dzin Małec kiego. Na
kame ralną imprezę jego szef zapro sił samych przy ja ciół i dobrych zna jo mych – kilku part ne- 
rów biz ne so wych, ludzi ze świata kul tury i poli tyki. „Zro bimy taki mały bal w ope rze” – powie- 
dział Małecki, pla nu jąc event, i popa trzył wycze ku jąco na asy stenta. Ten znał to spoj rze nie.
Powi nien coś sko ja rzyć, ale nie potra fił. „Julian Tuwim napi sał poemat Bal w Ope rze, pew nie
nie czy ta łeś” – wyja śnił szef. Ano nie czy tał, zresztą jak wiele innych ksią żek. Małecki cza sami
go zawsty dzał.

Miej sce imprezy było nie przy pad kowe. Biz nes men był miło śni kiem opery w ogóle, a już tę
w War sza wie kochał miło ścią szczerą i nie zmienną. Miał wyku pioną lożę w stre fie I, poja wiał
się na wszyst kich pre mie rach, o ile tylko jego biz ne sowy świat nie walił się i nie palił. Do tego
jego firmy hoj nie wspie rały Operę Naro dową, nic więc dziw nego, że jej pomiesz cze nia pra wie
zawsze stały przed nim otwo rem.

Odpro wa dził czte rech pierw szych gości na miej sce. Zadzwo nił do szefa, by upew nić się, że
będzie na czas. Małecki miał się poja wić jako ostatni. Lubił spek ta ku larne wej ścia. Wyszedł
przed budy nek i wpa trzył się w jego impo nu jącą bryłę. Znowu poczuł kłu cie w żołądku, ale
miał nadzieję, że jakoś prze trwa sła bość. Po pro sto musi.

Począt kowo wnę trza opery go onie śmie lały. Te błysz czące par kiety uło żone w skom pli ko- 
wane wzory, zabyt kowe, bogato zdo bione żyran dole, kolumny… Cały ten prze pych, w który on
– zwy czajny chło pak z bidula spod Rado mia – nagle został wrzu cony. Z cza sem przy wykł do
Naro do wej, oswoił się z nią, tak samo jak z innymi ope rami, w któ rych bywał z Małec kim:
w Medio la nie, Wied niu czy Nowym Jorku. Do samych spek ta kli ope ro wych nie mógł się jed- 
nak prze ko nać. Nie rozu miał tej kon wen cji. Kolejne gło śne pre miery nie odmien nie go nudziły.
Musiał jed nak orien to wać się jako tako w histo rii i współ cze sno ści opery, bo czuł, że Małecki
tego od niego wymaga, cho ciaż ni gdy nie powie dział tego wprost.

Towa rzy szył zna nemu akto rowi seria lo wemu, który szybko wcho dził po wyło żo nych czer- 
wo nym dywa nem scho dach. Led wie za nim nadą żał. Czuł, jak pot spływa mu po skro niach.
Zatrzy mał się na chwilę, aktor to zauwa żył, sta nął na pół pię trze i zapy tał:

– Blady pan… Wszystko w porządku?
– Tak, tak – zapew nił, ocie ra jąc twarz chu s teczką. – Po pro stu źle zno szę upały.
Cele bryta nie sko men to wał, pocze kał na niego i ruszyli. Byle dotrzeć na górę, zakli nał

w myślach.
Coraz moc niej czuł mdło ści. Musiał, nie było innego wyj ścia, zaszyć się gdzieś i chwilę

odsap nąć. Naka zał jed nemu z ochro nia rzy szefa, żeby to on zajął się nowymi gośćmi. Miał
nadzieję, że Małecki nie będzie miał mu tego za złe, gdy się o tym dowie. Posta no wił, że wyj- 
dzie do ludzi dopiero wtedy, kiedy w ope rze zjawi się boss.

Dostał sygnał, że Małecki zaraz będzie na miej scu, więc pognał do wyj ścia. Szef jak zwy kle
pre zen to wał się nie na gan nie. Był wysoki i szczu pły, jego krót kie włosy led wie na skro niach
zna czyła siwi zna. Miał na sobie jasno brą zowy lniany gar ni tur i śnież no białą koszulę roz piętą
pod szyją. Ema no wały od niego siła i radość życia. Jak zwy kle. Zdał Małec kiemu krótki raport.
Szef tylko uśmiech nął się i kiw nął głową.

Byli już pra wie u szczytu scho dów, pro wa dzą cych do foyer, kiedy jego brzuch prze szył
straszny ból. Zaję czał i zgiął się w pół. Małecki zatrzy mał się i spoj rzał na niego z nie po ko jem.



– Co z tobą? – zapy tał z tro ską.
Chciał odpo wie dzieć, że dobrze, że to zaraz minie, ale led wie otwo rzył usta, szarp nęły nim

wymioty. Zakrę ciło mu się w gło wie. Nogi się pod nim ugięły i pole ciał bez wład nie w dół scho- 
dów. Wylą do wał na pół pię trze. Zanim na dobre stra cił przy tom ność, zauwa żył osobę sto jącą na
pię trze i wbi ja jącą w niego wzrok. Znał ją. I dopiero w tej chwili poczuł praw dziwą grozę.

Rozdział pierwszy Zwykły, ale z potencjałem 
 
18 lipca 2023 roku, wtorek, Gdańsk – Brzeźno i Nowy Port

Renata Łukow ska wyszła z wody. Nawet nie zmo czyła rudych pukli, bo pły wała sta teczną
żabką. Jak star sza pani, śmiała się w duchu. Sta nęła tuż przy brzegu i zamknęła oczy. Cze kała,
aż słońce osu szy jej ciało. Nie było gorąco, fala tro pi kal nych upa łów odpły nęła znad Trój mia sta
poprzed niego dnia, ale słońce wciąż przy jem nie grzało.

Wró ciła do ręcz nika, który roz ło żyła pod przy le ga ją cymi do plaży zaro ślami. Miała tam tro- 
chę cie nia. Przy jej jasnej, podat nej na opa rze nia kar na cji wolała nie wysta wiać się na pro mie- 
nie sło neczne zbyt długo. Narzu ciła na sie bie cienką i obszerną białą koszulę. Zapa liła i naj-
zwy czaj niej w świe cie cie szyła się chwilą. Jak nie ona.

Liczne pro blemy, które kilka mie sięcy wcze śniej nie mal cał kiem ją zła mały, ode szły w nie- 
pa mięć. Czę ścią sku tecz nie zajęła się sama, część roze szła się po kościach. Taki fart – rzad kość
u niej. Ostat nio nawet zle ceń miała jakby wię cej. Na szczę ście pro stych, głów nie zwy kłego
zbie ra nia dowo dów do spraw roz wo do wych, więc więk szość spo koj nie ogar niał jej ulu biony,
a przy tym jedyny pra cow nik Agen cji Detek ty wi stycz nej Zemsta & Part ne rzy – Dariusz Zawi- 
stow ski. A ona mogła wrzu cić na luz. Cho ciaż tro chę.

Wstała, żeby wyrzu cić nie do pa łek do kosza. Nie zosta wiała na plaży syfu po sobie i do bia- 
łej gorączki dopro wa dzało ją, jeśli robili to inni. Zro biła led wie kilka kro ków, kiedy ode zwała
się leżąca na ręcz niku komórka.

– Szlag by to! – zaklęła odru chowo.
Wró ciła. Numer był zastrze żony, ale ode brała i po jej krót kim „tak”, usły szała głos, który od

razu popsuł jej humor:
– Witaj, piękna.
– Nie mów tak do mnie! – wark nęła.
Broda tylko się roze śmiał.
– Wpad nij do mnie, bo mamy do poga da nia. Sprawa pilna.
– Posłu chaj, łapię tro chę luzu i naprawdę…
– Nie wydzi wiaj – męż czy zna wszedł jej w słowo. – Mam pro blem, a zda jesz sobie sprawę,

że jak ja mam, to ty też.
I roz łą czył się.

Renata szła szyb kim kro kiem z plaży przy Parku Brzeź nień skim w stronę Nowego Portu.
Myślała, że Bro dzie musiało się mocno palić koło tyłka, jeśli sam raczył do niej zadzwo nić.



Zwy kle kon tak to wał się z nią jego przy du pas Lolek. Albo wysy łał do niej z zapro sze niem któ re- 
goś z sze re go wych żoł nie rzy. Wciąż była nieco wku rzona, że cze goś od niej chce, ale i zain try- 
go wana.

Broda był bos sem lokal nej mafii z dziel nicy Nowy Port. Renata też tam miesz kała i miała
biuro swo jej agen cji, więc musiała wypra co wać sku teczny model współ ist nie nia z gan gu sami.
Łatwo nie było. Ponad pół roku wcze śniej, pod czas pro wa dze nia sprawy gwał ci ciela, nara ziła
ludzi Brody na aresz to wa nie i zro biło się naprawdę grubo. Broda kazał jej wypier da lać w pod- 
sko kach z dzielni. Było nie przy jem nie i nie bez piecz nie, tym bar dziej że nie długo potem sku- 
mu lo wały się jej inne pro blemy. Na szczę ście udało się zała go dzić zatarg z Brodą. Wypra co wali
nowy spo sób współ pracy – na co dzień nie wcho dzili sobie w drogę, a od czasu do czasu, jak to
nazy wał boss, „świad czyli sobie drobne usługi”. Nie była z tego powodu rado sna jak skow ro- 
nek, ale zda wała sobie sprawę, że musiała pójść na taki układ, jeśli na dal chciała miesz kać
w Nowym Por cie.

Drzwi sta rego domu z pru skiego muru przy ulicy Wła dy sława IV otwo rzył Łukow skiej jak
zwy kle Lolek. Z miną ponurą jak u gra ba rza przed wypłatą. Żadna nowość. Zapro wa dził ją do
zgrzeb nie urzą dzo nego salonu. Broda cze kał na nią roz party w dużym sta rym fotelu. Jego
audien cje pra wie zawsze tak wyglą dały.

– Dobrze, że się pospie szy łaś. Grzeczna dziew czynka – powie dział gan gus zamiast powi ta- 
nia.

– Ty mnie, Broda, nie wkur wiaj, bo nie jestem w nastroju – rzu ciła. – Gadaj, o co cho dzi,
i będziemy mieli to z głowy.

Pogła dził długą brodę, w któ rej wiły się białe pasma, i sko men to wał:
– Zawsze byłaś w gorą cej wodzie kąpana.
Zapa lił podaną mu przez Lolka fajkę i pyk nął kilka razy. Renata, nie pyta jąc o pozwo le nie,

usia dła przy przy kry tym ceratą w kratę stole i zapa liła papie rosa.
– Więc? – zachę ciła bossa do mówie nia.
– Mam part nera biz ne so wego z War szawy, z któ rym uda nie współ pra cu jemy od lat.
Part ner biz ne sowy, pomy ślała z roz ba wie niem. Broda cza sami rzu cał tek sty nie gor sze niż

stand-upe rzy.
– Parę dni temu ktoś mu tam odpa lił bar dzo ważną dla niego osobę. I w tym tema cie

potrze buje pomocy. Wiszę mu przy sługę, więc zwró cił się do mnie. A że ty też mi wisisz, więc
padło na cie bie.

Zago to wała się. Roz gnio tła nie do pa lo nego szluga w popiel niczce.
– Broda, dał byś już spo kój – mówiła, sta ra jąc się zacho wać zimną krew. – Chyba swoje już

odro bi łam w polu.
– Będzie tak, kiedy ja tak uznam.
Renata tylko pokrę ciła głową. Bar dzo nie paso wało jej nowe zle ce nie, ale nie chciała naru- 

szać kru chego pokoju.
– Dobra. A ten twój part ner biz ne sowy nie ma ludzi tam na miej scu, któ rzy by się zajęli

tema tem?
– Upiera się, że potrze buje kogoś z zewnątrz.



– Czyli cho dzi tak jakby o audyt zewnętrzny – weszła w kon wen cję.
– Jak zwał, tak zwał. Naj le piej jak byś zajęła się tym od razu.
Kiw nęła głową.
– Jak się zwie ten twój… part ner biz ne sowy?
– Leon Żukow ski.
Żukow ski, Żukow ski, obra cała to nazwi sko w myślach, bo z kimś jej się koja rzyło. I nagle sko- 

ja rzyła, o kogo może cho dzić.
– A to nie taki typ, który urzę duje na Pra dze?
Broda pyk nął fajkę ostatni raz, wystu kał popiół i odło żył ją do popiel niczki.
– Widzę, że się zna cie – zaczął. – To nawet lepiej.
– Nie ko niecz nie. Mój kolega miał z nim nie przy jem ność.
Boss tylko się skrzy wił.
– Nie ma co glę dzić po próż nicy. Lolek cię z nim umówi i da ci znać.
Kiw nęła głową i ruszyła do drzwi.
– Ale pamię taj… – zimny głos Brody spra wił, że się zatrzy mała. – Jeśli Żukow ski nie będzie

zado wo lony, to ja też.
Tylko wzru szyła ramio nami i wyszła. Takie groźby nie robiły na niej wra że nia. Od dawna.

19 lipca 2023 roku, środa, Warszawa

Kie dyś Łukow ska znała war szaw ską Pragę jak wła sną kie szeń, ale teraz z tru dem odnaj do wała
drogę. Tym bar dziej że sporo się jed nak w tej dziel nicy pozmie niało od czasu jej ostat niego
pobytu.

Miesz kała tam za dzie ciaka i dur nych lat nasto let nich z matką i sio strą. Szla jała się
z podob nymi sobie po nie bez piecz nych podwór kach i uli cach, roz ra bia jąc, ile wle zie. Cudem
udało jej się unik nąć kon fliktu z pra wem. Wła ści wie tylko dla tego, że zawsze była czujna
i szybka, więc umy kała poli cjan tom czy ochro nia rzom. Otrzeź wie nie przy szło, kiedy jej przy ja- 
ciel zgi nął w bójce ulicz nej. Dotarło do niej, że zmie rza drogą doni kąd, a wła ści wie – wprost
ku zatra ce niu. Tak ją to ruszyło, że posta no wiła zostać poli cjantką. Teraz wcale nie miała pew- 
no ści, że wybrała dobrze.

Z tru dem prze bi ja jąc się przez korki, doto czyła się do placu Szem beka. Zapar ko wała swoje
audi TT w jed nej z bocz nych uli czek. Miała cichą nadzieję, że czasy, kiedy na Pra dze pod żad- 
nym pozo rem nie nale żało zosta wiać lep szych aut na dłu żej bez opieki, należą już do prze szło- 
ści.

Knajpa, w któ rej miała się spo tkać z Żukow skim, mie ściła się na par te rze dwu pię tro wej
obskur nej kamie nicy, znaj du ją cej się nie opo dal Kościoła Naj czyst szego Serca Maryi. Przed
wej ściem stał sto jak rekla mowy w kształ cie ste reo ty powo wyglą da ją cego wło skiego mafiosa.
Z obo wiąz ko wym cien kim wąsi kiem. Tyle że zamiast gnata trzy mał w dłoni kartę z menu na
środę. Lokal nosił nazwę Don Soprano. Uznała, że Żukow ski ma spe cy ficzne poczu cie humoru.

Zanim wybrała się do War szawy, popy tała, kogo tylko mogła, o Żukow skiego. Zaczęła od
Kon rada Rowic kiego, pry wat nego detek tywa z Kra kowa, z któ rym kie dyś krótko była



w związku. Pamię tała, że lata temu Kon rad miał stycz ność z pra skim bos sem, kiedy szu kał
zagi nio nej Ukra inki. Renata miała swój udział w finale tej ponu rej sprawy. Jak Ukra inka miała
na imię? Oksana? Tatiana? Coś w ten deseń, nie pamię tała dokład nie imie nia dziew czyny. Za to
Rowicki jak naj bar dziej koja rzył sprawę Tatiany z dwa tysiące szes na stego roku. Potwier dził to,
co sama podej rze wała, że Żukow ski był nie przy jem nym typem, który robił nie przy jemne rze- 
czy. Jego grupa mię dzy innymi sprze da wała duże ilo ści nar ko ty ków i zara biała grube pie nią- 
dze na han dlu kobie tami. Przy naj mniej tak było sie dem lat temu, bo nie wie dział, co Żukow ski
i jego ludzie robią teraz. I nie zamie rzał się dowia dy wać. Nie zdzi wiła się, że Kon rad nie palił
się do pomocy. W stycz niu koniecz nie chciał jej poma gać w spra wie, która mogła się dla niej
skoń czyć tra gicz nie. Nawet śmier cią. Ale ona, jak to ona, wybrała inną, wła sną ścieżkę. Teraz
zbie rała owoce swo jego wyboru.

Skon tak to wała się także z Kon stan tym Ostrow skim, z któ rym dawno temu, wła ści wie
w innym życiu, pra co wała w CBŚP. Kon stanty dawno poże gnał się ze służbą, ale wciąż sporo
wie dział albo mógł się dowie dzieć. A do tego chęt nie poma gał Rena cie. Może miał do niej sła- 
bość, może nie. Nie wni kała. Teraz też chęt nie podzie lił się zdo bytą wie dzą. Ponoć grupa
Żukow skiego kilka lat temu zna cząco się prze bran żo wiła. Wciąż robili w nar ko ty kach i han dlu
kobie tami, ale już na zde cy do wa nie mniej szą skalę. I na tyle ostroż nie i spryt nie, że żadne
służby nie mogły się do nich dobrać. Sto łeczne wró belki ćwier kały, że Żukow ski prze sta wił się
na machloje ze śmie ciami i nie bez piecz nymi odpa dami, a na dokładkę kręci karu zele VAT-
owskie. Pie nią dze ponoć są z tego więk sze, mniej zaś zamętu i prze mocy. Pomy ślała, że part- 
ner biz ne sowy Brody gra w zde cy do wa nie wyż szej lidze niż gan gus z Nowego Portu.

W knaj pie nie było nikogo poza bar ma nem ustro jo nym w śnież no białą koszulę. Była cie- 
kawa, czy do tej knajpy w ogóle kto kol wiek przy cho dzi jeść. Powie działa, kim jest, i że ma
umó wione spo tka nie z Żukow skim. Bar man bez słowa znik nął na zaple czu. Po chwili
w drzwiach naj pierw poja wiło się solidne brzu szy sko, a potem złą czony z nim nie wy soki męż- 
czy zna, z łysiną per lącą się od potu.

– To niby ty jesteś od Brody? – wysa pał pyta nie.
– Tak.
– Jed nak drobny kuta sina z niego. Babę mi tu przy słał.
Renata z miej sca się zje żyła.
– Coś nie pasuje? – wyce dziła. – Nie powie dział ci, że przy śle wła śnie mnie?
– A skąd! Zapo wie dział tylko, że pojawi się jego czło wiek.
To był nawet dow cip w stylu Brody. Albo też drobna zło śli wość.
– W sumie ja tu wcale nie muszę być – powie działa z peł nym prze ko na niem.
– Wylu zuj, lalka.
– Tylko nie lalka, cie nia sie.
Żukow ski par sk nął śmie chem.
– Harda jesteś. To dobrze. Usiądźmy i poga dajmy jak ludzie.
Usiadł przy naj bliż szym sto liku i pstryk nął pal cami. Po chwili bar man posta wił przed nim

szklankę do whi sky z rżnię tego szkła z alko ho lem pola nym co naj mniej na trzy palce. Gan gus



upił solidny łyk i mla snął z zado wo le niem. Renata usia dła naprze ciwko niego. Też miała
ochotę na pro centy, ale wie działa, że na razie musi obejść się sma kiem.

– To co to za sprawa? – zapy tała od razu, bo nie miała zamiaru zaba wić w Don Soprano dłu- 
żej, niż to było konieczne.

– Broda ci nie powie dział?
– Nie szcze gól nie.
Żukow ski sap nął i powie dział:
– Mój pod opieczny został zamor do wany. Otruty jakąś rośliną. Nie pamię tam dokład nie

jaką. Chcę, żebyś namie rzyła tego, kto to zro bił. Tyle.
Mor der stwo, w dodatku otru cie? Od czasu, kiedy została pry watną panią detek tyw, prak- 

tycz nie nie zaj mo wała się tego rodzaju zbrod niami. Nie była pewna, czy nie wyszła z wprawy.
Musiała przy naj mniej spró bo wać, o ile nie chciała kolejny raz bok so wać się z Brodą.

– Po kolei, co to za pod opieczny, co robił, gdzie zgi nął?
– Rado sław Dziw niel, miał chło pa czyna, niech mu zie mia lekką będzie, tylko dwa dzie ścia

cztery lata – otarł dło nią pot z czoła. – Kurwa, naszczam na grób kutasa, który mu to zro bił! –
 nagle wrza snął.

Żukow ski naj wy raź niej miał krótki zapłon. Renata podej rze wała, że robota dla niego nie
będzie ani łatwa, ani pro sta.

– Co Dziw niel robił? Nale żał do two jej mafii?
– Od razu tam mafii – boss wykrzy wił się w pół u śmie chu. – Jestem biz nes me nem i tego się

trzy majmy. Radek był asy sten tem Krze si mira Małec kiego.
– A kto to taki?
– Kobieto, poważ nie pytasz? Jeden z naj bo gat szych Pola ków.
Z boga czami ni gdy nie było jej po dro dze. Tak się jakoś skła dało. Szczę śli wie bądź nie,

zależy, jak na to spoj rzeć.
– I twój, jak to okre śli łeś, pod opieczny dla niego pra co wał? Co to w ogóle był za wałek, bo

coś mi w tym wszyst kim śmier dzi?
Żukow ski z miej sca się zapie nił i szybko wyrzu cał z sie bie słowa:
– Robił tam i tyle. Kropka. Wię cej nie musisz wie dzieć.
Powoli wzięła głę boki oddech i odli czyła w myślach do dzie się ciu.
– Posłu chaj uważ nie, Żukow ski. Żeby usta lić, kto utru pił chło pa czynę i dla czego, potrze- 

buję infor ma cji. Bez nich w ogóle nie ruszam sprawy. I uprze dza jąc twoje groźby… Wstanę
i wyjdę stąd. I będę miała gdzieś, czy mi spa li cie samo chód albo chatę.

Żukow ski wbił w nią wzrok. Mil czał. Wzru szyła ramio nami i pod nio sła się z krze sła.
– Nie dener wuj się, bo wrzo dów dosta niesz – rzu cił cierpko. – Sia daj.
W sumie mogła dać mu jesz cze kilka minut. A potem wyjść, jeśli nie dosta nie tego, czego

potrze bo wała, by zająć się sprawą śmierci Dziw niela.
– Dowiesz się o wszyst kim, co moim zda niem jest ci nie zbędne – kon ty nu ował boss. –

 Tylko nie nad uży waj mojej dobrej woli i cier pli wo ści. To raz. Dwa, nie może wypły nąć moje
nazwi sko. Abso lut nie. Nikt postronny nie może wie dzieć, że to wła śnie ja zle ci łem ci tę robotę.

– Da się zro bić – obie cała.



Inna sprawa, że wcale nie musiała tej obiet nicy dotrzy my wać.
– To kim tak naprawdę był Dziw niel? I co dla cie bie robił? – od razu spy tała.
– Był jed nym z moich przy spo so bio nych.
– Może wyja śnie nie dla mniej kuma tych?
Żukow ski dopił resztkę whi sky i kolejny raz pstryk nął pal cami. Bar man szybko napra wił,

co się zepsuło.
– Wyszu ku jemy chło pa ków z poten cja łem, któ rzy mają cię żary w życiu. Sie roty albo z pory- 

pa nych rodzin. Ota czamy ich opieką, dbamy o to, by skoń czyli szkoły, poszli na dobre stu dia.
Na prawo, medy cynę czy inną eko no mię. Poma gamy zna leźć dobrą pracę.

– A po jakimś cza sie każe cie im odpra co wać to, co w nich zain we sto wa li ście…
– Wolę to nazy wać tak, że zwra camy się z uprzejmą prośbą o pomoc w waż nych dla nas

spra wach.
Tylko mach nęła ręką.
– I Dziw niel był jed nym z tych, hm, przy spo so bio nych? – wolała się upew nić.
Żukow ski tylko kiw nął głową.
– Co dla was zro bił? – drą żyła dalej.
– Tego ci nie powiem. I koniec tematu – łyp nął na nią srogo. – Ważne jest, że nie dawno

zwró ci li śmy się do niego z prośbą o przy sługę i zaraz potem ktoś wysłał Radzia na poga duszki
z anioł kami.

Renata z tru dem powstrzy mała się od śmie chu. Musiała przy znać, że gan gus z Pragi miał
nie złą nawijkę.

– Jak znam życie i świa tek takich… biz nes me nów jak ty, pew nie masz podej rze nia, kto
mógł ska so wać Dziw niela.

– A mam, pew nie. Kote cek z Bródna ostat nio zaczął nam wcho dzić w szkodę. Naj praw do- 
po dob niej to on za tym stoi. Tak bym obsta wiał w ciemno.

– Kote cek? – brwi Łukow skiej pod je chały do góry.
– Ma na nazwi sko Koci szew ski, to taką ksywę mu przy kle ili.
Pomy ślała, że języ ko znawca do spółki z psy cho lo giem powinni prze ana li zo wać draczne

pseu do nimy ban dy tów. Na pewno doszliby do cie ka wych wnio sków. Uznała, że na razie nie
jest źle. Zaj mo wała się śledz twem od nie dawna, a już dostała pierw szy trop. Nic to, że w pre- 
zen cie. Inna sprawa, że byłoby zbyt pro ste i piękne, gdyby to Kote cek fak tycz nie stał za mor- 
der stwem Dziw niela. Tego rodzaju far towne zbiegi oko licz no ści zda rzały jej się ostat nimi
czasy bar dzo rzadko.

– A kiedy i gdzie zgi nął ten twój przy spo so biony?
– W nie dzielę, jakoś tak po połu dniu, w ope rze.
– W ope rze? – kolejny raz się zdzi wiła.
– Dokład nie. W Naro do wej.
Że też w tym pory pa nym kraju wszystko musi być „naro dowe”, myślała z roz draż nie niem. Jak

tak dalej pój dzie, pew nie wpro wa dzą kate go rię zbrodni naro do wej. Bo wła ści wie czemu, kurde, nie?!
– Co tam się działo? Spek takl był czy jak?
Żukow ski zer k nął na zega rek. Czyżby już powie dział jej wszystko, co chciał zdra dzić?



– Dosta niesz od mojego czło wieka szcze gó łowe infor ma cje na mejla. I dla jasno ści, nic
poza tym ci już nie zdra dzimy, więc nawet nie pytaj, bo mnie tylko wkur wisz. A uwierz mi,
tego byś naprawdę nie chciała. Od tej pory nie spo ty kasz się ze mną i nie kon tak tu jesz. W razie
pro ble mów, ude rzaj do czło wieka od mejla. Przy po mnę ci jesz cze, że moje nazwi sko nie może
wypły nąć pod czas tego, jak będziesz węszyła. Jasne?

– Jak słońce dzi siaj – od razu przy tak nęła. – Ale o jedno cię muszę jesz cze spy tać.
Żukow ski pokrę cił głową i wyce dził:
– Prze cią gasz strunę. Wiesz, że zabawa struną może być nie bez pieczna?
Pomy ślała, że wyszła mu nawet ory gi nalna groźba. Na razie wolała jed nak się nie odzy wać.

Cze kała, co powie boss.
– Niech będzie po two jemu, bo dzia łasz na mnie roz bra ja jąco. Ale to ma być pyta nie ostat- 

nie z ostat nich.
– Dla czego ja? Nie masz tu na miej scu ludzi od takiej roboty?
– To były dwa pyta nia.
– No nie bar dzo. Takie tylko dwa w jed nym.
Par sk nął śmie chem.
– Bar dzo dbamy o to, by o naszych przy spo so bio nych nikt się nie dowie dział. Uzna łem, że

będzie lepiej, jeśli sprawą zaj mie się ktoś z innej bajki i spoza sto licy. Tak na wszelki wypa dek.
No i Broda zapew niał, że „jego czło wiek” – zro bił pal cami znak cudzy słowu – nie chla pie ozo-
rem na prawo i lewo.

Praw dziwa cie ka wostka. Naprawdę bar dzo chciała wie dzieć, co gan gus z Nowego Portu
naściem niał na jej temat. I wła ści wie w jaką gierkę ją uwi kłał. Znała go na tyle, że dosko nale
zda wała sobie sprawę, że Broda przy oka zji tej sprawy na pewno krę cił wła sne lody.

– A teraz zejdź mi już z oczu – zarzą dził Żukow ski.
O niczym innym nie marzyła, więc od razu wstała.
– No chyba – zaczął, zanim ruszyła ku wyj ściu – że chcesz coś zjeść. Mogę ci fund nąć

obiad. Taki ze mnie ludzki pan – zare cho tał. – Mamy naj lep szą pizzę w mie ście – pochwa lił
się.

– Obej dzie się – rzu ciła.
Nie zamie rzała gościć w knaj pie Don Soprano choćby sekundę ponad konieczny czas.
Łukow ska nie chciała poczę stunku od gan gusa, który w rów nym stop niu ją intry go wał, jak

i obrzy dzał, ale była głodna, więc w pierw szej lep szej pra skiej knaj pie zamó wiła pierw szą lep- 
szą potrawę. Padło na pie rogi ruskie, które z począt kiem wojny za naszą wschod nią gra nicą
prze mia no wano na ukra iń skie. Cho ciaż sma ko wały tak samo jak nie gdy siej sze ruskie, o czym
prze ko nała się po raz kolejny. Taki para doks.

Kiedy koń czyła posi łek, usły szała dźwięk przy cho dzą cego mejla. Zgod nie z zapo wie dzią
Żukow skiego dostała sporo mate ria łów od nie ja kiego Xaviera. Obo jęt nie, jak się pod pi sał, bo
była pewna, że imię jest wymy ślone. Napi sał do niej krótko i tre ści wie: „Mate riały tajne. Nie
udo stęp niać oso bom trze cim”. Jeśli chciał ją prze stra szyć albo spra wić, żeby poczuła się jak
boha terka afery szpie gow skiej – niczego nie osią gnął.



Posta no wiła, że naj pierw przej rzy mate riały od Xaviera, a dopiero potem ustali plan dzia ła- 
nia. Na razie pewna była jedy nie tego, że powinna zacząć od roz py ta nia Krze si mira Małec- 
kiego.

Chciała też odpo cząć po podróży z Gdań ska do War szawy, więc ruszyła w stronę pod war- 
szaw skiego Legio nowa, na któ rego obrze żach wyna jęła pokój w nie za dro gim pen sjo na cie.
Kie ro wała się dobrą ceną, ale także tym, żeby nie pomiesz ki wać w samym cen trum War szawy,
by nie prze bi jać się codzien nie przez korki. Nawet w waka cje był pro blem z płyn nym prze- 
miesz cza niem się po sto licy. A Legio nowo było na różne spo soby świet nie sko mu ni ko wane
z War szawą.

Zanim doje chała do miej sca zakwa te ro wa nia, wpa dła na pomysł. Oczy wi ście, mogła sama
poszu kać w sieci infor ma cji o Małec kim, ale prze cież Darek był w te klocki dużo lep szy i sku- 
tecz niej szy od niej. Od razu zadzwo niła do swo jego pra cow nika z prośbą, żeby wycią gnął, co
się tylko da, na temat boga tego biz nes mena. Darek nie byłby sobą, gdyby nie zapy tał, co za
nową sprawę pro wa dzi Renata czy wła ści wie – pro wa dzą.

– Powiem ci póź niej – odpo wie działa bez zasta no wie nia.
– Naaaprawdę, Renata, znowu? Mie li śmy umowę.
Do jasnej cho lery, fakt, mieli. Przez długi czas Łukow ska nie wta jem ni czała swo jego pra- 

cow nika w szcze góły co bar dziej nie bez piecz nych śledztw, które pro wa dziła. Myślała, że w ten
spo sób go chroni. Nie słusz nie, bo o mały włos, a jej taj nia cze nie dopro wa dzi łoby do tra ge dii.
Poza tym Darek wpraw dzie nie miał kwa li fi ka cji na pol skiego Bonda, ale koniec koń ców poka- 
zał, że umie zadbać o sie bie i innych w sytu acji zagro że nia. Obie cała mu więc, że już nie
będzie zata jać przed nim infor ma cji.

Opo wie działa mu wszystko jak na spo wie dzi. Zawi stow ski pod su mo wał, że nie znosi spraw,
w które zamie szana jest mafia, że zwy czaj nie nie cierpi mafio sów. I że cała ta histo ria z Dziw- 
nie lem zwia stuje wiel kie kło poty. Dla nich. Nawet nie sko men to wała, bo zda wała sobie
sprawę, że doszłoby do kłótni. A na nią nie miała tego dnia ani siły, ani ochoty.

Przez cały dzień za Łukow ską cho dziły pro centy, więc na wie czór zor ga ni żo wała sobie butelkę
czer wo nego wytraw nego wina i drogi ser ple śniowy na prze gryzkę. Jak sza leć, to sza leć.
Zaczęła prze glą dać to, co przy słał jej Xavier. Bez dwóch zdań była pod wra że niem roz ma chu
dzia ła nia Żukow skiego. Wyglą dało na to, że akcja „hodo wa nia” przy spo so bio nych była świet nie
zapla no wana i pro wa dzona. I że boss nie żało wał na nią środ ków.

Kimś w rodzaju pośred nika był Remi giusz Kaleta, pre zes fun da cji „Na dobrej dro dze”, któ- 
rej dzia łal ność sku piała się na poma ga niu chłop com, zarówno tym z rodzin pato lo gicz nych
albo po pro stu nie za moż nych, jak i sie ro tom. Fun da cja orga ni żo wała dla chło pa ków obozy,
zała twiała sty pen dia, poma gała w miarę bez pro ble mowo wcho dzić im w doro słe życie. A przy
oka zji zaj mo wała się tymi, któ rych upa trzył sobie Żukow ski. Była cie kawa, jak to wszystko
wyglą dało. Czy Kaleta zda wał sobie sprawę, że pomaga gan gu sowi, ryzy ku jąc życiem pod- 
opiecz nych? Praw do po dob nie gdyby posta wili się donowi z Pragi, spo tka łyby ich bar dzo nie- 
przy jemne rze czy. Czy po pro stu robił wszystko, by zapew nić fun du sze dla fun da cji, przy my- 
ka jąc oko na to, że czer pie je z bar dzo męt nego źró dła? A może cał kiem świa do mie wszedł
w nie bez pieczny układ z Żukow skim? Nie wie działa, ale na razie taka wie dza nie była jej nie- 



zbędna. Chyba. Uznała jed nak, że prę dzej czy póź niej powinna roz py tać pre zesa fun da cji.
Pew nie dobrze znał prze szłość Dziw niela. A na tym eta pie śledz twa nie wyklu czała, że otruty
nawy wi jał coś, kiedy prze by wał w bidulu. I że teraz ktoś się na nim mścił. Z tego, co się orien- 
to wała, sporo było podob nych histo rii.

– Dobra droga – prych nęła i wypiła łyk wina. Dla nie któ rych mło dych męż czyzn ta z zało że- 
nia dobra droga mogła oka zać się kręta i nie bez pieczna.

Xavier przy słał jej też sporo zdjęć, które wska zy wały, że Dziw niel był pod w miarę stałą
obser wa cją. Ludzie Żukow skiego doku men to wali to, co robił na co dzień i z kim. Wpa try wała
się w jedno z jego zdjęć. Był wyso kim, szczu płym bru ne tem o śnia dej skó rze i nieco smut nym
spoj rze niu. Może tylko melan cho lij nym. Był z pocho dze nia Romem? Nie wy klu czone. Xavier
nie raczył prze słać jej doku men tów Dziw niela, cho ciaż – jak podej rze wała – pew nie je miał. Na
wielu fot kach był w towa rzy stwie Małec kiego. W restau ra cjach, pod czas ofi cjal nych even tów,
we wnę trzach teatrów i oper. A nawet w jakimś muzeum przed obra zem mala rza, któ rego nie
koja rzyła. Bo i skąd? Część zdjęć była opi sana. Czas, miej sce i kto jesz cze wid niał na fotce.
Głów nie byli to biz nes meni, pomniejsi poli tycy czy ludzie ze świata kul tury. Nie któ rych z nich
nawet koja rzyła. Nato miast inne pozba wione były opi sów. I te zain try go wały ją naj bar dziej. Na
dwóch z nich Dziw niel był w towa rzy stwie atrak cyj nej blon dynki o dłu gich pro stych wło sach.
Na jed nym obej mo wali się czule. Jego dziew czyna? Przy ja ciółka? Od razu wysłała Xavie rowi
mejla z pyta niem, czy zna per so na lia blon dyny i czy wie, kim była dla Dziw niela. I z prośbą, by
podał jej adres zamor do wa nego, bo nie raczył tego zro bić. Wcale nie była pewna, czy jej odpo- 
wie.

Pliki z kolej nymi doku men tami zdzi wiły ją. W sumie tylko tro chę. Miała przed sobą pro to- 
kół z sek cji zwłok Dziw niela i fotki nota tek poli cjan tów zaj mu ją cych się tą sprawą. Naj wy raź- 
niej Żukow ski miał opła ca nych ludzi i w komen dzie miej skiej, i w Zakła dzie Medy cyny Sądo- 
wej przy ulicy Oczki. Z cza sów, kiedy pra co wała pod przy krywką, orien to wała się, jak łatwo
jest zasta wić pułapkę na kreta. Nar ko tyki, pącz ku jące jak kwie cie na wio snę długi hazar dowe
czy pod sta wiona żona temu dziew czyna prze cud nej urody. Spo so bów było mul tum. Czego się
dowie działa z udo stęp nio nych jej kwi tów? Dziw niel został otruty cisem pospo li tym. Znała tę
dosyć popu larną roślinę, która nie mal w cało ści jest tru jąca. Naj bar dziej tru jące są jej igły, do
tego łatwo się nimi posłu żyć. Wystar czy je roz drob nić i dodać do jedze nia. Z pro to kołu wyni- 
kało, że asy stent Małec kiego przy jął tak dużą dawkę tru ci zny, że w jego przy padku zatru cie nie
mogło się skoń czyć na wymio tach i bie gunce. Nim zja wili się ratow nicy medyczni, doszło do
zabu rze nia czyn no ści serca oraz oddy cha nia. Mówiąc po ludzku, jego serce się zatrzy mało,
a reani ma cja nic nie dała. Wyglą dało na to, że ktoś naprawdę zadbał o to, by Dziw niela nie
odra to wano. Co cie kawe, poli cjanci nie zna leźli na miej scu w ope rze żad nych potraw czy
napo jów zatru tych cisem. A było ich sporo, bo odby wało się tam przy ję cie uro dzi nowe Małec- 
kiego. W ope rze?, tro chę ją to zasta no wiło. Ale wła ści wie, kto boga temu zabroni. A brak zatru- 
tego jedze nia mógł wska zy wać na to, że mor derca pozo stał na miej scu zda rze nia, posprzą tał
po sobie, poza cie rał ślady. Może nawet upew nił się, że Rado sław nie żyje. Wyma gało to ner- 
wów ze stali. Pro fe sjo na li sta? Nie wy klu czone. Jed nak nic pew nego. Z kolej nych nota tek
i rapor tów poli cyj nych jasno wyni kało, że szu kano róż nych tro pów, posta wiono kilka hipo tez
śled czych, ale jej zda niem żadna z nich nie wyglą dała na prze sad nie obie cu jącą.



– Nikt nie obie cy wał, że będzie łatwo – wymru czała pod nosem.
W butelce zaczy nało się już poja wiać dno, więc zro biła się na tyle wylu zo wana, żeby

kolejny raz zadzwo nić do Tama ryny. Tak wołali na Ostrow skiego wszy scy zna jom ko wie z CBŚP.
Pseudo wzięło się stąd, że swego czasu Kon stanty zwią zał się z dziew czę ciem o imie niu
Maryna, ponoć wyjąt ko wym, i zamę czał wszyst kich opo wie ściami o niej, które nie odmien nie
zaczy nał od słów: „Ta Maryna…”. Liczyła na to, że pod rzuci jej infor ma cje o gru pie Kotecka.
Solid nie pod lana winem była w bajecz nym nastroju, który zwa rzył się od razu po pierw szych
zda niach sta rego kum pla. Z miej sca zaczął ją opie przać, tłu ma czyć, że sama pcha palu chy
mię dzy drzwi a futrynę, więc na pewno je straci. I nie tylko je. Mówił, że i sam Kote cek, i jego
ludzie są nie bez pieczni i bru talni, więc bez wspar cia nie powinna się do nich zbli żać. Zaparł
się, że nic o nich jej nie powie. A na doda tek zapo wie dział, że jeśli tylko dotrze do niego, że
węszy wokół Kotecka, z bólem serca porzuci swoją mazur ską samot nię i przy je dzie do sto licy
spe cjal nie po to, by jej nako pać. Może sobie zapo wia dać, pomy ślała, zry wa jąc połą cze nie. Przy- 
po mniała sobie jedną z mak sym Rowic kiego: „Liczysz na kogoś, licz przede wszyst kim na sie- 
bie”. Wiele razy radziła sobie w poje dynkę, pro wa dząc pory pane sprawy, i dawała radę. Da
i teraz, była tego pewna.

Dopiła wino i poczuła, że kleją jej się powieki. Zanim zasnęła, miała plan dzia łań na
następny dzień.

20 lipca 2023 roku, czwartek, Warszawa

– Szlag by to! – wark nęła Łukow ska
Od dobrych trzech godzin kisiła się w prze grza nym samo cho dzie, zapar ko wa nym nie da- 

leko sta rej, ale odpi co wa nej willi przy ulicy Czar nec kiego na Sta rym Żoli bo rzu. Wysia dła,
zapa liła papie rosa i oparła się o maskę audi. Miała taką zasadę, że w samo cho dzie nie ćmiła
fajek. Bo w życiu trzeba mieć jakieś zasady. Zaga piła się na umiesz czoną przy bra mie willi nie- 
wielką, ale gustowną tabliczkę z nazwą firmy nale żą cej do Krze si mira Małec kiego. Jed nej
z bar dzo licz nych firm biz nes mena.

Darek Zawi stow ski dobrze się spra wił, zresztą jak zawsze, ona też poszpe rała tro chę
w inter ne cie w poszu ki wa niu infor ma cji o Małec kim. Miała więc o nim jakie takie poję cie.
I była pod wra że niem. U niej to praw dziwa rzad kość. Biz nes men posia dał wiele firm o roz ma- 
itych pro fi lach, które cał kiem nie źle sobie radziły. Pro wa dził sze roko zakro joną dzia łal ność
cha ry ta tywną, a na dokładkę był aktyw nym mece na sem sztuki. Szcze gól nie dużo uwagi i pie- 
nię dzy poświę cał ope rze. Wie działa więc, skąd w spra wie Dziw niela poja wił się wątek opery.
Od czasu do czasu Małecki poka zy wał się na gło śnych even tach, robił sobie zdję cia z wpły wo- 
wymi ludźmi, ale głów nie z arty stami sztuk wsze la kich. I to nie z cele bry tami zna nymi tylko
z tego, że są znani, ale z cenio nymi śpie wa kami ope ro wymi, akto rami czy mala rzami. Darek
doko pał się nawet do fotki Małec kiego z Olgą Tokar czuk. Nawet ona koja rzyła, kim jest Tokar- 
czuk. Poza tym nie pchał się na świecz nik, naj wy raź niej po cichu, a do tego sku tecz nie, robił
swoje, nie zapo mi na jąc o przy jem no ściach. Z pew nym zdzi wie niem odkryła, że za Małec kim
i jego fir mami nie cią gnął się żaden smród. Brak podej rza nych inte re sów, wąt pli wych
z punktu widze nia prawa ope ra cji, spek ta ku lar nych straj ków pra cow ni ków czy tym podob- 



nych rze czy. Albo Małecki pro wa dził swój biz nes po bożemu, albo miał tabun nie zwy kle sku- 
tecz nych ludzi, któ rzy zadbali o to, by do nazwi ska szefa nie przy lgnęła choćby pacynka śmier- 
dzą cego błocka.

Pro blem z ide al nym biz nes me nem pole gał na tym, że Renata nie miała z nim jak poga dać.
Zero podej ścia. Zanim przy je chała na Czar nec kiego, dłu gie godziny dobi jała się do kolej nych
sekre ta ria tów, asy sten tów i pomoc ni ków asy sten tów, odsy łana od jed nego numeru do dru- 
giego. Wresz cie tra fiła na kogoś, kto łaska wie – chwa lić Pana! – chciał z nią zamie nić kilka
słów i chyba nawet miał kalen darz Małec kiego do wglądu. Dowie działa się jed nak tylko tyle, że
pan Małecki nie ma w zwy czaju roz ma wiać oso bi ście z pry wat nymi detek ty wami, a poza tym
gdyby nawet zechciał, to naj bliż szy w miarę wolny ter min, ale to też nic pew nego, ma na
początku wrze śnia. No żesz, do kurwy wynędz nia łej!, taki tylko komen tarz przy szedł jej do
głowy.

Pry watna detek tyw jed nak nie nale żała do ludzi, któ rzy łatwo się pod dają. Posta no wiła, że
gdzieś go przy dy bie. Pro blem z Małec kim pole gał na tym, że wła ści wie nie miał głów nej sie- 
dziby. Cią gle krą żył po swo ich fir mach nie tylko w sto licy, ale i innych mia stach. Z pomocą
Darka wyty po wali trzy, w któ rych zda wał się bywać naj czę ściej. Jedna z nich miała sie dzibę
w willi przy Czar nec kiego. Praw do po do bień stwo, że biz nes men na dniach pojawi się na Żoli- 
bo rzu, było nie wiel kie, więc plan, by cza to wać tam na niego, był marny. Innego jed nak nie
miała.

Koło szes na stej Łukow ska miała już wszyst kiego dosyć. Ani śladu Małec kiego. W ogóle
firma zda wała się żyć na pół gwizdka, bo w trak cie jej obser wa cji weszły do niej led wie trzy
osoby. W tym listo nosz. Głód wykrę cał jej żołą dek na drugą stronę. Czuła, że cała lepi się od
potu.

– Walić to! – powie działa na głos.
Odpa liła samo chód i poje chała w stronę Legio nowa. Wyką pie się, zje coś nie ko niecz nie

zdro wego, ale tre ści wego. A póź niej zasta nowi się co dalej.

Odru chowo naci snęła klamkę i zamarła. Drzwi do jej pokoju w pen sjo na cie były otwarte,
a prze cież pamię tała, że na pewno je zamy kała. Zawsze spraw dzała to po wyj ściu, cza sami
kilka razy. Się gnęła po glocka, z któ rym nie roz sta wała się od czasu, kiedy kilka mie sięcy temu
została porwana i cudem wyrwała się z rąk ban dzio rów. Odbez pie czyła broń, wzięła kilka głęb- 
szych odde chów. Pochy liła się, pchnęła bar kiem drzwi i wpa dła do środka z bro nią gotową do
strzału.

Zatrzy mała się w pół kroku. Sie dzący w fotelu męż czy zna zastygł z rękoma unie sio nymi do
góry. W jed nej z nich trzy mał puszkę piwa.

– Ty piź dzielcu pla mia sty! – wrza snęła Łukow ska. – Mogłam cię odstrze lić.
Tama ryna tylko zare cho tał i powie dział:
– Liczy łem, że cią gle masz dobry refleks.
Odsta wił bro wara na sto lik, przy bili piątkę. Usie dli, Renata się gnęła do czte ro paku, ale

Ostrow ski pokrę cił głową i wyja śnił:
– Będziesz jesz cze jeź dziła, bo…



– Dobra, o two ich zmyśl nych pla nach poga damy za chwilę. Po kiego się tu wła ma łeś? I jak
mnie namie rzy łeś?

– Wpraw dzie jestem na jak naj bar dziej zasłu żo nej eme ry tu rze i sta ram się mieć wywa lone
na wszystko, ale nie zapo mi naj, że kie dyś byłem dobry w te klocki i wciąż mam zna jo mych,
któ rzy wiszą mi przy sługi. Zna leźć cię nie było trudno, bo się zamel do wa łaś pod praw dzi wym
nazwi skiem.

– Nie muszę się ukry wać – powie działa sta now czym gło sem.
– Tego nie jestem taki do końca pewien. A ten zamek – ski nął głową w kie runku drzwi –

 można otwo rzyć wyka łaczką. Nie chciało mi się cze kać na zewnątrz, bo gorąco – obja śnił
z uśmie chem.

Cały Tama ryna. Za cza sów wspól nej pracy w CBŚP robił, co chciał, nie przej mu jąc się naga- 
nami i tym, że wyżej pod ko mi sa rza nie miał szans pod sko czyć.

Renata patrzyła na Tama rynę, który wcale nie wyglą dał jak Tama ryna. Kie dyś strzygł się na
rekruta i nosił się jak wszy scy z ich wydziału – dżinsy, skó rzana kurtka, bluza z kap tu rem. Taki
rodzaj nie for mal nego umun du ro wa nia. Teraz sie dział przed nią leśny dziad z długą brodą
i pół dłu gimi wło sami spię tymi w cienki kucyk. Nie zdzier żyła i par sk nęła śmie chem.

– Czego rżysz, Petarda?
Petarda… Nie pamię tała, kiedy ktoś ostat nio posłu żył się jej starą ksywką.
– Wy tam na tej mazur skiej wsi nie wie cie, że ist nieją zakłady fry zjer skie?
– Wiemy, ale gene ral nie zwisa nam to cięż kim kala fio rem. Tak mi wygod niej, a poza tym

nie mam dla kogo się upięk szać.
– Nie mów, że nie masz tam żad nej panny, która ci grzeje łóżko. Ludzie aż tak z wie kiem się

nie zmie niają.
– A czy ja się pytam, kogo zacią gasz do łóżka?
– Od razu zacią gasz…
Roze śmiali się nie mal jed no cze śnie i znów przy bili piątkę. Cza sami sobie dogry zali, ale

zawsze świet nie się rozu mieli.
– Dobra, powiem ci, dziew czyno, co i jak, bo nie długo będziemy się zbie rać.
– Zaraz, zaraz, naprawdę muszę spy tać, bo mnie to męczy. Naprawdę masz, tak jak mówi- 

łeś kie dyś przez tele fon, pasiekę?
– A wła śnie, zapo mniał bym – pla snął się otwartą dło nią w czoło. Pochy lił się nad leżącą

obok fotela torbą spor tową i wycią gnął z niej nie duży słoik z paskudną ety kietą z napi sem
„Mio dek Tama ryny”. – Taki pre zent na osłodę życia.

Renata przy jęła dar, pokrę ciła głową i sko men to wała:
– Cie bie to chyba jed nak kom plet nie pogięło.
– Ina czej to widzę. Wrzu ci łem na luz i powiem ci, że jest mi z tym zaje bi ście.
Odsta wiła miód na sto lik i zarzą dziła:
– Dobra, koniec piesz czot. Wła ści wie po co się tu przy wlo kłeś i co dla mnie masz? Bo zakła- 

dam, że masz.
Tama ryna powoli opróż nił puszkę, jakby chciał ją roz draż nić.



– Kiedy wspo mnia łaś o Kotecku, zapa liły mi się czer wone lampki. Znam cię, więc wie dzia- 
łem, że na pewno sama ude rzysz do niego albo jego ludzi, cho ciaż jak dla mnie to trop doni- 
kąd. Bo ty chyba wciąż szyb ciej dzia łasz, niż myślisz. I cią gle wydaje ci się, że jesteś nie znisz- 
czalna.

– Nie potrze buję niańki – burk nęła.
– Pocze kaj, daj mi dokoń czyć. Czy ty w ogóle wie rzysz w to, że gan gusy bawiły się w tru cie

kogoś? To nie w ich stylu. Swoją drogą, jaka trutka dobiła tego chło pa czynę?
– Cis pospo lity.
– Kobieto! Jesz cze był bym w sta nie kupić histo rię, że wykoń czyli kogoś, pozo ru jąc przedaw- 

ko wa nie narko. Ale cis? Pro szę cię…
– Tama ryna, czy ja w to wie rzę, czy nie, jest dru go rzędne. Po pro stu muszę to spraw dzić.

I tyle.
Tama ryna otwo rzył drugą puszkę, ale upił z niej jedy nie mały łyk.
– Byłem pewien, że i tak zamie rzasz to zro bić, więc posta no wi łem zadbać, żebyś sobie przy

oka zji nie nagra biła. I oto jestem, jako ten rycerz na bia łym koniu.
Łukow ska par sk nęła śmie chem i powie działa:
– Nie pochle biaj sobie.
Wycią gnęła papie rosa z paczki i zarzą dziła, żeby wyszli przed pen sjo nat.
– I co, masz pomysł, ja ugryźć temat Kotecka? – zapy tała.
– A pew nie. Przy po mnia łem sobie, że mia łem uchola, Zastawę.
– Dziwna ksywka.
– To nie pseudo tylko nazwi sko. Mniej sza. Koleś latał dla gangu obci na czy pal ców.
– Dla moko tow skich?
– Dokład nie. Był w sumie drob nym lesz czem, więc się wywi nął, jak ich wszyst kich zawi ja li- 

śmy. To już nie za two ich cza sów było.
Ano tak, wtedy od dłuż szego czasu robiła w Kato wi cach.
– Bo był twoim ucho lem?
– Nie, póź niej go zło wi łem. Wła śnie Kote cek go przy gar nął. Zastawa tak się sta rał, że

poszedł u bród now skich w górę. Jak zbie ra li śmy kwity na moko tow skich, dogrze ba łem się do
info, że Zastawa zała twił kie dyś jed nego z ludzi Kotecka, czym się oczy wi ście nie pochwa lił.
Nabi łem go na haczyk, więc robił dla mnie, co chcia łem.

Renata cmok nęła.
– Ale ty prze cież jesteś eme ry tem, który han dluje miod kiem. Myślisz, że w ogóle będzie

chciał z tobą gadać?
Ostrow ski roze śmiał się w głos.
– Jestem, ale wciąż mogę pod ka blo wać Zastawę Kotec kowi.
– Dobra, to może się udać. Tylko czy ten cały Zastawa może cokol wiek wie dzieć o tym mor- 

der stwie?
– O takich spra wach jak ska so wa nie kogoś raczej powi nien.
Detek tywka zga siła papie rosa w sta ro mod nej żeliw nej popiel niczce na jed nej nodze.
– Daj mi chwilę, usta wię spo tka nie – zarzą dził Tama ryna.



Doje chali do Nato lina i Ostrow ski kazał jej skrę cić z Bel gradz kiej w prawo. Wąską uliczką doto- 
czyli się do ciągu pawi lo nów.

– Gdzie się z nim umó wi łeś? – dopy tała Łukow ska.
– A tam – poka zał na lokal, który nazy wał się Jak nie tu, to gdzie?
Jak dla niej tro chę dzi wacz nie.
– Co to w ogóle za knajpa?
– Taka se, ale mają dobrą tartę ze szpi na kiem i sojowe latte.
Renata nie mogła opa no wać ataku śmie chu.
– Umó wi łeś się z ban dzio rem w barze dla hip ste rów?
– Tu przy naj mniej nie ma szans, żeby jakiś jego wafel się napa to czył.
Uznała, że w sumie nie było to nawet głu pie.
Weszli do środka, Tama ryna rozej rzał się po nie wiel kim pomiesz cze niu i ruszył do sto lika

w kącie, przy któ rym sie dział ciem no włosy męż czy zna. Zastawa nie wyglą dał na gan gusa, bo
ani nie był napa ko wany, ani ostrzy żony na jeża. Z doświad cze nia wie działa, że tacy potra fią
być naprawdę nie bez pieczni.

Zastawa zer k nął na Renatę spode łba i powie dział ze zło ścią, zwra ca jąc się do Tama ryny:
– Co mi tu za świ nię przy tar ga łeś?
Może i typ nie wyglą dał jak ban dzior, za to z pew no ścią tak gadał.
– Słow nic two, ciulu zbo lały! – wark nęła.
Zawada pod niósł się z krze sła.
– Siad, Zastawa, nie rób scen. A jej tu tak jakby nie ma. Zro zu mia łeś?
Gan gus kiw nął głową i opadł na krze sło.
– Krótka piłka – cią gnął Ostrow ski – sły sza łeś o mło dym face cie, któ rego w nie dzielę otruto

w ope rze?
– Zio mek, ja rapu słu cham.
– Nie leć ze mną w chuja, tylko odpo wia daj na pyta nie.
– Czemu miałby mnie inte re so wać trup z opery?
– On to może tak nie ko niecz nie, ale jego szef mógłby zain te re so wać Kotecka, bo to jeden

z naj bo gat szych Pola ków.
– Pomy li łeś adresy. To stary Żukow ski kręci się wokół piz du siów w gaje rach za kilka śred- 

nich kra jo wych. My z Kotec kiem w takich tema tach nie robimy.
– Dobra, chyba nawet ci wie rzę – zgo dził się Tama ryna.
– I jesteś pewien, że nikt z two jej grupy nie zała twił ani nie zle cił zała twie nia Rado sława

Dziw niela? – dopy tała Łukow ska.
– Ty – Zastawa mówił, patrząc na Ostrow skiego – jak jej tu nie ma, to dla czego ją sły szę?
– Bo, pajacu, pew nie ci hera zryła beret i sły szysz głosy. Przy dałby ci się dobry psy chia tra.

Po pro stu odpo wiedz i rozej dziemy się w pokoju.
– Jestem pewien, to nie my.
Zastawa pod niósł się, ale zanim ruszył do wyj ścia, Tama ryna zadał jesz cze jedno pyta nie:
– Podobno macie kosę z Żukow skim. To coś poważ nego?



– A skąd ty to wiesz i po co drą żysz takie tematy? Prze cież nie latasz już dla psiarni.
– Ty się, Zastawa, nie inte re suj, bo kociej mordy dosta niesz. Mów, co wiesz.
Gan gus pochy lił się nad sto li kiem i oparł o niego dło nie.
– Z Żukow skim to takie tam zwy kłe piesz czoty – mówił powoli. – Nie za bar dzo doga du jemy

się, które kawałki mia sta do kogo należą. I tyle. Wię cej ci już nic nie powiem. Ni gdy.
Odwró cił się i poszedł w stronę drzwi.
– To ja o tym decy duję! – Tama ryna krzyk nął w stronę jego ple ców.

21 lipca 2023 roku, piątek, Warszawa

Łukow ska śniła kosz mar. Znowu. Kiedy nagle wyrzu ciło ją z niego, przez chwilę nie wie działa,
gdzie jest. Na szczę ście nie zapa mię tała, która z nawra ca ją cych kosz marnych histo rii drę czyła
ją tej nocy.

Wzięła szybki prysz nic, jesz cze szyb ciej zja dła śnia da nie. Papie ros i kawa. Nawet dwie,
żeby na dobre się dobu dzić.

Poszła spać późno, bo orga ni żo wała sobie spo tka nia i zaję cia na następny dzień. Wcze śniej
odsta wiła Tama rynę do jego war szaw skiego miesz ka nia. Drobny cwa nia czek. Niby poda wał się
teraz za czło wieka z Mazur, ale na wszelki wypa dek zacho wał sobie lokum w sto licy. Może
mazur ska dzicz, psz czółki i odcię cie się od daw nego życia to były jed nak zwy kłe fana be rie. Coś
w rodzaju chwi lo wej fascy na cji odmianą. Wie działa, że Tama ryna zawsze miał sło miany zapał
do wielu spraw. Cho ciaż nie zamie rzała wię cej korzy stać z jego pomocy, zapo wie dział, że
zosta nie w War sza wie jesz cze kilka dni. Tak na wszelki wypa dek, gdyby był potrzebny. Nie pro- 
te sto wała, była pewna, że i tak zrobi, co będzie chciał.

Nie dostała mejla od Xaviera, co tro chę pod nio sło jej ciśnie nie. Wysłała kolejną wia do- 
mość, w któ rej doma gała się adresu Dziw niela i per so na liów blon dyny ze zdjęć. W nie do
końca par la men tar nych sło wach. Skon tak to wała się z Kaletą, pre ze sem fun da cji „Na dobrej
dro dze”. Ten przy naj mniej nie wydzi wiał i zgo dził się na spo tka nie. Miała cichą nadzieję, że
Kaleta pod rzuci jej jakiś cie kawy i obie cu jący wątek z prze szłego albo teraź niej szego życia
daw nego pod opiecz nego. Teraź niej szego, acz kol wiek doko na nego.

Z Kaletą była umó wiona w kawiarni na Nowym Świe cie, więc wcze śniej pokrę ciła się tro- 
chę pod sie dzi bami firm Małec kiego, nie licząc na wiele. Kon tro l nie znowu skon tak to wała się
z jego głów nym sekre ta ria tem, ale po połą cze niach z róż nymi jego pra cow ni kami i wysłu cha- 
niu kilku wku rza ją cych melo dy jek „na cze ka nie”, dowie działa się tego samego, co wie działa od
wczo raj. Małecki był nie do stępny i nie uchwytny. Wysta wa nie przed jego fir mami też nic nie
dało. Powoli doj rze wała do decy zji, by poszu kać jakiejś innej ścieżki dostępu do biz nes mena.
Na razie nie miała pomy słu, jak to zro bić.

– Walić to! – skwi to wała.

Kaleta wyglą dał odro binę jak pod sta rzały har cerz, z tych nie ustan nie dzia ła ją cych w try bie
„Czuj, czuj, czu waj!”. Mówił dużo i chęt nie o dzia łal no ści fun da cji. I ile dobrego zro bili dla
dzie cia ków, które miały naprawdę ciężki start w życie. Była skłonna uwie rzyć, że mówił szcze- 



rze. Nie stety, w spra wie Dziw niela nie oka zał się prze sad nie pomocny. Ponoć przed spo tka- 
niem nawet przej rzał doku menty doty czące asy stenta biz nes mena, zastrzegł jed nak, że
wpraw dzie raz czy dwa spo tkał się z Rad kiem, ale gene ral nie zaj mo wał się nim pra cow nik fun- 
da cji, który – tak się nie szczę śli wie skła dało – prze by wał na zagra nicz nych waka cjach. Kaleta
wie dział tylko, że Dziw niel był bar dzo zdol nym chłop cem, który uni kał kło po tów. Przy naj- 
mniej tych poważ niej szych. Po osią gnię ciu peł no let no ści szybko się usa mo dziel nił i prze stał
pobie rać spe cjal nie ufun do wane dla niego sty pen dium. Na stu diach zała pał się na sty pen dium
naukowe, do tego dora biał sobie, pra cu jąc w knaj pach. Gene ral nie radził sobie świet nie sam.
I szybko zdo był naprawdę dobrą posadę.

Łukow ska dopiła espresso, ale wciąż czuła się lekko ospała. Pre zes fun da cji popi jał shake
warzywny, który wyglą dał jak błoto. Wia domo – w zdro wym ciele zdrowy duch.

– A wie pani, tak mnie teraz nagle oświe ciło… – nie spo dzie wa nie rzu cił Kaleta.
– Pro szę mówić – zachę ciła go bez więk szych nadziei.
– Jeśli kto kol wiek z daw nych cza sów do teraz utrzy my wał kon takt z Rad kiem, to na pewno

Bar bara Raczek.
– A kto to?
– Wycho waw czyni z domu dziecka. Naprawdę rewe la cyjna kobieta, bar dzo zaan ga żo wana

w pracę. Co ja mówię, jaką pracę? Ona trak tuje ją jak misję. Bar dzo dba o dzie ciaki. A Radka
wprost uwiel biała. Chyba z wza jem no ścią.

Kaleta podyk to wał Rena cie adres domu dziecka pod Rado miem. Był czas naj wyż szy, żeby
skoń czyć spo tka nie z pre ze sem fun da cji. Jed nak Łukow ska nie byłaby sobą, gdyby nie zadała
kolej nego pyta nia. Gdyby go nie zadała, naj zwy czaj niej w świe cie czu łaby się podle.

– Ale wie pan, kto łożył na pomoc Dziw nie lowi?
– Pro szę pani, nie udzie lamy infor ma cji na temat osób, które wspo ma gają naszą fun da cję.

Zresztą, nie które z nich życzą sobie zacho wać ano ni mo wość.
Renata skrzy wiła się i posta wiła sprawę jasno:
– I pan wie, i ja wiem, że Rado sła wowi, a pew nie i innym chło pa kom, obję tym pomocą

przez pana fun da cję, środki zapew niał Żukow ski z Pragi. Nie ma pan z tym pro blemu.
Kaleta wes tchnął ciężko i pocią gnął łyk bru nat nej mazi, pew nie tylko po to, by zyskać czas

na uło że nie w gło wie zgrab nej odpo wie dzi.
– Pan Żukow ski jest poważ nym przed się biorcą o nie po szla ko wa nej opi nii.
– Żeby to jesz cze prawda była – rzu ciła Łukow ska. – Dzię kuję za namiar na dom dziecka i…

– na chwilę zawie siła głos – i mimo wszystko powo dze nia w dzia ła niach fun da cji.
Kaleta nie powie dział już ani słowa.
Idąc do samo chodu, zasta na wiała się, czy Kaleta był boha te rem pozy tyw nym czy raczej

nega tyw nym. Na pewno zda wał sobie sprawę, kim jest Żukow ski. I że chło pa kom, któ rzy
korzy stali z pie nię dzy bossa, kie dyś przyj dzie odpra co wać każdą zain we sto waną w nich zło- 
tówkę. A robota dla Żukow skiego wcale nie musi być łatwa i miła.

– Odcie nie sza ro ści. Wszę dzie tylko sza rość – powie działa na głos, kle piąc dach swo jego
audi. Bez wąt pie nia czar nego.



Nie dotar łaby do wsi, a już na pewno nie do domu dziecka, gdyby nie odpa liła nawi ga cji, czego
zazwy czaj nie robiła. Nie cier piała, gdy gło sik z apli ka cji cokol wiek jej naka zy wał z upier dliwą
sta now czo ścią. Nawet głos Hołow czyca wkur wiał ją w stop niu znacz nym.

Bidul znaj do wał się spory kawa łek za nie wielką wio ską. Zaje chała pod bramę, wysia dła
i rozej rzała się po oko licy. Sie dziba sie ro cińca mie ściła się w budynku, który wyglą dał jak stary
dwo rek. Na pewno przy dałby mu się remont, cho ciaż jego oto cze nie – ogród z pla cem zabaw
i nie wielki park – wyglą dało na zadbane. Naci snęła przy cisk domo fonu i po chwili drep tała ku
niej nie wy soka, otyła kobieta z wło sami upię tymi w sta ro modny koczek i twa rzą pokrytą sia- 
teczką zmarsz czek. Czę ściowo pew nie utrwa lo nych i pogłę bio nych od czę stego śmie chu.
Wyglą dała Rena cie na jedną z tych kobiet, które chcą przy tu lić do serca cały świat. A już sie- 
rotki w szcze gól no ści. Raczek przy wi tała się z nią wylew nie.

W środku było czy sto i schlud nie. Wycho waw czyni zapro wa dziła detek tyw do nie wiel kiego,
lekko zaba ła ga nio nego gabi netu. Oczy wi ście chciała ją czę sto wać kawą i cia stem. Domo wym.
Kawy nie odmó wiła, ale na słod kie nie miała ochoty.

Kiedy tylko Łukow ska zapy tała o Dziw niela, kobieta zalała się łzami. Renata pod su nęła jej
sto jące na biurku pudełko z chu s tecz kami jed no ra zo wymi i cier pli wie cze kała, aż wycho waw- 
czyni opa nuje emo cje.

Wciąż jesz cze pochli pu jąc, Raczek snuła opo wieść o jed nym ze swo ich ulu bień ców, co jakiś
czas pyta jąc, kto mógł zro bić Radziowi coś tak strasz nego. Renata tylko raz odpo wie działa, że
nie wie, ale zrobi wszystko, by się dowie dzieć. Mię dzy innymi po to tu przy je chała. Zda niem
wycho waw czyni Dziw niel był bar dzo bystrym i spo koj nym dziec kiem. Nie zawsze chęt nie się
uczył, ale nad ra biał inte li gen cją, więc oceny miał dobre. I był, wedle słów wycho waw czyni, po
pro stu kochany. We wcze snych latach nasto let nich tro chę szu miał, popa lał papie rosy, pró bo- 
wał alko holu. W sumie jak wszy scy. Jed nak im był star szy, tym bar dziej sku piał się na tym, by
pójść na stu dia i dobrze usta wić się w życiu. A przez to nie był prze sad nie lubiany przez inne
dzie ciaki, które miały go za nud nego i sztyw nego kujona. Szybko osią gnął suk ces. Raczek była
z niego bar dzo dumna, cho ciaż i ona ponie kąd zapła ciła za to, że Radziowi powio dło się
w życiu. Przez cały pobyt w bidulu i stu dia wycho waw czyni miała z nim bar dzo bli ski kon takt,
który zaczął się szybko roz luź niać, kiedy zaczął pracę u Małec kiego. Radzio dzwo nił do niej
coraz rza dziej, głów nie po to, by zło żyć życze nia świą teczne. I już pra wie nie mówił o sobie.
Może nie było mu to już potrzebne, może zwy czaj nie nie miał czasu. Raczek rozu miała to, cho- 
ciaż było jej z tego powodu przy kro. Tro chę.

Dla Łukow skiej przy pa dek Dziw niela był zara zem cie kawy i iry tu jący. Wszy scy, z któ rymi
roz ma wiała, powta rzali jak man trę, że Rado sław był poukła da nym mło dym męż czy zną
z poten cja łem. I nie mieli poję cia, jak ostat nio wyglą dało jego życie oso bi ste. Renata dopusz- 
czała moż li wość, że – pra cu jąc dla kogoś takiego jak Małecki i chcąc utrzy mać tę posadę –
musiał być dys po zy cyjny dwa dzie ścia cztery godziny na dobę sie dem dni w tygo dniu. Dziw niel
naj zwy czaj niej w świe cie mógł nie mieć czasu i ener gii na życie oso bi ste.

Bez więk szych nadziei detek tywka spy tała, czy Dziw niel miał jakie goś przy ja ciela, o któ rym
Raczek wie. Oka zało się, że jak naj bar dziej. Przy ja ciel nazy wał się Alan Patycki i od małego
trzy mał się z Rado sła wem. Za to wobec opie ku nów z bidula, w tym Bar bary, był nie ufny.



Z coraz rzad szych roz mów z Radziem Raczek zorien to wała się, że mło dzi męż czyźni wciąż
trzy mają się razem. Czy na pewno? Nie mogła tego potwier dzić.

Cóż, zawsze był to jakiś trop, jakiś czło wiek do roz py ta nia, z czego coś mogło wynik nąć.
Mgli ste coś, ale Łukow ska musiała się chwy tać, czego tylko mogła. Popro siła wycho waw czy nię
o jakie kol wiek namiary na Patyc kiego. Ku wiel kiemu zdzi wie niu Renaty zaczęły się cere giele.
Że Raczek nie może, że prze pisy i dane wraż liwe. Z jej ust padło straszne zaklę cie – RODO. Pry- 
watna detek tyw z miej sca się zapie niła, więc bez zasta no wie nia poje chała Bar ba rze po emo- 
cjach. Na grubo. Że niby Radziowi przy chy li łaby nieba i zro biła dla niego wszystko, nawet po
śmierci, a nie chce pomóc w uję ciu mor dercy. Raczek od razu zaczęła łkać, ale nie ustą piła. Bo
RODO. I chuj, Renata dodała w myślach. Poże gnała wycho waw czy nię oschle.

Jechała kra jową sió demką w stronę War szawy o wiele szyb ciej, niż pozwa lały prze pisy.
W końcu jed nak złość z niej spły nęła. Zwol niła i przez pewien czas, jak na jej zwy kły styl jazdy,
pra wie wlo kła się pra wym pasem.

– RODO srodo – Renata zamam ro tała pod nosem.
Nie chciała się wku rzać i przej mo wać dro bia zgami, więc wybrała numer Tama ryny. Aż pali

się do pomocy, zatem niech się chło pa czyna wykaże i skom bi nuje mi adres Alana, pomy ślała z lek- 
kim roz ba wie niem.

I Ostrow ski się wyka zał. Renata wje chała już w przed mie ścia sto licy, w tę brzydką jak
pochmurna noc prze strzeń zapeł nioną bez ładu i składu hur tow niami, fabrycz kami i roz ma- 
itymi szem ra nymi zakła dzi kami, kiedy Tama ryna oddzwo nił do niej z rado sną wie ścią, że
pchnął jej ese me sem numer tele fonu Alana. Zdzi wiła się, że tak szybko mu poszło. Zaczął rzu- 
cać czer stwe żarty w swoim nie po wta rzal nym stylu, że jest szyb szy od bie gunki, ale koniec
koń ców wyja śnił, że kiedy usta lił miej sce pracy Patyc kiego, dalej poszło już gładko. Jak to zro- 
bił, Łukow ska ani nie chciała, ani nie musiała wie dzieć. Alan robił w Agen cji Ochrony Bły ska- 
wica, któ rej jed nym ze współ wła ści cieli był stary kum pel Tama ryny, więc wszystko było już
pro ste.

Łukow ska życzyła sobie, żeby w spra wie Dziw niela wszystko szło tak bez pro ble mowo. Od
raz zadzwo niła do Alana, ale ode zwała się poczta gło sowa. Nagrała wia do mość z krót kim wyja- 
śnie niem, kim jest i czego od niego chce, i prośbą o kon takt. Pilny.

Po lek kiej kola cji nalała sobie kie li szek wina. Miało jej pomóc szyb ciej zasnąć. Tak to tłu ma- 
czyła, cho ciaż miała świa do mość, że ostat nio tro chę prze sa dza z alko. Zanim upiła choćby łyk,
ode zwała się komórka. Patycki oddzwo nił i spra wiał wra że nie poru szo nego. Od razu zade kla- 
ro wał, że jeśli tylko może pomóc w namie rze niu kutasa, który zabił mu przy ja ciela, pisze się
na wszystko. Dosłow nie. Tyle że dopiero jutro, bo był na nocce w robo cie. Spo koj nie mogła
pocze kać, bo parę godzin w tę czy we w tę nie robiło jej róż nicy.

Przed snem weszła na mejla. Bez więk szych nadziei. A tu nie spo dzianka, bo Xavier, kim- 
kol wiek był, raczył się ode zwać. Był kon kretny jak poprzed nio. Dostała adres zamiesz ka nia
Dziw niela, a na pyta nie, kim jest blon dynka ze zdjęć, krótką odpo wiedź: „Nie wiemy”. Przez



chwilę zasta na wiała się, czy to prawda. Nie mogła wyklu czyć, że Żukow ski coś przed nią ukry- 
wał. Ale jeśli tak, to wła ści wie dla czego?

Wyświe tliła fotkę, na któ rej roze śmiany Dziw niel obej mo wał blond pięk ność, i wpa trzyła
się w dziew czynę.

– Kim jesteś, dzie wuszko?

Rozdział drugi żar w oczach 
 
22 lipca 2023 roku, sobota, Warszawa

Niebo nad War szawą zasnu wały chmury o roz ma itych kształ tach i odcie niach sza ro ści, ale
było gorąco i duszno. Led wie Łukow ska wyszła przed pen sjo nat i wypa liła papie rosa,
a koszulka na ramiącz kach zaczęła lepić się jej do spo co nych ple ców.

– Szlag by to ciężki! – zaklęła cichym gło sem.
Miała na sobotę dwa prio ry tety: roz py tać Alana i pokrę cić się w miej scu zamiesz ka nia

Dziw niela. Prawdę powie dziaw szy, nie liczyła, że tego dnia zdo bę dzie infor ma cję klu czową dla
sprawy, nic więc dziw nego, że naj chęt niej wyło ży łaby się gdzieś nad wodą. Ide al nie byłoby
byczyć się teraz na plaży w Gdań sku. Nie stety, nic nie wska zy wało na to, że na dniach będzie
mogła opu ścić sto licę.

Tro chę dla spo koju sumie nia i by mieć odha czony temat, pod je chała pod sie dzibę firmy
Małec kiego na Żoli bo rzu. Kiedy zoba czyła zbli ża jący się do wjazdu na pose sję samo chód,
w pierw szej chwili zwy czaj nie nie uwie rzyła w to, co widzi. Tego rodzaju cuda zda rzały jej się
od wiel kiego dzwonu.

Z dostar czo nego jej przez Darka dossier biz nes mena wyni kało, że wpraw dzie miał wiele
samo cho dów, ale naj chęt niej woził się czar nym mer ce de sem klasy G. Wybór gelendy był nie- 
oczy wi sty w przy padku nie przy zwo icie boga tego męż czy zny, ale jak dla Renaty zro zu miały, bo
uwa żała te auta za bar dzo dobre. I wła śnie czarna, wypu co wana i błysz cząca, jakby ledwo co
wyje chała z salonu, gelenda skrę ciła przed bramę firmy i cze kała, aż ta się otwo rzy.

Renata wypry snęła z audi i pobie gła, ile sił w nogach. Miała nadzieję, że samo chód nie
odje dzie i że uda jej się namó wić Małec kiego na chwilę roz mowy. Tro chę despe racki plan, by
nie powie dzieć, że zwy czaj nie głupi, ale innego nie miała. Zanim chwy ciła za klamkę mer ce- 
desa, otwo rzyły się drzwi od strony kie rowcy i wysko czył z nich wysoki męż czy zna w czar nym
gar ni tu rze, bia łej koszuli i pod kra wa tem. W uchu miał słu chawkę. Zła pał ją za ramię i rzu cił
na maskę auta. Mocno i na pewno nie dba jąc, czy się poobija. Jęk nęła, cho ciaż bar dziej ze zło- 
ści niż z bólu. Dała się spa cy fi ko wać niczym nowi cjuszka. Zaczęła się szar pać.

– Leż – rzu cił komendę.
– Jestem pry watną detek tyw. Chcę tylko poroz ma wiać z twoim sze fem.
– Wielu ludzi chce.
– W tyl nej kie szeni spodni mam wizy tówkę. Pod lewą pachą mam kaburę z bro nią – chciała

poka zać ochro nia rzowi, że jest skłonna do peł nej współ pracy.



Męż czy zna nie powie dział słowa. Wziął wizy tówkę, a do tego zabrał jej broń. Nie było naj le- 
piej.

Odwró ciła głowę i spoj rzała do wnę trza samo chodu. Małecki patrzył pro sto na nią z pół u- 
śmie chem. Spra wiał wra że nie roz ba wio nego. Wyko nał gest dło nią, po któ rym ochro niarz ją
puścił.

– Szef z tobą pogada. Bez gwał tow nych ruchów, bo cię skuję – powie dział bez na mięt nym
gło sem.

Wypro sto wała się, rzu ca jąc mu nie na wistne spoj rze nie, i pode szła do tyl nych drzwi
gelendy. Przy ciem niana szyba opu ściła się led wie w jed nej czwar tej, więc widziała tylko oczy
i czoło biz nes mena.

– Doce niam ludzi odważ nych, wręcz bra wu ro wych – głos Małec kiego był spo kojny i głę- 
boki. – Kupiła sobie pani dwie minuty mojej uwagi.

Szybko powie działa, kim jest i jaką sprawą się zaj muje.
– Kto panią wyna jął?
– Nie mogę powie dzieć. Tajem nica zawo dowa.
– Jak tak pani sta wia sprawę, to niczego pani ode mnie nie usły szy.
Pokrę ciła głową, jakby w ten spo sób dawała do zro zu mie nia, że nie zga dza się z decy zją biz- 

nes mena. Kątem oka zauwa żyła, że ochro niarz stoi tyłem do niej i roz gląda się dookoła. Zwy- 
kły nawyk? Czy może naprawdę wkrę cił się, że jej spon ta niczna akcja jest czę ścią napadu na
jego szefa i zaraz objawi się cała banda jej kum pli? Kto go tam wie dział.

– I naprawdę nie zależy panu na zła pa niu tru ci ciela pana asy stenta, więc chyba bar dzo bli- 
skiego pana pra cow nika, może to pana inte resy dopro wa dziły do śmierci Radka i może… – na
jed nym odde chu wyrzu cała słowa z szyb ko ścią kara binu maszy no wego, aż Małecki prze rwał
jej ostro:

– Dosyć tego. – Przez chwilę mie rzyli się wzro kiem. – Współ pra cuję z poli cją, z panią nie
muszę. Nie do widze nia się z panią.

Szyba mer ce desa od razu pod je chała do góry, a tuż przy niej bez sze lest nie zma te ria li zo wał
się ochro niarz, który wziął ją pod ramię i pocią gnął w stronę jej auta:

– Pusz czaj, ciulu! – syk nęła. – Zro zu mia łam prze kaz, a do tego, wierz mi, nie mam demen- 
cji, więc spo koj nie sama tra fię do auta.

Ochro niarz puścił ją i sta nął. Oddał jej glocka, mówiąc cicho:
– Zaj rzyj do kie szeni.
Stał na chod niku i patrzył na nią tak długo, aż wsko czyła za kółko i odje chała z piskiem

opon. Zatrzy mała się za pierw szym lep szym zakrę tem i się gnęła do kie szeni. Miała w ręku
swoją wizy tówkę, na któ rej odwro cie był naba zgrany krótki, acz tre ściwy tekst: „Knajpa Bordo,
połu dnie, bądź”.

Zaiste cie ka wostka. Albo kolejny tego dnia cud.
Saska Kępa – nawet niczego sobie miej sce. Dziw niel z pew no ścią zgar niał od Małec kiego

sporą kasę, więc mógł sobie pozwo lić na miesz ka nie w dobrej loka li za cji. Łukow ska zna la zła
blok, w któ rym miesz kał. Nie wielki i pew nie stary, powstały, na jej oko, w latach pięć dzie sią- 
tych albo sześć dzie sią tych. Zapar ko wała tro chę na dziko, na chod niku, mając nadzieję, że nie



przy pa łęta się straż miej ska czy poli cja. To ja jestem poli cja, prze le ciał jej przez głowę tekst,
który nie raz, nie dwa rzu cała, będąc w służ bie.

Pukała do miesz kań w obu klat kach, ale dostała to, czego się spo dzie wała. Wiel kie nic. Nikt
z ludzi, któ rzy raczyli otwo rzyć przed nią drzwi, nie koja rzył Dziw niela. A jeśli już, to tylko
z widze nia. W sumie prze cież nie liczyła na zbyt wiele. Czasy były, jakie były. Nikt spe cjal nie
nie inte re so wał się ludźmi, któ rzy miesz kali po sąsiedzku.

Wyszła przed klatkę i zapa liła.
– Pale nie jest szko dliwe.
Spoj rzała w stronę, z któ rej doszedł ją głos. Na ławce sie dział zasu szony sta ru szek w płó- 

cien nej czapce. Obok jego stóp leżał stary, spa siony jam nik. Sta rzec uśmie chał się pro mien nie.
– Tak jak i życie – burk nęła.
Męż czy zna zachi cho tał.
– Lubię kobiety, które stać na ciętą ripo stę – pokle pał ławkę obok sie bie. – Pani sza nowna

siada. Mnie dym nie szko dzi. W sumie… To już nic za bar dzo nie może mi zaszko dzić.
Usia dła obok niego. Jam nik otwo rzył jedno oko, ale chyba uznał, że nie dzieje się nic waż- 

nego, bo zaraz je zamknął.
– Prze pra szam, że pytam, ale pani tak tu się kręci… Szuka pani kogoś?
– A tak. Jestem pry watną detek tywką. Renata Łukow ska.
Podała mu dłoń. Uści snął ją lekko.
– Gdzie moje maniery… Jacek Łukow ski. Miło mi panią poznać.
Zga siła papie rosa w sto ją cym obok koszu, wyjęła smart fon i poka zała męż czyź nie zdję cie

Dziw niela.
– Koja rzy go pan?
– A nawet tak. Jak pani jest detek ty wem, to pew nie coś złego zro bił.
– Jemu zro biono. Został otruty.
– Straszne teraz czasy – sko men to wał sta ru szek.
– Czasy jak czasy. Coś pan o nim wie?
– A jak się nazy wał? Tak z cie ka wo ści pytam. Bo my się tylko tak mija li śmy pod blo kiem.

Nie powiem, grzeczny mło dzie niec, zawsze „dzień dobry” powie dział.
– Rado sław Dziw niel. Widy wał go pan tutaj z kimś? Coś nie po ko ją cego się z nim działo?
Sta ru szek popra wił czapkę i powie dział:
– Wiem tyle, że w sumie on tu tylko sypiał. Wycho dził skoro świt, wra cał po nocy. Pew nie

dużo pra co wał, jak to teraz mło dzi. Czę sto go widy wa łem, bo wie pani, Baron – wska zał na psa
– ma pro blemy z pęche rzem, więc dużo razy wycho dzimy na dwór.

Renata poki wała głową. Zna la zła kolejne zdję cie w tele fo nie i poka zała Łukow skiemu.
– A tę kobietę pan koja rzy?
– Oczy wi ście. Mógł bym zapo mnieć imię mojej świę tej pamięci żony, ale nie twarz takiej

pięk no ści.
Łukow ska nie mogła powstrzy mać śmie chu.
– Widział pan ją tutaj?



– Oczy wi ście, pew nie ze dwa albo trzy razy. Była taka pro mienna. I chyba dobrze się czuła
w towa rzy stwie tego… Jak mu tam było?

– Dziw niela.
– Wła śnie. Kie dyś nawet pomy śla łem, że chło pak ma szczę ście. On był z tych takich nie wy- 

ględ nych. A ona nie dość, że pięk ność, to jesz cze miała w oczach taki żar. Na pewno była
namiętna. Pani uwie rzy, znam się na tym.

Puścił do Renaty oko. Uwie rzyła.
Łukow ska przy szła do Bordo przed cza sem. Była bar dzo cie kawa, co ochro niarz Małec kiego

ma jej do powie dze nia. Dopiła sok, ner wowo postu ki wała paczką papie ro sów o sto lik. Ochro- 
niarz poja wił się kilka minut po dwu na stej. Zanim pod szedł do niej, uważ nie zlu stro wał
pomiesz cze nie. Nawyk? Był kie dyś żoł nie rzem albo poli cjan tem? Nie wy klu czone.

– Nie mam za wiele czasu, więc będę się stresz czał – powie dział, dosia da jąc się do niej. –
 A tak w ogóle, Darek Łatka – przed sta wił się i ski nął głową.

– Renata.
– Wiem z wizy tówki.
– Zanim powiesz, z czym przy cho dzisz, jedno pyta nie: dla czego ja?
Darek uśmiech nął się krzywo.
– Wydaje mi się, że mój szef zrobi wszystko, aby ta ponura sprawa szybko została

zamknięta. Ma na to dosyć środ ków i zna jo mo ści. A takie afery na pewno nie poma gają mu
w biz ne sie.

– No jasne. Może Dziw niel został otruty wła śnie przez inte resy szefa?
– Nie sądzę. Małecki, z tego co widzę, raczej nie wcho dzi w jakieś podej rzane układy. Wra- 

ca jąc do tematu, poli cja raczej się spe cjal nie nie przy kłada do sprawy, a ty, że tak to ujmę,
spra wi łaś dzi siaj wra że nie zde ter mi no wa nej.

– Mam swoje powody.
– Nie drążę, bo mi to nie jest potrzebne do szczę ścia.
– To co masz dla mnie?
Ochro niarz prze tarł ogo lone na jeża włosy.
– Nie wiem, czy to ma jakieś zna cze nie, ale muszę o tym komuś powie dzieć – stwier dził. –

 Pra wie mie siąc temu, na wyjeź dzie do Kar pa cza, Radek prze spał się z sze fem.
Aku rat takiej infor ma cji Renata się nie spo dzie wała.
– Małecki jest gejem? – spy tała detek tyw.
– A cho lera go wie. Z tego, co widzę, po pro stu korzy sta z życia, ile się da. Wiesz, coś

w rodzaju: żeby życie miało sma czek, raz dziew czynka, raz chło pa czek.
– A skąd o tym wiesz?
– Widzia łem, jak Radek po nocy wycho dzi z apar ta mentu szefa.
– To jesz cze o niczym nie świad czy.
– No, raczej nie wyglą dał, jakby spraw dzali słupki w Excelu. I wyraź nie spa ni ko wał na mój

widok.
Łukow ska przez chwilę zasta na wiała się, co to może dla niej ozna czać.
– Dobra, załóżmy, że Dziw niel rze czy wi ście prze spał się z sze fem…



– Na bank.
– Tylko co dalej? Prze cież Małecki go nie otruł, bo i po co? Z tego, co powie dzia łeś, twój szef

dosyć swo bod nie trak tuje rela cje ero tyczne z innymi. Jakoś nie ogar niam motywu.
– Może cho dzi o kogoś z oto cze nia Radka, kogoś bli skiego.
– Wiesz o kimś takim?
– Nie bar dzo. Ja się tylko Małec kim zaj muję.

Alan Patycki był chudy, wręcz zabie dzony. I na pewno nie wyglą dał na ochro nia rza. Łukow ska
z roz ba wie niem pró bo wała sobie wyobra zić sytu ację, w któ rej Ala nek stara się kogo kol wiek
ochro nić.

Renata spo tkała się z nim pod sta cją metra Cen trum. Poszli w stronę rachi tycz nego
parczku obok Pałacu Kul tury. Usie dli i zapa lili.

– Podobno dobrze się zna łeś z Rad kiem? – spy tała Łukow ska.
– Trzy ma li śmy się razem od dzie ciaka. I tak zostało. Mógł mnie olać, jak wszedł w wielki

świat, ale nie. Spo ty ka li śmy się przy naj mniej raz w mie siącu, cho ciaż wie dzia łem, że Radzio
jest zaro biony. Sza cun. Szkoda kum pla…

Patycki cisnął nie do pał kiem przed sie bie.
– Wie dzia łeś może o jakichś jego pro ble mach? Miał z kimś kosę? – spy tała Renata.
– Pro blemy? – Alan prych nął. – Za dużo pra co wał. Mówi łem mu, że nie ma prak tycz nie

życia tylko robotę. Ale on się w to wkrę cił. Ale wiesz… – Patycki zaga pił się przed sie bie. –
 Ostat nio był jakiś dziwny. Taki bar dziej spięty. Nawet go pyta łem, o co cho dzi, ale mnie zlał.

Czyżby cho dziło o seks z sze fem? Renata nie była tego pewna. Uru cho miła komórkę i poka- 
zała Ala nowi zdję cie blon dynki.

– Koja rzysz ją?
– A pew nie. Dorota Lis, była z Radziem od pół roku. Mniej wię cej. Bar dzo ją kochał, chyba.

On za dużo nie mówił o emo cjach.
– Masz jakiś namiar na nią?
– Nie, ale wiem, gdzie mieszka.
– Podaj adres.
– Nie znam, ale ci pokażę. Raz tam z nim byłem. A mam pamięć foto gra ficzną, to tra fię na

miej sce.

Renata zapar ko wała audi przed wie żow cem przy ulicy Skraj nej.
– To tu? – wolała się upew nić.
– Spoko luz. Na pewno.
Wysie dli z auta i wbili do klatki scho do wej na legendę kuriera. Winda śmier działa

moczem. Zaiste milutko, pomy ślała Łukow ska.
Winda zatrzy mała się ze zgrzy tem na pią tym pię trze. Alan od razu skie ro wał się do drzwi

na wprost. Ledwo zadzwo nił, a drzwi się otwo rzyły.



Blon dynka, która sta nęła przed nimi, była prze piękna. Renata nie mogła od niej ode rwać
wzroku przez dłuż szą chwilę. Wresz cie się ock nęła i powie działa:

– Chcemy poroz ma wiać o Radku Dziw nielu.
Kobieta opu ściła głowę tak, że włosy zasło niły jej twarz.
– Cze ka łam na was… Wła ści wie na kogo kol wiek.

Epilog 
 
24 lipca 2023 roku, poniedziałek, Gdańsk, Nowy Port

Pora nek był rześki, więc Łukow ska posta no wiła, że już czas naj wyż szy zadbać o kon dy cję
i pobie gać. Bie gła powoli pustymi ulicz kami Nowego Portu, jesz cze raz mie ląc w gło wie to, co
zda rzyło się w ostat niej spra wie.

Za cho lerę nie potra fiła pojąć tego, co zro biła Dorota Lis. Jasne i pro ste, Dziw niel ją zdra- 
dził z sze fem i przy znał się do tego. Bo zdaje się był na swój spo sób porząd nym męż czy zną.
A ona posta no wiła się zemścić i go otruć. Zbrod nia w afek cie? To, jak posprzą tała po sobie
miej sce zbrodni, wska zy wało, że jed nak nie do końca.

Renata ni gdy nie rozu miała takich emo cji.
Dobie gła do brzegu Mar twej Wisły i zatrzy mała się, dysząc. Nie miała naj lep szej kon dy cji.

Roz dzwo niła się komórka. Nie znany, ale ode brała.
– Masz prze je bane, laska.
Żukow ski. W sumie mogła się tego spo dzie wać. Zigno ro wała „laskę”, bo chciała mieć tę

poga wędkę jak naj szyb ciej z głowy.
– Bo?
– Było nie dostar czyć psiarni tej panny od mojego przy spo so bio nego.
– Nie pamię tam takiej umowy.
– Kiep ską masz pamięć.
Żukow ski dyszał do słu chawki.
– Poga dam z Brodą. To się tak miło nie skoń czy.
Roz łą czyła się od razu.
Czy to już ten czas, że powinna się oglą dać za sie bie?



KATA RZYNA GACEK

CAR MEN

O tym, że zamor duję swo jego męża, zde cy do wa łam pod czas dru giego aktu opery Pajace.
A kon kret nie w momen cie, w któ rym Canio, zdra dzony mąż, wbija szty let w serce nie wier nej
żony. Czy ta histo ria coś mi przy po mi nała? I tak, i nie. Czy bałam się, że może zain spi ro wać
mojego męża? By naj mniej. Czy zain spi ro wała mnie samą? W jakimś sen sie ow szem.

Para dok sal nie o tym, że pój dziemy na ten spek takl, posta no wił wła śnie on. Bo to on był
w naszym domu nie kwe stio no wa nym miło śni kiem i znawcą opery. W dniu, w któ rym ruszała
przed sprze daż na nowy sezon, kupo wał bilety na wszyst kie pre miery i potem musie li śmy
dopa so wać nasze plany do kalen da rza przed sta wień. W rezul ta cie tkwi łam teraz razem
z Mariu szem w tym jego uko cha nym pią tym rzę dzie, uda jąc, że słu cham muzyki, i zasta na wia- 
jąc się jed no cze śnie, co myśli, oglą da jąc na sce nie histo rię nie wier nej żony, kochanka i zdra- 
dzo nego męża krą żącą nie bez piecz nie bli sko naszej wspól nej rze czy wi sto ści.

A jesz cze kilka dni temu naprawdę cie szy łam się na to wyj ście. Prze słu cha łam sobie wcze- 
śniej kilka wer sji Paja ców, które udało mi się zna leźć w sieci. Zawsze tak robię. Im lepiej znam
operę, tym więk szą mam potem satys fak cję, słu cha jąc nowego wyko na nia, tym wię cej niu an- 
sów jestem w sta nie wychwy cić, tym więk szą mam satys fak cję, porów nu jąc roz wią za nia aran- 
ża cyjne. Mój mąż nie jest fanem tego sys temu. Twier dzi, że w ten spo sób zabi jam emo cje, bo
opera według niego to przede wszyst kim emo cje, które poja wiają się wtedy, kiedy muzyka
i histo ria nas zaska kują. Cie kawe podej ście jak na kogoś, kto więk szość oper zna na pamięć…

Ale fakt, Pajace emo cjami kipią: miłość, zdrada, zazdrość, zemsta… No i oczy wi ście na
koniec śmierć. W końcu nie wiele jest oper, w któ rych nikt nie ginie.

Żało wa łam, że nie mogę się cie szyć z przed sta wie nia, bo było naprawdę dobre. Choć dzi siaj
trudno o wybit nych teno rów, reży se rowi udało się zebrać bar dzo przy zwo itą obsadę. Do tego
cie kawa insce ni za cja prze no sząca dzie więt na sto wieczną histo rię w czasy współ cze sne,
i świetna sce no gra fia. W innych oko licz no ściach była bym zachwy cona. Dzi siaj pul so wała mi
w gło wie jedna myśl: Wszystko jest teatrem. Wszystko.

Obser wu jąc arty stów w kostiu mach paja ców, ukry tych za prze sad nie eks pre syj nymi
maskami, co jakiś czas posy ła łam szyb kie, kon tro lne spoj rze nia w kie runku mojego męża.
Wyda wał się spo kojny i zre lak so wany, co jakiś czas zamy kał nawet oczy, jakby chciał się do
końca roz pły nąć w muzyce. Zupeł nie jakby nie zda wał sobie sprawy z tego, jak bar dzo histo ria
Cania, zdra dzo nego męża, przy po mina jego wła sną histo rię.



Jed nak w momen cie, w któ rym boha ter przy ła puje nie wierną żonę na schadzce z kochan- 
kiem, Mariusz wychy lił się do przodu, jakby dopiero teraz przed sta wie nie go naprawdę zain te- 
re so wało.

A kiedy Canio wbił szty let w serce nie wier nej żony, mój mąż nachy lił się do mnie i powie- 
dział kilka zdań, które zde cy do wały o jego losie.

Bo wła śnie wtedy posta no wi łam, że muszę go zabić.
Uwiel biam pre miery. Pre miery to magia. No i to wła śnie na pre mie rze pozna łam mojego

męża.
To była Car men, pierw sza opera, w któ rej się zako cha łam. Może dla tego, że jest jedną z naj- 

po pu lar niej szych, naj bar dziej wpa da ją cych w ucho, naj czę ściej wyko rzy sty wa nych w popkul- 
tu rze? Albo dla tego, że wią za łam z nią wiel kie nadzieje?

Bilet zdo by łam z tru dem i za naprawdę duże pie nią dze, choć moja sytu acja mate rialna do
różo wych w tam tym cza sie nie nale żała, po czym wło ży łam go do szu flady w noc nej szafce,
żeby mieć bli sko sie bie. Do spek ta klu pozo stało kilka tygo dni, ale cier pli wość, obok umie jęt- 
no ści pla no wa nia, jest jedną z moich naj więk szych zalet. Patrzy łam na ten bilet codzien nie
przed snem, odli cza jąc naj pierw dni, potem godziny do spek ta klu, który miał zmie nić moje
życie. Zresztą nie tylko moje.

Pre miera to oka zja, żeby ubrać się ele gancko, nawet jeżeli, tak jak ja, zaj muje się miej sce
na dru gim bal ko nie, czyli, no cóż, nie zbyt pre sti żowe. Za to Mariusz prze strzega w swoim
życiu jed nej zasady – musi mieć to, co naj lep sze. Więc tego dnia jak zwy kle wybrał piąty rząd,
naj droż szy w całym teatrze. Co ozna czało, że na dobrą sprawę nie powin ni śmy byli się w ogóle
spo tkać. A jed nak…

Na cześć Car men wło ży łam suk nię w stylu hisz pań skim, długą pra wie do ziemi, z marsz- 
cze niami przy pasku pod kre śla ją cymi talię i spo rym dekol tem eks po nu ją cym ramiona. Miała
piękny, krwi sto czer wony kolor, który ide al nie paso wał do mojej śnia dej kar na cji i dłu gich,
kru czo czar nych wło sów, w które wpię łam żywą różę. I to wła śnie tej róży zawdzię czam mał- 
żeń stwo. Bo kiedy po spek ta klu usta wi łam się w kolejce do szatni, jakiś męż czy zna, który
przed chwilą ode brał swój płaszcz i wła śnie go wkła dał, potrą cił mnie lekko, a róża z moich
wło sów wypa dła mu pro sto pod nogi.

A dalej było już jak w kome dii roman tycz nej – oboje jed no cze śnie schy li li śmy się, żeby
pod nieść kwiat i nasze palce spo tkały się na jego płat kach.

– Prze pra szam naj moc niej – rzu cił Mariusz i spoj rzał na mnie, a ja na niego.
W jego oczach zoba czy łam zacie ka wie nie. Co on dostrzegł w moich, nie wiem, ale z teatru

wyszli śmy razem, roz ma wia jąc o spek ta klu. Muszę przy znać, że zaim po no wał mi swoją wie- 
dzą. Widział, a przy naj mniej sły szał, pra wie wszyst kie współ cze sne insce ni za cje oraz oczy wi- 
ście te naj bar dziej kla syczne z Cal las, Teresą Ber ganzą czy Leon tyne Price. Oka zało się, że –
 podob nie jak ja – on rów nież zain te re so wał się sztuką ope rową dzięki Car men. I tak jak ja bar- 
dzo cze kał na war szaw ski spek takl. Prze rzu ca li śmy się więc wra że niami z przed sta wie nia, sto- 
jąc na dwo rze i mar z nąc, bo tem pe ra tura tej nocy spa dła poni żej zera. W pew nym momen cie
poczu łam, że gra bieją mi palce.

– Ucie kam – powie dzia łam, choć prze cież chcia łam zostać. – Zaraz zamar znę…



Mariu szowi naj wy raź niej zro biło się głu pio, że tak mnie trzyma na zim nie, bo natych miast
zapro po no wał:

– Odwiozę panią!
– Ale ja daleko miesz kam…
– Pro szę nie żar to wać.
Myśla łam, że ma na par kingu swoje auto, więc się zgo dzi łam, a kiedy wezwał tak sówkę,

głu pio mi było się wyco fać. Choć bar dzo szybko zro zu mia łam, że nawet gdyby odwo ził mnie tą
tak sówką do Szcze cina, jego finanse i tak by na tym nie ucier piały.

Nie zapro si łam go do środka. Ta zna jo mość zapo wia dała się na tyle inte re su jąco, że nie
mogłam sobie pozwo lić na fal start. Wymie ni li śmy więc tylko numery tele fo nów, a Mariusz
zażar to wał, że wpi sze mnie sobie jako Car men.

Zaczę li śmy się spo ty kać. Impo no wał mi wszyst kim – pie niędzmi, pozy cją, wie dzą, bły sko- 
tli wo ścią. A przede wszyst kim spo ko jem cha rak te ry stycz nym dla osób prze ko na nych o swo ich
wyjąt ko wo ści i sile. Czu łam się przy nim bez piecz nie jak jesz cze przy żad nym innym męż czyź- 
nie, choć prze cież zbyt wielu ich przed nim nie mia łam. I żaden w moim życiu nie zagrzał zbyt
długo miej sca.

Kry stian, mój pierw szy mąż, uto pił się tuż po ślu bie w Zale wie Zegrzyń skim pod czas
mocno zakra pia nej imprezy, zosta wia jąc mi w spadku miesz ka nie i sta rego owczarka nie miec- 
kiego z dys pla zją, któ rego natych miast po pogrze bie kaza łam uśpić. A ponie waż zna jomi
i rodzina Kry stiana zaczęli zada wać nie wy godne pyta nia typu: „Jak to moż liwe, że ktoś, kto
pra wie nie pił alko holu, miał w chwili śmierci ponad cztery pro mile w orga ni zmie?”, sprze da- 
łam miesz ka nie i prze nio słam się na drugi koniec Pol ski. Nie lubię, kiedy ludzie podejrz li wie
mi się przy glą dają.

Łukasz, mąż numer dwa, któ rego pozna łam kilka mie sięcy póź niej i przy któ rym mia łam
nadzieję uspo koić roz huś tane emo cje, kochał góry. Nie stety, pod czas podej ścia na Zawrat od
strony Hali Gąsie ni co wej pośli zgnął się tak nie szczę śli wie, że wylą do wał na ska łach kil ka na- 
ście metrów niżej ze zła ma nym krę go słu pem. Ni gdy tego widoku nie zapo mnę…

Nie byłam przy go to wana na kolejną śmierć, a tym bar dziej na aferę po niej, kiedy rzu ciła
się na mnie jego rodzina, a zwłasz cza jego sio stra wariatka, Domi nika, najbar dziej zacie kła
z nich wszyst kich. Naszego ostat niego spo tka nia nie wspo mi nam zbyt dobrze. Domi nika,
wykrzy ku jąc pod moim adre sem prze różne epi tety, z któ rych „czarna wdowa” był chyba
najbar dziej cen zu ralny, machała mi przed nosem naj now szą wer sją testa mentu Łuka sza,
w któ rym stało czarno na bia łym, że wszystko, co posia dał, czyli firma trans por towa, dom,
miesz ka nie i działka budow lana pod mia stem w wypadku śmierci mojego męża prze cho dzi na
jego dzieci z pierw szego mał żeń stwa. W ten spo sób za jed nym popchnię ciem, prze pra szam,
potknię ciem stra ci łam uko cha nego męż czy znę, dach nad głową i źró dło utrzy ma nia.

Oczy wi ście tak łatwo się nie pod da łam – zało ży łam sprawę o zacho wek, ale w naszych
sądach postę po wa nia cią gną się latami i jak do tej pory nie udało mi się uzy skać korzyst nego
wyroku, choć na adwo ka tów wyda łam kro cie. Rodzina Łuka sza powo łała się na jakiś idio- 
tyczny para graf, w któ rym jest mowa o dopusz cze niu się wzglę dem spad ko dawcy umyśl nego
prze stęp stwa prze ciwko życiu lub zdro wiu. Na szczę ście nie mieli żad nych dowo dów, ina czej



postę po wa nie z pew no ścią zmie ni łoby cha rak ter. Mimo to udało im się sku tecz nie odciąć
mnie od gotówki.

W tym kon tek ście poja wie nie się w moim życiu Mariu sza było mi bar dzo na rękę. Bar dzo.

Kiedy pierw szy raz weszłam do jego domu, zakrę ciło mi się w gło wie. Nowo cze sne roz wią za- 
nia, desi gner ski wystrój, prze strzeń, świa tło, w skró cie – luk sus. Szo ku jący kon trast nie tylko
z maleńką kawa lerką wynaj mo waną przeze mnie na pery fe riach mia sta, lecz także z domem
Łuka sza, który spo koj nie zmie ściłby się razem z gara żem u Mariu sza w jadalni. Musia łam bar- 
dzo uwa żać, żeby nie roz glą dać się dookoła z otwar tymi ustami.

Życie na tym pozio mie zapo wia dało się fascy nu jąco i nie mia łam nic prze ciwko temu, żeby
go spró bo wać.

Pierw szy raz kocha li śmy się w pokoju, który Mariusz nazy wał audio ro omem, przy wznio- 
słych dźwię kach Nes sun dorma z Turan dota w wyko na niu Pava rot tiego. Muzyka, odtwa rzana
z gra mo fonu, który, jak póź niej spraw dzi łam, kosz to wał tyle co nie złej klasy mer ce des, pły nęła
z dziw nych, zwi nię tych jak śli maki gło śni ków – ich nazwy ani nazwy wzmac nia cza już sobie
nie googlo wa łam, choć myślę, że ich cena spo koj nie mogła prze kra czać war tość nie wiel kiego
miesz ka nia w cen trum War szawy.

Seks z Mariu szem był pory wa jący. Cho ciaż dzie liła nas spora róż nica wieku, szybko się
prze ko na łam, że przy pozio mie stresu, odpo wie dzial no ści, napięć, jakie gene ro wały inte resy,
które pro wa dził, seks stał się dla niego rodza jem wen tylu bez pie czeń stwa. A ja potra fi łam to
umie jęt nie wyko rzy stać.

Choć długo uda wało mi się trzy mać Mariu sza z daleka od mojego miesz ka nia, w końcu
musia łam go do sie bie zapro sić. Bałam się tego momentu bar dzo. Na obcym tere nie mogłam
odgry wać dowolną postać, wystar czyły tylko odpo wiedni kostium i cha rak te ry za cja. Ale na tle
moich wła snych deko ra cji musia łam być sobą. Ist niało ryzyko, że ta wer sja Mariu szowi nie
przy pad nie do gustu.

Oczy wi ście przy go to wa łam się do tej wizyty pie czo ło wi cie. Jedne wspo mnie nia zostały
zamknięte w szu fla dach, inne, odpo wied nio wyeks po no wane, miały przy cią gać uwagę i two- 
rzyć wokół mnie coś, co nie wta jem ni czeni mogli nazy wać zasłoną dymną, nato miast ja wola- 
łam to okre ślać jako aurę tajem ni czo ści.

Uprze dza łam Mariu sza, że miesz kam skrom nie, mimo to kiedy wszedł do środka, na
moment zanie mó wił. Nie umiał w żaden spo sób sko men to wać tych moich dwu dzie stu metrów
kwa dra to wych. W końcu po dłuż szej chwili wydu sił z sie bie:

– Przy tul nie tu – co zabrzmiało, jakby pocie szał ska zańca, że kolor stryczka ide al nie kom- 
po nuje mu się z koł nie rzem koszuli.

A potem zaczął się roz glą dać. Tak jak myśla łam, w pierw szym rzę dzie zain te re so wały go
płyty. Moja kolek cja, choć zaj mo wała na regale całe trzy półki, w porów na niu z jego wyglą dała
żało śnie.

– Słu chasz tylko muzyki poważ nej? – zapy tał, prze glą da jąc tytuły.
W jego gło sie zabrzmiało uzna nie, a ja pogra tu lo wa łam sobie, że wszystko, co w jaki kol- 

wiek spo sób mogło się koja rzyć z muzyką popu larną, upchnę łam przed jego przyj ściem w jed- 



nej z kuchen nych sza fek.
Potem zaczął oglą dać zdję cia. To też prze wi dzia łam. Jedy nym męż czy zną, z któ rym wystę- 

po wa łam na foto gra fiach, był mój ojciec. Ani pierw szy, ani drugi mąż nie dostą pili zaszczytu
pre zen ta cji. Z bar dzo pro stego powodu – przy zna nie się Mariu szowi, że już dwa razy bra łam
ślub, uzna łam za nie zbyt roz sądne. Bo cho ciaż jesz cze nie popro sił mnie o rękę, to czu łam
gdzieś głę boko w sercu, że prę dzej czy póź niej to nastąpi. Wła ści wie prę dzej niż póź niej.

Czy było to z mojej strony nie uczciwe? Może tro chę. Ale nie chcia łam psuć tego, co wła śnie
zaczęło się mię dzy nami two rzyć. A infor ma cja o tym, że dwaj moi poprzedni mężo wie nie
żyją, mogła nie zostać przez niego dobrze przy jęta. Więc po pro stu prze mil cza łam ten fakt.
Oraz wszyst kie inne nie wy godne fakty.

I rze czy wi ście, intu icja mnie nie zawio dła – nie cały tydzień po tej wizy cie Mariusz mi się
oświad czył. Co prawda nie w Paryżu, ani nie w Wene cji, tylko w War sza wie, za to w restau ra cji
Nuta, jedy nej w sto licy z gwiazdką Miche lina. Wszystko odbyło się tak, jak należy, z pier ścion- 
kiem w pude łeczku. Mariusz nawet uklęk nął i kiedy mówi łam „tak”, czu łam się naprawdę
szczę śliwa.

Bar dzo mi zale żało, żeby nasz ślub był skromny, tylko my i świad ko wie. Żad nych gości, żad- 
nej imprezy. Mariusz tro chę się zdzi wił, ale mu wytłu ma czy łam, że to ze względu na żałobę po
mamie. Co prawda moja mama zmarła jede na ście lat wcze śniej i nawet wtedy po niej nie pła- 
ka łam, ale prze cież Mariusz nie mógł o tym wie dzieć i wer sję, że stało się to zale d wie przed
pię cioma mie sią cami, przy jął bez mru gnię cia okiem.

Dru gim argu men tem za cichym ślu bem była tym razem praw dziwa żałoba po asy stentce
Mariu sza, Julii. Pra co wała dla niego przez kilka lat, bar dzo ją lubił i sza no wał za pro fe sjo na- 
lizm i dys kre cję, choć aku rat z dys kre cją u Julii bywało róż nie. Jestem pewna, że bar dzo by się
ucie szyła z naszego związku, nie stety nie dane jej było się o nim dowie dzieć, bo tuż po naszych
zarę czy nach zgi nęła w strasz nym i absur dal nym wypadku pod czas tre ningu w siłowni, kiedy
sztanga, którą pod no siła, leżąc na ste pie, wyśli zgnęła się jej z rąk i spa dła na szyję, miaż dżąc
krtań.

Wie dzia łam, że tego argu mentu Mariusz z całą pew no ścią nie zane guje.
Brak hucz nego wesela gwa ran to wał mi dwie rze czy: po pierw sze, że Mariusz nie będzie

dopy ty wał o moją rodzinę, któ rej nie zamie rza łam mu poka zy wać, a po dru gie, że nasze
ślubne zdję cia nie poja wią się w żad nej kolo ro wej pra sie. Bo cho ciaż przez ostatni rok bar dzo
się fizycz nie zmie ni łam, to prze cież ktoś z mojego poprzed niego życia – czy raczej poprzed- 
nich żyć – mógłby mnie zoba czyć, roz po znać i dodać dwa do dwóch… Nie po to wło ży łam
w ten pro jekt tyle czasu i wysiłku, żeby się potknąć na ostat niej pro stej.

W dniu, w któ rym Mariusz mi się oświad czył, pierw szy raz poru szy łam temat inter cyzy,
potem wra ca łam do niego wie lo krot nie, pod kre śla jąc, że powi nien się w ten spo sób zabez pie- 
czyć na wypa dek roz wodu. Lub śmierci, choć o tym tak tow nie nie wspo mnia łam. Inna
sprawa, że gdyby umarł, byłoby mu już raczej wszystko jedno, co się sta nie z jego mająt kiem.
Tłu ma czy łam, że inter cyza to jedyny spo sób, żeby udo wod nić nie życz li wym czy stość moich
inten cji. W końcu kiedy młoda kobieta, która nie ma nic, wycho dzi za sporo star szego i bar dzo
boga tego męż czy znę, opi nia publiczna to wła śnie ją poka zuje pal cami, nie jego. A ja, jak już
wspo mnia łam, nie lubię być na cen zu ro wa nym.



Im moc niej naci ska łam, tym bar dziej on się bro nił, o co mi oczy wi ście cho dziło. W rezul ta- 
cie nie pod pi sa li śmy żad nego doku mentu i w chwili ślubu uzy ska łam nie ogra ni czony dostęp
do majątku mojego męża.

Przez pierw sze dwa, trzy mie siące po ślu bie bar dzo się pil no wa łam. Ze wspól nych pie nię- 
dzy korzy sta łam roz sąd nie, całą swoją uwagę poświę ca łam Mariu szowi, zaj mo wa łam się
domem i ogro dem lepiej niż per fek cyjna pani domu. Sama byłam zdzi wiona, jak ide al nie
udało mi się wpi sać w nową rolę. Jedy nym, co mi w tym ide al nym życiu prze szka dzało, była
nuda. Nie zasko czyła mnie, wie dzia łam, że się pojawi, może się tylko nie spo dzie wa łam, że tak
szybko. Za mało bodź ców, za mało sty mu la cji, za mało adre na liny. Bo od momentu ślubu serce
zabiło mi żywiej tylko raz…

Wybra li śmy się wtedy z Mariu szem do Muzeum Naro do wego na Cha galla i po obej rze niu
wystawy mój mąż zapro po no wał, żeby śmy się prze szli na Nowy Świat, na jego uko chane lody
Häagen-Dazs. Wzię li śmy po dwie kulki i ruszy li śmy z powro tem w kie runku Alej, kiedy nagle
Mariusz chwy cił mnie za rękę i pocią gnął w Chmielną.

– Dawno nie kupo wa łem niczego nowego – wyja śnił.
I wtedy się zorien to wa łam, że zmie rzamy do Vinyla, jed nego z naj le piej zaopa trzo nych

skle pów muzycz nych w War sza wie.
Powin nam była zapro te sto wać, przy po mnieć sobie o jakimś wyjąt kowo waż nym spo tka niu

gdzieś na dru gim końcu mia sta, w naj gor szym wypadku skrę cić kostkę, ale słońce i lody ser ni- 
kowe z kawał kami cia ste czek uśpiły moją czuj ność. Więc pozwo li łam się zapro wa dzić do nie- 
wiel kiego lokalu zapcha nego po sufit pły tami. Ni gdy wcze śniej nie byli śmy tu razem…

Za ladą stała niska, sze roka w ramio nach kobieta z nie bie skimi wło sami i tatu ażem smoka
na szyi, postać tak cha rak te ry styczna, że nie spo sób jej było nie pamię tać. Na jej widok zatrzy- 
ma łam się w drzwiach i mia łam ogromną ochotę odwró cić się na pię cie i uciec. Ale było za
późno, bo idący za mną Mariusz popchnął mnie lekko na śro dek pomiesz cze nia. Mogłam tylko
mieć nadzieję, że ona mnie nie pamięta. A czyją matką jest nadzieja?

– I jak? Płyty się przy dały? – ode zwała się do mnie z uśmie chem sprze daw czyni. – Pod szko- 
liła się pani z opery?

To wła śnie wtedy, pierw szy raz od bar dzo dawna, moje serce moc niej zabiło. Ze stra chu.
Mariusz popa trzył zdzi wiony naj pierw na mnie, potem na błę kit no włosą kobietę. Na szczę- 

ście jego uwagę bar dziej przy kuł fakt, że się znamy, niż histo ria o „pod szka la niu się z opery”.
– Musisz tu czę sto bywać, skoro pani cię zapa mię tała – rzu cił roz ba wiony.
– Wpa dam cza sami… – sta ra łam się, żeby te słowa zabrzmiały obo jęt nie.
– A mnie pani koja rzy? – Mariusz nie odpusz czał.
Nie bie ska przyj rzała mu się uważ nie.
– Pana jakoś mniej. Ja mam świetną pamięć muzyczną, do twa rzy taką sobie. Ale pani –

 znowu prze nio sła wzrok na mnie – to tu chyba z godzinę sie działa! Wybie ra ły śmy naj lep sze
wyko na nia popu lar nych oper, całą kolek cję. Ile pani ich wtedy kupiła? – kobieta nawi jała jak
nakrę cona, a ja czu łam, jak krew mi odpływa z twa rzy. – Trzy dzie ści?

Pierw szy raz od bar dzo dawna nie wie dzia łam, jak zare ago wać. Temat był śli ski jak posma- 
ro wany masłem węgorz.



– Musiała mnie pani z kimś pomy lić – stwier dzi łam sta now czo. – Ni gdy nie kupo wa łam
muzyki hur towo. Wpa dam tu, ow szem, raz na jakiś czas, ale tylko po kon kretny tytuł, który
jest mi aku rat w danym momen cie potrzebny.

Chyba się zorien to wała, że coś jest nie tak, bo uśmiech nęła się i mach nęła ręką, jakby
odpę dzała od sie bie komara.

– Oczy wi ście, prze pra szam naj moc niej! Tak jak mówi łam, nie mam pamięci do twa rzy –
 powie działa prze pra sza ją cym tonem. – Zresztą jak teraz sobie myślę, to tamta kobieta, z którą
panią pomy li łam, była blon dynką…

Mariusz poszedł buszo wać w winy lach, a ja ode tchnę łam z ulgą. Mało bra ko wało, a zorien- 
to wałby się, że kolek cja płyt z muzyką poważną na regale w mojej kawa lerce nie była wyni- 
kiem fascy na cji operą, tylko ele men tem deko ra cji, który miał mu udo wod nić, że jeste śmy
brat nimi duszami.

Ten nie wielki incy dent uświa do mił mi dwie rze czy. Po pierw sze, że poru szam się po bar- 
dzo kru chym lodzie, który w każ dej chwili może mi trza snąć pod sto pami. A po dru gie, że
skoro udało mi się pierw szą część mojego planu prze pro wa dzić z suk ce sem, to naj wyż szy czas
zabrać się do czę ści dru giej. Zwłasz cza że nie wyma gała ona ode mnie aż takiego nakładu
pracy jak pierw sza, któ rej poświę ci łam kilka ład nych mie sięcy mojego życia.

Naj pierw musia łam się prze ko pać przez prasę, i tę eko no miczną, i tę kolo rową, żeby
wybrać poten cjalny cel, czyli męż czy znę nie pierw szej mło do ści, posia da ją cego kon kretny
mają tek i naj le piej nie ob cią żo nego rodziną i dziećmi. Wie dzia łam, że trudno będzie go namie- 
rzyć, ale nauczona doświad cze niem za wszelką cenę chcia łam unik nąć kło po tów. Więc szu ka- 
łam i szu ka łam, i szu ka łam… Aż w końcu moja cier pli wość została nagro dzona.

Następny etap oka zał się rów nie cza so chłonny, choć wyma gał mniej docie kli wo ści, za to
wię cej sprytu. Samo zapla no wa nie pierw szego spo tka nia zajęło mi pra wie sześć tygo dni. Przyj- 
rza łam się dokład nie zwy cza jom mojego przy szłego męża, pozna łam jego codzienną rutynę,
dowie dzia łam się, co kocha, a czego nie znosi. A udało mi się to dzięki temu, że zaprzy jaź ni- 
łam się z jego asy stentką Julią. Kosz to wało mnie to kar net do siłowni, na którą cho dziła, dwa
czy trzy lun che, które musia łam jej posta wić, i mnó stwo iry tu ją cej bab skiej gadki, bo prze cież
zanim zaczę łam zada wać pyta nia o szefa, musia łam się z nią zaprzy jaź nić. Na szczę ście Julia
oka zała się osobą bar dzo spo strze gaw czą, a jed no cze śnie życz liwą i zwy czaj nie sym pa tyczną,
dla tego czas spę dzony z nią nie bolał, a infor ma cje, które miała na temat Mariu sza, nie były
tylko ofi cjal nymi, suchymi fak tami.

Im wię cej dowia dy wa łam się o moim, mia łam nadzieję, przy szłym mężu, tym wyraź niej do
mnie docie rało, że na pode rwa nie go muszę zna leźć jakiś naprawdę pomy słowy i ory gi nalny
spo sób. Wie dzia łam, że będę miała tylko jeden strzał, więc nie mogę ryzy ko wać, że spu dłuję.
Wła śnie dla tego po dłuż szym namy śle posta wi łam na operę. Operę, którą Mariusz kochał
i która wypeł niała jego życie. A skoro tak, musiała wypeł nić i moje. Stąd wła śnie zakupy
w Vinylu, stąd wiele godzin poświę co nych na słu cha nie arii, duetów uwer tur i ansam bli, dzie- 
siątki obej rza nych na YouTu bie przed sta wień, godziny poświę cone na naukę nazwisk i dat,
czy ta nie librett, szu ka nie w inter ne cie cie ka wo stek o kom po zy to rach i wyko naw cach.

Kiedy na kolej nym wspól nym tre ningu dowie dzia łam się, że Mariusz ma wyku pione bilety
na wszyst kie pre miery Teatru Wiel kiego, w tym na pre mierę Car men, zro zu mia łam, że to jest



wła śnie ten moment, który muszę wyko rzy stać. Lep szego nie będzie.
Następny etap wyma gał ode mnie kilku inwe sty cji, od ufar bo wa nia i prze dłu że nia wło sów

w jed nym z naj lep szych salo nów War szawy, przez opa la nie natry skowe i kupno odpo wied niej
kiecki, po jakąś zupeł nie absur dalną kwotę, którą musia łam wyło żyć na bilet, z tru dem upo lo- 
wany w inter ne cie. Potem wystar czyło już tylko usta wić się za Mariu szem w kolejce do szatni,
upu ścić różę i schy lić się po nią w tym samym momen cie, w któ rym zro bił to on. A na koniec
wdać się z nim w dys ku sję o przed sta wie niu, uży wa jąc całej mojej skrzęt nie przy swo jo nej wie- 
dzy ope ro wej.

Dalej wszystko szło rów nie bez pro ble mowo. Nawet pozby cie się Julii, która prze cież nie
mogła się dowie dzieć, kim jest nowa dziew czyna szefa, prze bie gło zaska ku jąco gładko. Bar dzo
to było nie roz sądne z jej strony pro sić o ase ku ra cję przy pod no sze niu sztangi wła śnie mnie.
Czło wiek w pozy cji leżą cej, z pięć dzie się cio ki lo gra mo wym cię ża rem, który pró buje utrzy mać
nad głową, jest zaska ku jąco bez bronny.

I praw do po dob nie nie spie szy łoby mi się z kolej nym ruchem, gdyby nie wizyta w Vinylu
i świa do mość, że potężna wpadka była tuż-tuż.

Musia łam zacząć dzia łać.
Ponie waż nie spi sa li śmy inter cyzy, po roz wo dzie bez orze ka nia o winie mogłam dostać

mniej wię cej połowę majątku Mariu sza. Ale gdyby udało się udo wod nić, że roz wód nastą pił
z jego winy…

Na to, że mnie zdra dzi, nie liczy łam, za bar dzo za mną sza lał. W prze moc domową nikt by
nie uwie rzył. Co jesz cze mogłam wyko rzy stać?

Zazdrość?
Jak do tej pory nie dawa łam Mariu szowi do niej powo dów, ale co by było, gdy bym zaczęła?

Może gdyby udało mi się go spro wo ko wać, roz huś tać emo cje, popeł niłby jakiś błąd, który
potem mogła bym wyko rzy stać w tej roz grywce?

Ukry wa nie romansu nie jest łatwe, ale uda wa nie, że się go ukrywa, oka zało się cał kiem
zabawne. Po pierw sze, zaczę łam pil no wać komórki. Wycho dząc z pokoju, zawsze bra łam ją ze
sobą, pod czas posił ków kła dłam obok sie bie na stole, koniecz nie ekra nem do dołu, w sypialni
nato miast cho wa łam ją do szu flady w noc nej szafce. Pisa łam ukrad kiem ese mesy, a kiedy
jakieś przy cho dziły do mnie, czy ta łam je szybko i wyka so wy wa łam. Gdyby Mariusz przy pad- 
kiem zaj rzał mi przez ramię, zoba czyłby wia do mość od Ikei, Zary, ewen tu al nie ope ra tora
komór ko wego. Spe cjal nie udzie li łam zgody na wszyst kie moż liwe powia do mie nia i byłam
teraz nimi bom bar do wana. To nawet lep sze niż gdy bym popro siła o prze sy ła nie ese me sów
przy ja ciółkę. Zwłasz cza że takiej nie mia łam.

Prze pro wa dza łam też dłu gie roz mowy tele fo niczne ze sztuczną inte li gen cją Orange,
a kiedy poja wiał się Mariusz, spło szona nagle je prze ry wa łam. Zaczę łam wię cej czasu spę dzać
w siłowni, kupo wać sek sowne ciu chy i wycho dzić wie czo rami „z dziew czy nami”. Przy czym
zawsze, kiedy wra ca łam z takich niby-bab skich spo tkań, pach nia łam męską wodą po gole niu.
Za każ dym razem inną.

Punk tem kul mi na cyj nym stał się wyjazd na week end do spa. Byłam nim naprawdę pod eks- 
cy to wana, tej emo cji aku rat nie musia łam uda wać.



– Kocha nie, potrze buję odde chu. Ciszy, spo koju, samot no ści. Muszę odpo cząć i nała do wać
aku mu la tory…

Ta gadka na kilo metr pach niała ściemą. Pierw sze pyta nie, jakie zada ła bym sobie na miej- 
scu Mariu sza, brzmia łoby: „Cie kawe, po czym ty niby chcesz odpo czy wać?”.

No ale jedyna rzecz, o którą zapy tał, to adres pen sjo natu. Poda łam mu oczy wi ście i adres,
i tele fon, a kiedy chwilę póź niej przy szedł do mnie ese mes, wyszłam z pokoju, żeby go prze- 
czy tać. Co prawda to tylko Duka ogła szała prze cenę, ale mój mąż nie musiał tego wie dzieć.
Mia łam nadzieję spro wo ko wać go swoim zacho wa niem. Cho dziło mi o to, żeby posłał moim
śla dem pry wat nego detek tywa, i bar dzo moż liwe, że to zro bił, choć mnie nie udało się nikogo
wypa trzeć.

Week end, rzecz jasna, spę dzi łam samot nie, nie mogłam prze cież ryzy ko wać roz wodu
z orze cze niem o mojej winie, a na wypa dek, gdyby ktoś mnie przez ten czas obser wo wał,
pozwo li łam sobie na kilka poufa łych gestów w sto sunku do wła ści ciela pen sjo natu, zabój czo
przy stoj nego geja, który pro wa dził to miej sce razem ze swoim part ne rem. Zanim Mariusz się
zorien tuje, że to gra, zazdrość powinna popchnąć go do jakichś dzia łań. Im bar dziej gwał tow- 
nych, tym lepiej.

A jed nak, choć od powrotu z mojego samot nego wyjazdu sta ra łam się jesz cze bar dziej niż
poprzed nio wyglą dać na roz ma rzoną i zako chaną, Mariusz zacho wy wał się tak samo jak zwy- 
kle – był miły, uważny i cier pliwy. W rezul ta cie emo cje, które chcia łam w nim wzbu dzić, dopa- 
dły mnie – zaczę łam czuć zde ner wo wa nie i nara sta jącą iry ta cję. Jeżeli poten cjalny wyjazd na
week end z kochan kiem nie był w sta nie wypro wa dzić Mariu sza z rów no wagi, to co musia ła- 
bym zro bić, żeby roz bu dzić w nim podej rze nia?

I wła śnie wtedy na hory zon cie poja wiły się Pajace, czyli histo ria o zdra dzie. Lepiej nie
mogłam sobie tego zapla no wać. Może wiel kie emo cje na sce nie obu dzą wiel kie emo cje
w sercu mojego męża?

Obser wo wa łam go uważ nie przez cały spek takl. Kiedy żona zdra dzała męża z kochan kiem,
Mariusz uniósł brew. Kiedy mąż nakrył oboje pod czas schadzki, Mariusz wychy lił się lekko do
przodu. Żywiej zare ago wał dopiero w momen cie, w któ rym Canio wbił nie wier nej żonie szty let
w serce. Zaci snął wtedy palce na porę czy fotela, a potem gwał tow nie się do mnie odwró cił.
Myśla łam, że zoba czę w jego oczach złość, nie na wiść, może pogardę… Ale on się do mnie
uśmie chał!

– Zazdrość… – pokrę cił z nie do wie rza niem głową. – Jak biedni są ludzie, któ rych opęta.
Lepiej bez gra nicz nie ufać i zostać zawie dzio nym, niż bez gra nicz nie zazdro ścić i samemu
zawieść.

A potem poło żył swoją dłoń na mojej dłoni i dodał: – Obie cuję ci, że ni gdy, przeni gdy nie
będę o cie bie zazdro sny.

W tym momen cie posta no wi łam, że go zabiję.

Jak już wspo mi na łam, w pla no wa niu jestem świetna.
Zaczę łam od prze ana li zo wa nia sytu acji. Młoda żona naprawdę boga tego star szego faceta.

Brak spi sa nej inter cyzy. Podwójna wdowa… Gdyby śmierć Mariu sza budziła jakie kol wiek wąt- 



pli wo ści, kaj danki na moich nad garst kach zatrza snę łyby się szyb ciej, niż zdą ży ła bym mru- 
gnąć. Dla tego nale żało wyeli mi no wać naj prost sze, naj bar dziej oczy wi ste i jed no cze śnie naj- 
mniej wyra fi no wane spo soby pozba wie nia życia, jak zadźga nie, zastrze le nie czy udu sze nie.
Wyeli mi no wa łam rów nież uto nię cie (za bli sko histo rii z moim pierw szym mężem) i wypa dek
w górach (za bli sko histo rii z dru gim). Przez chwilę kusił mnie za to wypa dek samo cho dowy,
ale szybko zda łam sobie sprawę, że potrą cić Mariu sza na ulicy byłoby trudno, bo jedyna prze- 
strzeń, w któ rej poru szał się na pie chotę, to garaż, a zepsute hamulce nie wcho dziły w grę.
Model mer ce desa, któ rym jeź dził Mariusz, był tak nowo cze sny i naszpi ko wany elek tro niką, że
żadne mecha niczne uszko dze nie nie umknę łoby jego sys te mowi.

Naj wię cej czasu i uwagi poświę ci łam tru ci znom. Były kuszące. Cho ler nie kuszące. I nawet
po odrzu ce niu tych naj bar dziej oczy wi stych, jak arsze nik, cyja nek czy strych nina, wciąż zosta- 
wało kilka inte re su ją cych moż li wo ści: insu lina, atro pina, chlor. Prze czy ta łam chyba wszystko,
co można było zna leźć na ten temat w sieci, ale wnio ski nie oka zały się budu jące – nie zna la- 
złam niczego, czego uży cie byłoby stu pro cen towo bez pieczne. Ist niało tyle niu an sów…
A przede wszyst kim coraz nowo cze śniej sze metody labo ra to ryjne. Za duże ryzyko.

Gdyby Mariusz upra wiał sporty eks tre malne… Gdyby upra wiał jakie kol wiek sporty poza
teni sem! Choćby jeź dziec two. Konie są prze cież takie pło chliwe… Albo kolar stwo! Ile razy się
zda rza, że w rowe rze coś pęk nie… Nie stety, w przy padku mojego męża jedyny wypa dek, jaki
mógłby go spo tkać pod czas upra wia nia sportu, to wstrząs mózgu od ude rze nia piłką teni sową.

Pora że nie prą dem? Zbyt osten ta cyjne. Uto pie nie w wan nie? Mariusz nie uzna wał kąpieli.
Im dłu żej o tym myśla łam, eli mi nu jąc metodę za metodą, tym bar dziej się iry to wa łam. Prze- 
cież musi ist nieć jakiś spo sób posła nia mojego męża na tam ten świat, który jed no cze śnie nie
posłałby mnie za kratki…

Potrze bo wa łam cze goś, co dałoby efekt śmierci natu ral nej. I w końcu zro zu mia łam, że nie
ma nic bar dziej natu ral nego niż cho roba. Oczy wi ście taka, która mia łaby uza sad nie nie
w doku men ta cji medycz nej, bo kiedy na zawał umiera ktoś, kto ni gdy wcze śniej nie cho ro wał
na serce, sprawa z auto matu staje się podej rzana.

Mariusz nie lubił oka zy wać sła bo ści. Przez te kilka mie sięcy, które spę dzi li śmy ze sobą,
pra wie ni gdy nie poru szał tematu swo jego zdro wia. Posta no wi łam więc dowie dzieć się cze goś
u źró dła.

Źró dło biło w Luxme dzie, nazy wało się Andrzej Dąbrow ski i było leka rzem inter ni stą
mojego męża. Zapi sa łam się do niego pod pre tek stem pro ble mów ze snem. Pan dok tor oka zał
się dobro dusz nym sześć dzie się cio lat kiem, który oczy wi ście sko ja rzył moje nazwi sko i tym tro- 
skli wiej się mną zajął. Naj pierw prze pro wa dził szcze gó łowy wywiad medyczny, potem zba dał,
a na koniec zaczął wypi sy wać w kom pu te rze skie ro wa nia na bada nia. Zasta na wia łam się, jak
roz po cząć roz mowę na temat zdro wia Mariu sza.

– Skoro i tak będzie się pani kłuła, to sobie zro bimy grun towną dia gno stykę – oznaj mił,
ude rza jąc w sku pie niu w kla wi sze.

A ja w tym momen cie wpa dłam na pomysł. Ow szem, tro chę bra wu rowy, ale kto nie ryzy- 
kuje…

– Wła śnie mia łam pana dok tora o to pro sić, bo pla nu jemy z mężem powięk sze nie rodziny…
– zawie si łam głos w ocze ki wa niu na jego reak cję.



– Adop cja? – rzu cił nie uważ nie, nie odry wa jąc wzroku od kla wia tury.
– Adop cja? – powtó rzy łam zdez o rien to wana.
Pan dok tor prze stał pisać i popa trzył na mnie spe szony.
– Prze pra szam, że tak wprost, ale skoro pani mąż jest bez płodny…
To, że ja mam sekrety przed Mariu szem, wyda wało mi się oczy wi ste. Ale że on ma jakieś

sekrety przede mną? Tego się nie spo dzie wa łam.
– Nie, nie, nic się nie stało! Wła śnie, myślimy o adop cji. Po pro stu jesz cze się z tym sło wem

nie oswo iłam – zaczę łam się tłu ma czyć. – To jed nak bar dzo deli katny temat.
Lekarz wró cił do wypi sy wa nia skie ro wań, a ja pró bo wa łam dalej.
– Mąż bar dzo się cie szy, ja oczy wi ście też, ale… tro chę się mar twię o Mariu sza. Wie pan,

czy on sobie da radę z małym dziec kiem. Prze cież to jest ogromne fizyczne obcią że nie,
a Mariusz ma swoje lata…

– Pani mąż jest w świet nej for mie – zapew nił lekarz. – Poja wia się u mnie regu lar nie dwa
razy w roku, robimy kom plek sowe bada nia – klik nął kilka razy myszką. – Naj now sze wyniki
mamy sprzed mie siąca, są ide alne, jak u dwu dzie sto latka. No i serce jak dzwon. Z wywiadu
medycz nego wynika, że ostatni raz cho ro wał poważ nie w dwa tysiące dru gim, to była świnka
i potem w powi kła niach obu stronne zapa le nie jąder, które spo wo do wało bez płod ność. Jedyna
hospi ta li za cja pięć lat temu, po wstrzą sie ana fi lak tycz nym. Więc sama pani widzi…

Zawał odpada, to była moja pierw sza myśl.
Nato miast wstrząs ana fi lak tyczny brzmiał cie ka wie.
– Ten wstrząs… to coś poważ nego?
Lekarz pogła dził się pal cami po bro dzie.
– I tak, i nie. Pan Mariusz jest uczu lony na jad psz czeli, aler gen powo duje u niego bar dzo

gwał towną reak cję orga ni zmu. Może wtedy dojść do utraty przy tom no ści, a nawet zgonu
z powodu obrzęk nię cia gar dła i nie moż no ści oddy cha nia – wyja śnił. – Ale z tego, co wiem,
pani mąż od tam tego incy dentu po pierw sze, bar dzo na sie bie uważa, po dru gie, zawsze nosi
przy sobie strzy kawkę z adre na liną. W razie uką sze nia podaje się ją domię śniowo,
w zewnętrzną stronę uda. Sam mu poka zy wa łem, jak to się robi – uśmiech nął się uspo ka ja- 
jąco. – Naprawdę myślę, że nie ma pani powodu do obaw.

To prawda. Nie mia łam powodu do obaw. Mia łam powody do rado ści.

Czy już wspo mi na łam, że jestem świetna w pla no wa niu?
Przede wszyst kim potrze bo wa łam wie dzy na temat psz czół. Kusiło mnie, żeby zna leźć

kogoś, kto się naprawdę na tym zna, ale takie kon takty zawsze zosta wiają ślad. Zaczę łam więc
prze cze sy wać inter net, uży wa jąc do tego tabletu, któ rego na końcu zamie rza łam się pozbyć,
i korzy sta jąc z publicz nych sieci wi-fi, tak żeby nikt nie mógł spraw dzić mojej histo rii wyszu ki- 
wa nia.

Kiedy spy ta łam Mariu sza o aler gię, wyraź nie się spe szył.
– Nie mówi łem ci wcze śniej, bo nie chcia łem, żebyś się mar twiła – wyja śnił. – Naprawdę

nie ma czym. Jestem ostrożny. Latem ni gdzie się nie ruszam bez adre na liny. Wszystko jest pod
kon trolą.



Jego wytłu ma cze nie nie do końca mnie prze ko nało. Podej rze wa łam, że mniej mu cho dziło
o moje samo po czu cie, a bar dziej o jego wła sne, bo w jakiś spo sób wsty dził się tej sła bo ści.
Z dru giej strony powód, dla któ rego mnie o niej nie poin for mo wał, był nie istotny.

Dość szybko się zorien to wa łam, że pro ble mem nie będą psz czoły, tylko adre na lina. Wcze- 
śniej nie zauwa ży łam, żeby Mariusz ją ze sobą nosił, może dla tego, że pozna li śmy się jesie nią,
więc po pro stu jej nie potrze bo wał. Teraz, kiedy wie dzia łam już, czego szu kać, odkry łam, że
rze czy wi ście mój mąż zawsze ma przy sobie spe cjalny pen. I to nie je den. Peny z adre na liną
były wszę dzie. W każ dej mary narce, w każ dych spodniach, w port felu, w etui na oku lary.
Jeden odkry łam w szu fla dzie jego biurka, drugi w lodówce. Oczy wi ście mogłam je usu nąć, ale
nie mia łam żad nej pew no ści, że gdzieś nie został ukryty kolejny. Wnio sek był jeden: Mariusz
nie mógł zostać uką szony w domu.

Pró bo wa łam go namó wić na pik nik, odmó wił. Odmó wił rów nież week en do wego wyjazdu
do spa, wycieczki do Nie bo rowa i ple ne ro wego przed sta wie nia Snu nocy let niej. Kon se kwent nie
uni kał wszyst kich aktyw no ści na dwo rze – nawet kiedy cho dzi li śmy do restau ra cji, pro sił
o sto lik wewnątrz. Powoli koń czyły mi się pomy sły.

I wła śnie wtedy nastą pił prze łom.
To była nie dziela, jedli śmy śnia da nie. Się gnę łam po masło orze chowe, któ rym chcia łam

posło dzić sobie owsiankę, ale oka zało się, że w środku została tylko jakaś marna resztka roz- 
sma ro wana na ścian kach.

– Myślisz, że mamy gdzieś nowy słoik? – spy ta łam pogrą żo nego w lek tu rze „Poli tyki” Mariu- 
sza.

W tym domu cią gle nie czu łam się u sie bie.
Mąż odło żył gazetę, wstał od stołu i zaczął prze szu ki wać szafkę z zapa sami.
– Nie mamy – odpo wie dział po chwili. – Może być miód?
Posta wił przede mną na stole mały sło iczek z ozdobną ety kietą.
– Święto wio sny – prze czy ta łam. – Jaka uro cza nazwa! Skąd to?
– Z teatru – odpo wie dział Mariusz, wra ca jąc na swoje miej sce.
– Z jakiego teatru? – spy ta łam zdez o rien to wana.
– Wiel kiego. Oni mają na dachu kilka uli, zbie rają miód i sprze dają go potem u sie bie

w butiku. Kupi łem kie dyś z cie ka wo ści.
Przy glą da łam się sło ikowi jak zahip no ty zo wana. Ule na dachu, pomy śla łam, krę cąc z nie do- 

wie rza niem głową. Niczego lep szego nie mogłam dzi siaj usły szeć.

Ostat nią pre mierą w tym sezo nie był Peter Gri mes w reży se rii Tre liń skiego. Wło ży łam na sie bie
tę samą czer woną suk nię, w któ rej byłam, kiedy się pozna li śmy. Taka… sym bo liczna klamra.

Przed sta wie nie musiało być wspa niałe, ale nie potra fi łam się na nim sku pić. Cze ka łam
w napię ciu na prze rwę po pierw szym akcie. Kiedy na widowni roz bły sły świa tła, wzię łam
Mariu sza za rękę i pocią gnę łam w kie runku bocz nej klatki scho do wej. Wyglą dał na zasko czo- 
nego, ale szedł za mną posłusz nie.

– Dokąd mnie pro wa dzisz? – zapy tał tylko.
– Nie spo dzianka…



Nie byłam do końca pewna, czy się nie zgu bię w skom pli ko wa nym labi ryn cie kory ta rzy,
scho dów i przejść, ale udało się – dwie wycieczki Opera od kulis, pod czas któ rych zwie dzało się
zaple cze teatru, wystar czyły, żebym zapa mię tała drogę.

Sta nę li śmy przed solid nymi meta lo wymi drzwiami.
– Zamknij oczy – popro si łam.
Wzię łam męża za rękę i wypro wa dzi łam na oto czony niskimi nad bu dów kami frag ment

dachu. Pod czas wycieczki nasz prze wod nik uprze dził, że drzwi są tak skon stru owane, że aby
je otwo rzyć od strony, po któ rej się wła śnie zna leź li śmy, trzeba użyć spe cjal nego klu cza, dla- 
tego zro bi łam to samo, co on wtedy – wło ży łam mię dzy skrzy dło a fra mugę wyko rzy sty wany
w tym celu kawa łek deski.

– Teraz możesz patrzeć…
Mariusz otwo rzył oczy. Widok migo cą cego świa tłami mia sta zapie rał dech w pier siach.
– Boże, jak tu pięk nie! – wes tchnął. – Co za miej sce!
– Popatrz w górę!
Niebo nad nami miało kolor głę bo kiego gra natu, a gwiazdy świe ciły tak jasno, jak by śmy

byli na jakimś pust ko wiu, a nie w samym środku wiel kiego mia sta. W sumie to miłe, że ostat- 
nią rze czą w życiu, którą zoba czy mój mąż, będzie migo cący nad jego głową Wielki Wóz.

Poło ży łam się na wznak i pocią gnę łam za sobą Mariu sza, w końcu to naj lep szy spo sób
obser wo wa nia gwiazd. Leże li śmy tak przez chwilę obok sie bie, trzy ma jąc się za ręce. Gdyby
nie to, co pla no wa łam, mogłoby być cał kiem miło.

– Daj tele fon, zro bię fotę – popro si łam.
Mój mąż podał mi swoją komórkę, a ja scho wa łam ją do torebki. Wylą do wała tuż obok pena

z adre na liną, który wcze śniej ukra dłam Mariu szowi z kie szeni mary narki.
Naj wyż szy czas, żeby się ewa ku ować.
Deli kat nie poca ło wa łam męża w poli czek.
A potem pode rwa łam się i pobie głam do sto ją cych kawa łek dalej, pod ścianą nad bu dówki,

uli. Chwy ci łam pierw szy z brzegu i z całej siły popchnę łam na zie mię. Pokrywa ula odsko czyła
z impe tem, usły sza łam trzask pęka ją cego drewna. To powinno wystar cza jąco roz sier dzić psz- 
czoły. Rzu ci łam się w stronę wyj ścia, a kiedy zatrza ski wa łam za sobą drzwi, poczu łam ulgę
i eks cy ta cję. Jak zawsze, kiedy wpro wa dza łam swój plan w życie…

Bez pośpie chu ruszy łam z powro tem.
Na pozio mie dru giego bal konu natknę łam się na bile terkę, przed którą ode gra łam prze ra- 

że nie i panikę. Zachły stu jąc się łzami, wykrzy cza łam, że mój mąż wła śnie został poką sany na
dachu przez psz czoły, że dostał wstrząsu i potrze buje natych mia sto wej pomocy. Chwilę póź- 
niej przy bie gło dwóch pra cow ni ków ochrony z apteczką, defi bry la to rem oraz kocami do
ochrony. Kiedy odcho dzi li śmy, sły sza łam, jak bile terka wzywa pogo to wie.

Inter net twier dzi, że w wypadku wstrząsu ana fi lak tycz nego śmierć nastę puje w cza sie od
pię ciu do trzy dzie stu minut, ale bio rąc pod uwagę liczbę uką szeń, którą musiał przy jąć mój
mąż, zało ży łam tę dolną gra nicę. A ponie waż zosta wi łam go na dachu mniej wię cej przed kwa- 
dran sem, byłam pewna, że kiedy się poja wimy na miej scu, znaj dziemy już tylko zwłoki.



Kiedy dotar li śmy do wyj ścia na dach, jeden z męż czyzn narzu cił na sie bie koc, naparł
ramie niem na drzwi, uchy lił je i ostroż nie wyj rzał na zewnątrz.

– To na pewno tutaj? – zwró cił się do mnie. W jego gło sie brzmiało waha nie.
– Oczy wi ście. Dla czego pan pyta?
Męż czy zna otwo rzył drzwi na oścież. Zoba czy łam frag ment dachu, z całą pew no ścią ten

sam, na któ rym zosta wi łam Mariu sza, tyle tylko że mojego męża tam nie było.
Uli rów nież.

To, co się potem działo, pamię tam jak przez mgłę. Mio ta łam się, krzy cza łam na ochro nia rzy,
kłó ci łam się z sani ta riu szami z karetki i poli cją, która rów nież została wezwana. Im dłu żej to
trwało, z tym więk szą podejrz li wo ścią mi się przy glą dano. Czu łam, że wokół mnie nara sta
napię cie. Widzia łam ukrad kowe spoj rze nia, które wymie niali mię dzy sobą funk cjo na riu sze,
wychwy ci łam też z całą pew no ścią słowo „wariatka”.

Nikt nie potra fił mi odpo wie dzieć na pyta nie, gdzie jest Mariusz, ani jak to się stało, że na
dachu nie ma ani jed nej psz czoły, a we mnie z minuty na minutę nara stała wście kłość.

I choć naprawdę sta ra łam się kon tro lo wać swoje zacho wa nie, to kiedy jeden z poli cjan tów
powie dział do mnie pro tek cjo nal nym tonem: „Pro szę się uspo koić”, nie wytrzy ma łam i rzu ci- 
łam się na niego z pię ściami. A potem urwał mi się film.

Szpi tal psy chia tryczny to nie jest miej sce, w któ rym chcie li by ście się zna leźć.
Nie stety, kiedy już się tam trafi, nie da się tak po pro stu stam tąd wyjść. Wszy scy się niby

nad tobą pochy lają ze współ czu ciem, uśmie chają ze zro zu mie niem i kle pią cię po ramie niu,
jakby byli two imi przy ja ciółmi, ale nie daj się zwieść. Mają cię w dupie.

No i naj waż niej sze – nikt ci nie wie rzy.
Dosta jesz jakieś pigułki, nie wia domo na co, i z dnia na dzień twoja wola walki znika zastą- 

piona przez bier ność i apa tię. Jest ci kom plet nie wszystko jedno. Prze sta jesz liczyć dni, prze- 
sta jesz cze kać.

Byłam dokład nie w takim sta nie, kiedy pew nego dnia pod szedł do mnie jeden z pie lę gnia- 
rzy z infor ma cją, że ktoś chce się ze mną widzieć.

Pierw szy raz, odkąd się tutaj zna la złam, poczu łam pod eks cy to wa nie. Wizyta kogoś
z zewnątrz mogła ozna czać tylko jedno – że wra cam do życia.

Do prze stron nego, jasnego pomiesz cze nia, nazy wa nego poko jem spo tkań, wcho dzi łam na
mięk kich nogach. Naprawdę nie mia łam poję cia, kogo się spo dzie wać. Na mój widok ze swo- 
ich miejsc pod nio sły się dwie osoby. Obie zna łam.

Pod nio słam dłoń do ust, żeby stłu mić krzyk.
To nie moż liwe, pomy śla łam, NIE MOŻ LIWE. Chcia łam zawró cić, wybiec z tego pokoju, ucie- 

kać, ile sił w nogach, byle jak naj da lej od nich, ale zatrzy mał mnie głos Mariu sza.
– Kocha nie, wpa dli śmy spraw dzić, jak tu sobie radzisz. Pamię tasz Domi nikę? Sio strę two- 

jego dru giego męża?
Musia łam się oprzeć o ścianę, żeby nie upaść. Mariusz natych miast zna lazł się koło mnie,

chwy cił pod łokieć i pod pro wa dził do naj bliż szego krze sła.



– Wody? – zapy tał.
Pokrę ci łam prze cząco głową, mimo to przy niósł mi szklankę.
– Wy… wy się zna cie? – słowa z tru dem prze cho dziły mi przez zaci śniętą krtań.
Mariusz lekko się uśmiech nął.
– Oczy wi ście, że się znamy. I to dzięki tobie – Mariusz poło żył Domi nice dłoń na ramie niu.

– Widzisz, Domi była pewna, że zamor do wa łaś jej brata, ale nie potra fiła tego udo wod nić. Dla- 
tego posta no wiła nie spusz czać cię z oczu. Zało żyła, że kiedy tylko znaj dziesz kolejną poten- 
cjalną ofiarę, ude rzysz znowu. Wyna jęła pry wat nego detek tywa i uzbro iła się w cier pli wość.
No i oka zało się, że tą poten cjalną ofiarą byłem ja. Po naszym ślu bie przy szła do mnie, żeby
mnie ostrzec. Naj pierw nie chcia łem jej wie rzyć, ale aku rat wtedy zaczę łaś te gierki z uda wa- 
nym roman sem i to było takie dziwne… Zaczą łem ci się przy glą dać. Popro si łem infor ma ty ków
z mojej firmy, żeby zało żyli ci na tablet opro gra mo wa nie szpie gow skie, dzięki temu widzia łem
dokład nie, czego szu kasz w sieci. Kiedy zamó wi łaś wizytę u Dąbrow skiego, zro zu mia łem, że
szu kasz jakiejś cho roby, która mogłaby się skoń czyć moją śmier cią. Obsta wi łem, że na pewno
wybie rzesz aler gię. I tak się stało. Wystar czyło tylko pod su nąć ci pomysł z psz czo łami na
dachu teatru i zała twić z bart ni kami, żeby w dniu pre miery prze nie śli ule na drugi koniec
dachu, a zamiast nich usta wili atrapy. To wszystko.

Gdyby nie to, że byłam na lekach, rzu ci ła bym się na niego z pię ściami. Dokład nie tak jak
na tego poli cjanta. Jed nak jedyne, co dziś potra fi łam, to histe rycz nie się zaśmiać.

– Tak, masz rację, to wszystko jest bar dzo śmieszne – przy znał Mariusz. – Gdy byś była
mniej sprytna, dopa dłaby cię poli cja. Mia ła byś pro ces. Mogła byś się bro nić. Może w ogóle nie
tra fi ła byś do wię zie nia. Nie stety, zamiast poli cji dopa dli śmy cię my.

Podał mi jakiś doku ment.
– To jest akt bar dzo hoj nej daro wi zny na rzecz szpi tala psy chia trycz nego, w któ rym się

znaj du jemy. Jest tu też napi sane, że z wdzięcz no ści wła dze szpi tala zobo wią zują się do doży- 
wot niej opieki nad mał żonką dona tora. Czyli nad tobą, moja droga, kochana Car men…



GRZE GORZ SKO RUP SKI

BAL MASKOWY

Sły szysz tam, ten gro bowy głos w dal, 
Wicher groź nie przy nosi nam dźwięki 

Z głębi czar nych prze pa ści te jęki, 
To są hasła, co śmierć wróżą ci1.

Kar ski z rezy gna cją odło żył gazetę. Kiedy poja wił się chło pak roz no szący codzienną prasę,
popro sił o „Kur jera War szaw skiego” z nadzieją, że znaj dzie w nim sze reg infor ma cji poli tycz- 
nych na temat toczą cej się wojny z bol sze wi kami. Wojny, na któ rej fron cie była gdzieś jego
żona, która od kilku tygo dni nie dawała znaku życia.

Liczył na rela cję z zapo wie dzia nej przez Angli ków kon fe ren cji poko jo wej, która miała
zakoń czyć dzia ła nia wojenne. Ale kiedy tylko wziął do ręki gazetę, przy po mniał sobie, że war- 
szaw ski tytuł pra sowy różni się od „Kur jera Poznań skiego”, który czy ty wał na pro win cji,
w odda lo nym led wie o czter dzie ści kilo me trów od gra nicy nie miec kiej Gosty niu. Sto łeczna
gazeta infor ma cje poli tyczne trak to wała skró towo, zamiesz czała za to wiele ogło szeń kul tu ral- 
nych, co wyda wało mu się dziwne w tych nie spo koj nych cza sach.

War szawa zawsze wyda wała mu się obca. Mimo że trzy lata oku pa cji przez woj ska nie miec- 
kie odci snęły na niej pru skie piętno, to jed nak Kar ski odczu wał, że nie jest to do końca świat,
który znał. Jak przed czter na stym, kiedy – żeby odwie dzić daleką rodzinę na Żoli bo rzu –
 musiał legi ty mo wać się pasz por tem, tak i teraz róż nice mię dzy zabo rami dawały się odczuć.

Poznań znaj do wał się jesz cze w sta nie tym cza so wo ści wojen nej, a War szawa zaczy nała już
żyć swoim życiem, sta ra jąc się szybko zapo mnieć o doświad cze niach naj więk szego kon fliktu
wszech cza sów. Wiel ko pol ska zresztą na dal for mal nie nie połą czyła się z resztą kraju, zacho- 
wu jąc odręb ność. Mini ster stwo byłej Dziel nicy Pru skiej z Wła dy sła wem Seydą na czele fak- 
tycz nie spra wo wało na tere nie Wiel ko pol ski funk cję rządu mają cego nad zór nawet nad nie za- 
leż nymi od sto licy orga nami sądow nic twa i poli cji. A ponie waż w Poznań skiem bra ko wało
doświad czo nych urzęd ni ków mówią cych po pol sku, pod pro ku ra tor Adam Kar ski stał jed no- 
cze śnie na czele sądu i poli cji w pro win cjo nal nym mie ście w połu dniowo-zachod niej Wiel ko- 
pol sce. Jako praw nik Polak był bar dzo cenny dla admi ni stra cji two rzą cej się na tych zie miach.
W lutym pod se kre tarz stanu Połczyń ski pod pi sał roz po rzą dze nie o tym cza so wej orga ni za cji
Poli cji Pań stwo wej byłej Dziel nicy Pru skiej i Adam Kar ski miał nadzieję, że pozbę dzie się przy- 
naj mniej czę ści obo wiąz ków. Próżną. Nie dość, że jesz cze przez kilka mie sięcy był zobli go- 
wany zaj mo wać się reor ga ni za cją struk tur poli cyj nych, to jesz cze od 1 marca mini ster Seyda



prze niósł się z Pozna nia do nowej sie dziby Mini ster stwa byłej Dziel nicy Pru skiej przy ulicy
Świę to krzy skiej w War sza wie i po odpo wied nie doku menty musiał przy je chać oso bi ście do
sto licy.

Wczo raj wie czo rem tra fił do tego hotelu. Wszyst kie doku menty z mini ster stwa udało mu
się uzy skać rano, ale nie miał zamiaru wra cać wie czor nym pocią giem. Czasy były nie spo kojne
i nie chciał ryzy ko wać noc nej podróży. Poza tym, co musiał przy znać ze wsty dem, lepiej znał
Ber lin niż War szawę. Nada rzyła się oka zja, żeby to zmie nić.

Sie dział w Sali Ludwi kow skiej na par te rze Hotelu Polo nia Palace i powoli sączył poobied nią
kawę. Za oknem świat nie mrawo przy go to wy wał się na przyj ście wio sny. Nie było już co
prawda śniegu, a na chod ni kach jesz cze tylko pię trzyły się zwały lodo wa tego błota, ale pierw- 
sze nie śmiało prze bi ja jące się zza chmur pro mie nie słońca dawały nadzieję na nad cho dzące
odro dze nie życia.

Wes tchnął ciężko i ponow nie się gnął po nie dziel nego „Kur jera War szaw skiego” z datą 29
lutego 1920 roku. Z nie zro zu mia łych dla niego przy czyn nie uka zało się jesz cze ponie dział- 
kowe, poranne wyda nie gazety.

Ze wzglę dów zawo do wych jego uwagę przy kuła rubryka poli cyjna i woj skowa. Gazeta roz- 
pi sy wała się szcze gó łowo na temat pro cesu żoł nie rzy pol skich odpo wie dzial nych za śmierć
dele ga tów bol sze wic kich. Autor arty kułu uspra wie dli wiał mord ogro mem nie ludz kich zbrodni
Armii Czer wo nej na lud no ści cywil nej. Kar ski spo tkał się nie dawno ze swoim przy ja cie lem,
leka rzem medy cyny sądo wej Leonem Wach hol zem, który sze roko opi sy wał mu przy padki rela- 
ty wi za cji poję cia dobra i zła po zetknię ciu z okrop no ściami minio nej wojny. Teraz nawet autor
arty kułu uspra wie dli wiał zbrod nie, posłu gu jąc się mętną kate go rią odpo wie dzial no ści zbio ro- 
wej.

Z nie sma kiem prze wró cił kartę gazety. Zaczął szu kać atrak cji kul tu ral nych. Dość pro ble- 
mów poli tycz nych czy kry mi nal nych, które na co dzień absor bo wały jego czas! Miał prawo
ode rwać się od bru tal nej rze czy wi sto ści i choć na chwilę zapo mnieć o zbrod niach i prze stęp- 
cach.

W ope rze, czyli Teatrze Wiel kim, o trze ciej po połu dniu wysta wiano Pajace, a na wie czor- 
nym przed sta wie niu Bal maskowy, uzu peł niony bale tem Kle opa tra. W funk cjo nu ją cym
w Salach Redu to wych Teatrze Roz ma ito ści grano Kolom binę Ste fana Krzy wo szew skiego.

Posta no wił wybrać operę. Jako zachę ca jąca jawiła mu się wizja tan ce rek baletu.
Z zado wo le niem odło żył gazetę na sto lik i dopił resztę kawy. Może jed nak wybór „Kur jera

War szaw skiego” nie był złym pomy słem?

* * *

Opera domi no wała w prze strzeni placu Teatral nego. Wspa niała fasada robiła ogromne wra że- 
nie. Archi tekt Antoni Corazzi wyko rzy stał wra że nie spię trze nia brył wzno szą cych się do nieba,
a jed no cze śnie dzięki wyko rzy sta niu dużej liczby kolumn uczy nił budy nek lek kim i deli kat- 
nym. Kar skiego zasko czyła tylko pusta półka na potęż nym fron to nie. Jakby gma chowi Teatru
Wiel kiego bra ko wało osta tecz nego, efek tow nego zwień cze nia.

Przy gma chu opery, od zachod niej strony pię trzyły się osma lone poża rem ściany Teatru
Roz ma ito ści. Kar ski prze czy tał w „Kur je rze War szaw skim”, że mia sto przy go to wuje się do jego



odbu dowy, nie znał jed nak oko licz no ści kata strofy. Liczył, że takie infor ma cje naj ła twiej uzy- 
ska na miej scu, odda jąc płaszcz w szatni.

– Sza nowny panie, się pan nie dziw, że ludzi mało, bo i wolą nie ryzy ko wać. Ja sam też im
mówi łem, żeby te dwa dni dali sobie spo kój. A oni pana Zenka słu chają – szat niarz z zado wo le- 
niem popra wił sfa ty go waną muszkę. – Pan też lepiej by zro bił, przy cho dząc kiedy indziej.

– Czym można ryzy ko wać w ope rze? – uśmiech nął się drwiąco Kar ski.
Szat niarz omiótł wzro kiem zbie ra ją cych się w kory ta rzu gości, po czym wle pił wzrok w roz- 

mówcę.
– Ludzie boją się przy cho dzić do teatru dru giego marca – zaczął. – I ja też im to odra dzam.

Jutro dopiero będą tu pustki
– Dziś jest prze cież dwu dzie sty dzie wiąty lutego.
– Ale po pół nocy będzie już marzec, nie warto ryzy ko wać – stwier dził szat niarz, wyraź nie

roz draż niony bra kiem roz trop no ści Kar skiego. – Więk szość sta łych gości mnie posłu chała.
Pewne daty mogą być feralne. Ale nie któ rym ludziom nie da się prze mó wić do roz sądku. Pan
też się uparł.

– Za dwa dni nie będzie mnie w War sza wie. Jeżeli dziś nie sko rzy stam z gościn no ści Teatru
Wiel kiego, to raczej będę musiał to odło żyć do następ nej wizyty.

– Są tacy, co regu lar nie przy cho dzą – szat niarz znowu popra wił muszkę.
– Żeby się poka zać w towa rzy stwie – odparł Kar ski.
Ludzie potra fili całymi latami przy wdzie wać maski, o które trudno ich było posą dzić, zna- 

jąc praw dziwe realia ich życia. Tego typu gra pozo rów od zawsze wzbu dzała w nim mie szane
uczu cia.

– Panie sza nowny, toż są i tacy, co szcze rze kochają operę i nawet jak pierw szego dostają
inwa lidzką rentę woj skową, to choć raz w mie siącu chcą odwie dzić teatr. Jak pan Antoni
Matecki. On to praw dzi wie kocha teatr. Albo ci, któ rzy jesz cze nie dawno sami sta wali na
deskach sceny, jak pan Janusz Pie trzyk. To był arty sta! – wes tchnął pan Zenon. – Rolę aman- 
tów grał. Teno rem był. Co za głos, pro szę sza now nego pana. Przed wojną wszyst kie kobiety za
nim sza lały.

– Teraz już nie chce grać?
– On by chciał! – trzask potęż nej dłoni o dębowy kon tuar spo wo do wał, że kilka osób

odwró ciło się w ich stronę. – Kocha teatr. Ale był ranny zaraz na początku wojny. Jakiś cios sza- 
blą w szyję. Było ciężko, ale wyszedł z tego cało. Z tym że od tego czasu mówi tylko szep tem.
A wie pan sza nowny, to dla aktora śmierć sce niczna. Przy cho dzi czę sto, bo ma dar mowe wej- 
ście na każdy seans. Choć tyle dyrek cja mogła zro bić.

– Widzę, że pan Zenon gotów panu stre ścić całą histo rię war szaw skiej opery – zza ple ców
dobiegł Kar skiego świsz czący szept. – I przy oka zji moją.

– Ja tylko same dobre rze czy o ludziach mówię – zmie szał się szat niarz.
Janusz Pie trzyk był wyso kim męż czy zną po czter dzie stce, o sprę ży stych ruchach. Cał ko wi- 

cie osi wiał, ale jego włosy przy brały zdrowy, biały kolor. Szare oczy patrzyły prze ni kli wie.
Gdzieś w ich głębi można było jed nak dostrzec smu tek.



– Adam Kar ski – pro ku ra tor wycią gnął dłoń. – Pan Zenon wyra żał się o panu w samych
super la ty wach.

– Miło mi. Pan Zenek już mnie przed sta wił. Mimo że już nie gram, lubię tu przy cho dzić.
Zosta wi łem w tym miej scu sporo serca i przy ja ciół.

Podał płaszcz szat nia rzowi, ukło nił się i odszedł w kie runku sali wido wi sko wej Teatru
Wiel kiego, gdzie już wzy wano na Bal maskowy Giu seppe Ver diego.

* * *

Kar ski zde cy do wa nie wolał bar dziej nowo cze sne nurty muzyczne i przy glą dał się uważ nie jaz- 
zo wym nowin kom z Ame ryki. Ale opera zawsze urze kała go swoją formą. Współ ist nie nie
słowa i muzyki wzmac niało siłę prze ka zy wa nych emo cji. Opo wia da jące histo rię miło ści,
zazdro ści, spi sku i mor der stwa libretto Anto nia Sommy przy po mi nało mu sprawy kry mi nalne,
któ rymi się zaj mo wał.

Wyjąt ko wość opery, według Kar skiego, wią zała się z prze nie sie niem widza z ota cza ją cej go
sza rej i zimo wej rze czy wi sto ści w świat barw nych deko ra cji i stro jów umie jęt nie wyeks po no- 
wa nych przez grę świa teł. Nowo cze sne reflek tory Teatru Wiel kiego prze rzu cały snop oświe tle- 
nia na wła ściwą postać, dys kret nie utrzy mu jąc wyra zi stość tła. Całość uzu peł niały wspa niałe
głosy szóstki głów nych boha te rów. Było to jak nar ko tyczna ucieczka w inną rze czy wi stość,
która dostar czała wszel kich moż li wych bodź ców.

W cza sie antraktu sta nął w foyer. Mijały go wytwor nie ubrane pary zmie rza jące do teatral- 
nej restau ra cji. Kar ski zapla no wał kie li szek bour bona na wie czór. Z odpo wied nią cele bra cją
degu sta cji. Stał więc i przy glą dał się roz ma chowi budowli i rzeź bom wypeł nia ją cym foyer.

– Czuć tu pra wie sto lat trwa nia opery, prawda?
Obej rzał się zasko czony. Kilka kro ków dalej stał Pie trzyk, trzy ma jąc w dłoni papie rosa.
– Poznań nie ma takiej tra dy cji ope ro wej – uśmiech nął się aktor.
– Mamy kilka teatrów, ale operę z praw dzi wego zda rze nia wybu do wano zale d wie dzie sięć

lat temu.
– Widzi pan – Janusz Pie trzyk zacią gnął się głę boko dymem. – Teatr to jedna wielka

rodzina. Znamy się, kochamy się i nie na wi dzimy. Ale wszy scy czu jemy, że jeste śmy sobie
w jakiś spo sób bli scy. I my, akto rzy, i to grono zapa lo nych widzów, któ rzy nie opusz czą żad nej
pre miery.

– Macie dużo takich widzów? – Kar ski ski nął w kie runku szatni. – Pan Zenek wspo mi nał
o Matec kim…

– Pan Antoni Matecki? Tak – uśmiech nął się Pie trzyk. – Przed wojną był na każ dej pre mie- 
rze. W pra wie wszyst kich teatrach War szawy. Nie wiem, jak on wytrzy mał na fron cie bez
teatru.

– Wojna dostar czyła mu wiele zamien nych emo cji – gorzko roze śmiał się Kar ski.
– No i dość dra ma tycz nie się dla niego zakoń czyła – aktor nie odwza jem nił uśmie chu. –

 W cza sie jakiejś nie roz strzy gnię tej bitwy dostał serią z kara binu maszy no wego w lewą nogę.
Leżał na ziemi niczy jej w leju po bom bie. Nie mógł się wydo stać, a jego towa rzy sze nie mogli
go stam tąd zabrać, bo cią gle odzy wał się feralny kara bin maszy nowy. Jakiś Nie miec uparł się



dokoń czyć sprawę z sze re go wym Matec kim. Cze kali do zmroku, ale nocami Niemcy uru cha- 
miali reflek tory. Pech chciał, że jeden z nich oświe tlał oko lice dołu, do któ rego wpadł. I otwie- 
rali ogień do każ dego, kto pró bo wał wyjść z okopu. A potem zaczął się kolejny dzień. Matecki
leżał w palą cym słońcu i nie mógł się ruszyć. Niemcy powta rzali stra te gię z oświe tle niem,
więc prze le żał tam dwie doby. Nasi zaczęli myśleć, że już po nim. Zresztą mówił mi kie dyś, że
chciał wyjść i dać się zastrze lić, ale przy każ dej pró bie ruchu tra cił z bólu przy tom ność. Spraw- 
no ści w nodze nie odzy skał do dziś.

– Jak to się skoń czyło? Ruszyła linia frontu?
– Wspo mi nał, że jego brat Zyg munt, nie bacząc na ostrzał, wycią gnął go z dołu i zacią gnął

do medy ków.
– Panu też wojna zosta wiła pamiątkę – Kar ski pomy ślał, że on rów nież bez sku tecz nie wma- 

wia sobie, że czas w oko pach defi ni tyw nie zosta wił za sobą.
– Bagnet nie miecki odciął mnie od sceny. Nikt nie zatrudni aktora, który ze sceny będzie

szep tał, prawda? – oczy Pie trzyka przy ga sły. – Bra kuje mi tego, ale wiem, że dyrek cja opery nic
nie może dla mnie zro bić. Mimo wszystko na dal żyję teatrem. Spo ty kam się z kole gami,
pijemy cza sem wódkę…

– A co z tą feralną datą dru giego marca? Czego ludzie się boją?
– Ognia! I mają prawo się bać – obru szył się Pie trzyk. – Widzi pan…
Roz mowę prze rwał gong wzy wa jący na drugi akt sztuki.

* * *

Kar ski powoli zakła dał płaszcz. Zigno ro wał zaczepkę do roz mowy ze strony pana Zenka. Po
wyj ściu z teatru lub kina lubił jesz cze przez kil ka na ście minut ana li zo wać uczu cia, jakie
wywo łała w nim sztuka.

Na ulicy było już cał ko wi cie ciemno. Latar nie dawały skąpe świa tło, rzu ca jąc cie nie nie licz- 
nych prze chod niów. Poczuł chłód i pod niósł koł nierz płasz cza. Przez chwilę zasta na wiał się,
czy szu kać dorożki, ale posta no wił przejść się do hotelu. Led wie zro bił kilka kro ków, usły szał,
że ktoś go woła.

– Adam? Adaś Kar ski?
Pro ku ra tor odwró cił się od razu. Z gma chu opery biegł z otwar tymi ramio nami uśmiech-

nięty, wysoki męż czy zna w towa rzy stwie ponu rego, mło dego czło wieka w bia łej koszuli ze
stójką i czar nej mary narce.

– Julek Osterwa? – wykrzyk nął Kar ski. – Kopę lat!
Aktora, któ rego sława szybko rosła, poznał w śro do wi sku poznań skiej bohemy jesz cze

przed wybu chem wojny. Potem Osterwa prze niósł się do War szawy, a rok póź niej Kar skiego
skie ro wano na pro win cję, do Gosty nia i kon takt się urwał.

– To jest Józek Poremba, świetny aktor, choć tro chę smu tas – uśmiech nie scho dził Jul kowi
z ust. – Co tu robisz? Janek Pie trzyk wspo mniał, że poznał jakie goś Kar skiego, to sko ja rzy łem.
Cze kaj, ja już po spek ta klu, to może sko czymy gdzieś na wódkę?

Kar ski kiw nął głową. Nie miał pla nów na wie czór, a przy pad kowe spo tka nie z przy ja cie lem
z daw nych lat bar dzo go ucie szyło. Po chwili ruszyli razem, pokle pu jąc się po ple cach i wybu- 



cha jąc śmie chem.
Osterwa miał swoje ulu bione lokale. W pobliżu opery, na Wierz bo wej, mie ściła się Oaza,

któ rej wystrój pro jek to wał autor wielu deko ra cji teatral nych – pro fe sor Win centy Dra bik. Nie
dzi wiło więc, że sporą część bywal ców restau ra cji sta no wili arty ści.

Słynny aktor zamó wił wybo rową, ostatni prze bój prze my słu spi ry tu so wego z Pozna nia, co
było ukło nem w stronę gościa z Wiel ko pol ski.

– O co cho dzi z tą feralną datą? – spy tał Kar ski, kiedy każdy z nich opo wie dział pokrótce, co
wyda rzyło się w ciągu dzie się ciu lat, kiedy się nie widzieli.

– Zauwa ży łeś pew nie, że od strony Sal Redu to wych budy nek jest w ruinie. Tam był Teatr
Roz ma ito ści, w któ rym gra łem. W ubie głym roku, dzień po Świę cie Zmar łych, wybuchł
potężny pożar. Praw do po dob nie roz prze strze nił się szybko w labi ryn cie sce nicz nym, w jed nej
z wyż szych kon dy gna cji zaję tych na wyso kość kilku pię ter ponad poziom sceny przez mul tum
wiszą cych deko ra cji i urzą dzeń sce nicz nych, prze su wa nych za pomocą skom pli ko wa nego sys- 
temu blo ków mecha nicz nych i dźwi gów elek trycz nych.

– Celowe pod pa le nie? To musiał zro bić ktoś z załogi teatru, tylko oni mają tam wstęp –
 w Kar skim obu dził się śled czy.

– Nie ko niecz nie. Z rana przez kilka godzin na tere nie teatru była grupa robot ni ków zajęta
przy go to wy wa niem sceny na popo łu dniowe przed sta wie nie Wesela Wyspiań skiego. Nie całą
godzinę po ich wyj ściu zauwa żono kłęby dymu wydo by wa jące się z okien od strony ciem nego,
tune lo wego dzie dzińca. W ciągu kilku minut zajął się cały kadłub sce niczny.

– Rozu miem, że szyb kość, z jaką roz prze strze nił się pożar, suge ro wała pod pa le nie?
– To moż liwe – z zasta no wie niem poki wał głową Osterwa. – W tym miej scu na wyso ko ści

kilku pię ter znaj do wały się deko ra cje. Pożar objął też pię cio pię trową ofi cynę przy le ga jącą od
podwó rza Teatru Wiel kiego do pło ną cego kadłuba sce nicz nego, zaję tej ogniem gar de roby
i składu deko ra cji. Minęło pół godziny od roz po czę cia akcji ratow ni czej, a ogień sza lał z taką
siłą, że roz ża rzone do bia ło ści żela zne belki, wiesz, te two rzące pię trowe wią za nia w kadłu bie
sce nicz nym, runęły wraz z czę ścią pło ną cego dachu.

– No dobra, ale dla czego mi to opo wia dasz?
– Bo dokład nie dwa mie siące póź niej, dru giego stycz nia, spło nął kolejny teatr w pobliżu!

Otwarty kil ka na ście dni wcze śniej Teatr Mary wil przy Bie lań skiej. Potężny gmach z widow nią
na tysiąc dwie ście osób. Równo w dwa mie siące! Dziwne, co? Jutro mijają kolejne dwa mie- 
siące i wszyst kie teatry w War sza wie drżą ze stra chu.

– Może to przy pa dek – Kar ski był scep tyczny.
– Przez przy pa dek to udało się powstrzy mać pożar i nie prze niósł się na Teatr Wielki.

Kolega Owerłło na szczę ście miał tyle zim nej krwi, że zdą żył opu ścić żela zną kur tynę oddzie la- 
jącą scenę od widowni. Tylko dzięki temu pło mie nie nie prze do stały się na widow nię i dalej na
dach Teatru Wiel kiego.

– Na pewno poli cja poczy niła jakieś usta le nia.
– Żar tu jesz chyba – zaśmiał się Osterwa. – Po pierw sze, ani w pierw szym, ani w dru gim

przy padku nie udo wod niono, że było to pod pa le nie. A po dru gie, poli cjanci nie sta no wią



raczej prze wa ża ją cej czę ści publicz no ści w teatrach, więc ich zain te re so wa nie sprawą nie jest
zbyt duże.

– Ale nie odpusz czamy – wtrą cił Poremba. Kar ski miał nie od parte wra że nie, że w jego gło- 
sie wyczuwa depre syjny smu tek. – Jutro i poju trze razem z Jul kiem sie dzimy przez całą noc
w Redu cie i pil nu jemy.

– Sami nic nie pora dzi cie – Kar ski pokrę cił głową. – To potężny gmach.
– Na pewno zgłosi się jesz cze paru ochot ni ków. Trzeba pró bo wać wszyst kiego. Może też

wpad niesz?
– Dru giego muszę już być w pracy. Wyjeż dżam poju trze rano.
– Pró bu jemy wszyst kiego. Ba! Janusz, pozna łeś go przed spek ta klem, nawet umó wił nam

dziś spo tka nie spi ry ty styczne. Będziemy szu kać infor ma cji o pod pa la czu u duchów i zjaw.
Chcesz się przy łą czyć?

Kar ski zde cy do wa nie nie miał ochoty na zabawę w wywo ły wa nie duchów, ale sprawa
tajem ni czych poża rów zaczęła go mocno intry go wać.

– Komu mogło zale żeć na spa le niu dwóch obiek tów przy placu Teatral nym?
– Ludzie różne głu poty gadają – mach nął ręką Osterwa.
Kar ski pomy ślał, że śro do wi sko aktor skie, mimo pozo rów bli sko ści ducho wej, czę sto

potrafi się wyka zać zaska ku ją cymi zawi ścią i zazdro ścią. Szcze gól nie ci, któ rzy uwa żają się za
wiel kich arty stów. Ale czy w tej sytu acji mogło dojść do próby likwi da cji kon ku ren cji wśród
war szaw skich teatrów?

Czy tał też w „Kur je rze War szaw skim” o pla nach odbu dowy Teatru Roz ma ito ści. Pożar wła- 
ści wie mu się przy słu żył. Przy odbu do wie sta wiano na nowo cze sność i funk cjo nal ność.
W miej scu nie do końca przy sto so wa nych pomiesz czeń miały powstać nowo cze sne sale
teatralne, posze rzone jesz cze o Sale Reduty. Nie chciał jed nak o tym roz ma wiać. Na razie.

– W poża rze mogli zgi nąć ludzie – stwier dził pro ku ra tor, roz le wa jąc kolejną kolejkę. – Wła- 
ści wie to cud, że obyło się bez ofiar.

– Podej rze wają ataki ter ro ry styczne bol sze wi ków albo anar chi stów – Poremba prze gryzł
kawa łek śle dzika i otarł usta. – Ale to tro chę bez sensu. Bo po co bol sze wicy mie liby nisz czyć
świą ty nie sztuki? Prę dzej by zaata ko wali budynki rzą dowe lub woj skowe. To się nie trzyma
kupy.

– Może to jakiś młody adept sztuki aktor skiej, któ remu odmó wiono pracy na sce nie?
– Tro chę prze sadna forma zemsty za odrzu ce nie wnio sku o pracę, co? – skrzy wił się

Osterwa. – Choć z dru giej strony po woj nie ni gdy nie wia domo, co w czło wieku sie dzi. Niby
znamy się kopę lat, a front mógł zmie nić świę tego w sza tana.

– Nawet takiemu panu Zen kowi nie ufasz? – Poremba uniósł brwi ze zdzi wie niem.
– Józek, ja sobie nie ufam, a co dopiero naszemu szat nia rzowi – zaśmiał się znany aktor. –

 To co, jesz cze jedna mała flaszka i idziemy na roz mowę z duchami?

* * *

Z Oazy do miesz ka nia Pie trzyka na placu Warec kim mieli nieco ponad kwa drans. Nad ło żyli
tro chę drogi, bo bramę Ogrodu Saskiego zamy kano zimą już o dzie wią tej wie czo rem. Co



prawda Osterwa pró bo wał wdra py wać się na ogro dze nie, ale został powstrzy many przez
Porembę. Młody czło wiek twier dził, że ostat nio, ska cząc z płotu, roz darł swoje naj lep sze
spodnie i nie ma zamiaru ponow nie ryzy ko wać. Kar ski też nie miał ochoty na wspi naczkę
i wspól nie z Józe fem ścią gnęli Osterwę z ogro dze nia.

Zanim dotarli na miej sce, byli już nie źle zzięb nięci.
– Znowu się spo ty kamy? – na widok pro ku ra tora cień uśmie chu prze mknął przez twarz

Pie trzyka. – I na wspól nych roz mo wach ze… zja wami.
Suchy, prze szy wa jący zimową noc szept aktora miał w sobie jakąś zło wrogą nutę. Kar ski

spoj rzał mu w oczy, ale nie zna lazł w nich nic, co mogłoby go zanie po koić.
– Kto wpadł na ten głupi pomysł? – zamru czał posęp nie Poremba.
– Jak to kto? Główny wyznawca wiel kiego medium, księ cia pol skiego spi ry ty zmu, Ste fana

Osso wiec kiego. Czyli nasz kochany Juliusz – zaśmiał się Pie trzyk. – Cie kawy jestem, jak mamy
zro bić seans bez medium.

– Byłem nie raz, nie dwa na sean sach z Osso wiec kim. To nic trud nego, jakoś damy radę –
 mach nął ręką Osterwa. – Naj pierw nalej nam po kie liszku Baczew skiego, bo zmar z li śmy po
dro dze.

Kar ski miał wra że nie, że seans spi ry ty styczny był tylko pre tek stem do odwie dzin byłego
kolegi z pracy.

– Masz maho niowy stół zro biony bez uży cia gwoź dzia? I potrzebne akce so ria?
– No nie do końca – zmie szał się Pie trzyk. – Ale wszystko w miarę przy go to wa łem.
Po chwili usie dli przy drew nia nym sto liku. Gospo darz zapa lił sto jącą na nim świecę.

Z chwilą gdy zga szono resztę świa teł, pokój natych miast uto nął w mroku. Cie nie wygi nały się
na ścia nach w dziw nym, oży wio nym tańcu, jakby żyły wła snym życiem. Czte rech męż czyzn,
mimo że jesz cze przed chwilą w zde cy do wa nie roz luź nio nych nastro jach, teraz zamil kło
w sku pie niu.

Na stole Pie trzyk poło żył grubą kartkę, na któ rej rogach wypi sał: „TAK”, „NIE”, „NIE WIEM”
i „NIE CHCĘ POWIE DZIEĆ”. Obok umie ścił zwy kły kawa łek metalu, jakiego budow lańcy uży- 
wają do wyzna cza nia pionu, który teraz awan so wał do poziomu przed miotu okul ty stycz nego.
Cało ści tego przed się wzię cia zde cy do wa nie daleko było do pro fe sjo na li zmu. O ile jakim kol wiek
tego typu spi ry ty stycz nym dzie ci na dom można w ogóle przy pi sać miano pro fe sjo nal nych, pomy ślał
pro ku ra tor.

– Osterwa, ty jesteś maso nem, masz doświad cze nie w takich taj nych obrzę dach, to może
jakoś zaczniesz – Kar ski prze rwał ciszę.

– Naj pierw trzeba zwró cić się do Boga, żeby przy słał nam dobrego ducha – nie pew nie
mruk nął jego przy ja ciel.

– Któ rego boga? Ty jesteś kato lik?
– Takiego ogól nie. Każdy ma swo jego.
I dodał już pew niej szym gło sem:
– Wzy wam Cię, Boże, abyś zacho wał nas w zdro wiu i pozwo lił na wizytę ducha przy ja- 

znego, w dobrej wie rze i pomoc nego nam.



Kar ski pokrę cił głową. Coraz mniej podo bała mu się ta zabawa. Szcze gól nie że każdy z nich
był już nie źle pijany.

– Chyba powin ni śmy jakoś połą czyć roz po starte dło nie, co? – zapy tał szep tem Poremba. –
 I kto ma trzy mać to waha dełko?

– Ja wezmę – Janusz się gnął po przed miot. – A Julek będzie robił za medium.
Na chwilę zapa dła cisza, a potem Osterwa zawo łał dono śnym gło sem:
– Duchu, przy bądź i odpo wiedz na nasze pyta nia. Duchu, przy bądź! Wzy wamy cię! Przy- 

bądź, wzy wamy cię. Czy jesteś z nami?
Pło mień świecy lekko zamru gał, ale mógł to być efekt szyb kiego wypusz cze nia powie trza

z płuc przez któ re goś z męż czyzn. Meta lowy przed miot na sznurku drgnął i skie ro wał się
w stronę napisu „TAK”.

– Julek, jaja sobie robisz – wes tchnął Poremba.
– Cicho! – zga nił go Osterwa. – Bo spło szysz ducha! One nie lubią nie do wiar ków. Duchu,

odpo wiedz, czy pod pa lacz znów zaata kuje.
Waha dełko chwilę krą żyło pomię dzy „NIE CHCĘ POWIE DZIEĆ” a „TAK”, osta tecz nie zatrzy- 

mu jąc się na tym dru gim wyra zie.
– Czy nasz teatr jest zagro żony? – kon ty nu ował pro wa dzący.
Tym razem duch natych miast udzie lił twier dzą cej odpo wie dzi. Osterwa otarł pot z czoła.
– Czy sprawcą jest osoba zwią zana z Teatrem Wiel kim?
Waha dełko ani drgnęło. Pie trzyk uniósł brwi i bez rad nie wzru szył ramio nami.
– Czy możesz nam wska zać, kto stoi za tymi pod pa le niami? – w gło sie Osterwy można było

wyczuć napię cie. – Albo cho ciaż napro wa dzić, kto to?
Meta lowy pion, który jesz cze dwa dni wcze śniej wyzna czał linię pro stą sto la rzom popra- 

wia ją cym drzwi w salo nie gospo da rza, skie ro wał się w ku zda niu: „NIE CHCĘ POWIE DZIEĆ”.
– I kij ci w dupę! – wark nął Poremba.
– Cisza! – krzyk nął Osterwa. – Bo się obrazi! Duchu, jesteś z nami? Pomo żesz nam?
Przy rząd okul ty styczny pozo stał nie ru chomy. Aktor spoj rzał wście kle na młod szego kolegę.
– Duchu, nie zwra caj uwagi na tego kre tyna, bo wódka zżarła mu pół mózgu. Wra caj do

nas!
– Julek, ja mam dość – powie dział Kar ski, wsta jąc od stołu. – W prze ci wień stwie do cie bie

nie wie rzę w te bzdury. A powoli zaczyna mnie już suszyć.

* * *

Rano bolała go głowa. Sku tek wcze śniej szego kon taktu ze środ kami pocho dze nia spi ry tu so- 
wego lub spi ry ty stycz nego. Kar ski obsta wiał zde cy do wa nie te pierw sze.

Po póź nym śnia da niu i wla niu w sie bie dwóch moc nych kaw wyszedł z hotelu i skie ro wał
się na plac Teatralny.

Zbli żało się połu dnie. Cięż kie, oło wiane chmury wisiały nisko nad mia stem, zwia stu jąc
deszcz lub opady śniegu. Ludzie szybko prze my kali chod ni kami, trą ca jąc się łok ciami i mam- 
ro cząc pod nosem słowa prze pro sin. Prze miana pór roku nie odby wała się w spo sób płynny.
Zima wciąż wal czyła o swoje prawo do decy do wa nia o aurze.



Kiedy na krótko słońce przedarło się zza ciem nych obło ków i oświe tliło budy nek Teatru
Wiel kiego, gmach wyda wał się jesz cze potęż niej szy. Jakby stwo rzyli go pra sta rzy bogo wie, by
cele bro wać w tym miej scu duchowe obrzędy.

Pana Zenka zastał w szatni pole ru ją cego blat. Przy kła dał się do tej pracy, jakby od tego
zale żało dobre przy ję cie nowej pre miery przez naj su row szych war szaw skich kry ty ków.

– Aaa, to pan Kar ski – ucie szył się na widok pro ku ra tora. Zapewne nie czę sto zda rzał mu się
roz mówca o tej porze dnia. – Przy ciąga pana magia opery?

– Coś wyczuwa się w tym gma chu – przy znał Adam. – Chcia łem pobyć tu tro chę i się przyj- 
rzeć.

– A jest czemu – szat niarz aż pokra śniał z zado wo le nia.
– Szkoda tylko, że Roz ma ito ści spło nęły. Kawał histo rii sce nicz nej poszedł z dymem.
– Niech sza nowny pan nie porów nuje naszej opery do tej szopki – obu rzył się pan Zenon. –

 Tu jest sztuka z tra dy cjami, a nie to, co teraz wypra wiają na sce nach różni niby-akto rzy. Jacy
z nich arty ści, pro szę sza now nego pana? Jeno jedno dru gie prze ściga, żeby coś dzi wacz niej- 
szego wyszło! Szkoda gadać. Spa lił się i myśla łem, że już spo kój będzie, a teraz nie dość, że zaj- 
mują Sale Reduty, to jesz cze wielka odbu dowa się szy kuje!

– A Mary wil?
Męż czy zna mach nął ręką i z jesz cze więk szym zapa łem zaczął pole ro wać kamienny blat.
– Opera, panie Kar ski, to jest sztuka. Przez duże „S”. A nie jakieś hocki-klocki.
– Sądzi pan, że ktoś umyśl nie spo wo do wał pożar obu teatrów?
– A sza nowny pan wie rzy w takie przy padki? Nie dość, że pra wie na jed nej ulicy, to jesz cze

dokład nie tego samego dnia. Dru giego. To, panie Kar ski, jakiś sza le niec! Pew nie anar chi sta
albo komu ni sta. Jutro od rana będę pil no wał opery! Niech tylko spró buje, a pokażę mu, co
zna czy pan Zenek!

Szat niarz zamach nął się ścierką, jakby to nią miał zamiar poko nać tajem ni czego pod pa la- 
cza.

– Może zauwa żył pan coś dziw nego, coś, co pana zanie po ko iło?
– Inte re suje się pan tymi poża rami? – pan Zenek zesztyw niał i zaczął się uważ nie przy glą- 

dać Kar skiemu. – Dla czego?
– Z racji zawodu. Pro szę się nie dener wo wać. Jestem pro ku ra to rem i zaj mo wa łem się róż- 

nymi spra wami kry mi nal nymi. Może mógł bym pomóc.
– To niech pan pogada z panem Anto nim Matec kim – męż czy zna spoj rzał już bar dziej przy- 

chyl nie. – To bar dzo cichy, kul tu ralny czło wiek. Ja kocham tylko operę, on kocha scenę. Cho- 
dził do Roz ma ito ści, Pol skiego i Nowego. Nawet na ope retki do Nowo ści. U nas dziś Madame
But ter fly. Pan Antoni przyj dzie na pewno!

– Wolał bym spo tkać się z nim wcze śniej. Czas szybko ucieka, a pan Matecki na pewno ma
ogromną wie dzę o teatrach. Może on coś zauwa żył? Wie pan może, gdzie go znajdę?

* * *

Brama kamie nicy przy ulicy Kroch mal nej, w któ rej miesz kał Antoni Matecki, powi tała go
chrzęsz czą cym pod nogami tyn kiem, który odpa dał pła tami ze ścian, oraz ostrym feto rem



moczu. Lodo waty deszcz, który od kilku minut uwal niało ciemne niebo, bez sku tecz nie sta rał
się zmyć brud z podwó rza. Sto jący w bra mie młody czło wiek z fan ta zyjną czer woną apaszką
na szyi przy glą dał mu się uważ nie. Kilka marek pol skich skło niło go do prze ła ma nia nie chęci
i udzie le nia infor ma cji, gdzie mieszka Matecki.

Kar ski minął bawiące się na kory ta rzu dzieci i zaczął wspi nać się drew nia nymi scho dami
na ostat nie pię tro. Kiedy zapu kał w próch nie jące drzwi, począt kowo odpo wie działa mu cisza.
Dopiero kiedy ude rzył parę razy pię ścią, w miesz ka niu dał się sły szeć ruch, a po chwili chro- 
bo ta nie klu cza w zamku i odsu wa nie zasuwy.

– Pan sobie życzy?
W drzwiach sta nął niski męż czy zna w kra cia stej koszuli. Spod kasz kietu wysu wały mu się

tłu ste strąki siwych wło sów. W ręce trzy mał solidny pogrze bacz do kominka.
– Szu kam pana Anto niego Matec kiego.
– Brata nie ma. Wyszedł – męż czy zna wyrzu cał z sie bie słowa, jakby sta rał się je wypluć.

Uty ka jąc, wyszedł na kory tarz, pra wie wypy cha jąc pro ku ra tora za próg. – Nie ma go.
– Mógł bym wejść i pocze kać? – Kar ski nie miał zamiaru jesz cze raz przy cho dzić w to miej- 

sce.
– A po jaką cho lerę? – twarz Zyg munta Matec kiego poczer wie niała. – Co pan wła ści wie od

niego chcesz?
– Poroz ma wiać o ludziach teatru. To dość pilna sprawa.
– Daj mu pan spo kój! – krzyk nął.
Pię tro niżej otwo rzyły się drzwi i jakaś zacie ka wiona loka torka wyszła na kory tarz. Kiedy

napo tkała wście kły wzrok męż czy zny, szybko cof nęła się do miesz ka nia. Drzwi pozo sta wiła
jed nak uchy lone.

– A kiedy wróci?
– Nie mam poję cia. To wolny czło wiek. Żegnam pana.
Kar ski zaci snął zęby i się odwró cił. Bar dzo liczył na tę roz mowę, a skoń czyło się na wymia- 

nie zdań z aro ganc kim typem.
Kiedy scho dził scho dami, sły szał jesz cze, jak Zyg munt Matecki, uty ka jąc, pod cho dzi do

porę czy. Do jego uszu doszedł odgłos splu nię cia. W ostat niej chwili odsko czył pod ścianę.
Paćka śliny roz pry sła się kilka cen ty me trów od jego butów. Z góry dobie gły go chra pliwy
śmiech, kuś ty ka nie i trza śnię cie drzwiami.

Zbiegł po scho dach i z ulgą opu ścił kamie nicę, w któ rej miesz kali bra cia Mateccy.
Wizyty na Kroch mal nej na pewno nie mógł zali czyć do uda nych. Czuł, że coś mu umyka.

Przez chwilę prze su wały mu się przed oczami frag menty spek ta klu, który oglą dał wczo raj.
Zatrzy mał się tak nagle, że idąca za nim stra ga niarka wyrżnęła go koszy kiem w plecy. Rozej- 
rzał się nie przy tom nym wzro kiem.

To musiało tak wyglą dać! Musiał jesz cze tylko spraw dzić ostat nią poszlakę.
Posta no wił zadzwo nić z hotelu. Na szczę ście kilku jego przy ja ciół praw ni ków posta no wiło

pozo stać w woj sku i dalej robić karierę w mini ster stwie. Infor ma cje, które chciał uzy skać, na
pewno nie były tajne.



* * *

– Jest pan pewien, że ten czło wiek przyj dzie? I że nie jest nie bez pieczny? – Emil Mły nar ski,
dyrek tor opery, ner wowo ocie rał z potu łysą głowę chu s teczką, mimo że było zale d wie kilka
stopni powy żej zera. – Czy to w ogóle konieczne? Ta poli cja prak tycz nie w budynku Teatru
Wiel kiego? Prze cież mogli poje chać po niego i aresz to wać go w domu.

Oparty o kolumnę w stylu joń skim pro ku ra tor tylko się uśmiech nął. Sam do końca nie był
pewien, czy ma rację.

Stali pod muro wa nym por ty kiem w wej ściu do opery. Kar skiemu towa rzy szył Osterwa,
który ner wowo palił papie rosa. Uda wali pochło nię tych roz mową, od czasu do czasu kiw nię- 
ciem głowy i uchy le niem kape lu sza pozdra wia jąc co zna ko mit szych widzów zmie rza ją cych na
spek takl.

O mało nie prze ga pili szczu płej postaci w sza rym płasz czu, która drob nymi krocz kami zbli- 
żała się do wej ścia do teatru. Szyb kie spoj rze nie w twarz nie pozo sta wiało już żad nych wąt pli- 
wo ści. Kar ski pod szedł zde cy do wa nym kro kiem, macha jąc jed no cze śnie na poli cjan tów po
cywil nemu.

– Pan Matecki?
– Tak – męż czy zna pod niósł zdzi wione oczy. – My się znamy?
– Cóż, to zależy. Pan pozwoli, że oddam pana w ręce poli cjan tów. Muszą wyja śnić kilka

kwe stii, dobrze?
– Ale ja niczego złego nie zro bi łem – Matecki wyda wał się kom plet nie zasko czony. – Ja

muszę na Madame But ter fly.
– Następ nym razem – uśmiech nął się Kar ski, obej mu jąc go ramie niem. – Zaraz przy jadę

poroz ma wiać z panem. A teraz niech pan pomoże tym dziel nym poli cjan tom.
Po chwili pozo stali sami przed wej ściem do teatru.
– Dzię kuję panu, że wszystko odbyło się bez skan dalu – Mły nar ski uści snął dłoń pro ku ra- 

tora. – Zatrzy ma nie pod pa la cza prak tycz nie w murach świą tyni sztuki… To nie wygląda
dobrze. Liczę na panów dys kre cję.

– Chyba nikomu nie zależy, by sprawa nabrała roz głosu, prawda?
– Nie mogę uwie rzyć, że pod pa la czem jest ten sym pa tyczny czło wiek, pan Antoni –

 Osterwa pocie rał czoło. – Taki wraż liwy na sztukę. Taki grzeczny i kul tu ralny.
– Bo to może nie do końca on – odparł w zamy śle niu Kar ski.
– Nie rozu miem.
– Ja też długo nie rozu mia łem. Potem przy po mnia łem sobie pewien frag ment libretta Balu

masko wego.

A cóż dla mnie? On zgła dził mi brata
Pło mień zemsty tli tu dłu gie lata
Bez spo czynku duszę mą nęka,
Cóż dla mnie zosta nie?2.



– Co mam z tego zro zu mieć? – Osterwa patrzył na niego jak na wariata. – Śmierć brata
może spo wo do wać głę boki uraz, cza sem pro wa dzący do obłędu. Sza leń stwa. To się czę sto zda- 
rza w każ dych cza sach. Ale w tym przy padku prze cież obaj bra cia prze żyli wojnę!

– Julek, nie było żad nych braci. Nie ist niał Zyg munt Matecki. Spraw dzi łem: Antoni miał
tylko sio strę, która zmarła trzy lata temu.

– Prze cież opo wia dał, że brat go ura to wał!
– W cza sie wojny Antoni Matecki doświad czył trzech kosz mar nych, peł nych nie wy obra żal- 

nych cier pień dni – Kar ski poczuł, że zimny dreszcz prze szedł mu po ple cach. Sam prze żył
podobną sytu ację. Nie chciał do tego wra cać. – Trzy dni i trzy noce nawet bez łyka wody. Z cią- 
głym, powo du ją cym omdle nia bólem. Kil ka dzie siąt godzin odczło wie cza ją cych katu szy, kiedy
zała twiał się pod sie bie i opę dzał przed szczu rami, które kąsa niem przy wra cały go do przy tom- 
no ści. Wresz cie ruszyła linia frontu i nie przy tom nego Matec kiego zna leźli sani ta riu sze. Odzy- 
skał świa do mość po dwóch dniach. Prze pro wa dzono skom pli ko waną ope ra cję. Nogę udało się
ura to wać, ale nie była już w pełni sprawna.

– Skąd masz takie dokładne infor ma cje? – Osterwa wycią gnął w jego kie runku papie ro- 
śnicę, ale Kar ski pokrę cił prze cząco głową.

– Mam kilku zna jo mych, któ rzy spraw dzili wszystko w archi wach woj sko wych. Ni gdy nie
ist niał ktoś taki jak Zyg munt Matecki.

– Prze cież mówi łeś, że otwo rzył ci drzwi i mało kijem nie potrak to wał.
– Widzisz, nie cały mie siąc temu spo tka łem się z nie ja kim Leonem Wach hol zem. Mój dobry

przy ja ciel Wach holz rzuca zupeł nie nowe świa tło na współ cze sną prak tykę sądowo-psy chia- 
tryczną. Opo wia dał, jak przed Wielką Wojną fran cu ski psy chia tra Pierre Janet zajął się kwe stią
dyso cja cji, czyli zdwo je nia oso bo wo ści. Mecha niżm powsta wa nia zja wi ska nie jest dobrze
poznany. Janet twier dzi, że na powsta nie zja wi ska oso bo wo ści mno giej mogą wpły wać mię dzy
innymi trau ma tyczne prze ży cia. Zazwy czaj obie oso bo wo ści nie wie dzą o sobie, choć nie jest
to regułą. W przy padku Matec kiego to się nie spraw dziło. Może, leżąc na ziemi niczy jej,
pomię dzy wro gimi woj skami, marzył o kimś bli skim, kto mógłby go ura to wać. I tak stwo rzył
brata Zyg munta, będą cego jego prze ci wień stwem: sil nego, bru tal nego, ale zawsze goto wego
wystą pić w jego obro nie.

– Nie widzia łeś wcze śniej Anto niego. Jakim cudem po wizy cie na Kroch mal nej odkry łeś, że
Zyg munt nie ist nieje? – Osterwa zauwa żył błysk w oku Kar skiego, zupeł nie jakby pro ku ra tor
tylko cze kał na to pyta nie.

– Niby-brat kulał – rzu cił. – To raczej mało praw do po dobne, żeby obaj bra cia mieli taką
samą kon tu zję.

– Ale skąd ta data? Dla czego pod pa lał dokład nie dru giego dnia mie siąca?
– On nie pla no wał pod pa leń. Po pro stu skąpe fun du sze pozwa lały mu odwie dzać teatr

zaraz po otrzy ma niu świad cze nia. W jego przy padku to pierw szy dzień danego mie siąca. Był to
dla niego szcze gólny, odświętny dzień: szedł do świą tyni sztuki. A tu otrzy my wał bodziec,
który uak tyw niał jego dru gie ego.

– Bodziec? Za chwilę powiesz mi, że sztuka szko dzi – skrzy wił się Osterwa.



– Jesz cze kil ka dzie siąt lat temu nic by się nie stało, ale dziś każdy spek takl w końcu przy po- 
mi nał mu trau ma tyczne wyda rze nia z cza sów wojny. Kiedy leżał ranny i cze kał z nadzieją na
nasta nie nocy, licząc na pomoc…

– Reflek tory!
– Otóż to. Reflek tory sce niczne. One powo do wały, że wspo mnie nia wra cały i orga nizm

zaczy nał uru cha miać czyn niki obronne. I wtedy poja wiał się Zyg munt, który, bro niąc brata,
posta na wiał znisz czyć źró dło jego cier pie nia. Zresztą to tylko przy pusz cze nia i nie sądzę, żeby
Antoni Matecki potra fił nam to wyja śnić. Czło wiek dotknięty dyso cja cją oso bo wo ści może nie
pamię tać zacho wań i zda rzeń, w któ rych uczest ni czył jako druga oso bo wość. Sądzę, że tak
wła śnie jest w jego przy padku. Raz był wraż li wym miło śni kiem teatru Anto nim, a raz prze ista- 
czał się w pry mi tyw nego i bru tal nego Zyg munta.

– Życie urzą dziło mu bal maskowy – Osterwa smutno poki wał głową.

W latach dwu dzie stych dwu dzie stego wieku pożary dwóch war szaw skich teatrów budziły wiel kie
emo cje i wywo ły wały lawinę spe ku la cji.  

Seans spi ry ty styczny miał miej sce w miesz ka niu Kazi mie rza Kamiń skiego, a brali w nim udział
Juliusz Osterwa oraz Teo dor Roland. 

Osterwa przed prze nie sie niem się w tysiąc dzie więć set dzie sią tym roku do War szawy wystę po wał
w Pozna niu, mógł więc tam spo tkać się z Ada mem Kar skim.

1 Bal maskowy. Opera w trzech aktach, Lwów 1900, s. 41.

2 Bal maskowy. Opera w trzech aktach, Lwów 1900, s. 53.



GAJA GRZE GO RZEW SKA

NIEBO POD NASZYMI STO PAMI

1958 Willa na Skarpie

Plama krwi przy po mina kon ty nent afry kań ski w odbi ciu lustrza nym. A ta poni żej wygląda
tro chę jak Austra lia, która przy dry fo wała tu przez Ocean Indyj ski z zie lon ka wego mar muru.
Pozo stałe plamy nie budzą w nim żad nych kon kret nych geo gra ficz nych sko ja rzeń. Może dla- 
tego, że to mapa jakie goś zupeł nie innego, nie zna nego świata.

Ofi cer nie wia do mych służb, który nie przed sta wił się ani nazwi skiem, ani stop niem, spo- 
strzega, na co patrzy gospo darz.

– Tro chę jakby miesz kać w nawie dzo nym zamku, co? Czemu pan tego nie usu nie? Nie
wymieni? Jest pan prze cież archi tek tem.

– Bo to ważne. To kawa łek naszej histo rii. Trzeba pamię tać.
Brzmi to jakoś sztucz nie, jak wyuczona lek cja, mimo że archi tekt naprawdę wie rzy w to, co

powie dział. To wszystko wina jego noc nego gościa. Przy takich jak on czło wiek zawsze czuje
się winny i nie szczery, czuje, jakby przez cały czas kła mał, nawet jeśli mówi prawdę pły nącą
pro sto z serca. Ofi cer uśmie cha się iro nicz nie.

– Trzeba patrzeć w przy szłość – mówi dziar skim gło sem, w któ rym czai się jed nak nie do po- 
wie dziana groźba. Albo archi tek towi tak się tylko wydaje. Jest na dal oszo ło miony.

– Odpro wa dzę pana – odpo wiada więc tylko cicho i wska zuje drogę do wyj ścia.
Na pod jeź dzie przed budyn kiem stoi zapar ko wana czarna wołga. Jakże wymow nie. A może

wcale nie czarna. W końcu w nocy wszyst kie wołgi są czarne. W księ ży co wym świe tle blada
twarz kie rowcy wygląda jak obli cze skle po wego mane kina i jest rów nie nie ru choma i pozba- 
wiona wyrazu.

– Piękna noc – wzdy cha gość bez imie nia.
Gospo darz mimo wol nie spo gląda w gwiazdy. Tej nocy jest ich jakby wię cej. Ofi cer rów nież

zadziera głowę i szcze rzy kły w uśmie chu. Niczym jakiś obłą kany, który uciekł z pokoju bez
kla mek. Archi tekt nie zdzi wiłby się, gdyby nie zna jomy nagle zawył do księ życa. Może to tylko
sen, myśli. To wszystko nie ma sensu, więc to musi być sen.

– Trzeba patrzeć do przodu. Zawsze do przodu. I do góry.
Archi tekt dys kret nie szczy pie się w nad gar stek. Nie dość dys kret nie, gdyż wszyst ko wi dzące

oko gościa reje struje ten ruch.
– Wie pan, jak naj ła twiej spraw dzić, czy to sen, czy jawa?



– Nie.
– Pokażę panu.
I rusza za róg willi. Jej zasko czony wła ści ciel podąża za nim. Nocny gość wyciąga z kie szeni

latarkę i kie ruje pro mień na kamienną ścianę, oświe tla jąc napis.
– SCAN DIVS DDAR FX T.AMRC+ – odczy tuje z prze sad nym mozo łem. – Co to wła ści wie

zna czy? Zna czy cokol wiek? A może nie ma żad nego sensu. W takim razie może to jed nak sen?
Wybu cha rubasz nym śmie chem, który urywa się nagle. Gasi latarkę i znowu zapada ciem- 

ność. Wkłada do ust papie rosa, a jego kan cia stą twarz oświe tla na moment pło mień zapałki,
wydo by wa jąc wszyst kie upiorne krzy wi zny z gabi netu dok tora Cali gari. Pstryka pal cami i roz- 
ża rzona zapałka szy buje w noc niczym kometa.

– Rozu miem, że musi pan prze tra wić naszą sprawę – odzywa się nie wy raź nie z podry gu ją- 
cym papie ro sem w ustach.

– Pro jekt jest już zaopi nio wany…
– Prze cież pro jek to wa nie to pro ces. W ponie dzia łek dosta nie pan ofi cjalne uwagi radziec- 

kich archi tek tów doty czące „prze su nięć pro gra mo wych, względ nie funk cjo nal nych”. Jakoś tak.
Cho dzi o zmniej sze nie kuba tury.

– A potem?
– Wspól nie reali zu je cie pro jekt. On się panu spodoba. To wizjo ner. Jak pan. A nawet bar- 

dziej. Lub ina czej. Doga da cie się. Budowa potrwa oczy wi ście nieco dłu żej, niż zakła da li ście.
Ale sam pan rozu mie. Rozu mie pan, prawda?

Cała jowial ność zni kła. Groźba zawarta w ostat nim pyta niu jest wyraźna jak gwiazdy zdo- 
biące nocne niebo nad nimi.

– Oczy wi ście.
Potem patrzy, jak wołga odjeż dża, roz dzie ra jąc nocną ciszę chrzę stem żwiru pod kołami.

Przed nie świa tła omia tają nie wzru szony głaz narzu towy, który wygląda, jakby strzegł willi. Ale
jej wła ści ciel wie, że głaz niczego nie strzeże. Po pro stu trwa.

Tej nocy raczej już nie zaśnie, więc wraca do biblio teki. Staje przy biurku i na swój stary
pro jekt nakłada kalkę z pla nami, które otrzy mał od gościa bez nazwi ska. Wygła dza i przy pina
kalkę pinez kami do papieru. Tak. To naprawdę jest do zro bie nia. A potem wzdy cha, nagle
przy gnie ciony odpo wie dzial no ścią za przy szłość. Siada ciężko w fotelu, zmę czony, ale już
pogo dzony z nową sytu acją. Jego wzrok błą dzi po sufi cie i wmon to wa nych w beton ludo wych
misach, w pół mroku tak bar dzo przy po mi na ją cych księ ży cowe kra tery. Sięga po szki cow nik
i na pustej stro nie zaczyna ryso wać kręgi, uba wiony myślą, która go usi dla: ukryty na widoku.

Dużo później

Budzę się. Mam wra że nie, że spa łam przez całą wiecz ność. Sny umy kają mi spod powiek,
które zaci skam mocno, jakby to mogło pomóc w odtwo rze niu śnio nych fabuł. Jak zwy kle nic
z tego. Jak zwy kle? Ogar nia mnie nie przy jemne uczu cie, że coś tu nie gra. Coś jest nie tak.
Otwie ram oczy, lecz na dal jest ciemno. Nie, to moje oczy są wciąż zamknięte. A powieki cięż- 
kie jak dwa kamie nie. Chyba znowu zasy piam. I znowu się budzę. Wyczu wam postaci w ciem- 



no ści. Patrzą na mnie. Cze kają. Szep czą. Obser wują. To pew nie tylko para liż przy senny. Skoro
wiem takie rze czy, to chyba mogę się obu dzić, chyba mnie na to stać.

– Możesz mieć pro blemy z odróż nie niem jawy od snów – sły szę pra dawny głos dru giego
medyka. – Jest na to łatwy spo sób. Spró buj coś prze czy tać.

Jak mam czy tać w tych ciem no ściach? Z zamknię tymi oczami.
Szmer ciem nych gło sów nara sta. Coś uci ska mi klatkę.
– Możesz oddy chać samo dziel nie. Spró buj teraz coś powie dzieć.
Ależ to boli. Niech to się naresz cie skoń czy. Nie chcę mówić, tylko krzy czeć. Więc krzy czę.
No i wtedy budzę się naprawdę. Z zadyszką jak po biegu i przy spie szo nym tęt nem. Na dal

jest ciemno. Sza rawo, jak bywa tuż przed świ tem. Widzę okno, a za nim nie ja sną obiet nicę
dnia, która wyśpie wuje już swoją pieśń: zgrzyt tram waju na szy nach, mlask kół na mokrym
asfal cie, jęk karetki na sygnale. Wesołe trele poran nych pta szo rów, szczek nię cie psa, miło sne
zawo dze nie podwór ko wych kotów. Ktoś tu przy naj mniej dobrze się bawi.

Macam ręką blat noc nego sto lika, ale nie znaj duję mojego tabla. Trudno. Nic się nie sta nie,
jeśli kolejne przy gnę bia jące newsy poznam dziś nieco póź niej. Zapa lam lampkę przy łóżku.
Sia dam, zie wam, wszystko mnie boli i wcale nie czuję się wyspana. To podobno nor malne.
Taką mamy teraz normę. Wszy scy są zmę czeni i nie zdrowi. Jak boli, to zna czy, że na dal żyję –
tak mawiała moja bab cia. Mimo zmę czenia czuję, że już na pewno nie zasnę. Więc wstaję
powoli i ostroż nie, jak bym to ja była wła sną bab cią.

– Na dal żyjesz, wnu siu – pró buję sobie żar to wać, ale nie poznaję wła snego głosu. Brzmi
obco, skrze czy jak nie na oli wione zawiasy, a mówie nie po pro stu boli. Ten świat naprawdę nie
jest wart mojej męki.

Czła pię w kie runku drzwi. Zapa lam świa tło w kisz ko wa tym kory ta rzu. Odczy tuję napis
z tabliczki umiesz czo nej na ścia nie: Zakaz pale nia. Czy tam, więc nie śpię. Odwie dzam
łazienkę. Myjąc zęby, przy glą dam się bla dej, nie zdro wej twa rzy w lustrze. Jakoś ina czej ją
zapa mię ta łam. Lepiej.

Nagłe drże nie spra wia, że chwy tam kra wędź umy walki. Znowu wstrząsy. Trzę sie nie ziemi.
W Pol sce. Kto to widział. Kie dyś tego nie było, mówiła pra bab cia. Kie dyś było lepiej. Podobno
każde poko le nie tak gada, ale jak tak pomy śleć, to kie dyś naprawdę musiało być lepiej. Na
przy kład ludzie spa ce ro wali po uli cach z uwią za nymi na smy czach psami. Absur dalny musiał
to być widok, ale zara zem jakiś taki pocieszny.

Uśmiech w lustrze zamiera. Patrzę sobie w oczy. Zaglą dam pod zaczer wie nione powieki
w prze krwione białka. Nacią gam skórę, spraw dzam, czy to aby nie maska. Coś się nie zga dza.
Znowu oble piają mnie lęki. Czuję, jak lodo waty pot wycieka ze mnie jak z sita. Oddy cham
z tru dem. I jesz cze ten ból w klatce, w gar dle, w prze łyku. Czyż bym zapo mniała zażyć moje
lekar stwa?

Otwie ram szafkę za lustrem. Fiolki z lekami stoją w swo ich prze gród kach. Biorę ten
poranny oraz ten na ataki paniki i łykam, popi ja jąc wodą prze są cza jącą się na moją dłoń przez
filtr na kra nie. Za pół godziny poczuję się lepiej.

– To ogrom nie pocie sza jące – czę stuję samą sie bie ase ku ra cyj nym tek stem. Odka słuję
i pluję do umy walki krwią. To coś nowego. Może powin nam zadzwo nić i powie dzieć, że jestem



chora. Wró cić do łóżka i śnić sny, któ rych nie będę pamię tać.
Wiem, że nie mogę tego zro bić. Jeste śmy w koń co wej fazie, cho ciaż na dal w tyle. Odli- 

czamy, jak mawiają kon tro le rzy. Pro wa dzimy wyścig, już nie z sąsia dami zza płotu i zza oce- 
anu, tylko z cza sem. Wszy scy ści gamy się już tylko z cza sem. Nikt już nikomu nie zagląda
w tajem nice, bo szkoda ener gii na taką dzie ci nadę.

Wycią gam por cję peł no war to ścio wego bry kietu i pod grze wam. Kawa ma podły, zatę chły
smak przed wczo raj szego dnia, który spra wia, że prze staję żało wać, że trzeba będzie z niej zre- 
zy gno wać. Ener ge tyczne tabletki są lep sze dla wątroby i zaj mują mniej miej sca. Żując pozba- 
wiony smaku bry kiet, się gam po tabla, któ rego zosta wi łam ostat niego wie czoru na kuchen- 
nym bla cie. Ekran roz świe tla się i roz po znaje moją twarz, mimo że mnie wyda wała się obca.
Prze bie gam wzro kiem plan moich dzi siej szych robo czo go dzin. Jak bym miała jakieś inne
godziny! Ziu tek, jak nazwa łam mojego OSI (Oso bi sta Sztuczna Inte li gen cja), też się prze bu dził
ze swo jego cyfro wego snu. Poja wia się w rogu planu dnia, przy bie ra jąc postać spi na cza, którą
dla niego wybra łam z sen ty mentu. Nikt już nie używa spi na czy, bo nie ma nimi czego spi nać.

– Wsta łaś już? – pyta dziar sko Ziu tek.
– Nie, kurwa, na dal śpię.
– Humor dopi suje. To dobrze. A forma jak? Wszystko gra na sto dwa?
– Dosko nale. Chu jowo, ale sta bil nie. Spa nie, sra nie, pra co wa nie – wygła szam nasze pra- 

cow ni cze motto, a Ziu tek powięk sza się na cały ekran, szcze rzy zęby w uśmie chu i chwyta się
za swój poza gi nany brzuch, uda jąc, że go to bawi. Pró buję bez sku tecz nie odsu nąć go pal cem,
żeby prze ana li zo wać plan. – Zjeż dżaj.

– Wiesz, że nie mogę, sio stro. Pro ce dury! Miejmy to z głowy. Jaki mamy dziś dzień?
To ruty nowe pyta nie, na które odpo wia da łam już wiele razy, zaska kuje mnie swoją podej- 

rzaną oczy wi sto ścią. Spo glą dam na nad gar stek, ale nie mam na nim zegarka. A datę na ekra- 
nie tabla blo kuje Ziu tek, wle pia jąc we mnie wytrzesz czone gały, pod party pod boki, w wycze- 
ku ją cej pozie.

– To idio tyczne.
– Ale konieczne. Jaki mamy dziś dzień? Podaj datę.
– Jestem zmę czona.
– Nie ty jedna. To nie wymówka. Mie siąc?
– Maj? – zga duję, myśląc o roz śpie wa nych pta kach za oknem.
– Bli sko. Czer wiec. A rok?
Gorącz kowo szu kam w pamięci. Przy wo łuję ostat nie kata strofy z nagłów ków i pró buję

namie rzyć towa rzy szące im daty.
– Dwa tysiące dzie więć dzie siąty ósmy? – rzu cam ostroż nie, a ten pytaj nik na końcu nie spo- 

dzie wa nie bar dzo mnie zawsty dza. I zaraz ogar nia mnie złość. – Nie mam na to czasu.
– To twoje zasady. Ty je wymy śli łaś. Dobrze ci idzie. Jesz cze kilka pytań – zachęca Ziu tek

przy mil nym gło sem. A ja się zasta na wiam, dla czego nie potwier dził daty. – Gdzie jesteś? Podaj
dokładny adres, pod któ rym się znaj du jemy.

To aku rat łatwe.
– War szawa. Plac Teatralny 3. Poziom czyśćca.



– Dokąd zmie rzasz?
– Do pie kła. Jak każ dego zasra nego dnia.
– Czemu zaraz zasra nego?
– Bo taki mamy kli mat.
– Nad czym teraz pra cu jesz?
– Nad tym, co mi wła śnie zasła niasz.
– Nie pamię tasz?
– Nie wyspa łam się.
– Wyśpisz się, jak zaśniesz.
– Mówi się: wyśpisz się po śmierci.
– Kie dyś się tak mówiło. Ale to już nie ak tu alne. To twoje słowa – Ziu tek wyciąga ze swo jego

ubo giego reper tu aru min tę zafra so waną i nakłada oku lary, by wyglą dać mądrzej. – Czy coś cię
trapi, zło ciutka?

– To na dal test?
– Ty mi powiedz.
– Mam dziwne uczu cie dere ali za cji.
– To nor malne.
– To przez pracę – prze ko nuję bar dziej sie bie niż na dal iry tu jąco współ czu ją cego Ziutka. –

 Opra co wuję sche maty wybu dzeń. Od tego można ześwi ro wać. No wła śnie! Tym się zaj muję.
Sche ma tami wybu dzeń.

– Jam też po snów pły wał morzu – dekla muje Ziu tek, uno sząc palec w górę, na jego czubku
wiruje niczym piłka do kosza tru pia czaszka.

– Ham let.
– Prze szła pani do kolej nego etapu!
– To naj gor szy tele tur niej na tej pla ne cie.
Ziu tek w nagrodę odsła nia ekran i Sche mat Piąty Łagodny, do któ rego dobra łam sen ten cję:

„Życie jest teatrem, akto rami ludzie. Reży se rem ja”. Prze bie gam wzro kiem po wła snych sło- 
wach: warunki są tu dosko nałe do stwo rze nia zna jo mego śro do wi ska. Po wybu dze niu obiekt
przez pewien czas będzie pozo sta wał w fazie zagu bie nia, kiedy to mózg łatwo zaak cep tuje
pewien poziom umow no ści. Odpo wied nio przy go to wany wcze śniej Wybu dzony spraw dzi
przede wszyst kim, czy nie śni, co jest nie zbędne do reali za cji dal szych kro ków. Ilu zja od
samego początku powinna zawie rać ele menty, które zasieją w pod świa do mo ści Wybu dzo nego
wąt pli wo ści doty czące natury rze czy wi sto ści. Obiekt nie zare je struje od razu błę dów, ale wąt- 
pli wość będzie w nim spo koj nie doj rze wać. Te błędy to ele menty rze czy wi sto ści nie zgodne
z tym, co Wybu dzony pamięta. Takie jak…

Zamy ślam się. Czuję, że utknę łam.
– To bar dzo indy wi du alna sprawa – wzdy cham.
– Naj le piej zacząć od wła snego przy kładu – wymą drza się Ziu tek. – Co cie bie by zasko czyło

po prze bu dze niu?
– Obce wnę trze.



– To za mocne. Można się nie li cho prze stra szyć. Ktoś mógłby dostać ataku paniki i zro bić
sobie krzywdę.

Nagle gdzieś w głębi roz lega się prze cią gły, żałobny jęk. Budy nek drży w posa dach. Chwy- 
tam tabla, jakby to on mógł pomóc mi zacho wać rów no wagę, gdy bym zaczęła się prze wra cać.

– Muszę spraw dzić, co się dzieje.
– Pocze kaj! – woła Ziu tek.
Ale ja już pospiesz nie zakła dam kom bi ne zon, buty, maskę. Czło wiek nie potrafi poko nać

wła snej cie ka wo ści. Zawsze musi spraw dzić, co się dzieje. Musi stać na moście, gdy idzie
wielka fala. Robić zdję cia trą bie powietrz nej. Usiąść na murku pomię dzy żoł nie rzami wro gich
armii, jak naj bli żej wylotu luf, żeby nie uro nić ani jed nej kuli. Cie ka wość pcha nas do przodu
rów nie czę sto, jak zabija. Cho dzi o to, żeby zdą żyć, zanim nas dopad nie.

– Cie ka wość to pierw szy sto pień do pie kła – wygła sza sen ten cjo nal nie Ziu tek.
– To dobrze, bo wła śnie tam się wybie ram.
– Jakby co, ostrze ga łem.
– Odno to wa łam.
– A praca, a robo czo go dziny? – maru dzi Ziu tek.
– Mogę iść i pra co wać.
– To mi się podoba. Tak trzy mać, sze fowo!
Włą czam dyk ta fon w kom bi ne zo nie. Biorę latarkę. Spraw dzam, czy działa. Z puszki po

ciast kach, pamię ta ją cej wyprawy przod ków na Zachód po lep sze jutro, wyj muję Cze chowa. To
mój glock. Imię paso wa łoby bar dziej do strzelby, ale nie mam strzelby. Strzelby są dobre, jak
jesteś pie prz nię tym fana ty kiem i przez cały dzień tylko leżysz na dachu i strze lasz do kaczek.
Ale dla zwy kłego czło wieka, który nie ma całego dnia, tylko robo czo go dziny do wypra co wa nia,
strzelby są nie prak tyczne.

– Tylko się nie roz pra szaj!
– Wezmę cię ze sobą, co ty na to?
– No dobrze. Ale nie lubię być samym gło sem, bez mojego pięk nego ciałka czuję się nie-

pełny.
Wycho dzę na kory tarz w ciem ność zarzą dzoną przez wła dze mia sta. To oszczęd ność i bez- 

pie czeń stwo. Bo jed nak na dal mogą zna leźć się tacy, co zapra gną nam zrzu cić na głowę pro- 
blemy. A nawet tacy, któ rzy wie dzą o Ope rze i mogą spró bo wać ją prze jąć. Na świe cie zostało
pięć osób na krzyż, ale świat to na dal za mało. Zawsze ktoś ma coś, czego aku rat nie ma ten
drugi. To się zaczyna i koń czy zawsze tak samo. I z nami też tak pew nie będzie. Ale nie pozo- 
staje nam nic poza pró bo wa niem. Mamy tu w końcu trzy dzie ści kilo me trów kory tarzy. Nie zli- 
czona liczba kom bi na cji, żeby się ni gdy nie spo tkać.

– Zasta na wiam się, czy oni w tysiąc dzie więć set pięć dzie sią tym ósmym roku prze wi dzieli,
że my sto lat póź niej będziemy spra gnieni izo la cji. I te kory ta rze to po to.

– Ja nie wiem, czy oni myśleli o ludz ko ści. Chyba raczej o potę dze.
– Potę dze z betonu.
Tą drogą szłam wiele razy, ale nawet naj bar dziej zna jome miej sca w ciem no ści wydają się

cał kiem obce, a odle gło ści trudne do osza co wa nia. Kli mat robi się mroczny. Cie kawe, czy



Ziutka da się prze stra szyć?
– Podobno raz, a było to w latach świet no ści tej insty tu cji, zapro szono tu na zwie dza nie

grupę pisa rzy. Mieli napi sać kry mi nalne opo wia da nia do jakie goś zbioru. Nie wia ry godne,
czym się zaj mo wali ci sta ro żytni. Jedni pisali, a inni to potem czy tali. Póź niej już tylko pisali.
No a jesz cze póź niej to wia domo. No i ci pisa rze naj pierw dali się grzecz nie pro wa dzić swoim
prze wod ni kom. Słu chali, nagry wali, robili zdję cia. Ostrze żono ich już na samym początku,
żeby pod żad nym pozo rem nie odłą czali się od grupy, bo może się to dla nich bar dzo źle skoń- 
czyć. Ale kiedy ludzie słu chali ostrze żeń? Kto idzie szla kiem, skoro można zbo czyć w krzaki?
Kto podąża chod ni kiem, gdy obok jest murek? Zakaz wstępu to tylko deli katna suge stia… I oni
zaczęli się stop niowo odłą czać, wykru szać, roz pły wać. Aż nie było już nikogo. Ni gdy nie wyja- 
śniono tej sprawy. Albo ją zatu szo wano. Podobno gdy poli cja już odło żyła śledz two na półkę,
rodziny zagi nio nych lite ra tów zro biły ściepę na pry wat nego detek tywa. Ale ten pry wa ciarz to
nie był żaden Hol mes czy Poirot, tylko jakiś mod nie odziany cele bryta, który naro bił szumu,
pocho dził, popy tał, a potem ska so wał mocno zawy żoną sumkę, roz kła da jąc ręce. I tyle go
widzieli. Dosłow nie, gdyż po nim rów nież słuch zagi nął. Więc zro biono z tego jesz cze jedną
legendę, a potem ktoś napi sał sztukę. Albo odwrot nie. Nikt już póź niej nie pamię tał, czy
pierw sze było jajko, czy kura.

– Jajko. To zostało już dawno potwier dzone.
– To meta fora, głup ta sie. Pamię tasz wier szyk sta no wiący kanwę, wokół któ rej była osnuta

fabuła sztuki Dzie się cioro lite ra tów?
– Ja pamię tam wszystko! – chwali się Ziu tek i zaczyna dekla mo wać jak ośmio la tek na szkol- 

nej aka de mii:

Dzie się cioro gry zi piór ków kie dyś teatr zwie dzać miało 
Jeden poszedł do kibelka i dzie wię ciu pozo stało

Dzie wię cioro lite ra tów na kwa drygę spo glą dało 
Jeden się wychy lił nieco i ośmioro się ostało

Ośmiu twór ców kry mi na łów scenę z loży oglą dało 
Jeden się zapa trzył moc niej i sied mioro poszło dalej

Sied miu pióra wir tu ozów szu kać przy szło inspi ra cji 
Pokłó cili się o temat no i jeden nie miał racji

Sze ściu auto rów na rusz to wa niach stało u góry 
Pię ciu zeszło, jeden sko nał, bo zaplą tał się we sznury

Pię ciu mądrych ludzi słowa zapra gnęło już kola cji 
Tylko czte rech wyszło cało, jeden utknął na liba cji

Czte rech pisa rzy zbie gło scho dami aż do piw nicy 
Trzech wró ciło, jeden został już na zawsze w tej ciem nicy



Trzech tym cza sem się roz sia dło w teatral nej gar de ro bie 
Dwóch życzyło, by ten trzeci se poła mał ręce obie

Z tych dwóch ostat nich Kaliope wyznaw ców 
Jeden nie speł nił wyma gań wydaw ców

Ostatni autor samotny i smutny 
Swoje bolączki zabrał do trumny

– Ta legenda głosi, że utknęli w labi ryn cie kory ta rzy, a ich duchy na dal szu kają wyj ścia –
 mówię do Ziutka. – Dla tego gdy włą cza się alarm, mówimy, że to wyją duchy lite ra tów. A teraz
mam wra że nie, że naprawdę tu są. Tylko ja i oni. Przy pad kowi pasa że ro wie, któ rzy wsie dli do
nie wła ści wego teatru, a potem prze ga pili ostatni przy sta nek, doje chali do pętli i kręcą się
w koło. Prze wod niczka mówiła im, że w teatrze two rzy się magię, ale nie wspo mniała, że rów- 
nież czarną. Mówiła, że tu powstają rze czy, któ rych nie ma. Nie stety, my dziś już wiemy, że
cza sem jest na odwrót – coś, co ist niało, nagle znika.

– Zawsze pozo staje nam ilu zja – szep cze wzru szony Ziu tek. – A ilu zja bywa tak dosko nała,
że wydaje się prawdą nawet z bar dzo bli ska. Nawet w dotyku.

– I to, mój drogi, było inspi ra cją do opra co wa nia pią tego sche matu wybu dza nia, gdy zawio- 
dły pierw sze cztery. Były zbyt dosłowne. A dosłow ność jest okrutna. Czło wiek nie może znieść
rze czy wi sto ści w nad mia rze. A taki dopiero co wybu dzony i zagu biony to już w ogóle jest jak
przy sło wiowe dziecko we mgle. Czło wiek w głębi duszy pra gnie być oszu ki wany, jego mózg
lubi być oszu ki wany, chęt nie pod daje się ilu zji, zwłasz cza takiej, w którą pra gnie wie rzyć. Dla- 
tego dosłow ność pierw szych pokoi z dro bia zgowo odtwo rzo nym śro do wi skiem oka zała się
porażką. Szcze gó ło wość przy tła czała, wyma gała uwagi. Poszłam więc w kie runku teatru ubo- 
giego, zatrzy mu jąc się jed nak w pół drogi. Zosta wi łam to, co nie zbędne. Dzięki temu lepiej
mogły wybrzmieć kolejne pobudki, czyli te błędy, zgrzyty w rze czy wi sto ści. Miały powoli
sygna li zo wać obiek towi, że nie obu dził się tam, gdzie zasnął. Szcze ka nie psów na ulicy, śpiew
pta ków, joj cze nie kotów. Prze cież w naszym świe cie od dawna ich nie ma. Mam być pierw szą
osobą, którą oni zoba czą. A kto budzi budzą cego? Czyli mnie. Oto jest pyta nie!

– Kom pu ter.
– Dla tego zamiast ludz kiej twa rzy zoba czę Ziut kową.
– Brzmi to, jak byś narze kała. To mnie rani.
– Ja to nagry wam w celach nauko wych. Nie prze ry waj.
– Jestem twoim pierw szym ofi ce rem, do moich obo wiąz ków należy wyty ka nie błę dów

i pod wa ża nie decy zji.
– Nie wiem, skąd wzią łeś tę defi ni cję. Daj mi pra co wać. Ćwi czy li śmy to wiele razy. Ziu tek

uważa, że pro ble mem jest moja nie chęć do pod da wa nia się moim wła snym usta le niom i zasa- 
dom. Potra fię go prze ga dać, pozo sta jąc w ilu zji. Dla tego uru cha mia się alarm. Żebym mogła
opu ścić moją scenę.

– Na dal nie łapiesz, co?
– Przy mknij się, bo cię wyłą czę.
– Nie możesz.



Przy staję w gęstym mroku.
– Zaraz. Zaraz? Kiedy znik nęły zwie rzęta?
– Nie pamię tasz?
Kręcę głową w ciem no ściach. Oświe tlam ściany, po któ rych bie gną rury i prze wody. Nie

moja działka.
– Dokąd powin nam iść naj pierw?
– Sygnał docho dzi z góry. Więc windą do nieba.
– Na górze znaj do wała się kie dyś teatralna malar nia. Gdy prze ję li śmy budy nek, zna leź li- 

śmy tam ogromną płachtę przed sta wia jącą błę kitne niebo upstrzone weł nia stymi chmur kami,
nie win nymi jak baranki. Nikt z nas ni gdy takiego nie widział. Więc przez dobrą chwilę sta li- 
śmy jak urze czeni, gapiąc się na niebo pod naszymi sto pami. Zosta wi li śmy to niebo tam, gdzie
było. Wiem, że nie któ rzy cho dzili na górę, by na nie popa trzeć w chwi lach zwąt pie nia. Tak jak
ja teraz.

– Na dal wąt pisz?
– Wąt pię, więc jestem. Myślisz, że niebo jest tam na dal? – pytam, gdy winda się zatrzy muje.
– Tego aku rat nie wiem. Chwila prawdy. Jesteś gotowa?
– Czy kto kol wiek może być kie dy kol wiek gotowy na cokol wiek? Gdy by śmy cze kali, aż

będziemy gotowi, to już by nas nie było.
Drzwi windy się roz su wają. Za nimi jest śluza. Ziu tek wysyła komendę. Wcho dzę do

pomiesz cze nia, w któ rym dawno temu mie ściła się malar nia. Zapa lają się listwy boczne. Tro- 
chę się tu pozmie niało. Ukryte pod czas roz bu dowy pod cemen tem, kamie niem, tyn kiem i gip- 
sem kon struk cje ze stopu lek kich metali poły skują teraz matowo obna żone, cał kiem na
widoku. Bo już nie trzeba niczego ukry wać. Izo la cja wygląda nie zbyt ład nie, ale trzyma się
dobrze. Pośrodku mostka stoi kon sola nawi ga cyjna arki. To rów nież nie moja działka. Teraz za
stery odpo wiada auto pi lot, będący w sta łym kon tak cie z Ziut kiem. W końcu spo glą dam
w wizjery ota cza jące całą rotundę. Kosmos jest naprawdę czarny. Lecz w oddali, jesz cze malut- 
kie, widać nasze nowe słońce, a tam, na czwar tej pla ne cie, czeka nasz nowy świat. Mimo to
ogar nia mnie nie wy obra żalne poczu cie osa mot nie nia. Jak bym wła śnie odkryła, że jestem bez- 
domna.

– I co teraz? – pytam, czu jąc nara sta jącą panikę.
– Wdech i wydech, sio stro. Możesz zdjąć ska fan der. Śro do wi sko działa. Fil try w pełni

sprawne.
Wygrze buję się ze ska fan dra jak z kokonu, cho ciaż żaden ze mnie motyl. Wdech i wydech.
– I co teraz?
– Czeka nas wiele robo czo go dzin. Reali zu jemy sche mat piąty dla pozo sta łej dzie wiątki.

W końcu jeste śmy w teatrze. Two rzymy ilu zję. I wybu dzamy.

1962

Dzien ni karz roz gląda się po pustej widowni.



– Mak sy mal nie pomie ści tysiąc dzie wię ciu set sze ściu pasa że rów – opo wiada archi tekt,
zata cza jąc dło nią okrąg.

– Pasa że rów? – dzien ni karz prze staje noto wać, unosi głowę. Oku lary w gru bych opraw kach
zsu wają się na koniec chu dego nosa. Popra wia je.

– Widzów. Pasa że rów w podróży, jaką ofe ruje teatr – odpo wiada z uśmie chem archi tekt.
Bawi go ta cała dwu znacz ność. Ukryte na widoku.

– A to ładne! Pasa że ro wie w podróży. Teatr jako śro dek trans portu. Nie, to nie brzmi zgrab- 
nie. Raczej okręt wio zący pasa że rów przez nie znane wody ku nie od kry tym lądom.

Dzien ni ka rza zachwyca wła sna zabawa sło wem.
– Powierzch nia użyt kowa wynosi dzie więć dzie siąt tysięcy metrów kwa dra to wych – obja- 

śnia tym cza sem archi tekt.
– Wspa niały ten sufit! – dzien ni karz zadziera wysoko głowę i obraca się wokół wła snej osi.
– Misy z por ce litu mają imi to wać księ ży cowe kra tery. Dzięki nim głos dobrze się roz nosi.
– Księ ży cowe kra tery? To dla uczcze nia czło wieka w kosmo sie? Cie kawe inspi ra cje. Inte re- 

suje pana pod bój kosmosu?
– Raczej ucieczka.
– Chyba nie stety nie ma co liczyć na pol ski pro gram kosmiczny. Rakiety z betonu? – dzien- 

ni karz chi cho cze roz ba wiony wła snym żar ci kiem. Czuje się dziś wyjąt kowo elo kwentny.
Ogar nięty nie spo dzie wa nym wzru sze niem archi tekt wle pia zamglone spoj rze nie w kra tery

nad nimi. Nawet nie wiesz, jak bli sko prawdy jesteś. Na wycią gnię cie dłoni.



JANUSZ ONU FRO WICZ

WYSO KIE C 
(C TRZY KREŚLNE)

Publicz ność była zachwy cona. Opera, mimo że muzyka nie nale żała do łatwych, wcią gała
nawet tych widzów, któ rzy sie dzieli na widowni z przy padku. Bo towa rzy szyli komuś, kto lubił
operę, albo sno bizm wyma gał od nich bywa nia na wyda rze niach kul tu ral nych.

Na sce nie dużo się działo. Sce no gra fia i świa tła uwo dziły oczy. Mrok roz pra szany neo no- 
wymi pstro ka tymi reflek sami. Lan dryn kowe pobla ski odkry wa jące miej sca zda rzeń. Fos fo ry- 
zu jące detale na kostiu mach baletu gra ją cego ruchliwy tłum. Hip no ty zu jące ele menty fan ta- 
stycz nego mia sta, wycią gnię tego z cyber pun ko wych uto pii. A może takie mia sta już ist nieją?
Zatło czone gwarne uliczki azja tyc kich metro po lii? Roz ryw kowe dziel nice Amster damu, Ber- 
lina, Paryża? Gdzie nocą roz pala się wie lo ko lo rowy blask ludz kich namięt no ści i grze chów,
i żądz. Cia sno. Tłoczno. Gęsto. W dźwię kach i obra zie.

A w kon tra ście – biel. Szkło i stal. Srebrne lśnie nie chro mo wa nych ele men tów. Ste rylne
labo ra to rium głów nego boha tera. Złot nika. Jubi lera. Pedan tyczny porzą dek w jego pra cowni.
On ele gancki. Wymu skany. Two rzący swoje dzieła ze szla chet nych metali i dro go cen nych
kamieni. Pre cy zyj nie. Pod mikro sko pem. W sku pie niu. W chłod nym sza leń stwie, które dopada
każ dego, kto swoje dzieło sztuki sta wia ponad wszystko inne.

To jest ope rowa opo wieść o seryj nym mor dercy. Jubi ler zabija. Zamknął się w per fek cyj- 
nym, pustym świe cie swo jego rze mio sła, a zbrod nia jest jedy nym spo so bem, w jaki potrafi się
kon tak to wać z dru gim czło wie kiem. Wyizo lo wał się w samot no ści. Świat zewnętrzny to dla
niego nie zro zu miały chaos.

Są trupy. Jest detek tyw. Jest psy cho lo gia, tro chę gro te ski. Wizja reży sera spra wiła, że współ- 
cze sny widz odczy tuje znane mu z kry mi na łów noir sche maty. Publicz ność roz po znaje je, bawi
się nimi i zachwyca.

Jak na operę ta histo ria jest dość nowa tor ska. Cho ciaż powstała przed drugą wojną świa- 
tową. W roku tysiąc dzie więć set dwu dzie stym szó stym. A w ory gi nale akcja dzieje się jesz cze
wcze śniej, bo w sie dem na stym wieku. Ale ta insce ni za cja! Wszystko się zga dza!

Muzyka dra pież nie wci skała się do uszu, dopeł nia jąc mistrzo stwo insce ni za cyjne. Gwał- 
towne cię cia smy ków. Muśnię cia instru men tów dętych. Ope rowy chór, który two rzy har mo nię
zma so waną jak gęste, wypeł nia jące prze strzeń powie trze. Soli ści wyśpie wu jący pogma twane
losy swo ich postaci. Zachwy ca jący kunszt ope rowy. Wszystko dosko nałe.



Wra że nie robi nowo cze sna sce no gra fia. Pomiesz cze nia są kost kami. Same kra wę dzie.
Szkie lety. Budynku. Pokoju. Są pod łoga, sufit, ale brak ścian. Miej sca akcji, które machina sce- 
niczna w magiczny spo sób prze mie nia przed oczami widzów w miarę upływu akcji.

Wiszące ekrany posze rzają wir tu al nie prze strzeń. Cza sami nie wia domo, na co patrzeć.
Mimo że to przed sta wie nie sce niczne, odczu cia są bar dzo fil mowe. Reży ser dobrze ope ruje
w swo jej wizji zbli że niami i sze ro kimi pla nami. Ope rowa ilu zja zbliża się do naj bar dziej
zachwy ca ją cych wystę pów tele wi zyj nych magi ków.

Anioły na wrot kach. Upiorny sobo wtór. Sen mie sza się z jawą. Pie kło z nie bem. Jest nade- 
kspre syj nie. Kolo rowo. Jaskrawo. Nocna chmura mia sta wiruje wokół ste ryl nego świata głów- 
nego boha tera.

Jubi ler śpiewa swoją arię. Począ tek dru giego aktu. Gorzka bal lada z towa rzy sze niem łka ją- 
cego sak so fonu. Nikomu nie prze szka dza to, że opera jest po nie miecku. Przed wej ściem na
widow nię można kupić libretto z tłu ma cze niem słów. To wła ści wie sam począ tek arii. Płyną
słowa.

Mag Sonne leuch ten!
Aus Erdenklü�en,
viel dun kler als die Nacht,
ist Gold gewach sen.

Główną rolę śpiewa świa to wej sławy pol ski bas-bary ton Karol Zachwycki. Po pol sku ten
frag ment prze tłu ma czono: „…Słońce może nawet świe cić! Z głębi ziemi, ciem niej szej niż noc,
wyro sło złoto”.

W wer sie „ist Gold gewach sen” na sło wie „Gold” śpie wak musi wycią gnąć trzy kreślne C. Dla
niskiego głosu, jakim jest bas-bary ton, to wyzwa nie, ale mamy do czy nie nia z talen tem na
skalę świa tową.

Dźwięk brzmi pięk nie. Jest prze dłu żony, ale się koń czy i aria zaczyna pły nąć dalej. Orkie- 
stra. Śpiew…

Nie sły chać, że coś się dzieje na górze, nad sceną.
Zjeż dża pod wie szone do sce nicz nej maszy ne rii wiel kie słońce. Ele ment sce no gra ficzny

z innego przed sta wie nia. Jesz cze go nie widać. Zasła nia je góra okna sce nicz nego. Ale opusz- 
cza się o wiele za szybko. Jed nak kiedy poja wia się w polu widze nia publicz no ści, wszy scy
myślą, że tak ma być.

Karol Zachwycki kon ty nu uje śpie wa nie arii głów nego boha tera. Jesz cze nie usły szał, co się
dzieje. Ale czuje publicz ność, więc zerka w górę. Nie stety, jest już za późno.

Mimo że odru chowo pró buje ucie kać przed sie bie, to opa da jące wiel kie słońce ude rza go
z góry w kark. Śpie wak traci rów no wagę. Prze wraca się na sce nie, a ciężki ele ment sce no gra fii
przy gniata z impe tem jego tułów. Stuk nię cie ginie w dźwię kach muzyki. Wszystko trwa
sekundy. Jesz cze nikt się nie zorien to wał, że tak nie miało być. Dyry gent nie zdą żył zare ago- 
wać na to, że śpiew się gwał tow nie urwał.

Linki pod trzy mu jące słońce luzują się. Wiel kie złote koło waha się przez moment. Prze ta- 
cza się tro chę w lewo i wraca w prawo, miaż dżąc ciało Karola Zachwyc kiego jesz cze bar dziej.



Wresz cie sce no gra ficzne słońce prze wraca się na płask i przy gniata leżącą postać.
Nie całą. Bo od zmiaż dżo nego kor pusu oddzie liła się głowa. Toczy się w przód, do kanału

dla orkie stry, która wciąż gra. Wszystko naprawdę wyda rzyło się zbyt szybko.
Po widowni roze szły się już szmery. Ale wszy scy raczej myślą, że to fan ta styczne efekty spe- 

cjalne i ele ment przed sta wie nia.
Głowa Karola Zachwyc kiego wpa dła mię dzy muzy ków. I wtedy poja wiają się pierw sze

zgrzyty i fał sze. Dyry gent prze staje dyry go wać. Zastyga z batutą.
Po kil ku na stu sekun dach kako fo nii dźwię ków, w jaką zamie niła się muzyka zagu bio nych

instru men tów, robi się nagle cicho. Aż roz lega się krzyk jed nej ze skrzy pa czek. Po niej drugi.
Trzeci. Kilka następ nych.

Na widowni wrze. Cho ciaż w dal szym ciągu ludzie nie są pewni, co się dzieje. W końcu
przy szli na operę o seryj nym mor dercy. Nie dane jest jed nak co bar dziej cie kaw skim przyj rzeć
się dokład nie sce nie ani zaj rzeć do orkie stronu, bo inspi cjent zare ago wał przy tom nie i opa dła
kur tyna. Orkie stra zje chała zaś zapad nią do pod ziemi opery.

Uspo ka ja jący głos lek tora naka zuje publicz no ści udać się na kil ku na sto mi nu tową prze rwę.
To oszu stwo. Ale konieczne w tej sytu acji. Nie chciano, żeby wybu chła panika. Lepiej, żeby
ludzie do końca zasta na wiali się, czy tak miało być, czy nie, niż powie dzieć im w tej chwili
wprost, że na ich oczach doszło do okrut nej śmierci.

* * *

Dwóch śled czych krę ciło się po sce nie Opery Naro do wej. Nie wyglą dali jak poli cjanci. Młod szy
ubrany w dżinsy i bluzę z kap tu rem, pod tym koszulka z logo Foo Figh ters. Star szy z pokaź nym
brzu chem. W beżo wym, wymię tym pro chowcu.

– Wszy scy czują się tutaj zagu bieni – powie dział uśmiech nięty młody czło wiek, który zbli- 
żył się do nich. Roz ło żył ręce na boki i wzro kiem prze je chał od lewej do pra wej po olbrzy miej
sce nie ope ro wej. – Robi wra że nie, co?

– No…
– To praw dziwy gigant. Bar dzo długo ta scena, na któ rej sto imy, była naj więk szą sceną ope- 

rową na świe cie – mło dzie niec nie prze sta wał się uśmie chać. – Dopóki Chiń czycy nie wybu do- 
wali opery w Peki nie. No, ale w dal szym ciągu jeste śmy gigan tyczni, a dru gie miej sce też nie
jest złe – mru gnął do nich kum pel sko.

– Jasne – wes tchnął młod szy śled czy, który ner wowo mię dlił w ustach nie za pa lo nego
papie rosa. – A pan wie, co się tutaj stało?

Pra cow nik Opery Naro do wej, wciąż się uśmie cha jąc, zatrze po tał nie pew nie powie kami.
– Nie czu jemy się zagu bieni – mruk nął brzu chaty star szy śled czy. – Po pro stu cze kamy, aż

kole dzy skoń czą swoją pracę.
Trzech roz ma wia ją cych męż czyzn stało mniej wię cej w cen trum roz le głej sceny. Na jej

przo dzie, przed kana łem dla orkie stry i widow nią, uwi jali się tech nicy poli cyjni. Na pod ło dze
roz sta wiono numerki. Bły skały fle sze apa ra tów. Trzech z pię ciu tech ni ków zbie rało próbki
z miej sca zda rze nia. Niczego jesz cze nie sprząt nięto. Wszystko wyglą dało tak jak dwie godziny



temu, kiedy w tra giczny spo sób zakoń czył żywot Karol Zachwycki. Bez głowy kor pus leżał przy- 
gnie ciony przez okrą gły ele ment sce no gra ficzny. Plamy krwi poły ski wały w świa tłach.

Wcze śniej zabez pie czono jedy nie głowę, która razem z orkie strą zje chała zapad nią do pod- 
ziemi. Pozwo lono ją już zabrać do chłodni.

– Rozu miem – młody czło wiek sto jący przy dwóch śled czych odchrząk nął. – Miko łaj
Wąsow ski. Jestem asy sten tem dyrek tora do spraw tech nicz nych. Jak mogę panom pomóc?

– Komi sarz Hen ryk Wabicki – przed sta wił się star szy, gruby śled czy w pro chowcu.
– Pod ko mi sarz Tomasz Kali siak – dopeł nił pre zen ta cji młod szy poli cjant, prze kła da jąc nie- 

za pa lo nego papie rosa z lewego kącika ust do pra wego.
Poli cjanci uści snęli dłoń pra cow ni kowi opery.
– Pro szę nam pomóc zro zu mieć, co tu się stało.
– Kosz marny wypa dek – Wąsow ski zmarsz czył brwi.
– Wypa dek? – dopy tał młod szy śled czy.
– No chyba nie podej rze wa cie pano wie, że mogło tu dojść… że to co innego? To nie moż- 

liwe.
– Dla czego?
– Wszystko tutaj ma zabez pie cze nia… pra cują tutaj spraw dzeni ludzie. Pasjo naci. Pro fe sjo- 

na li ści. Poza tym nie uwa ża cie pano wie, że to dosyć… nie zwy kły spo sób… żeby kogoś pozba- 
wić życia?

– Jasne – Kali siak żuł nie za pa lo nego papie rosa. – Ope rowy. Wido wi skowy.
– Po co? Dla czego? – asy stent dyrek tora potarł czoło.
– No ale skoro twier dzi pan, że wszystko tutaj jest dosko nałe, i do tego są zabez pie cze nia…
– Tak. To tra ge dia – zasmu cił się Wąsow ski. – Kilka lat temu podobny wypa dek miał miej- 

sce w Rosji. W teatrze Bol szoj. W trak cie zmiany deko ra cji aktor został zmiaż dżony.
Gruby śled czy w pro chowcu zano to wał sobie ten fakt w note sie.
– Ten ele ment to co to jest? – zapy tał Wabicki.
– To słońce z Aidy. Innego przed sta wie nia ope ro wego.
– I ono sobie tam wisiało?
– Tak. To nor malne. Ele menty sce no gra ficzne z innych spek ta kli są cho wane w bocz nych

kie sze niach. Czy też pod wie szane na sztan kie tach. Publicz ność widzi tylko wyci nek wszyst- 
kiego przez okno sce niczne. Dru gie tyle jest scho wane przed oczami widzów.

– Jasne – Kali siak wycią gnął na chwilę papie rosa z ust. – I to nor malne, że ele ment sce no- 
gra ficzny z innego spek ta klu zjeż dża sobie w trak cie trwa nia przed sta wie nia… Jaki tytuł?

– Car dil lac – odpo wie dział pra cow nik opery.
– A to słońce jest z Aidy? – zapy tał brzu chaty śled czy, postu ku jąc dłu go pi sem w notes. – To

nie dziwne?
– Dziwne.
Star szy śled czy sobie to zano to wał.
– Dalej pan myśli, że to wypa dek?
– Ale…



– Kto jest odpo wie dzialny za opusz cza nie deko ra cji? – zapy tał wprost Kali siak.
Wąsow ski tro szeczkę przy gasł. Jego entu zjazm zaczy nał wyha mo wy wać wobec okro pień- 

stwa tego, co się wyda rzyło.
– Przy jed nym spek ta klu pra cuje nawet do czte ry stu osób. Całe zaple cze, gar de ro biani, cha-

rak te ry za to rzy, stra żacy, pie lę gniarki plus orkie stra, tan ce rze, chór, soli ści i obsługa tech- 
niczna. Mon ta ży ści, tapi ce rzy, mecha nicy, napę dowcy, elek trycy, reali za to rzy dźwięku, zespół
tech no lo gii audio wi zu al nych. Około osiem dzie się ciu osób kręci się tutaj przy zmia nie deko ra- 
cji.

– I wszyst kie te osoby mają dostęp do tych… – Wabicki poka zał w górę – …jak to się
nazywa?

– Sztan kie tów?
– Jak się tym ste ruje?
Młody czło wiek popro wa dził śled czych przez wielką scenę do bocz nej kie szeni, gdzie znaj- 

do wało się skom pli ko wane urzą dze nie przy po mi na jące futu ry styczne pia nino. Lampki. Prze- 
łącz niki. Dźwi gnie. Przy ci ski.

– To jest kon sola, którą ste ruje się wycią gami i mostami świetl nymi.
– I każda z tych kil ku dzie się ciu osób może sobie tutaj to prze łą czać?
– Nie… – zawa hał się Wąsow ski. – Teo re tycz nie nie. Jest wyzna czony ope ra tor do tego.

Ale… nie mamy tutaj aż takich kon troli jak na przy kład na lot ni sku. Takie rze czy się u nas nie
zda rzają. Tutaj pra cują zaufani ludzie.

Star szy śled czy wes tchnął. Poki wał głową. Ale nic nie powie dział. Za to młod szy mruk nął.
– Jasne. Aż tu nagle…
– Pro szę niczego nie doty kać – sta now czo zako mu ni ko wał brzu chaty śled czy, po czym

popa trzył na Kali siaka. Młod szy poli cjant odszedł w stronę ekipy tech nicz nej.
– Krzy siek! – krzyk nął.
Jeden z ubra nych w białe kom bi ne zony tech ni ków, szef grupy, ode rwał się od pracy i popa- 

trzył.
– Zebra li ście próbki z tej kon so lety tutaj? – poka zał Kali siak.
– Następna w kolejce – odkrzyk nął. – Nie roze rwiemy się. Koń czymy tu i prze no simy się

tam. Łaska wie nie zapa praj cie nam tam śla dów, co?
– Sie wie.
Doświad czeni śled czy trzy mali się z dala od kon soli ste ru ją cej zawie szo nymi nad sceną

mecha niż mami. Nie pod cho dzili bli żej niż na pięć metrów.
– Pod su mo wu jąc – Wabicki zer k nął do notesu – trwał spek takl, wszystko szło zgod nie ze

sce na riu szem. Aż tu nagle w trak cie arii pana… – prze czy tał – …Karola Zachwyc kiego, z góry
zje chała deko ra cja z innego spek taklu i go przy gnio tła.

Asy stent dyrek tora poki wał głową. Było widać, że jest zdru zgo tany.
– Kto był odpo wie dzialny za te – Wabicki wska zał ręką do góry – wszyst kie rze czy?
– Dzi siaj wie czo rem ope ra to rem był Mirek Boryś.
Wabicki zapi sał per so na lia.
– Od lat u nas pra cuje. Zasłu żony pra cow nik.



– Jasne. Pomy lił się? – zapy tał Kali siak, prze su wa jąc nie za pa lo nego papie rosa w lewego
kącika ust do pra wego. – Zawio dła tech nika? Co pan myśli?

– Nie wiem. Minęło zale d wie kilka godzin. Wszy scy są zała mani i zmę czeni. Nic takiego się
tutaj ni gdy nie wyda rzyło. Wszystko trzeba prze ana li zo wać, zba dać.

– No tak… Ale prze cież są jakieś kon trole tech niczne. Mówił pan o zabez pie cze niach.
– Wszystko jest dosko nałe.
– Zatem czyn nik ludzki – powie dział Wabicki znad swo jego notesu.
– Trudno mi się z tym pogo dzić. Dopu ścić to do świa do mo ści – asy stent dyrek tora spu ścił

głowę. – My tutaj jeste śmy jak jedna wielka rodzina.
– No oczy wi ście… – skrzy wił się młod szy śled czy.
– No wła śnie. Czy pan Karol Zachwycki miał jakichś wro gów? Sły szał pan o jakichś kłót- 

niach, nie po ro zu mie niach? Groź bach?
– Nie… nie wiem nic… Tu się nie dzieją takie rze czy…
– Aku rat… – prych nął Kali siak. – Panie, wszę dzie takie rze czy się dzieją. W każ dej rodzi nie.

Może pan po pro stu nie wie.
Asy stent zro bił głu pią minę.
– Nie wiem, jak mogę jesz cze panom pomóc. Czy można już puścić pra cow ni ków do

domu? Jest noc. To jest ponad trzy sta osób.
– Nara dzimy się i damy panu znać. Chcemy jesz cze, żeby pan poka zał nam, jak wejść na

tamte bal ko niki – Wabicki poka zał pal cem w górę. Scho wany w bocz nej wnęce na wyso ko ści
kil ku na stu metrów bal kon był poma lo wany na czarno, podob nie jak ściany.

– Da się z tego bal konu coś zro bić z tymi…
– Ma pan na myśli sztan kiety? – dopy tał Kali siak. – Nie jestem pewien. Raczej to wszystko

jest ste ro wane elek tro nicz nie.
– Jasne.
Prze spa ce ro wali się na górę. Popa trzyli na ogromną scenę z wyso ko ści. Wiel kość tego miej- 

sca, choć nie chcieli tego przy znać, robiła wra że nie. Zeszli na dół i odpra wili asy stenta dyrek- 
tora.

Zostali sami.
– Pra wie czte ry sta osób do prze słu cha nia – wes tchnął brzu chaty Wabicki ubrany w pro cho- 

wiec. Poskro bał się po gło wie.
– Tiaaa – Kali siak ner wowo mam lał papie rosa w ustach. – I tyle samo podej rza nych.
– Nie obej dzie się bez pomocy. We dwóch to możemy do eme ry tury robić.
– Ty na pewno, dzia dek – wyszcze rzył się młod szy śled czy.
Wabicki puścił to mimo uszu.
– Pierw sza w nocy – powie dział. – Jutro czeka nas długi dzień. Jedź się tro chę prze spać. Ja

się tutaj jesz cze pokręcę. Poga dam z tech nicz nymi i znajdę jakąś kanapę.
– Młod szy jestem.
– No wła śnie. I jesz cze rośniesz – tym razem to star szy śled czy się uśmiech nął.
– Wiesz, że gdy byś nosił do tego pro chowca kape lusz, to wyglą dał byś jak detek tyw Mar low?



– Wiem – Wabicki nie dał się zbić z tropu. – Naje dzony Mar low – pokle pał się po wydat nym
brzu chu. – A ty, gdy byś nie był gliną, to bra liby cię za nie do ro bio nego hipho powca.

– Taa, na pewno…
– Zro bię plan prze słu chań na jutro. Musimy zacząć od sceny. To tutaj się wszystko wyda- 

rzyło. Ktoś coś musiał widzieć. Akto rzy. Tech niczni. I będziemy posze rzać krąg do tych pra cu- 
ją cych za sceną.

Kali siak poki wał głową.
– Przy pil nuj labo ra to rium, żeby na jutro już coś było – powie dział, prze su wa jąc papie rosa

z jed nej strony ust na drugą.
Przy bili piątkę. Młod szy śled czy poje chał się prze spać. Wabicki zwol nił prze trzy my wa nych

do tej pory na zaple czu całą obsługę tech niczną spek ta klu oraz arty stów.
Wró cił na scenę. Ekipa tech niczna koń czyła. Pako wali sprzęt i próbki do wali ze czek i toreb.

Wabicki stał w jasnych, ostrych świa tłach. Sce no gra fii nie usu nięto. Została tak jak w sce nie
opery, kiedy doszło do tra ge dii. Znik nęły tylko bez głowe zwłoki.

Star szy śled czy spoj rzał na widow nię z per spek tywy aktora. Mimo że w robo czych świa- 
tłach nie dzia łała magia sce niczna, i tak poczuł muśnię cie tego, co w tym zawo dzie fascy no- 
wało arty stów. Mógł zro zu mieć, dla czego wybie rali taką karierę. Ota czał go ogrom sceny. Prze- 
no sząca w inny wymiar sce no gra fia. Pra wie tysiąc osiem set krze se łek, które co wie czór zapeł- 
niały się widzami. To był nie znany mu dreszcz. Nie zamie niłby swo jego życia na takie, ale
rozu miał, dla czego inni tego pożą dali.

* * *

Popi jali kawę z papie ro wych kub ków.
– Przy po mi nasz sobie coś takiego? – zapy tał młod szy śled czy.
Sie dzieli sami na pustej widowni. Pra wie tysiąc osiem set miejsc. I wszyst kie wolne oprócz

dwóch.
– Pierw szy raz jestem w ope rze – odpo wie dział Wabicki. – No, wła ści wie drugi…
– I co? Wcią gną łeś się?
– Wyglą dasz gorzej, niż wtedy, gdy ode sła łem cię spać.
– Bo musia łem się zbu dzić. Za to ty wyglą dasz jak zawsze. Jak pode ptana wykła dzina w sta- 

rym hotelu – wyszcze rzył się Kali siak. – Spa łeś w tym pro chowcu?
– No to bie rzemy się do roboty – brzu chaty śled czy zigno ro wał pyta nie i prze tarł twarz

dłońmi.
– Jak chcesz prze słu chać czte ry sta osób?
– Sys te ma tycz nie.
– Jasne.
– Popro si łem o wspar cie. My bie rzemy ludzi, któ rzy pra co wali wczo raj na sce nie. Dwu dzie- 

stu funk cjo na riu szy będzie prze słu chi wać resztę.
– To i tak po dwu dzie stu na łebka.
– Dzień, dwa i się wyro bimy – Wabicki wzru szył ramio nami. – Może coś szyb ciej wynik nie.

A na pewno labo ra to rium ode zwie się z wyni kami. Pra co wali przez noc. I dalej pra cują.



– Zdję cia?
Wabicki podał kole dze wydruki foto gra fii z miej sca tra ge dii. W cza sie, kiedy młod szy

kolega je oglą dał, star szy śled czy patrzył na scenę, na któ rej cią gle niczego nie zmie niono.
Deko ra cje do przed sta wie nia i wiel kie złote koło, które było słoń cem w innej ope rze. Wresz cie
Kali siak odło żył foto gra fie. Też zapa trzył się na deko ra cje.

– To chyba, nie stety, pro ste – wes tchnął młod szy śled czy.
– Może. Ale jeżeli tak, to od razu poja wia się pyta nie, co się za tym kryje.
– Facet śpiewa arię – młod szy śled czy wska zał na scenę. – Wszystko prze biega zgod nie ze

sce na riu szem. Nagle z góry zjeż dża sce no gra fia. On tego nie zauważa, bo gra orkie stra.
Śpiewa. Patrzy przed sie bie. Dopiero kiedy jest za późno, pró buje ucie kać, ale to – poka zał na
wiel kie złote koło – go przy gniata.

– Nie było żad nej usterki. Żad nej pomyłki.
– No tak.
– Ktoś pre cy zyj nie, dokład nie w okre ślo nym momen cie, opu ścił to koło.
– Jasne. Może nie trzeba będzie prze słu chi wać czte ry stu osób.
– I wła śnie dla tego mi się to nie podoba.

* * *

Prze słu cha nia, które pro wa dzili Wabicki z Kali sia kiem, odby wały się na sce nie. Star szy śled czy
spe cjal nie tak zde cy do wał, żeby zna leźli się w prze strzeni, gdzie doszło do tra ge dii. To było
dwa na ście osób, które w momen cie śmierci Zachwyc kiego znaj do wały się naj bli żej. Inspi cjent.
Ope ra to rzy wóz ków, na któ rych wjeż dżała deko ra cja, ope ra tor pozio mych wycią gów sce nicz- 
nych i śpie waczka, która grała córkę głów nego boha tera.

– Czym pan się zaj muje w Ope rze Naro do wej? – zapy tał Wabicki znad notesu.
– Jestem inspi cjen tem.
– Czyli? – zapy tał Kali siak, żując papie rosa.
– Kon tro luję całe przed sta wie nie na pod sta wie roz pi ski insce ni za cyj nej i sce na riu sza.

Wydaję pole ce nia, co będzie się działo na sce nie, kto ma się na niej poja wić i jakie będą
zmiany w sce no gra fii.

– To pan wydał pole ce nie opusz cze nia zło tego słońca z Aidy? – mruk nął brzu chaty śled czy,
notu jąc.

– Nie – inspi cjent pod niósł głos. – W życiu!
Trzy krze sełka były usta wione tak, że prze słu chi wany znaj do wał się w deko ra cji feral nej

opery. Po lewej miał pra cow nię-labo ra to rium jubi lera, a przed sobą, tro chę za dwoma śled- 
czymi, wciąż leżał ele ment deko ra cji, który zabił Zachwyc kiego. Niczego jesz cze nie usu nięto
ani nie sprzą tano. Czer wień krwi na czar nej powierzchni nie była widoczna. Jej smugi ryso- 
wały się ciem niej szymi pla mami cie nia na pod ło dze. Podłuż nie w stronę orkie stronu. Kilka
czer wo nych plam zostało za to na zło cie wiel kiego koła.

– Dener wuje się pan? – Wabicki wbił prze ni kliwy wzrok w prze słu chi wa nego.
– Wszy scy jeste śmy zde ner wo wani – odpo wie dział stra chli wie inspi cjent. – Nic takiego się

wcze śniej tutaj nie zda rzyło. A jesz cze te insy nu acje.



– Jakie insy nu acje? – zdzi wił się Kali siak.
– Pano wie mnie podej rze wają, tak?
– Niczego takiego nie powie dzie li śmy – powie dział star szy śled czy, notu jąc coś w note sie. –

 Pro wa dzimy prze słu cha nia.
– Ruty nowe dzia ła nie – młod szy śled czy prze rzu cił papie rosa z lewego do pra wego kącika

ust i puścił oko.
– Ja… ja… ow szem, dyry guję wszyst kim. Pil nuję, żeby nikt nie spóź nił się na scenę, żeby

deko ra cje były na czas. Ale niczego bez po śred nio nie robię.
– Nie wydał pan pole ce nia, żeby opu ścić tę deko ra cję?
– Nie. To było totalne zasko cze nie.
– Jasne. Kto mógł to zro bić?
– Kon sola do opusz cza nia sztan kie tów, mostów świetl nych i wycią ga rek jest po prze ciw nej

stro nie sceny. Jest za nią odpo wie dzialny ope ra tor.
– Miro sław Boryś?
– On miał dyżur. Tak. Ale to bez sensu. To mógł być każdy – obaj śled czy wbili w niego

pyta jące spoj rze nie. – Teo re tycz nie każdy. Tutaj, w bocz nych kie sze niach, na zasce niu, w kuli- 
sach kręci się dużo osób.

– Jasne… – Kali siak leni wie żuł papie rosa.
– I niczego pan nie widział?
– To działo się tak szybko, że było już za późno. Krzy cza łem do Bory sia, żeby zatrzy mał

dźwig, ale… – zwie sił głowę – było już za późno…
– Miro sław Boryś… mógł pana nie sły szeć? Mogło go nie być przy kon so le cie? – zapy tał

Wabicki, zer ka jąc do zapi sków w note sie. – To nor malne, żeby zosta wił kon so letę bez nad zoru?
– Teo re tycz nie… jeżeli miał chwilę, że nie było żad nej zmiany deko ra cji…
Przez chwilę przy glą dali się sobie nawza jem.

* * *

– Była pani za kuli sami w feral nym momen cie?
– Tak. Cze ka łam na swoje wej ście, mia łam póź niej duet z Karo lem. Ojciec z córką.
– To nor malne?
– Co? – śpie waczka popa trzyła na nich dziw nie, jakby pytali, czy nor malne jest, że ojciec

ma córkę. – Nie jestem aż taka stara, żeby nie zagrać córki o nie całe dzie sięć lat ode mnie star- 
szego kolegi. To nor malne. Opera ma swoje prawa.

– Jasne… – odru chowo mruk nął Kali siak.
Wabicki uspo koił zde ner wo waną śpie waczkę gestem otwar tej dłoni.
– Czy to nor malne, że krę ciła się pani w kuli sach? – wytłu ma czył jej, co miał na myśli,

zada jąc pyta nie. – Widziano panią.
– Nie ukry wa łam się. I… to nie jest zabro nione – śpie waczka przy glą dała się drga ją cemu

w ustach Kali siaka papie ro sowi tak, jakby sama miała ochotę teraz zapa lić. – To pozwala mi
się lepiej sku pić. Słu cham muzyki. Reak cji publicz no ści. Podą żam za akcją na sce nie. Wchła- 



niam tę całą ener gię. Ja po pro stu tak mam, że w gar de ro bie bym nie usie działa, cze ka jąc na
wej ście.

– Oczy wi ście…
– Gdzie się pani krę ciła za kuli sami? – zapy tał brzu chaty śled czy.
– No… od Wierz bo wej?
– Jasne.
– To zna czy, tak tutaj to nazy wamy. Nie lewa–prawa, tylko od Moliera albo od Wierz bo wej.

Jak się patrzy z widowni, to po pra wej stro nie.
– No wła śnie. Czyli po prze ciw nej stro nie niż inspi cjent, a po tej samej stro nie co kon so leta

do ste ro wa nia gór nymi wycią gami.
– No… tak.
– Co pani widziała?
– Ciem ność widzę, ciem ność…
Obaj poli cjanci popa trzyli na nią podejrz li wie.
– Prze pra szam. To wszystko, ten kosz mar odre ago wuję głu pawką. Tak mam.
Zamil kła, a jej oczy powięk szyły się z prze ra że nia na myśl, że śled czy teraz na pewno

wezmą ją za główną podej rzaną.
– Wróćmy do pyta nia…
– Było ciemno, ja sobie krą ży łam za kuli sami, myśląc o swo jej arii. Tech niczni pchali wózki

sce niczne. Zmie niali coś w deko ra cji. Na niczym się nie sku pia łam. Aż do krzyku z orkie stry,
kiedy muzyka uci chła i zaczęło się zamie sza nie.

– Niczego pani nie doty kała?
Teraz ona spoj rzała na nich, jakby byli kosmi tami.

* * *

– Jak się pan nazywa?
Sie dział przed nimi star szy, siwawy męż czy zna z wąsami, pod sie dem dzie siątkę.
– Miro sław Boryś.
– Czym się pan zaj muje w ope rze?
– Ste ruję wycią gami i mostami świetl nymi. Jestem ope ra to rem.
– Jasne.
Wabicki zano to wał coś w note sie.
– Czy był pan w pracy wczo raj? Na przed sta wie niu – zer k nął w notatki – Car dil lac?
– Oczy wi ście – odpo wie dział sła bym gło sem sta ru szek.
– Czy pra cuje pan sam?
– Tak. Pra co wa łem sam.
Star szy śled czy wes tchnął. Zada jąc pyta nia, przy glą dał się uważ nie roz mówcy.
– Czy w trak cie przed sta wie nia odcho dził pan od sta no wi ska pracy?
– Od kon soli? Nie. Nie musia łem.



– Jasne – mruk nął Kali siak, żując papie rosa. – Co pan robił, kiedy doszło do… – wciąż nie
wie dzieli, jak to nazy wać. Nie posta wiono nikomu zarzu tów. To cią gle mógł być wypa dek. – …
nie szczę ścia?

– No… sta łem. Przy kon soli. Nie było dla mnie aku rat wtedy żad nej zmiany, więc sta łem.
Cze ka łem na zmianę deko ra cji.

– Ale to złote koło – wska zał pal cem Wabicki – zje chało w dół i zmiaż dżyło czło wieka.
Star szy śled czy powie dział to twardo, wręcz agre syw nie, chcąc przy ci snąć prze słu chi wa- 

nego i zoba czyć, jak zare aguje. Czy pusz czą mu nerwy?
– Wiem – star szy męż czy zna prze łknął ślinę. – Ale nie wiem, jak do tego mogło dojść.
– Kto mógł jesz cze opu ścić tę deko ra cję?
– Nikt – zro bił zagu bioną minę. – Ja tam byłem sam.
Patrzył na nich jak zbity pies.
– Jasne.
– Dobra – odchrząk nął Wabicki. – Czyli co się stało?
– Awa ria. To musiała być jakaś awa ria. Bo co innego?
– Jasne.

* * *

Trze ciego dnia poja wił się pro ku ra tor. Mieli prze słu chaną dopiero połowę per so nelu.
– A ten co tu robi? – mruk nął Kali siak, bar dziej ner wowo mię dląc w ustach nie za pa lo nego

papie rosa.
– Karierę… – Wabicki wzru szył ramio nami.
– Pew nie. Już pra wie zapo mnia łem, jak wygląda, tak dawno nie pofa ty go wał się na miej sce

zbrodni.
– To gło śna sprawa. Medialna. Jak zła pie mor dercę, będzie na topie.
Star szy i młod szy śled czy cze kali na sce nie na przyj ście kolej nego prze słu chi wa nego, kiedy

zauwa żyli idą cego ku nim pro ku ra tora Syl we stra Gro mic kiego. Pięć dzie się cio latka ubra nego
tak ele gancko, jakby wybie rał się w odwie dziny do kró lo wej angiel skiej. To w sumie był nie
tyle gar ni tur, ile uszyta z mate riału pew ność sie bie gra ni cząca z aro gan cją i ego, które led wie
mie ściło się w naj wyż szym punk cie dru giej co do wiel ko ści sceny ope ro wej na świe cie.

– Co wy tu jesz cze robi cie? – zaata ko wał ich, zanim się zatrzy mał.
– Cze kamy na kolej nego prze słu chi wa nego – sap nął Wabicki, postu ku jąc dłu go pi sem

w notes. – To pan?
– Nie prze gi naj, Wabicki – pogro ził mu pro ku ra tor.
– Jasne – żach nął się Kali siak, swoim zwy cza jem prze su wa jąc papie rosa z lewego kącika

ust do pra wego. – Wyko nu jemy swoje obo wiązki, panie pro ku ra to rze. Tak, jak trzeba – ostat nie
zda nie zaak cen to wał, jakby chciał dać do zro zu mie nia, że pro ku ra tor idzie na łatwi znę.

– Mar nu je cie pie nią dze podat nika – Gro micki wymie rzył w nich palec wska zu jący.
– Psie pie nią dze w porów na niu z pro ku ra turą.
Zmie rzyli się wzro kiem, ale bez słów.
– Prze cież wia domo, kto jest winny – prych nął pro ku ra tor.



– Jasne – prych nął Kali siak i musiał zła pać papie rosa, który wypadł mu z ust.
– I nie ma pan żad nych wąt pli wo ści? – Wabicki zmru żył oczy. Nie prze sta wał ner wowo

postu ki wać w notes.
Pro ku ra tor wes tchnął.
– Jest nowy dowód w spra wie – zasko czył ich pro mien nym uśmie chem odsła nia ją cym hol- 

ly wo odz kie zęby. – Widzie li ście?
– Taa… – skrzy wił się młod szy śled czy.
– Skoro jest pan taki szczę śliwy, to chyba nie widzie li śmy – dość opry skli wie odpo wie dział

brzu chaty śled czy.
– Wypra szam sobie, co pan insy nu uje?
– Że… – bar dzo chciał powie dzieć: „Że jest pan karie ro wi czem i ma pan w dupie współ- 

pracę z poli cją”, ale powie dział tylko: – …my cią gle mamy wąt pli wo ści.
– No to zapra szam – powie dział pro ku ra tor Gro micki, jakby mówił do much, które chce

prze go nić.
Wycią gnął spo rych roz mia rów tablet i puścił nagra nie wideo.
– Co to jest?
– Zapis ze stołu inspi cjenta – wyja śnił chłodno pro ku ra tor. – Tutaj jest dużo kamer robo- 

czych. Inspi cjent dzięki kame rom może kon tro lo wać, czy wszystko na sce nie dzieje się pra wi- 
dłowo.

– Aha.
– Tutaj – poka zał pal cem. – W pra wym gór nym rogu.
– Aha. Kamera łapie sta no wi sko ope ra tora.
Pro ku ra tor roz sze rzył doty kowo kadr filmu. Obraz nie stra cił na ostro ści aż tak bar dzo.

Wyraź nie było widać czło wieka, który stał przy kon so le cie i ją obsłu gi wał. Kiedy pro ku ra tor
wzno wił odtwa rza nie filmu, Miro sław Boryś aku rat stał i nic nie robił. Chyba obser wo wał, co
się dzieje na sce nie. Tak to wyglą dało. Nagle jego ręce się gnęły do kon so lety. Palce wci snęły
jakieś przy ci ski i prze su wały dźwi gnie. Po mniej wię cej dwu dzie stu sekun dach dło nie ode- 
rwały się od kon so lety i wró cił do pozy cji sprzed chwili. Obser wo wał scenę. Pro ku ra tor zatrzy- 
mał nagra nie.

– To był ten moment?
– Tak – odpo wie dział zado wo lony Gro micki.
– Jest dźwięk?
Pro ku ra tor cof nął film i odtwo rzył jesz cze raz. Tym razem krót szy frag ment. Po pro stu

moment, kiedy ręce Miro sława Bory sia wędrują do kon so lety i ją obsłu gują. Pogło śnił.
W tle, ale wyraź nie, było sły chać orkie strę i bas-bary ton Karola Zachwyc kiego.
– Ta opera była po nie miecku? – zapy tał Kali siak.
– Chyba tak – wzru szył ramio nami pro ku ra tor.
Nie rozu mieli słów. Melo dia wyraź nie szła do góry. I ury wała się. Wtedy doszło do tra ge dii.

Wszystko wska zy wało, że to było mor der stwo. I wie dzieli, kto zabił.

* * *



Pro ku ra tor Syl we ster Gro micki asy sto wał przy wypro wa dza niu z budynku Opery Naro do wej
mor dercy Karola Zachwyc kiego. Nie po zorny, wąsaty sta ru szek, Miro sław Boryś, wyglą dał bar- 
dziej jak ofiara. Zapadł się w sobie po usły sze niu zarzu tów.

Zakuto go w kaj danki i popro wa dzono do poli cyj nego radio wozu. Gar bił się pod cię ża rem,
który na niego spadł. Repor te rzy i foto gra fo wie mieli pro blem, żeby zare je stro wać jego zgnę- 
bioną twarz.

Wabicki i Kali siak przy glą dali się temu prze sta wie niu z głębi holu Opery Naro do wej.
Wabicki trzy mał dło nie w kie sze niach pro chowca. Miał zmarsz czone czoło. Młod szy śled czy,
jak zwy kle, mię dlił w ustach nie za pa lo nego papie rosa, prze su wa jąc go od czasu do czasu z jed- 
nego kącika ust do dru giego.

– Są jakieś inne dowody? – zapy tał brzu chaty śled czy.
– A mało ci? – wes tchnął Kali siak.
– Roz ma wia li śmy z nim – Wabicki się skrzy wił. – To nie jest mor derca.
– Oczy wi ście. Wszyst kie odci ski pal ców na kon so le cie należą do Bory sia. Moment uchwy- 

cony na fil mie pasuje ide al nie. Po zbli że niu oka zało się, że cała sekwen cja wci ska nia przy ci- 
sków i prze sta wia nia wajch była zgodna z zacho wa niem się tej deko ra cji. To on zabił.

– Pro ku ra tor ma ofiarę – star szy śled czy nie mógł się z tym pogo dzić. – Sprawa zamknięta.
Chu jek. Sprawę ma wygraną.

– Pew nie – wzru szył ramio nami Kali siak. – Pro cent ska zań będzie mu się zga dzał. A że za
dwa dzie ścia lat jakieś archi wum X połowę z tych, któ rych on posa dził, unie winni i będzie
skan dal w pol skim wymia rze spra wie dli wo ści, to kogo to inte re suje?

– Teraz ska za nia mu się zga dzają – wes tchnął Wabicki, wypy cha jąc pię ściami kie sze nie
swo jego pro chowca. – A za dwa dzie ścia lat on już będzie na jach cie na Morzu Śród ziem nym
popi jał drinki albo będzie w mini ster stwie.

– Też ci coś tu śmier dzi?
– Mówi łem ci. Za pro ste. Za oczy wi ste. Głu pie.
– Jasne. I facet za Chiny nie wygląda na mor dercę.
– Tylko co tam się wyda rzyło?

* * *

– Pro szę się przyj rzeć.
Wabicki i Kali siak prze słu chi wali znowu Miro sława Bory sia. Tym razem w aresz cie. Star szy

pan zapadł się w sobie. Trzę sły mu się siwe wąsy, jakby bez gło śnie pła kał.
– Pro szę się przyj rzeć – powtó rzył Kali siak, jak zawsze z nie za pa lo nym papie ro sem

w ustach.
Sta ru szek nie spoj rzał na wyświe tlacz, dopóki nie pod su nęli mu go pra wie pod nos. Upar- 

cie wbi jał wzrok w stół, przy któ rym sie dzieli, i dopiero kiedy tablet zna lazł się w miej scu, na
które patrzył, pod niósł głowę.

– Ale…
– Czy to pan?



Na wyświe tla czu Boryś się gał dłońmi do kon soli i mani pu lo wał przy ci skami w tym
momen cie przed sta wie nia, kiedy zgi nął Zachwycki.

– Ja… ale to nie moż liwe.
– Prze cież pan widzi.
– Ale nie pamię tam tego. Nie jestem aż taki stary. Niczego takiego nie robi łem.
– To co pan robił?
– Nic. Sta łem. Patrzy łem na scenę i cze ka łem na sygnał do następ nej zmiany deko ra cji.
– Nikt inny nie doty kał kon soli. Są tylko pana odci ski pal ców. Pana ślady gene tyczne. No

i ten film.
– Nic nie rozu miem. Dla czego miał bym to robić? – zaczął histe rycz nie krę cić głową. – Nie

rozu miem… nie rozu miem…
– A może coś pan wie, czego pan jesz cze nie mówił? Jakieś plotki z teatru? – naci skał

Wabicki. – Komu mogłoby zale żeć na śmierci Zachwyc kiego? Pró bu jemy panu pomóc.
– Rozu mie pan swoją sytu ację? Pro ku ra tura posta wiła już na panu krzy żyk – młod szy śled- 

czy sta rał się mówić jak naj ła god niej szym tonem. – Tylko my możemy jesz cze coś zro bić, ale
musi nam pan pomóc.

– Ale jak? – Boryś pra wie już pła kał. – Ja nic nie zro bi łem. Ja nic nie rozu miem.

* * *

Ubrany w sprane dżiny, pod ko szu lek z logo Metal liki i szarą bluzę z kap tu rem Tomek Kali siak
palił ner wowo.

– To bez na dziejne, Heniek. Już po nim.
– Ale też czu jesz, że coś tu nie gra? – Wabicki machał swoim note sem.
– Jasne. Facet jest stary, ale nie głupi. Gdyby chciał uka tru pić Zachwyc kiego, mógłby

wymy ślić sto lep szych spo so bów, żeby zro bić swoje i się z tego wywi nąć.
Doszli do samo chodu, ale nie wsia dali, dopóki młod szy śled czy nie skoń czył palić.
– Jaki kre tyn wymy śla takie mor der stwo, że jest na świecz niku?
– Jasne. No wła śnie… kre tyn.
– Ktoś, kto chciałby zostać zła pany. A wygląda ci ten dzia dzio na takiego?
– Nie.
– Despe rat? Świr? – brzu chaty śled czy pokrę cił głową. – Patrz cie, zaka tru pi łem sław nego

śpie waka i się tego nie wsty dzę. Patrz cie, jaki jestem super. Jak super to zro bi łem.
– Jasne… – Kali siak skoń czył palić.
– To nie ten dzia dek – Wabicki wsiadł od strony pasa żera.
– Kurwa, Heniek, jestem z tobą. Ale jak nie on, to kto? I jak?

* * *

Szef Wabic kiego i Kali siaka, ponie waż był sze fem, nie musiał się hamo wać. I korzy stał z tego.
Nie prze bie rał w sło wach.

– Ochu je li ście? Co was pod ku siło, żeby drą żyć dalej tę sprawę?
– Mamy wąt pli wo ści – chrząk nął Wabicki.



– Kurwa, wąt pli wo ści? Ja mam wąt pli wo ści, czy wy nor malni jeste ście! Chce cie odpa lić
bombę, żeby pro ku ra tura nas zaje bała?

– Ale… sze fie… ten Boryś nie miał żad nego motywu – Kali siak wyjął papie rosa z ust i scho- 
wał, bo nie odwa żył się go żuć przy komen dan cie.

– Chuj to kogo obcho dzi, skoro jest boha te rem filmu o jed nym takim, co poprze sta wiał waj- 
chy i uka tru pił śpie waka!

– To nie jest kre tyn. Dla czego miałby zabić Zachwyc kiego, od razu kie ru jąc na sie bie podej- 
rze nia?

– Bo jest cho rym psy chicz nie sta rym zje bem? A wy jeste ście debi lami, że to drą ży cie?
Widzie li ście nagra nie? Zapo zna li ście się z dowo dami?

– Ma się rozu mieć…
– Co to, kurwa, za odpo wiedź?
Komen dant wyglą dał jak uwią zany na łań cu chu bul te rier, który tylko dzięki smy czy nie

rzu cił się jesz cze na swo ich śled czych i nie poprze gry zał im gar deł.
– Zna cie dowody? – ryk nął znowu.
– Taa…
– Jasne…
– To o chuj wam cho dzi? Czemu mąci cie?
– Bo…
– Wiedz cie, że Gro micki, pie przona gwiazda pro ku ra tury, naj ja śniej szy nasz, zgnoi nas,

jeśli nie prze sta nie cie mu psuć roboty.
– Kumamy…
– To wypie przaj cie i zaj mij cie się czymś poży tecz nym.
Jak nie pyszni opu ścili gabi net szefa. Wyszli przed budy nek komendy. Przez chwilę nie

odzy wali się do sie bie. Kali siak wresz cie mógł tutaj zapa lić. I palił tak, jakby to miał być jego
ostatni w życiu papie ros.

– Jesz cze chwila i zacznę myśleć, że Gro micki jest w to zamie szany – młod szy śled czy
wydmu chał z sie bie słowa razem z dymem.

– No jest. Wyobraź sobie, że to my mamy rację – mruk nął Wabicki, wbi ja jąc ner wowo ręce
w kie sze nie pro chowca. – On już został obca ło wany przez opi nię publiczną, wygła skany, bo
roz wią zał sprawę. A my nagle dowo dzimy, że jest tępym karie ro wi czem, który poszedł na
łatwi znę.

– Jasne. Zrobi wszystko, żeby nie było po naszemu.
– Boryś nie miał motywu. Musimy pogrze bać w prze szło ści Zachwyc kiego. Tak, jak byśmy

to robili, gdy by śmy nie zamknęli sprawy.
– No dobra. I jak chcesz to zro bić?
– Nor mal nie, po psiemu. Nie ma skró tów. Krok po kroku.
Kali siak zapa lił kolejną fajkę.
– Sie wie. Tak tylko pyta łem, czy może od ostat niej naszej sprawy wymy ślono coś lep szego.
– Nie. Żmud i trud. Ty bie rzesz inter net. Bo jesteś lep szy w tym. A ja tra dy cyj nie będę

wypy ty wał ludzi. I jeste śmy na łączach.



– Jasne.

* * *

Wszedł wej ściem dla pra cow ni ków Opery Naro do wej.
– Dzień dobry. Komi sarz Hen ryk Wabicki.
Wyle gi ty mo wał się star szej pani w por tierni.
– A to nie zła pa li ście mor dercy? – zdzi wiła się sła bym gło sem.
– A pani co myśli?
– Ja tylko w por tierni pra cuję – przy brała zacho waw czy ton. – Panie, ja się nie znam.
– Pry wat nie pytam – uśmiech nął się, na wszelki wypa dek cho wa jąc do kie szeni pro chowca

notes. – Bez pro to kołu. Sprawa zamknięta, ale coś mi nie daje spo koju.
– Ba. Ja tam nie wiem – uża liła się por tierka. – Ale pan Mirek muchy by nie skrzyw dził.
– No widzi pani. Tego mi potrzeba. Jeżeli odkryję coś nowego, to zawsze można nie win nego

czło wieka wypu ścić.
Star sza pani się zamy śliła.
– To się wszystko tak szybko wyda rzyło. Śmierć pana Zachwyc kiego, a trzy dni póź niej już

zamknęli Bory sia. Nikt nawet nie chciał ze mną roz ma wiać.
– Ja chcę. Pani tu jest zawsze. Na pewno dużo pani widzi i sły szy.
– A widzę i sły szę. I też coś mi tu nie gra – zmru żyła chy trze oczy. – Ktoś inny za tym stoi.

Pan Mirek za poczciwy jest.
– Miał jakichś wro gów? Ten śpie wak, Karol Zachwycki?
– Nooo, anio łem nie był. Niby wybitny arty sta. Za gra nicą czę ściej niż w Pol sce. Ale pijany

pra wie cią gle. Cham dla ludzi. Nikogo nie sza no wał. Tylko reży sera. Może kilku śpie wa ków.
A tak gwiazda, panie. Ska kać koło niego trzeba było. Jak pani sko jakieś za pańsz czy zny się
zacho wy wał.

– Kłó cił się z kimś?
– Bali się go wszy scy pra wie. Gdyby nie to, że gwiazda, to by dawno po gębie dostał.
– Ktoś szcze gól nie chciał mu dać w mordę?
– Pan gar de ro biane prze pyta. One naj bli żej były. Ja to tylko plotki sły szę i jak mnie ludzie

mijają to parę słów z nimi zamie nię. Ale kilku mon ta ży stów chciało mu zro bić numer, żeby
pokory tro chę nabrał.

– Numer?
– Ja nie wiem. Ale sły sza łam coś. Do orkie stry się przy cze piał, że fał szują. Nie sma ko wało

mu jedze nie w bufe cie i trzeba było spe cjalne dania z restau ra cji przy wo zić. Mówię, co sły sza- 
łam.

Wzrok brzu cha tego śled czego zatrzy mał się na ster cie ulo tek leżą cych na bla cie pod okien- 
kiem por tierni.

– A to co? – zain te re so wał się wie dziony prze czu ciem.
– Zosta wiają tutaj różne ulotki – por tierka wzru szyła ramio nami. – Ludzie szu kają spo so- 

bów, żeby rzu cić pale nie.



Wabicki poki wał auto ma tycz nie głową. Zamy ślił się, czy ta jąc infor ma cje na ulotce. Czyżby
to było coś, co mogło tłu ma czyć zacho wa nie Miro sława Bory sia? Ale zga nił się w myślach, że
ozna cza łoby to czy ste sza leń stwo.

Wtedy przy po mniał sobie cytat z Sher locka Hol mesa, któ rego przy gody lubił czy tać w dzie- 
ciń stwie:

„Kiedy wyeli mi nu jemy już wszystko, co nie moż liwe, cokol wiek by zostało, jak kol wiek
byłoby nie praw do po dobne, musi być prawdą”.

– A Boryś palił? – zapy tał por tierkę, macha jąc ulotką?
– Jak smok. To aku rat pamię tam bar dzo dobrze – uśmiech nęła się zado wo lona. – Też wziął

tę ulotkę i mu pomo gło.
Wabicki odszedł, pota ku jąc głową swoim myślom.

* * *

– No nie był łatwy. Ale to nie pierw szy taki – gar de ro biana uśmiech nęła się kwa śno. – Nie
wszy scy sławni są gnoj kami, ale to też nic nowego.

Wabicki zano to wał coś w swoim note sie.
– Bar dzo dawał się ludziom we znaki?
– Wie pan, to jest tak, że na równi trak to wał tylko kole gów ze sceny, reży sera, dyry genta,

sce no grafa i to chyba tyle. Reszta? To były parobki, które miały słu żyć na pstryk nię cie pal cem.
– Nie wszyst kim się to podo bało?
– A komu się to podoba? Ludzie mają świa do mość, że są nie udacz ni kami. Nie trzeba im

tego jesz cze przy po mi nać i wyty kać. Po co?
– A nie zauwa żyła pani cze goś podej rza nego przed tra ge dią? Coś może zwró ciło pani

uwagę?
Gar de ro biana się zasta no wiła.
– No pił wię cej.
– Tak?
– Pro fe sjo na li sta był – poki wała z uzna niem głową. – Nic na sce nie nie było widać, że

pijany. Naprawdę mistrz. Ale poza sceną…
– Tak. Sły sza łem, że burak.
Przez chwilę pano wała cisza.
– Dosta wał jakieś ese mesy i tele fony miał, po któ rych aż cały cho dził. I jesz cze bar dziej pił.

Gadał do sie bie. Rzu cał się, jakby duchy go ota czały – odpo wie działa w końcu.
– Coś pani sły szała?
– Prze pra szał jakoś. Urwane słowa. Beł ko tał coś, że nie chciał.
Popa trzyła na niego, jakby to ona go prze py ty wała i cze kała, aż za nią dokoń czy.
– To wszystko? – zapy tał po chwili Wabicki.
– Ja nie pod słu chuję! – obu rzyła się. – Panie wła dzo, nic wię cej nie wiem. Tyle to po pro stu

nie dało się nie usły szeć.
– Oczy wi ście, oczy wi ście.



* * *

Po kilku godzi nach roz mów z pra cow ni kami Opery Naro do wej Wabicki zadzwo nił do Kali- 
siaka.

– Masz coś?
– Jasne – mruk nął młod szy śled czy. – Same laurki. Wybitny śpie wak. Już od stu diów w war- 

szaw skiej aka de mii muzycz nej. Bar dzo szybko wyje chał po stu diach do Nie miec i tam się
zado mo wił na kil ka na ście lat, a póź niej to już się poto czyło. Występy we Fran cji, Wło szech,
w Nowym Jorku. Cały świat u stóp.

– No widzisz. A klasa robot ni cza z opery twier dzi, że cham, pro stak i pijak.
– Są motywy?
– Muszę poga dać jesz cze z tech nicz nymi od sceny.
– Boryś był tech nicz nym od sceny.
– W hie rar chii tutaj on był spe cja li stą. Obsłu gi wał elek tro niczne urzą dze nia. Pra wie ary sto- 

kra cja. Ci gorsi tech niczni od pcha nia i prze no sze nia mieli na pieńku z gwiaz do rem.
– OK. Inter ne towe dane się gają jakoś do końca lat dzie więć dzie sią tych. Wtedy to już pan

Karol był och i ach i cacy i nasz naro dowy skarb ope rowy. Ale stu dio wał na prze ło mie lat
osiem dzie sią tych i dzie więć dzie sią tych. To też powin ni śmy spraw dzić.

– Dzia łaj. Ty jesteś tech niczny, ja roz ma wiam z ludźmi. Zachwycki dosta wał jakieś dziwne
ese mesy podobno.

– Jasne. Zapo mnij.
– I dzwo nił ktoś do niego przed zabój stwem. Podobno bar dzo się wście kał po tych tele fo- 

nach.
– Może teściowa? – zażar to wał Kali siak.
– Trzeba to spraw dzić – poważ nie odpo wie dział star szy śled czy.
– Jak? – prych nął młod szy śled czy. Wabicki usły szał, że kolega zapala ner wowo papie rosa. –

 Mało ci zjebki u szefa? Poma gam ci hob by stycz nie. Ale nie narażę kariery dla jakie goś wąt pli- 
wego tropu. Heniek! – zakrztu sił się dymem. – Nie dosta niemy nakazu. Na wszyst kich dowo- 
dach trzyma łapę pro ku ra tura. A Gro micki może nas zała twić, jak się dowie. Ty zaraz idziesz
na eme ry turę. Ja mam jesz cze tro chę lat do odbęb nie nia.

– Skoń czy łeś?
– Pew nie – wes tchnął z rezy gna cją młod szy śled czy.
– To wykom bi nuj coś.

* * *

Brzu chaty poli cjant znowu był na ogrom nej sce nie. Przy go to wano już deko ra cje do nowego
przed sta wie nia.

– Kto z was chciał zro bić krzywdę Zachwyc kiemu? – zapy tał bez ce re mo nial nie z rękami
w kie sze niach pro chowca.

To była grupka pię ciu męż czyzn ubra nych na czarno. Prze py chali wózek z deko ra cją.
Zatrzy mali się jak wryci. Wbili w śled czego podejrz liwe spoj rze nia.

– Co?



– Podobno szy ko wa li ście numer dla gwiazdy? Bo zalazł wam za skórę?
– To nie prawda – odburk nął jeden, tro chę zbyt panicz nie.
– Nic nie zro bi li śmy – poparł go drugi.
Zale gła cisza. Pię ciu tech nicz nych patrzyło na gru bego poli cjanta, jakby szy ko wali się do

bójki.
– Spo koj nie – mruk nął Wabicki, pod no sząc pojed naw czo ręce. – Nie oskar żam nikogo,

tylko spraw dzam wszyst kie poszlaki. Tak?
– I dla tego wyska kuje pan, że chcie li śmy mu zro bić krzywdę? A gościu nie żyje?
– Prze cież macie win nego? – hardo ode zwał się chyba naj star szy z nich. – Mirek to zro bił.
– Na pewno?
– Na pewno nie my.
To powie dział męż czy zna sto jący naj bli żej śled czego, ale wszy scy popa trzyli na niego tym

samym wzro kiem.
– Zna li ście Bory sia?
– No, wiele lat. Równy chłop.
Jak na komendę wzru szyli ramio nami.
– I co? On to zro bił?
– A my?
– Jeżeli nie on ani nie wy, to kto? Pytam tylko.
Roz luź nili się już tro chę. Poskro bali po gło wach.
– Trudno powie dzieć – po chwili ode zwał się naj star szy. – Prze cież tysiąc sied miu set ludzi

widziało, jak umarł. Tu nie ma cudów.
– Nie ma cudów? – Wabicki przy po mniał sobie o ulotce, którą zabrał z por tierni. Zamy ślił

się.
– No nie ma. Panie komi sa rzu… Spa dła na niego deko ra cja. A tylko Mirek był przy kon so le- 

cie, która tym ste ro wała.
– Jak byśmy mieli to niby zro bić?
– Nie wiem – Wabicki ock nął się z zamy śle nia.
Po całym dniu zada wa nia tych samych pytań też się już gubił. Nie grało mu coś, ale – tak

jak mówili ci faceci – fakty były jed no znaczne. Cho ciaż ta ulotka nie dawała spo koju.
– OK. Myśmy fak tycz nie chcieli mu numer zro bić, ale taki, żeby rekwi zytu nie mógł zna- 

leźć na sce nie.
Roz ga dali się.
– Albo krze sło pod pi ło wać, żeby se dupę obił. Nic takiego, jak się stało.
Wabicki wes tchnął ciężko.

* * *

Spo tkali się wie czo rem w komen dzie. Star szy śled czy myślał o swoim prze czu ciu.
– Patrz – zmu sił Kali siaka, żeby pochy lił się nad table tem.
– Co?



Wabicki sam już kilka razy obej rzał frag ment filmu dowo do wego, na któ rym oskar żony
Miro sław Boryś odwraca się do kon soli ste ru ją cej i prze łą cza jąc przy ci ski, dopro wa dza do
śmierci Zachwyc kiego.

– Nie wydaje ci się, że reaguje tro chę ner wowo?
– No jest coś takiego. Taki drobny prze skok – przy znał Kali siak po kolej nym powtó rze niu

video. – Jak cza sami film prze ska kuje o jedną klatkę, kiedy się zacina.
– Tylko że to nie wada filmu – sap nął star szy śled czy. – To Boryś się lekko wzdryga. I od

razu z łapami do kon so lety. I ta dam.
Odsu nęli się od tabletu, roz parli na krze słach. Obaj się zamy ślili. Młod szy śled czy żuł nie- 

za pa lo nego papie rosa.
– A jak to jest fejk? – zapy tał zapa trzony przed sie bie, w ścianę. – Ktoś jed nak sfał szo wał

nagra nie?
Wabicki pokrę cił głową prze cząco.
– Labo ra to rium spraw dziło nagra nie. Zapo mnia łeś? – brzu chaty śled czy ner wowo stu kał

dłu go pi sem w swój notes. – Nikt przy nim nie mie szał.
– Już gonię w piętkę – skrzy wił się Kali siak, zer ka jąc na tablet i po swo jemu prze su wa jąc

papie rosa z pra wego do lewego kącika ust. – No ale co z tego wynika? Że Boryś ma ten… jakby
dreszcz, zanim uru cha mia deko ra cję?

– Nie wiem – wes tchnął zmę czony Wabicki. – Jesz cze nie wiem.
– Jasne… Dla czego mam wra że nie, że nie mówisz mi wszyst kiego?
Star szy śled czy poło żył ręce na wydat nym brzu chu i zmarsz czył czoło, co chyba miało

nadać jego twa rzy nie winny gry mas. Zmie nił temat.
– Jak leciał ten frag ment, kiedy doszło do tra ge dii?
Kali siak prze czy tał z nota tek:

Mag Sonne leuch ten!
Aus Erdenklü�en,
viel dun kler als die Nacht,
ist Gold gewach sen.

– Po pol sku to zna czy: „…Słońce może nawet świe cić! Z głębi ziemi, ciem niej szej niż noc,
wyro sło złoto”.

– I wyso kie C? Ten cha rak te ry styczny prze dłu żony dźwięk?
– Tak mi powie dzieli. Nie znam się. Trzy kreślne C, cokol wiek to zna czy, na sło wie „Gold”.
Zamy ślony Wabicki poki wał głową.
– Pamię tasz, żeby śmy mieli kie dyś taką popie przoną sprawę?
Star szy śled czy nie sły szał tego pyta nia. Prze czu cie nie dawało mu spo koju.

* * *

Hen ryk Wabicki wbił adres w nawi ga cję. Kazał tam jechać Kali sia kowi. Sam jak zwy kle sie- 
dział na miej scu pasa żera. Był dziw nie tajem ni czy. Jakby coś ukry wał.

– Co ty kom bi nu jesz? – dopy ty wał się młod szy śled czy. – Dokąd jedziemy?



Wabicki podał part ne rowi ulotkę, dopiero kiedy byli już w poło wie drogi.
– Co to jest?
– Będziesz rzu cał pale nie – wyszcze rzył się brzu chaty śled czy.
– Jasne.
– Skup się na pro wa dze niu.
– Jasne.
Na ulotce, którą Wabicki zabrał z por tierni Opery Naro do wej, było napi sane: „MAR CIN

CHU DZIEW SKI – SKU TECZNE RZU CA NIE PALE NIA DZIĘKI HIP NO ZIE”.
– Ja ci prze czy tam – powie dział star szy śled czy. – „W bada niu prze pro wa dzo nym przez

»Time Maga zine« hip noza oka zała się naj bar dziej sku teczną metodą na rzu ce nie pale nia. Hip- 
noza jest pięt na ście razy bar dziej efek tywna niż siła woli. Prze stu dio wano wyniki ponad sze- 
ściu set indy wi du al nych badań z udzia łem ponad sie dem dzie się ciu dwóch tysięcy osób!!
Ponadto raport opu bli ko wany w »Ame ri can Jour nal of Cli ni cal Hyp no sis« wyka zał, że współ- 
czyn nik powo dze nia w przy padku rzu ca nia pale nia za pomocą hip nozy to aż 90,6 pro centa!!”.

– Jasne – prych nął Kali siak znad kie row nicy, jak zwy kle ner wowo żując nie za pa lo nego
papie rosa. – Co ty kom bi nu jesz, Heniek?

Wabicki nabrał głę boko powie trza i je wypu ścił.
– No dobra. Myślę, że Boryś został zahip no ty zo wany.
Przez chwilę jechali w mil cze niu. Star szy śled czy popra wił się na sie dze niu, wygła dza jąc

pro cho wiec. Zer k nął na kolegę, żeby spraw dzić, czy ten ma go za kom plet nego sza leńca.
– Co? – wykrztu sił wresz cie z sie bie Kali siak, aż mu pra wie papie ros wypadł z ust.
– Przy po mnij sobie wszystko. To jego dziwne zacho wa nie, któ rego nie pamięta. Ktoś się

o to posta rał, żeby nie pamię tał. I żeby to zro bił.
– Ktoś? – skrzy wił się Kali siak.
– Tę ulotkę zgar ną łem z recep cji Opery Naro do wej.
– Ale… po co? Kto to jest?
– Mar cin Chu dziew ski? Nie wiem.
– I uwa żasz, że zahip no ty zo wał Miro sława Bory sia, żeby ten zabił Karola Zachwyc kiego?
– Jeżeli to nie Boryś, a tutaj jeste śmy zgodni…
– Jasne…
– Nie ma innego wytłu ma cze nia – bro nił swo jego Wabicki. – Kiedy wyeli mi nu jemy już

wszystko, co nie moż liwe, cokol wiek by zostało, jak kol wiek byłoby nie praw do po dobne, musi
być prawdą.

– Nie cytuj mi tu Sher locka Hol mesa – wku rzył się Kali siak i mało nie roz gryzł fil tra papie- 
rosa, który trzy mał w ustach. – To jest realne życie. Nie lite ra tura.

– I dokład nie tak to działa w real nym życiu. Nie praw do po dobne, ale moż liwe.
Młody śled czy pokrę cił głową, jakby chciał prze go nić zły sen. Cią gle nie dowie rzał, że

choćby roz waża taką moż li wość.
– Ale to nie działa. Hip noza nie działa. To pic.
– Nie prawda.



– Pięć razy rzu ca łem pale nie. Byłem u psy cho loga. Ssa łem tabletki. Łyka łem tabletki.
Byłem na aku punk tu rze. To nie działa. Hip noza nie działa.

– Ale jesz cze nie pró bo wa łeś.
– Nie możesz zahip no ty zo wać nikogo, żeby zro bił coś wbrew swo jej woli. To by ozna czało,

że Boryś chciał zamor do wać Zachwyc kiego.
– Nie. On tylko poprze łą czał pstryczki i waj chy. Zmie nił deko ra cję. Tak jak zawsze robił.

Nie wie dział, jakie będą kon se kwen cje.
– To nie działa. Hip noza nie działa.
Żuł ner wowo papie rosa. Odru chowo się gnął po zapal niczkę.
– Tylko nie waż się zapa lić w aucie – pogro ził mu Wabicki.
Pod je chali przed starą kamie nicę. Kali siak popa trzył na szyld.
– Trze cie pię tro. Bez windy.
– Dam radę. Ja nie palę.

* * *

Idąc po scho dach, jesz cze roz ma wiali.
– Ale jaki motyw?
– Nie wiem.
– Jasne. Chcemy unie win nić Bory sia, bo nie miał motywu, ale hip no ty zer, który nie ma

motywu, jest OK?
– Coś w tym stylu. Ale mówię ci, to jest to. I znajdę motyw.
– Aaa… no jasne, chyba że tak. W takim razie w porządku.
Star szy śled czy w odpo wie dzi na kpinę kolegi wyszcze rzył zęby w sze ro kim uśmie chu

i pokle pał się po wysta ją cym brzu chu. Ziry to wał tym kolegę jesz cze bar dziej.
– Mówię ci, że hip noza nie działa!
Kali siak wycią gnął papie rosa z ust i przed drzwiami hip no ty zera scho wał go do kie szeni.

* * *

Przy wi tał ich około pięć dzie się cio letni męż czy zna. Szczu pły. Szpa ko wa cie jący na skro niach.
Ubrany ze spor tową ele gan cją w koszulę, dżin sowe spodnie i szelki, które były bar dziej sty lo- 
wym gadże tem niż koniecz no ścią. Mówił z cha rak te ry styczną chrypą.

– Mar cin Chu dziew ski – uśmiech nął się dobro dusz nie. – Co panów do mnie spro wa dza?
Kali siak spoj rzał na kolegę. Nie wie dział, czy mają się przy znać, że są z poli cji, czy to

będzie ina czej roz gry wane? Zanim się jed nak ode zwał, star szy śled czy wycią gnął rękę do hip- 
no ty zera.

– Hen ryk Wabicki. Dzień dobry. Kolega chce rzu cić pale nie.
– Jasne – uśmiech nął się Kali siak.
– No to dobrze pano wie tra fili – zachryp nię tym gło sem odpo wie dział hip no ty zer.
– Wiemy.
Gospo darz popro wa dził męż czyzn przez miesz ka nie. Bo to było prze stronne lokum

w kamie nicy. Zapewne także tu miesz kał.



– A skąd pano wie mieli mój adres? Ktoś mnie pole cił?
– Kilku zna jo mych tu było – zdaw kowo odpo wie dział star szy śled czy.
Wymie nili spoj rze nia. Kali siak zro zu miał, że nie będą się przy zna wać, że są z poli cji.
– A kto?
Minęli przed po kój. Prze szli przez pokój, który był urzą dzony jak pocze kal nia, cho ciaż

w domo wym kli ma cie. Po pro stu mały salo nik pozba wiono zbęd nych mebli. Posta wiono tylko
sto lik kawowy i dwa krze sła pod ścianą. Stały tak, że ocze ku jący mogli podzi wiać cer ty fi katy
Mar cina Chu dziew skiego. Było przy tul nie i bar dzo pro fe sjo nal nie.

– Kur czę – Wabicki uda wa nym gestem poskro bał się po gło wie. – U nas pra cuje tysiąc
osiem set osób. Nie pamię tam kon kret nie, ale ludzie mówią, że to działa.

– A… pano wie z opery? – wychry piał hip no ty zer.
– Tak. Pra cu jemy na mode la torni. Sce no gra fie robimy.
– Rozu miem. Obaj pano wie na tera pię?
Stali przed drzwiami.
– Nie. Kolega tylko – uśmiech nął się jowial nie brzu chaty śled czy. – Jak mówi łem, ja tylko,

żeby mu było raź niej. I chcia łem zoba czyć, jak to wygląda.
– Rozu miem. Ale… – hip no ty zer uśmiech nął się pro fe sjo nal nie – nie stety to nie jest

publiczny pokaz hip nozy sce nicz nej. Muszę mieć bar dziej intymny kon takt z pacjen tem.
– Jasne – mruk nął mil czący przez dłuż szy czas Kali siak.
– To zna czy? – zapy tał Wabicki.
– Żeby tera pia zadzia łała, nic nas nie może roz pra szać – zachryp nię tym, ale miłym gło sem

wytłu ma czył gospo darz. – Będzie pan musiał pocze kać przed gabi ne tem.
– No trudno.
W grun cie rze czy Wabicki na to liczył. Sam by się wypro sił z tej hip nozy, gdyby gospo darz

nie zapro po no wał.
– A ile to potrwa?
– Około pięt na stu, dwu dzie stu minut.
– Jest co poczy tać – star szy śled czy wska zał na maga zyny roz rzu cone na bla cie sto lika.

Wszyst kie doty czyły opery. – Inte re suje się pan?
– Nie tylko operą. Muzyką kla syczną. Ale tak. To moje hobby.
– To wiele tłu ma czy – uśmiech nął się Wabicki.
– Róż nych mam klien tów. Nie tylko z opery.
– Jasne.
– A gdzie jest toa leta? – zapy tał jesz cze star szy śled czy.
– Tak jak do wyj ścia, tylko w lewo i pierw sze drzwi po pra wej.
Hip no ty zer był gotowy zabrać pacjenta do gabi netu i roz po cząć seans.
– Niech się pan postara, bo on już tak kopci, że się wytrzy mać nie da.
– Pew nie – Kali siak wzniósł oczy ku górze. Cią gle był nabur mu szony, że kolega wpa ko wał

go w taką kabałę.

* * *



Kiedy Wabicki został sam, od razu odło żył cza so pi smo, które dla nie po znaki wziął do czy ta nia.
Zer k nął na zega rek. Hip no ty zer mówił, że pięt na ście do dwu dzie stu minut. Zatem on da sobie
dzie sięć.

Bo miał zamiar tro chę pomysz ko wać po miesz ka niu Mar cina Chu dziew skiego. Czuł, że
dobrze tra fili. Są na wła ści wym tro pie. To wyda wało się popie przone, ale miało też jakiś sens.

Miesz ka nie wyda wało się puste, jed nak gdyby się na kogoś natknął, to wymó wiłby się szu- 
ka niem toa lety.

W kory ta rzu oprócz wej ścia do toa lety było troje drzwi, a koń czył się on zakrę tem w stronę
kuchni. Star szy śled czy cof nął się i zaczął dzia łać sys te ma tycz nie. Wszedł do pokoju sąsia du ją- 
cego w łazienką. Sypial nia. Tak jak wszystko tutaj urzą dzona w sta rym stylu. Miało się wra że- 
nie, że wystrój wnę trza zro biono w tym samym cza sie, kiedy wybu do wano kamie nicę. Co
oczy wi ście było ilu zją, bo meble i wykoń cze nia pocho dziły z dwu dzie stego pierw szego wieku.
Ale wszystko miło har mo ni żo wało ze sta rymi murami.

Cięż kie, duże łóżko. Komoda. Stary gra mo fon na sto liku. Śled czy omiótł wzro kiem prze- 
strzeń. Kilka foto gra fii na komo dzie. Roz po znał młod sze wer sje Chu dziew skiego w oto cze niu
róż nych osób. Pew nie rodzina. Na wszelki wypa dek wycią gnął komórkę i zro bił doku men ta cję
foto gra fii w ram kach. Spoj rzał na zega rek. Minęły dwie minuty. Zer k nął jesz cze na płytę na
tale rzu zabyt ko wego gra mo fonu. Maria Cal las. Nie znał się na ope rze, ale tyle, że to była śpie- 
waczka, to obiło mu się o uszy.

Wró cił na kory tarz i naci snął klamkę drzwi naprze ciwko. Wszedł do gabi netu. I tu odno siło
się wra że nie, że to wnę trze muze alne, zapro jek to wane w zabyt ko wym stylu. Dwie biblio teczki,
biurko z ciem nego drewna. Fotel. Gruby dywan.

Śled czy zaczął od biurka. Prze glą dał papiery. Ale to były jakieś fak tury i rachunki. Zer k nął
na zega rek. Mniej niż sie dem minut. Jeżeli chciał jesz cze zoba czyć, co jest za drzwiami trze- 
ciego pokoju, musiał się stresz czać. Powy su wał szu flady w biurku. Poprze glą dał pobież nie
papiery. Pstryk nął, ile się dało, zdjęć komórką. Do przej rze nia póź niej. Gdyby coś prze ga pił, to
mając wię cej czasu, może trafi na jakąś cie ka wostkę.

Spraw dził godzinę. Mniej niż pięć minut. Naci snął klamkę ostat niego pomiesz cze nia.
Zamknięte. Oho… szkoda, że nie zaczął stąd. Prze szedł go dresz czyk i poczuł gęsią skórkę.
Zbli żał się do cze goś. Czuł to.

Z wewnętrz nej kie szeni pro chowca wycią gnął zestaw wytry chów. To był stary zamek
w drzwiach do pokoju. Nic trud nego. Mani pu lu jąc dwiema przy po mi na ją cymi druty pałecz- 
kami zagię tymi na końcu, otwo rzył drzwi w nie całe pół minuty. Scho wał narzę dzia. Znowu
naci snął klamkę i wszedł do środka.

Takie zna le zi ska to był Święty Graal dla śled czego! Wła ści wie teraz nie wiele wię cej było
potrzeba, żeby zakoń czyć sprawę!

Przez kilka sekund Wabicki nie mógł oddy chać. Po pro stu stał onie miały. Wresz cie wypu- 
ścił wstrzy my wane w płu cach powie trze. Roz luź nił się i zaczął przy glą dać się ścia nom i rze- 
czom roz rzu co nym na sto liku w tym małym poko iku.

Po pierw sze, zdję cia i arty kuły o Karolu Zachwyc kim. Było tego tak dużo, że obse sja była
oczy wi sto ścią. Wabicki się przyj rzał. Wycinki i wydruki pocho dziły z róż nych okre sów, ale się- 
gały nawet trzy dzie stu lat wstecz. Przy cze piono je do ściany taśmą kle jącą. Ale był jesz cze



jeden męż czy zna, któ rego wize ru nek wid niał na ścia nie tego małego pomiesz cze nia, oraz
jakaś kobieta. Śled czy nie wie dział, kim oni są lub byli.

Zer k nął na zega rek. Pozo stały mu dwie minuty. Nie miał czasu czy tać ani przy glą dać się
temu, co zna lazł. Sku pił się na sko pio wa niu wszyst kiego. Naj pierw widok ogólny. Ściana
pokryta kil ku dzie się cioma kart kami i kar tecz kami. Póź niej foto gra fo wał detale.

Skoń czył w ostat niej chwili. Wyszedł na kory tarz. Wró cił do pocze kalni, usiadł przy otwar- 
tym cza so pi śmie, się gnął po nie i uda wał, że przez cały czas tu był. Ale w środku odmłod niał
o trzy dzie ści lat i schudł trzy dzie ści kilo gra mów. To wła śnie dla takich unie sień chciało się być
gliną.

* * *

– Pacjent będzie żył? – zażar to wał Wabicki, kiedy wresz cie drzwi się otwo rzyły i wyszli z nich
Kali siak z gospo da rzem, Mar ci nem Chu dziew skim.

– Aż do śmierci – odpo wie dział zachryp nię tym gło sem hip no ty zer, uśmie cha jąc się.
Młod szy śled czy spoj rzał na brzu cha tego kolegę i teatral nie wywró cił oczami, co można

było zro zu mieć jako: „Kurwa, co to był za pomysł!? I kto to wymy ślił!?”.
– Wypala pra wie dwie paczki dzien nie, więc to może być nie długo – zażar to wał Wabicki.
– Jeżeli będzie konieczna kolejna wizyta, to jest gra tis.
– To mnie prze ko nuje – poki wał z uzna niem głową star szy poli cjant. – Musi pan być pewny

swo jego fachu.
Hip no ty zer uśmiech nął się.
– Tafili tu pano wie z pole ce nia, prawda?
– Jasne.
– No tak – cmok nął star szy śled czy z uzna niem. – Renoma u naszych kole gów pana

wyprze dza.
Prze szli przez pocze kal nię, przed po kój i byli już przy wyj ściu na klatkę scho dową. Na

odchod nym, zanim Mar cin Chu dziew ski zamknął za nimi drzwi, Wabicki zapy tał: – Czy da się
zahip no ty zo wać kogoś, żeby zro bił coś złego?

– To zna czy?
– Skrzyw dził kogoś?
Hip no ty zer pokrę cił głową.
– Nie da się zahip no ty zo wać kogoś, żeby zro bił coś wbrew swo jej woli.
– Aha.
– Lubi pan operę, co?
– Tak. Może lep szym sło wem byłoby powie dzieć, że to moja obse sja.
– Dla czego pan nie spró bo wał?
– Z takim gło sem? – dotknął gar dła i jego cha rak te ry styczny zachryp nięty tembr stał się

jesz cze wyraź niej szy.
– Wie pan, Tom Waits… Sting…
– Nie znam. Ale jeśli cho dzi panu o głos, to w ope rze nie miał bym szans.



Zamy ka jące się drzwi ucięły jego uśmiech, który wyglą dał jak uśmiech kota z Ali cji z Kra iny
Cza rów.

* * *

– To nie działa – wark nął wku rzony Kali siak, się ga jąc po papie rosa i z olbrzy mią satys fak cją go
zapa la jąc.

– Jak było?
– Srak.
– Niczego nie zauwa ży łeś?
– Gadał do mnie tym swoim zachryp nię tym gło sem. Wypy ty wał, jak długo palę. Jeź dził mi

przed oczami papie ro sem. Odli czał coś. Pytał, czy jestem pewny, że chcę rzu cić – zacią gnął się
z taką siłą, że spa lił od razu jedną trze cią papie rosa. – Wisisz mi pięć stów.

– Ile?
– Tyle. Nie sądzę, żeby budżet poli cyjny mi to zwró cił.
Kali siak wycią gnął od razu kolej nego papie rosa i zapa lił.
– Ale w aucie nie będziesz jarał.
– Jasne – żach nął się młod szy śled czy. – Co ci się udało usta lić?
Zatrzy mali się przy samo cho dzie, ale nie wsia dali do niego.
– To on – uśmiech nął się z satys fak cją Wabicki.
– Zna la złeś dowody? – młod szy poli cjant ze zło ścią wydmu chał dym. – Nawet jeśli zahip no- 

ty zo wał Bory sia, to to nie działa, mówię ci.
– Wła ma łem się do jed nego z poko jów i ma tam całą gazetkę ścienną na temat Zachwyc- 

kiego. Jakby to był ołta rzyk. Zobacz.
Wabicki podał komórkę kole dze. Wyświe tlił gale rię zdjęć.
– Pocze kaj, pocze kaj… – Kali siak przy glą dał się foto gra fiom. – To jest młody Chu dziew ski.

Zobacz.
– Fak tycz nie. Nie mia łem czasu dokład nie się przyj rzeć.
Patrzyli na sfo to gra fo wane wycinki gazet sprzed trzy dzie stu lat.
– Nie zwy kły talent… Nagroda woje wody… Zwy cięzca kra jo wego kon kursu ope ro wego…
– Chu dziew ski? Dla czego nic o nim nie sły sze li śmy, skoro był taki rewe la cyjny za młodu?
Kali siak dalej prze glą dał zbli że nia zdjęć.
– Stu dio wali razem z Zachwyc kim.
– Kole dzy z roku.
– Jasne… Aresz tu jemy go?
– Jesz cze nie – pokrę cił głową star szy śled czy. – Jedziemy na komendę. Musimy poskła dać

wszystko w sen sowny raport i poga dać z sze fem. Nakaz. I te rze czy. Pamię taj, że jaśnie pan
pro ku ra tor, pies mu mordę lizał, będzie robił wszystko, żeby nie odszcze kać swo ich decy zji.

– Pew nie…
Kali siak dopa lił papie rosa, chciał go rzu cić na chod nik, ale Wabicki tak na niego spoj rzał,

że grzecz nie poma sze ro wał do naj bliż szego kosza i tam wyrzu cił peta.
Wsie dli i ruszyli w stronę mostu na sta rówkę.



– Ale to nie działa.
– Co?
– Hip noza. To naj słab szy ele ment ukła danki. Jeżeli nie da się pod hip nozą rzu cić pale nia,

czego ja jestem naj lep szym dowo dem, to sąd nie uzna, że Boryś został zahip no ty zo wany.
Młod szy śled czy wes tchnął ciężko. Zadzwo nił jego tele fon. Cha rak te ry styczna melo dyjka.

High way to Hell – AC/DC. Kali siak wzdry gnął się, jakby jego wła sny dzwo nek go prze stra szył.
Nawet nie pod niósł komórki do ucha, tylko ode brał połą cze nie i podał ją Wabic kiemu. Chwy- 
cił moc niej kie row nicę i zapa trzył się na drogę przed sobą.

– Halo? – nie pew nie powie dział gruby śled czy.
– Poznał pan moją tajem nicę – usły szał zachryp nięty głos hip no ty zera.
No tak!, zbesz tał się w myślach za gapio stwo. Nie zamknął pokoju po wła ma niu się do

niego. Gospo darz łatwo się domy ślił, że ktoś w nim był, skoro drzwi były otwarte.
– Ma pan coś do doda nia?
– Trzy dzie ści lat temu nie było inter netu. Dla tego tak dużo papie ro wych wycin ków.
– Niech pan nam pomoże to zro zu mieć, zanim zdo bę dziemy nakaz.
Nie trzeba było już niczego uda wać, można było grać w otwarte karty.
– Byłem lep szy niż Zachwycki.
– Tak. Widzia łem. Wygry wał pan kon kursy. Pisano o panu jako o pol skim feno me nie.
– Karol był zawsze tym dru gim. W cie niu. I cho ler nie źle to zno sił, bo był bar dzo ambitny.
– I co się stało?
– Poszli śmy na imprezę – mówił spo koj nym, zachryp nię tym gło sem. – Wie pan. Sza leń stwa

mło do ści. Alko hol. Kobiety. Tra fi li śmy na kilku miej sco wych, któ rym się nie podo bało, że ich
dziew czyny się nami inte re so wały.

– Skąd my to znamy.
– Wła śnie. Była bójka. Jeden z tych kolesi ude rzył mnie w gar dło i zmiaż dżył krtań.
Wabic kiego aż zabo lało, jak to sobie wyobra ził.
– To bar dzo poważna sprawa. Zmiaż dżona krtań to zagro że nie życia. Przez pół roku nie

wycho dzi łem wła ści wie ze szpi tala. Musia łem wziąć dzie kankę na stu diach. A w końcu zre zy- 
gno wać. Nie mogłem już śpie wać.

– Przy kre – szcze rze powie dział Wabicki.
– Prawda? Zwłasz cza kiedy się oka zało, że Karol to wszystko zapla no wał. Zapła cił kole siom,

żeby nas zacze pili i temu jed nemu zaka pio rowi, żeby mnie oka le czył.
Wabicki wypu ścił gło śno powie trze, bo miał na tyle wyobraźni, żeby połą czyć wszyst kie

fakty i zro zu mieć motyw hip no ty zera.
– Może więc pan teraz zro zu mieć?
– Tak.
– Dzię kuję – star szy śled czy miał wra że nie, że męż czy zna po dru giej stro nie się uśmiech- 

nął.
– Ten drugi męż czy zna na ścia nie…
– To on zmiaż dżył mi krtań.



– Nie żyje?
Zamiast odpo wie dzieć, hip no ty zer powie dział:
– Kobieta to moja narze czona, która ode szła do Karola.
– Tak… – w zamy śle niu mruk nął Wabicki. – Bory sia uru cho miło wyso kie C?
– Wszyst kiego się pan domy ślił. Brawo. Trzy kreślne C na sło wie „Gold” – złoto.
Przez chwilę obaj mil czeli.
– Pro szę pozdro wić Karola – wychry piał nagle hip no ty zer.
– Jakiego?
– Zachwyc kiego.
– On nie żyje.
Połą cze nie się prze rwało. Dopiero teraz Hen ryk Wabicki zdał sobie sprawę z tego, jak

szybko jadą. Zer k nął na pręd ko ścio mierz. Sto sześć dzie siąt, a wciąż się roz pę dzali. Zer k nął na
part nera. Kali siak zaci skał dło nie na kie row nicy i sztywno patrzył przed sie bie na drogę.

– Co ty wypra wiasz? Tomek! Zwol nij!
Młod szy śled czy nie zare ago wał. Uśmie chał się dziw nie.
– To nie działa, Heniek – powie dział.
– Tomek! Kurwa! Jedziesz sto osiem dzie siąt przez most!
– Hip noza nie działa – uśmiech Kali siaka zaczął wyglą dać upior nie.
Nagle, kiedy byli na środku mostu, gwał tow nie skrę cił w prawo. Roz pę dzone auto ude rzyło

w barierkę. Strefa zgniotu przy tej pręd ko ści dosię gnęła pasa że rów, a samo chód prze rwał balu- 
stradę i runął do wody.

– Tomek! Zabi jesz nas! – wrzesz czał histe rycz nie Wabicki.
– To nie działa, Heniek… hip noza nie działa… – z pogod nym uśmie chem odpo wie dział mu

kolega, kiedy nie uchron nie spa dali w ciem ność.
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